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Moim dzie​ciom –
An​nie-Ma​rii i Oli​we​ro​wi



Wstęp

Zde​cy​do​wa​na więk​szość osób, któ​rym przy​to​czy​łem ty​tuł ni​niej​szej książ​ki,
za​re​ago​wa​ła nie​sły​cha​nie gwał​tow​nie – po​czu​ła się ob ​ra​żo​na. Bo po​ma​gać
Niem​com w mor​do​wa​niu Ży​dów mo​gli Ukra​iń​cy, Ło​ty​sze, Li​twi​ni czy inni
ko​la​bo​ran​ci. Ale Po​la​cy? To wy​kra​cza tak da​le​ko poza ho​ry​zont na​szej per​-
cep​cji, że nie​mal po​wszech ​nie spo​ty​ka się z obu​rze​niem i po​tę​pie​niem.

Ba! To prze​ko​na​nie o nie​win​no​ści Po ​la​ków jest na​wet za​pi​sa​ne w usta​wie
sej​mo​wej z 18 paź​dzier​ni​ka 2006 r., któ​rej je​den z ar​ty​ku​łów gło​si: „Kto pu ​-
blicz​nie po​ma​wia Na​ród Pol​ski o udział, or​ga​ni​zo​wa​nie lub od​po​wie​dzial​-
ność za zbrod​nie ko​mu​ni​stycz​ne lub na​zi​stow​skie, pod​le​ga ka​rze po​zba​wie​-

nia wol​no​ści do lat 3”
1
.

Swo​ją dro​gą to ge​nial​ny po​mysł, aby o hi​sto​rycz​nej wi​nie ja​kie​goś na​ro​-
du de​cy​do​wa​ła usta​wa sej​mo​wa, gro​żą​ca in​a​czej my​ślą​cym wię​zie​niem.
Przy​kład Tur​cji, w któ​rej mó​wie​nie o lu​do​bój​stwie Or​mian jest rów​nież ka​-
ra​ne od​siad​ką, na​su​wa się sam. Skan​da​licz​na usta​wa od​zwier​cie​dla jed​nak
stan umy​słów i du​cha du​żej czę​ści na​sze​go spo​łe​czeń​stwa, nie​przyj​mu​ją​ce​-
go do wia​do​mo​ści fak​tu, że Po​la​cy mo​gli​by mieć co​kol​wiek wspól​ne​go ze
zbrod​nia​mi hi​tle​row​ski​mi (z udzia​łem w zbrod​niach ko​mu​ni​stycz​nych upo ​-
ra​no się w pro​sty spo​sób – zbrod​nia​rza​mi sta​li​now​ski​mi byli prze​cież Ży​dzi,
a nie Po​la​cy).

To za​prze​cze​nie i wy​par​cie nie ma ra​cjo​nal​ne​go pod​ło​ża, nie opie​ra się
też na żad​nych wia​ry​god​nych prze​słan​kach hi​sto​rycz​nych. Choć pra​wi​co​we
me​dia i wy​daw​nic​twa dwo​ją się i tro​ją, aby za​kła​mać bądź po​mniej​szyć
i uspra​wie​dli​wić udział Po​la​ków w mor​do​wa​niu Ży​dów, to za​rów​no w Pol​-
sce, jak i na świe​cie uka​za​ło się do​sta​tecz​nie dużo bo​ga​to udo​ku​men​to​wa​-
nych prac hi​sto​rycz​nych, aby po​dob ​ne pseu​do​nau​ko​we ekwi​li​bry​sty​ki wsa​-
dzić do jed​ne​go wor​ka z twier​dze​nia​mi Da​vi​da Irvin​ga, że Hi​tler nie miał
nic wspól​ne​go z Ho​lo​cau​stem.

Nie je​stem za​wo​do​wym hi​sto​ry​kiem i nie jest moją am​bi​cją na​pi​sa​nie
dzie​ła źró​dło​we​go do​ty​czą​ce​go tego okre​su hi​sto​rii Pol​ski, tym bar​dziej że
ist​nie​je w Pol​sce gru​pa ba​da​czy zwią​za​na z Cen​trum Ba​dań nad Za​gła​dą Ży​-
dów, któ​ra od lat zaj​mu​je się tym te​ma​tem, a owo​ce ich pra​cy, na cze​le
z rocz​ni​kiem „Za​gła​da Ży​dów. Stu​dia i Ma​te​ria​ły”, są naj​wyż​szej pró​by.

Za​le​ży mi na​to​miast na tym, aby upo ​wszech ​nić wie​dzę do​stęp​ną hi​sto​ry​-



kom, któ​ra wciąż w zbyt ma​łym stop​niu sta​ła się wie​dzą po​wszech ​ną, od​-
kry​wa​ną nie przy oka​zji wy​da​nia ko​lej​nej „sen​sa​cyj​nej” książ​ki Gros​sa, ale
obec​ną cho​ciaż​by w pod​ręcz​ni​kach szkol​nych.

Po co? Głów​nie po to, aby ode​brać śmier​cio​no​śną broń ide​olo​gicz​ną pol​-
skim na​cjo​na​li​stom, któ​rzy w par​la​men​cie, me​diach głów​ne​go nur​tu i ko​-
ścio​łach cy​nicz​nie, wbrew fak​tom i zdro​we​mu roz​sąd​ko​wi, lan​su​jąc mit czy​-
sto​ści i nie​win​no​ści Pol​ski i Po​la​ków, usi​łu​ją zmie​nić Pol​skę w szo​wi​ni​stycz​-
ny skan​sen (a może po pro​stu nadal utrzy​my​wać ją w tym sta​nie?), wro​gi
na​szym są​sia​dom, nie​chęt​ny ja​kim​kol​wiek zmia​nom kul​tu​ro​wym i oby​cza​-
jo​wym, z za​miesz​ku​ją​cym go na​ro​dem Po​la​ków ka​to​li​ków, któ​rzy wszę​dzie
wie​trzą an​ty​pol​skie spi​ski i in​try​gi.

Kie​dy w 1990 r. po​że​gna​li​śmy cen​zu​rę, wy​da​wa​ło się, że nic już nie stoi
na prze​szko​dzie, aby raz na za​wsze wy​wa​bić z naj​now​szej hi​sto​rii Pol​ski
bia​łe pla​my. Dzi​siaj, po dwu​dzie​stu kil​ku la​tach wol​no​ści, kie​dy słu​cham
de​bat hi​sto​rycz​nych lu​mi ​na​rzy pol​skiej po​li​ty​ki, pu​bli ​cy​sty​ki i na​uki, mam
nie​od​par​te wra​że​nie, że część z owych bia​łych plam za​czer​nio​no dla od​mia​-
ny atra​men​tem kłam​stwa i hi​po​kry​zji.

In​sty​tu​cje pań​stwo​we po​wo​ła​ne do kształ​to​wa​nia po​li​ty​ki hi​sto​rycz​nej
pań​stwa, ta​kie jak In​sty​tut Pa​mię​ci Na​ro​do​wej i Mu​zeum Po​wsta​nia War​-
szaw​skie​go, czy też au​to​rzy i gro​na re​cen​zenc​kie do​pusz​cza​ją​ce pod​ręcz​ni​ki
hi​sto​rii do szkół mniej wię​cej w ta​kim sa​mym stop​niu wy​ja​śnia​ją i przy​bli ​-
ża​ją hi​sto​rię, jak ją znie​kształ​ca​ją, ka​ry​ka​tu​ry​zu​ją i za​kła​mu​ją. Stąd bio​rą
się np. tkwią​ce głę​bo​ko i wciąż na nowo pod​sy​ca​ne mity o wy​jąt​ko​wej roli
Pol​ski i Po​la​ków w II woj​nie świa​to​wej, bo​ha​ter​stwie tzw. żoł​nie​rzy wy​klę​-
tych, zna​cze​niu po​wsta​nia war​szaw​skie​go, po​mo​cy Po​la​ków dla ukry​wa​ją​-
cych się Ży​dów czy wal​ce na​ro​du z „ko​mu​ną” i oba​le​niu jej przez Jana
Paw​ła II. Stąd też bio​rą się hu​mo​ry​stycz​ne re​ak​cje uczest​ni​ków wy​cie​czek
szkol​nych, któ​rzy po zwie​dze​niu Mu​zeum Po​wsta​nia War​szaw​skie​go za​da​-
wa​li na​uczy​cie​lom py​ta​nie: „No to kto w koń​cu wy​grał to po​wsta​nie?”.

Stąd wy​ni​ka rów​nież po​par​cie wszyst​kich klu​bów par​la​men​tar​nych dla

usta​no​wie​nia dnia upa​mięt​nia​ją​ce​go „żoł​nie​rzy wy​klę​tych”
2
 czy przy​ję​ta

przed laty przez akla​ma​cję uchwa​ła od​da​ją​cą hołd Ro​ma​no​wi Dmow​skie​-

mu
3
.

Dzie​wią​te​go li​sto​pa​da 2012 r. pol​ski Sejm przy​jął – z ini ​cja​ty​wy po​słów
Pra​wa i Spra​wie​dli​wo​ści (ale po​par​tą przez część po​słów Plat​for​my Oby​wa​-
tel​skiej) – ko​lej​ną skan​da​licz​ną uchwa​łę od​da​ją​cą hołd Na​ro​do​wym Si ​łom

Zbroj​nym, stwier​dza​jąc, że „do​brze za​słu​ży​ły się Oj​czyź​nie” 4.
Mo​gło​by się zda​wać, że na​tu​ral​ny okres pra​wi​co​we​go prze​si​le​nia w pol​-



skiej hi ​sto​rio​gra​fii – wy​ni​ka​ją​cy z dłu​gie​go okre​su cen​zu​ry i hi​sto​rii pi​sa​nej
przez PZPR-owskich apa​rat​czy​ków – w któ​rym np. glo​ry​fi​ko​wa​no skraj​nie
pra​wi​co​we pod​zie​mie mor​du​ją​ce po woj​nie Ży​dów i chło​pów ukra​iń​skich,
wi​nien już w la​tach 90. ustą​pić pola rze​czo​wej de​ba​cie hi​sto​rycz​nej opar ​tej
na fak​tach, a nie na ide​olo​gicz​nej nie​na​wi​ści. Nic ta​kie​go, nie​ste​ty, nie mia​-
ło miej​sca. Prze​ciw​nie, je​ste​śmy świad​ka​mi wkra​cza​nia do in​sty​tu​cji pań​-
stwo​wych i na ry​nek wy​daw​ni​czy co​raz to no​wych za​stę​pów mło​dych hi​sto​-
ry​ków, nie​pa​mię​ta​ją​cych cza​sów PRL, w któ​rych przy​pad​ku ten fakt za​-
miast po​ma​gać w rze​czo​wych i obiek​tyw​nych ba​da​niach nad naj​now​szą hi​-
sto​rią, wzmac​nia ide​olo​gicz​ną za​pie​kłość w obro​nie tzw. do​bre​go imie​nia
na​ro​du pol​skie​go.

Kie​dy ana​li​zu​ję tę sy​tu​ację na chłod​no, je​stem zde​cy​do​wa​nym pe​sy​mi ​stą,
je​śli cho​dzi o wia​rę, że Po​la​cy mo​gli​by prze​żyć po​dob ​ny ka​thar​sis jak mło​-
dzi Niem​cy w la​tach 60., kie​dy po raz pierw​szy, na po​waż​nie, roz​po​czę​to
de​ba​tę o Ho​lo​cau​ście i nie​miec​kich zbrod​niach okre​su II woj​ny świa​to​wej,
czy póź​niej, kie​dy do​tar​ło do nie​miec​kie​go spo​łe​czeń​stwa, że We​hr​macht
i po​li​cja po​peł​nia​ły te same zbrod​nie co SS. Nie po​rów​nu​ję oczy​wi​ście
zbrod​ni nie​miec​kich i pol​skich, by​ło​by to po dwa​kroć ab ​sur​dal​ne – po
pierw​sze, nie​po​rów​ny​wal​na jest ska​la i oko​licz​no​ści, a po dru​gie, Po​la​cy,
po​dob ​nie jak Ży​dzi, byli ofia​ra​mi zbrod​ni​czej ide​olo​gii na​ro​do​we​go so​cja​li​-
zmu.

Chciał​bym jed​nak żyć w kra​ju, w któ​rym mó​wie​nie pew​nych rze​czy
przez po​li​ty​ka, pro​fe​so​ra uni ​wer​sy​te​tu czy dzien​ni​ka​rza by​ło​by po pro​stu
kom​pro​mi ​tu​ją​ce, gdyż opi ​nia pu​blicz​na, zna​ją​ca wła​sne dzie​je, uzna​ła​by je
nie tyl​ko za nie​praw​dzi​we, ale za wy​gła​sza​ne ze złą wolą w ści​śle okre​ślo​-
nym po​li​tycz​nym celu. Jed​nak re​ak​cja znacz​nej czę​ści spo​łe​czeń​stwa pol​-
skie​go, któ​ra – cy​nicz​nie szczu​ta i okła​my​wa​na przez zbi​ja​ją​cych na niej ka​-
pi​tał po​li​tycz​ny i fi​nan​so​wy pra​wi​co​wych po​li​ty​kie​rów i pu​bli​cy​stów – nie
po​tra​fi i nie chce uświa​do​mić so​bie nie​wy​god​nych dlań ele​men​tów wła​snej
hi​sto​rii, moje pra​gnie​nie od​da​la w bli​żej nie​okre​ślo​ną przy​szłość.

 
 



1 Ar​ty​kuł 55a Usta​wy o ujaw​nia​niu in​for​ma​cji o do​ku​men​tach or​ga​nów bez​pie​-
czeń​stwa pań​stwa z lat 1944–1990 oraz tre​ści tych do​ku​men​tów.

2 „W hoł​dzie Żoł​nie​rzom Wy​klę​tym – bo​ha​te​rom an​ty​ko​mu​ni​stycz​ne​go pod​-
zie​mia, któ​rzy w obro​nie nie​pod​le​głe​go bytu Pań​stwa Pol​skie​go, wal​cząc
o pra​wo do sa​mo​sta​no​wie​nia i urze​czy​wist​nie​nie dą​żeń de​mo​kra​tycz​nych
spo​łe​czeń​stwa pol​skie​go, z bro​nią w ręku, jak i w inny spo​sób, prze​ciw​-
sta​wi​li się so​wiec​kiej agre​sji i na​rzu​co​ne​mu siłą re​żi​mo​wi ko​mu​ni​stycz​ne​-
mu...” (po​czą​tek pre​am​bu​ły Usta​wy o usta​no​wie​niu Na​ro​do​we​go Dnia Pa​-
mię​ci „Żoł​nie​rzy Wy​klę​tych”, ob ​cho​dzo​ne​go co​rocz​nie 1 mar​ca, usta​no​wio​-
ne​go usta​wą z dnia 3 lu​te​go 2011 r.).

3 Uchwa​ła Sej​mu Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej z dnia 8 stycz​nia 1999 r. o uczcze​niu
pa​mię​ci Ro​ma​na Dmow​skie​go („Mo​ni​tor Pol​ski” z dnia 15 stycz​nia 1999
r.):

„W związ​ku z 60 rocz​ni​cą śmier​ci Ro​ma​na Dmow​skie​go Sejm Rze​czy​po​spo​-
li​tej Pol​skiej wy​ra​ża uzna​nie dla wal​ki i pra​cy wiel​kie​go męża sta​nu na
rzecz od​bu​do​wa​nia nie​pod​le​głe​go Pań​stwa Pol​skie​go i stwier​dza, że do​-
brze przy​słu​żył się Oj​czyź​nie. W swo​jej dzia​łal​no​ści Ro​man Dmow​ski
kładł na​cisk na zwią​zek po​mię​dzy roz​wo​jem Na​ro​du i po​sia​da​niem wła​-
sne​go Pań​stwa, for​mu​łu​jąc po​ję​cie na​ro​do​we​go in​te​re​su. Ozna​cza​ło to
zjed​no​cze​nie wszyst​kich ziem daw​nej Rze​czy​po​spo​li​tej za​miesz​ka​łych
przez pol​ską więk​szość, a tak​że pod​nie​sie​nie świa​do​mo​ści na​ro​do​wej
wszyst​kich warstw i grup spo​łecz​nych. Stwo​rzył szko​łę po​li​tycz​ne​go re​ali​-
zmu i od​po​wie​dzial​no​ści. Jako re​pre​zen​tant zmar​twych ​wsta​łej Rze​czy​po​-
spo​li​tej na kon​fe​ren​cji w Wer​sa​lu przy​czy​nił się w stop​niu de​cy​du​ją​cym
do ukształ​to​wa​nia na​szych gra​nic, a zwłasz​cza gra​ni​cy za​chod​niej. Szcze​-
gól​na jest rola Ro​ma​na Dmow​skie​go w pod​kre​śla​niu ści​słe​go związ​ku ka​-
to​li​cy​zmu z pol​sko​ścią dla prze​trwa​nia Na​ro​du i od​bu​do​wa​nia Pań​stwa.
Sejm Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej wy​ra​ża uzna​nie dla wy​bit​ne​go Po​la​ka Ro​-
ma​na Dmow​skie​go”.

4 Uchwa​ła Sej​mu Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej z dnia 9 li​sto​pa​da 2012 r. w związ​ku
z 70. rocz​ni​cą po​wsta​nia Na​ro​do​wych Sił Zbroj​nych („Mo​ni​tor Pol​ski” z dnia
23 li​sto​pa​da 2012 r.):

„Sie​dem​dzie​siąt lat temu, w 1942 r., po​wsta​ły Na​ro​do​we Siły Zbroj​ne, jed​na



z trzech naj​więk​szych pol​skich or​ga​ni​za​cji woj​sko​wych wal​czą​cych
o wol​ną i nie​pod​le​głą Pol​skę. Na​ro​do​we Siły Zbroj​ne utwo​rzo​ne zo​sta​ły
przez dzia​ła​czy ru​chu na​ro​do​we​go i re​ali ​zo​wa​ły pro​gram po​li​tycz​ny tego
nur​tu ide​owe​go, ak​cen​tu​jąc szcze​gól​nie po​trze​bę wal​ki z oku​pan​tem za​-
rów​no nie​miec​kim, jak i so​wiec​kim. Hi​sto​rycz​ną za​słu​gą tej or​ga​ni​za​cji
było wy​su​nię​cie przez jej śro​do​wi​sko po​li​tycz​ne po​stu​la​tu po​wro​tu Pol​ski
na Zie​mie Za​chod​nie. Na​ro​do​we Siły Zbroj​ne, za​cho​wu​jąc swo​ją sa​mo​-
dziel​ność, sta​ły się czę​ścią Sił Zbroj​nych w Kra​ju pod​le​głych le​gal​nym
wła​dzom RP na uchodź​stwie i wnio​sły istot​ny wkład w wal​kę o nie​pod​le​-
głość Rze​czy​po​spo​li​tej. Po za​koń​cze​niu II woj​ny świa​to​wej żoł​nie​rze Na​-
ro​do​wych Sił Zbroj​nych, a tak​że człon​ko​wie Na​ro​do​we​go Zjed​no​cze​nia
Woj​sko​we​go, któ​re prze​ję​ło spu​ści​znę NSZ, byli za​cie​kle zwal​cza​ni przez
ko​mu​ni​stycz​ne siły bez​pie​czeń​stwa. Ostat​nie od​dzia​ły zbroj​ne ru​chu na​-
ro​do​we​go wy​trwa​ły w wal​ce do prze​ło​mu lat czter​dzie​stych i pięć​dzie​sią​-
tych. Sejm Rze​czy​po​spo​li​tej Pol​skiej, czcząc ich pa​mięć, stwier​dza, że Na​-
ro​do​we Siły Zbroj​ne do​brze za​słu​ży​ły się Oj​czyź​nie”.



I. Kto jest Ży​dem?

Żyd i Po​lak w jed​nej oso​bie? – to wie​rut​ny fałsz [...] o po​go​dze​niu tych dwóch

sprzecz​no​ści nie może być mowy
1
.

Jest ja​sne, że żyd nie jest i nie może być Po​la​kiem
2
.

Sym​cha Ham​pel, w dzien​ni​ku pi​sa​nym pod​czas ukry​wa​nia się we wsi Ka​-
mińsk koło Ra​dom​ska, za​no​to​wał:

Pol​ska jest chy​ba je​dy​nym kra​jem na świe​cie, w któ​rym całe nie​mal spo​łe​czeń​stwo
wy​da​wa​ło Niem ​com każ​de​go ukry​te​go Żyda, ich współ​ro​da​ka. [...] Jest [to] winą ca​-
łe​go spo​łe​czeń​stwa pol​skie​go, a w pierw ​szym rzę​dzie kle​ru pol​skie​go. [...] Do​pie​ro
te​raz, ży​jąc jako Po​lak, mo​głem so​bie do​kład​nie zdać spra​wę, jak da​le​ce za​ko​rze​nio​-
ny był an​ty​se​mi ​tyzm w pol​skim spo ​łe​czeń​stwie. [...] Ksiądz z am​bo​ny nie​jed​no​krot​-
nie mó​wił o Ży​dach i go​rą​co dzię​ko​wał Panu Bogu za to, że po​zba​wił nas raz na za​-

wsze od tych pa​so​ży​tów. Wdzięcz​ni byli Hi ​tle​ro​wi za tę brud​ną ro​bo​tę
3
.

Hen​ryk Ru​ba​nek, ukry​wa​ją​cy się na aryj​skich pa​pie​rach w oko​li​cach Kra​-
ko​wa, pi​sał:

Nie miał​bym za złe Po​la​kom, że nie prze​ciw​sta​wi ​li się mor​do​wa​niu Ży​dów jako
współ​o​by​wa​te​li, gdyż na​wet sami Ży​dzi nie byli w sta​nie prze​ciw​sta​wić się, gdy mor​-
do​wa​li ich po​szcze​gól​ne gru​py. Nie o to więc mam pre​ten​sje, że dali się ster​ro​ry​zo​-
wać jak mali lu​dzie, ale boli mnie to, że przy​ję​li to z za​do​wo​le​niem, któ​re trwa​ło
i trwa bez prze​rwy, od po​cząt​ku do chwi ​li obec​nej. Za​do​wo​le​nie wy​ni ​ka​ją​ce z naj​-
niż​szych uczuć i moż​li ​wo​ści za​gar​nię​cia ma ​jąt​ku po Ży​dach, otrzy​ma​nia ich sta​no​-

wisk w han​dlu i prze​my​śle
4
.

W za​sa​dzie tyl​ko te dwa cy​ta​ty wy​star​cza​ją do opi​sa​nia sy​tu​acji Ży​dów
ukry​wa​ją​cych się pod​czas Ho​lo​cau​stu i sto​sun​ku do nich lud​no​ści pol​skiej.
Mamy tu bo​wiem wszyst ​kie naj​waż​niej​sze kom​po​nen​ty pro ​ble​ma​ty​zu​ją​ce
zja​wi​sko pol​skie​go an​ty​se​mi​ty​zmu: od​wiecz​ny an​ty​ju​da​izm i po​sta​wa ko​-
ścio​łów chrze​ści​jań​skich, pro​pa​gu​ją​cych wi​ze​ru​nek Ży​dów „bo​go​bój​ców” –
któ​rych pod​lej​szy los zo​stał za​de​kre​to​wa​ny przez sa​me​go Boga – i trak​tu​ją​-
cych jako aber​ra​cję wszel​kie przy​pad​ki eman​cy​pa​cji czy ka​rie​ry „sta​ro​za​-
kon​nych”, a tak​że no​wo​cze​sny an​ty​se​mi​tyzm ma​ją​cy swo​je źró​dło m.in.



w kon​ku​ren​cji go​spo​dar​czej.
Ży​dzi, bę​dą​cy prze​cież oby​wa​te​la​mi pol​ski ​mi, tak na​praw​dę nig​dy za ta​-

kich uzna​wa​ni nie byli. W II Rzecz​po​spo​li​tej (żeby nie się​gać za da​le​ko),
a więc w ustro​ju de​mo​kra​cji par​la​men​tar​nej de jure, Po​la​cy po​cho​dze​nia ży​-
dow​skie​go byli oby​wa​te​la​mi dru​giej ka​te​go​rii. Nie wol​no im było (bądź ści​-
śle im to ogra​ni​cza​no) ku​po​wać zie​mi, upra​wiać pew​nych za​wo​dów, stu​dio​-
wać czy ro​bić ka​rie​ry woj​sko​wej. Ale oczy​wi​ście po​dat​ki – i to czę​sto znacz​-

nie wyż​sze – mie​li pła​cić jak „ro​do​wi​ci” Po​la​cy
5
.

Pro​pa​gan​da obo​zu pra​wi​co​we​go wzy​wa​ła nie​ustan​nie do po​gro​mu i boj​-
ko​tu go​spo​dar​cze​go (cze​go naj​bar​dziej wi​docz​nym prze​ja​wem było pi ​kie​to​-
wa​nie, ozna​cza​nie i nisz​cze​nie skle​pów ży​dow​skich), a sam Ro​man Dmow​-
ski, ad​mi​ra​tor hi​tle​row​skich ustaw no​rym​ber​skich (za „Żyda” uzna​ją​cych
każ​de​go, kto miał co naj​mniej tro​je dziad ​ków wy​zna​nia moj​że​szo​we​go, co
wy​star​cza​ło do ode​bra​nia oby​wa​tel​stwa i ma​jąt​ku), w od​po​wie​dzi na py​ta​-
nie: „Czy Ży​dów za​sy​mi​lo​wać, czy wy​pę​dzić, czy wy​mor​do​wać?” ubo​le​wał:
„Żad​ne z tych roz​wią​zań nie le​ża​ło​by w na​szej mocy, cho​ciaż​by było naj​-

bar​dziej po​żą​da​ne”
6
.

Ale pró​bo​wa​no. Ży​dzi sta​wa​li się za​wsze pierw​szy​mi ofia​ra​mi wo​jen i re​-
wo​lu​cji. Po​li​cja car​ska chęt​nie wska​zy​wa​ła na nich jako win​nych czy to za​-
ma​chu na cara, czy też re​wo​lu​cji w 1905 roku. W la​tach 1918–1920, już
w wol​nej Pol​sce, prze​to​czy​ła się fala po​gro​mów anty​ży​dow​skich, przy​po​mi ​-
na​ją​cych swo​im prze​bie​giem te, któ​re mia​ły miej​sce w Ro​sji car​skiej (w tym
sa​mym cza​sie fala po​gro​mów Ży​dów, znacz​nie in​ten​syw​niej​sza niż w Pol​-
sce, ogar​nę​ła Ukra​inę, Wę​gry i Ru​mu​nię). Zgi​nę​ło wów​czas kil​ka​set osób,

a kil​ka ty​się​cy było ran​nych
7
. W nie​któ​rych z nich, szcze​gól​nie na kre​sach

wschod​nich, bra​ły udział re​gu​lar​ne od​dzia​ły woj​ska pol​skie​go, m.in. „Błę​-
kit​nej Ar​mii” ge​ne​ra​ła Jó​ze​fa Hal​le​ra, w któ​rej duże wpły​wy mia​ła en​de​cja.
Pod​czas pol​sko-ukra​iń​skich walk o Lwów w li ​sto​pa​dzie 1918 r. za​bi ​to po​-
nad 70 lwow​skich Ży​dów, a po​nad 300 zo​sta​ło ran​nych. We wspo​mnie​niach
Ży​dów z Ga​li​cji Wschod​niej pol​scy żoł​nie​rze ni ​czym nie róż​ni​li się w swo​im
an​ty​se​mi​ty​zmie od na​cjo​na​li​stów ukra​iń​skich. Po​wszech ​ne było np. wy​słu​-
gi​wa​nie się Ży​da​mi przy no​sze​niu żoł​nier​skich pa​kun​ków, z tym że część

Ży​dów nig​dy już z tych „prze​mar​szów” nie po​wró​ci​ła...
8

Pod​czas woj​ny pol​sko-ra​dziec​kiej, przed za​koń​cze​niem bi​twy war​szaw​-
skiej, w po​ło​wie sierp​nia 1920 r. in​ter​no​wa​no w pod​war​szaw​skiej Ja​błon​nie
na 25 dni po​nad 17 tys. żoł​nie​rzy i ofi​ce​rów po​cho​dze​nia ży​dow​skie​go,
gdyż au​to​ma​tycz​nie utoż​sa​mia​no ich z ko​mu​ni​zmem i „bol​sze​wią”, czy​li ze



śmier​tel​ny​mi wro​ga​mi Pol​ski i pol​sko​ści. Wśród nich było wie​lu ochot​ni​-
ków wszyst​kich sta​nów spo​łecz​nych, m.in. Al​fred Tar​ski, któ​ry póź​niej dał

się po​znać jako je​den z naj​słyn​niej​szych lo​gi​ków wszyst​kich cza​sów
9
.

W zrów​ny​wa​niu „bol​sze​wii” z „ko​mu​ną” nie​oce​nio​ny udział miał Ko​ściół
ka​to​lic​ki. W swo​im li​ście do „Epi​sko​pa​tu Świa​ta” z 7 lip​ca 1920 r. pry​mas
Alek​san​der Ka​kow​ski oraz bi​sku​pi, prze​ra​że​ni ofen​sy​wą Tu ​cha​czew​skie​go,
pi​sa​li:

Bol​sze​wizm idzie na pod​bój świa​ta. Rasa, któ​ra nim kie​ru​je, już przed​tem pod​bi ​ła so​-
bie świat po​przez zło​to i ban​ki, a dziś, gna​na od​wiecz​ną żą​dzą im ​pe​ria​li ​stycz​ną, pły​-
ną​cą w jej ży​łach, zmie​rza już bez​po​śred​nio do osta​tecz​ne​go pod​bo​ju na​ro​dów pod
jarz​mo swych rzą​dów, [...] ci, któ​rzy są ste​row​ni ​ka​mi bol​sze​wi ​zmu, no​szą w swej
krwi tra​dy​cyj​ną nie​na​wiść ku chry​stia​ni ​zmo​wi. Bol​sze​wizm praw​dzi ​wie jest ży​wym

wcie​le​niem i ujaw​nie​niem się na zie​mi du​cha an​ty​chry​sta
10

.

Sta​ni​sław Grab ​ski, brat dwu​krot​ne​go pre​mie​ra Wła​dy​sła​wa, pro​mi​nent​ny
dzia​łacz en​dec​ki, pi​sał w 1922 r.:

W cza​sie woj​ny Ży​dzi wszę​dzie sta​ra​li się sys​te​ma​tycz​nie ob​ni ​żyć zna​cze​nie spra​wy
pol​skiej. Gdy zaś oka​za​ło się, że mimo tych wszyst​kich za​bie​gów Pol​ska od​zy​ska​ła
nie​pod​le​głość, pra​co​wa​li usil​nie pod​czas kon​fe​ren​cji po​ko​jo​wej, by jak naj​bar​dziej
uszczu​plić jej gra​ni ​ce i po​sta​wić ją od pierw​szej chwi ​li pod zna​kiem za​py​ta​nia. Więc
prze​for​so​wa​li ple​bi ​scyt na Ma​zu​rach i Gór​nym Ślą​sku, po​zo​sta​wie​nie Gdań​ska poza
Pol​ską, a przede wszyst​kim po​zo​sta​wie​nie otwar​tej ca​łej na​szej gra​ni ​cy wschod​niej.
Na​stęp​nie we wszyst​kich spo​rach i wal​kach, ja​kie z tego sta​nu rze​czy wy​ni ​kły, Ży ​dzi
ca​łe​go świa​ta sta​wa​li i sta​ją po dziś dzień sta​le po stro​nie prze​ciw​ni ​ków Pol​ski, czy

są nimi Niem​cy, czy bol​sze​wi ​cy ro​syj​scy, czy Ukra​iń​cy lub Li ​twi ​ni
11

.

Ży​dzi byli więc dla en​de​cji wro​ga​mi Pol​ski i pol​skiej pań​stwo​wo​ści,
a wręcz ne​go​wa​no ich pra​wo do po​sia​da​nia pol​skie​go oby​wa​tel​stwa. Po​pu​-
lar​na po​znań​ska ga​ze​ta en​dec​ka „Ku​rier Po​znań​ski” w nu​me​rze 43 z 21 lu​-
te​go 1925 r. pi​sa​ła o tym wprost:

...nam kam​pa​nia ży​dow​ska prze​ciw Pol​sce każe pa​mię​tać, że każ​dy Żyd w kra​ju to
wróg w gra​ni ​cach pań​stwa, a Żyd – oby​wa​tel pol​ski, to wróg upraw​nio​ny do de​cy​do​-

wa​nia o lo​sach pań​stwa...
12

W po​wsta​łym w 1923 r. cen​tro​pra​wi​co​wym rzą​dzie Win​cen​te​go Wi​to​sa
tekę wi​ce​pre​mie​ra i mi​ni​stra wy​znań re​li​gij​nych i oświe​ce​nia pu​blicz​ne​go
ob ​jął Sta​ni​sław Głą​biń​ski, któ​ry wy​dał okól​nik upraw​nia​ją​cy rady wy​dzia​-
łów uni ​wer​sy​tec​kich do wpro​wa​dze​nia ogra​ni​czeń („ze wzglę​du na roz​po​-



rzą​dzal​ne miej​sce i środ​ki na​uko​we”) w przyj​mo​wa​niu w sze​re​gi stu​den​tów
„kan​dy​da​tów na​le​żą​cych do mniej​szo​ści na​ro​do​wych, wy​zna​nio​wych i ję​zy​-
ko​wych [...] w gra​ni​cach ich sto​sun​ku li​czeb ​ne​go do ogó​łu lud​no​ści Pań​-

stwa”
13

, czy​li fak​tycz​nie nu​me​rus clau​sus.
Epi​sko​pat usil​nie na​ci​skał na mi​ni​ster​stwo, aby w ogó​le wy​klu​czyć z edu​-

ka​cji na​uczy​cie​li po​cho​dze​nia ży​dow​skie​go. W jed​nym z me​mo​ria​łów pry​-
mas Hlond i kar​dy​nał Ka​kow​ski pi​sa​li:

Cho​dzi ​ło nam i cho​dzi je​dy​nie o to, by mło​de po​ko​le​nie pol​skie nie zży​dzia​ło. [...]
Wszak na​uczy​ciel mimo woli ura​bia ucznia na za​sa​dzie swych wie​rzeń, prze​ko​nań
i po​glą​dów, a już nig​dy na​uczy​ciel Żyd nie bę​dzie mógł po​zy​tyw​nie wpły​wać na

dziec​ko pol​skie w du​chu za​sad ka​to​lic​kich
14

.

Wio​sną 1937 r., w ślad za po​li​tech ​ni​ką lwow​ską i uni​wer​sy​te​tem wi ​leń​-
skim, wie​le in​nych uczel​ni wyż​szych wpro​wa​dzi​ło get​to ław​ko​we dla stu​-
den​tów po​cho​dze​nia ży​dow​skie​go, a tak​że nu​me​rus clau​sus, któ​ry unie​moż​li​-
wiał im stu​dia. Póź​niej​szy ge​ne​ral​ny gu​ber​na​tor Hans Frank – dok​tor, a jak​-
że! – był w la​tach 30. czę​stym go​ściem Uni​wer​sy​te​tu War​szaw​skie​go, na
któ​rym wy​kła​dał swo​je ra​si ​stow​skie teo​rie. W 1934 r. na tym sa​mym uni ​-
wer​sy​te​cie uro​czy​sty wy​kład o na​ro​do​wym so​cja​li​zmie i „kwe​stii ży​dow​-
skiej”, w obec​no​ści pre​mie​ra Pol​ski i in​nych no​ta​bli, wy​gło​sił sam dr Jo​sef

Go​eb ​bels
15

.
Nu​me​rus clau​sus sto​so​wa​no nie tyl​ko na wyż​szych uczel​niach II Rzecz​po​-

spo​li​tej
16

. Część gim​na​zjów rów​nież przy​ję​ła ogra​ni​cze​nia w przyj​mo​wa​niu
Po​la​ków po​cho​dze​nia ży​dow​skie​go. Tych zaś, któ​rym uda​ło się do​stać do
szko​ły, trak​to​wa​no w taki spo​sób, że ani na chwi​lę nie mo​gli za​po​mnieć
o swo​im „gor​szym” sta​tu​sie et​nicz​nym. Oto jak wspo​mi​na​ła swo​je szkol​ne
lata jed​na z oca​la​łych (któ​ra zresz​tą wy​emi​gro​wa​ła z Pol​ski w 1969 r.):

Przy przyj​mo​wa​niu do pań​stwo​we​go gim ​na​zjum w Koń​skich sto​so​wa​no nu​me​rus
clau​sus i rocz​nie ak​cep​to​wa​no tyl​ko 2–3 pro​cent Ży​dów. Na​le​ża​łam do nie​licz​nych
wy​brań​ców losu, któ​rzy mo​gli się uczyć. W cią​gu trzech lat, któ​re do wy​bu​chu woj​-
ny spę​dzi ​łam w tej szko​le, wie​le razy by​łam trak​to​wa​na w spo​sób po​ni ​ża​ją​cy przez
uczniów i dys​kry​mi ​no​wa​na przez na​uczy​cie​li. Do​brze jesz​cze pa​mię​ta​łam sy​tu​ację,
jaką prze​ży​łam w ostat​nim roku mo​jej na​uki. We „fran​cu​skiej” kla​sie, do któ​rej na​le​-
ża​łam, były dwie Ży​dów​ki. Tego pa​mięt​ne​go dnia by​łam sama, po​nie​waż ta dru​ga
za​cho​ro​wa​ła. Po du​żej prze​rwie, kie​dy wszy​scy wró​ci ​li do kla​sy, uczeń Adam Klu​sek
wstał i po​pro​sił o spo​kój. W cał​ko​wi ​tej ci ​szy, któ​ra za​pa​dła, za​żą​dał, abym na​tych ​-
miast opu​ści ​ła kla​sę. Chciał – jak się wy​ra​ził – prze​pro​wa​dzić ze​bra​nie w czy​sto pol​-
skiej at​mos​fe​rze. Wśród ogól​ne​go śmie​chu, okla​sków i an​ty​se​mic​kich epi ​te​tów zo​sta​-



łam zmu​szo​na do wyj​ścia z sali. Sta​łam za drzwia​mi i tam cze​ka​łam na przyj​ście na​-
uczy​cie​la. Ale on, gdy do​wie​dział się, dla​cze​go sto​ję na ko​ry​ta​rzu, wca​le na to nie
za​re​ago​wał. By​łam do​brą uczen​ni ​cą i wie​lu uczniów ko​rzy​sta​ło z mo​jej po​mo​cy przy
roz​wią​zy​wa​niu za​dań ma​te​ma​tycz​nych i fi ​zycz​nych. Pod​czas tego zaj​ścia nikt jed​nak
nie wy​ra​ził sprze​ci ​wu wo​bec spo​so​bu, w jaki zo​sta​łam po​trak​to​wa​na i nikt po​tem
nie wy​tłu​ma​czył się ze swe​go za​cho​wa​nia. Ucznio​wie zwra​ca​li się do sie​bie po imie​-
niu, na​to​miast do mnie tyl​ko po na​zwi ​sku. W kla​sach znaj​do​wa​ły się dwu​oso​bo​we
ław​ki, nig​dy jed​nak nie sie​dzia​łam ra​zem z pol​ską ko​le​żan​ką. Gdy była nie​pa​rzy​sta
licz​ba, za​rów​no Ży​dó​wek, jak i chrze​ści ​ja​nek – dwa miej​sca były wol​ne. Żad​na pol​-
ska uczen​ni ​ca nie zga​dza​ła się dzie​lić tę samą ław​kę z Ży​dów​ką. Nikt w mo​jej kla​sie
nie utrzy​my​wał ze mną kon​tak​tów to​wa​rzy​skich ani w szko​le, ani po lek​cjach. [...]
Pa​mię​ta​łam, że mój brat bez​sku​tecz​nie ubie​gał się przez dwa lata o przy​ję​cie na me​-
dy​cy​nę w War​sza​wie. Myśl o kra​ju, w któ​rym nie mia​ła​bym moż​li ​wo​ści stu​dio​wa​nia,

była bar​dzo przy​kra
17

.

Phi​lip Bia​lo​witz (Fi​szel Bia​ło​wicz) tak wspo​mi​na swo​je przed​wo​jen​ne
lek​cje w Izbi ​cy Lu​bel​skiej:

„Za​bój​cy Chry​stu​sa! Ży​dzi do Pa​le​sty​ny!” Wła​śnie skoń​czy​ła się lek​cja re​li ​gii w na​-
szej ma​łej pań​stwo​wej szko​le. Dzie​ci ka​to​lic​kie i ży​dow​skie uczy​ły się tych sa​mych
przed​mio​tów, ale w róż​nych sa​lach lek​cyj​nych. Je​dy​ną róż​ni ​cą w pro​gra​mie była
lek​cja re​li ​gii. Ksiądz prze​ka​zy​wał pol​skim dzie​ciom re​li ​gię ka​to​lic​ką, a dwie miej​sco​-
we Ży​dów​ki, Ha​das​sa i Grin​cza, na​ucza​ły nas ju​da​izmu. Nig​dy do koń​ca nie wie​dzia​-
łem, co ksiądz opo​wia​da swo​im uczniom, ale dzi ​siaj mo​głem się tego do​my​ślać. Sta​-
łem na bo​isku szkol​nym z mo​imi ko​le​ga​mi Mo​tlem i Jo​se​lem, kie​dy krzy​czą​ca zgra​ja
chłop​ców wy​pa​dła ze szko​ły, ob​rzu​ca​jąc nas ka​mie​nia​mi. Na​zwa​li nas mor​der​ca​mi

i od​sy​ła​li do miej​sca, do któ​re​go wte​dy w ża​den spo​sób nie mo​gli ​śmy wy​je​chać
18

.

Tyl​ko w la​tach 1935–1937 do​szło w Pol​sce do ok. 100 więk​szych wy​stą​-
pień an​ty​ży​dow​skich, w wy​ni​ku któ​rych ra​nio​no ok. 2 tys. osób, a kil​ka​na​-

ście za​bi ​to
19

.
Po​gro​my za​czę​ły się w czerw​cu 1935 r. w Grod​nie, Su​wał​kach, Ra​cią​żu,

a po​tem w Od​rzy​wo​le (li​sto​pad, 1935), Przy​ty​ku (ma​rzec, 1936), Miń​sku
Ma​zo​wiec​kim (czer​wiec, 1936), Lwo​wie, Piotr​ko​wie Try​bu​nal​skim, Płoń​-
sku, Se​roc​ku, Wy​so​kim Ma​zo​wiec​kim (sier​pień, 1936), Brze​ściu nad Bu​giem
(maj, 1937), Czę​sto​cho​wie (czer​wiec, 1937), Ka​miń​sku, Msto​wie, Żar​kach,
Ra​dom​sku, Ko​niec​po​lu, Klesz​cze​wie, Przed​bó​rzu, Dzia​ło​szy​nie, Opocz​nie,
No​wym Mie​ście, Ja​si​nów​ce (li ​piec, 1937), War​sza​wie (paź​dzier​nik, 1936),
Sto​ku, Dyb ​ku, Brań​sku Pod​la​skim, Byd​gosz​czy (sier​pień, 1937), Wło​cław​ku,

Lu​bli ​nie, Grod​nie, Koź​miń​sku, Łom​ży (wrze​sień, 1937)
20

.
Re​ak​cją Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go na te eks​ce​sy był list pa​ster​ski O ka​to​lic​kie



za​sa​dy mo​ral​ne pry​ma​sa Pol​ski, kar​dy​na​ła Au​gu​sta Hlon​da, ogło​szo​ny 29 lu​-
te​go 1936 r.:

Pro​blem ży​dow​ski ist​nieć bę ​dzie, do​pó​ki ży​dzi będą ży​da​mi. [...] Fak​tem jest, że ży​-
dzi wal​czą z Ko​ścio​łem ka​to​lic​kim, tkwią w wol​no​my​śli ​ciel​stwie, sta​no​wią awan​gar​-
dę bez​boż​nic​twa, ru​chu bol​sze​wic​kie​go i ak​cji wy​wro​to​wej. Fak​tem jest, że wpływ
ży​dow​ski na oby​czaj​ność jest zgub​ny, a ich za​kła​dy wy​daw​ni ​cze pro​pa​gu​ją por​no​-
gra​fię. Praw​dą jest, że ży​dzi do​pusz​cza​ją się oszustw, li ​chwy i pro​wa​dzą han​del ży​-
wym to​wa​rem. Praw​dą jest, że w szko​łach wpływ mło​dzie​ży ży​dow​skiej na ka​to​lic​ką
jest na ogół pod wzglę​dem re​li ​gij​nym i etycz​nym ujem​ny. Ale – bądź​my spra​wie​dli ​-
wi. Nie wszy​scy ży​dzi są tacy. Bar​dzo wie​lu ży​dów to lu​dzie wie​rzą​cy, uczci ​wi, spra​-
wie​dli ​wi, mi ​ło​sier​ni, do​bro​czyn​ni. W bar​dzo wie​lu ro​dzi ​nach ży​dow​skich zmysł ro​-
dzin​ny jest zdro​wy, bu​du​ją​cy. Zna​my w świe​cie ży​dow​skim lu​dzi tak​że pod wzglę​-
dem etycz​nym wy​bit​nych, szla​chet​nych, czci ​god​nych. Prze​strze​gam przed im​por​to​-
wa​ną z za​gra​ni ​cy po ​sta​wą etycz​ną, za​sad​ni ​czo i bez​względ​nie an​ty​ży​dow​ską. Jest
ona nie​zgod​na z ety ​ką ka​to​lic​ką. Wol​no swój na​ród wię​cej ko​chać; nie wol​no ni ​ko​go
nie​na​wi ​dzić. Ani ży​dów.

W sto​sun​kach ku​piec​kich do​brze jest swo​ich uwzględ​nić przed in​ny​mi, omi ​jać
skle​py ży​dow​skie i ży​dow​skie stra​ga​ny na jar​mar​ku, ale nie wol​no pu​sto​szyć skle​pu
ży​dow​skie​go, nisz​czyć ży​dom to​wa​rów, wy​bi ​jać szyb, ob​rzu​cać pe​tar​da​mi ich do​-
mów. Na​le​ży za​my​kać się przed szko​dli ​wy​mi wpły​wa​mi mo​ral​ny​mi ze stro​ny ży​do​-
stwa, od​dzie​lać się od jego an ​ty​chrze​ści ​jań​skiej kul​tu​ry, a zwłasz​cza boj​ko​to​wać ży​-
dow​ską pra​sę i ży​dow​skie de​mo​ra​li ​zu​ją​ce wy​daw​nic​twa, ale nie wol​no na ży​dów na​-
pa​dać, bić ich, ka​le​czyć, oczer​niać. Tak ​że w ży​dzie na​le​ży usza​no​wać czło​wie​ka
i bliź​nie​go, choć​by się na​wet nie umia​ło usza​no​wać nie​opi ​sa​ne​go tra​gi ​zmu tego na​-
ro​du, któ​ry był stró​żem idei me​sja​ni ​stycz​nej, a któ​re​go dziec​kiem był Zba​wi ​ciel. Gdy
zaś ła​ska boża żyda oświe​ci, a on szcze​rze pój​dzie do swo​je​go i na​sze​go Me​sja​sza,
wi ​taj​my go ra​do​śnie w chrze​ści ​jań​skich sze​re​gach.

Miej​cie się na bacz​no​ści przed tymi, któ​rzy do gwał​tów an​ty​ży​dow​skich ju​dzą.
Słu​żą oni złej spra​wie. Czy wie​cie, kto im tak każe? Czy wie​cie, komu na tych roz​ru​-
chach za​le​ży? Do​bra spra ​wa nic na tych nie​roz​waż​nych czy​nach nie zy​sku​je. A krew,

któ​ra się tam nie​kie​dy leje, to krew pol​ska
21

.

List pry​ma​sa zo​stał en​tu​zja​stycz​nie przy​ję​ty przez pol​ską pra​wi​cę i śro​do​-
wi​ska ka​to​lic​kie. Re​dak​tor na​czel​ny „Ate​neum Ka​płań​skie​go”, ks. Ste​fan
Wy​szyń​ski, pi ​sał np., że spo​łe​czeń​stwo pol​skie win​no być wdzięcz​ne pry​ma​-
so​wi za wska​za​nie „go​dzi​wych środ​ków wal​ki” z Ży​da​mi i „wla​nie w ser​ca
wia​ry, że w gra​ni​cach chrze​ści​jań​skiej ety​ki uda się za​gad​nie​nie roz​wią​-

zać”
22

.
W tym sa​mym roku w Li​ście Pa​ster​skim na Uro​czy​stość Chry​stu​sa Kró​la ar​-

cy​bi​skup Sa​pie​ha na​pi​sał:



Wie​lu po​pie​ra ide​olo​gię obcą, wy​two​rzo​ną przez rasę, któ​rej ten​den​cją jest zde​pra​-

wo​wa​nie, a przez to wy​zy​ska​nie na​ro​dów, wśród któ​rych żyje
23

.

* * *

W la​tach 30. z pol​skie​go ra​dia zo​sta​li usu​nię​ci Mi​łosz (za rze​ko​mą le​wi​co​-
wość) i Kor​czak (za po​cho​dze​nie). Ana​li​za II Od​dzia​łu Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go
Woj​ska Pol​skie​go była w tej kwe​stii jed​no​znacz​na:

Pol​skie Ra​dio po​sia​da błęd​ne na​sta​wie​nie ide​owe o cha​rak​te​rze li ​be​ral​no-in​te​lek​tu​al​-
nym i prze​ja​wia dą​że​nie do za​ha​mo​wa​nia wszel​kiej ak​cji o cha​rak​te​rze zdro​wej,
ener​gicz​nej eks​pan​sji na​ro​do​wej. [...] Opa​no​wa​ne jest [...] przez gro ​no osób z sobą
zwią​za​nych ra​so​wo lub or​ga​ni ​za​cyj​nie [...]. Za​cho​dzi ko​niecz​ność na​tych ​mia​sto​wej

zmia​ny i za​sto​so​wa​nia bez​względ​ne​go cen​zu​su aryj​skie​go i pa​trio​tycz​ne​go
24

.

Do wy​rzu​ce​nia Mi​ło​sza z wi ​leń​skie​go ra​dia bez​po​śred​nio przy​czy​ni​ła się
ak​cja pro​pa​gan​do​wa „Ma​łe​go Dzien​ni​ka”, jed​ne​go z naj​więk​szych (w 1938
r. jego na​kład się​gał 300 tys. eg​zem​pla​rzy) i jed​no​cze​śnie naj​bar​dziej an​ty​-
se​mic​kich pism ka​to​lic​kich w Pol​sce. Kie​ro​wa​na przez o. Mak​sy​mi​lia​na Kol​-
be ga​ze​ta do​wo​dzi​ła na swo​ich ła​mach ist​nie​nia „ko​mu​ni​stycz​nej ko​mór​ki”
w pol​skim ra​dio. Sam Mi​łosz przy​zna​wał po la​tach, że ten fran​cisz​kań​ski
dzien​nik, któ​ry był – jego zda​niem – „jed​nym z głów​nych or​ga​nów wrza​-
skli​wej de​ma​go​gii”, był za​ra​zem „cu​dem spraw​no​ści tech ​nicz​nej, jak​by za​-

po​ży​czo​nej od kon​cer​nu He​ar​sta”
25

.
Mi​łosz tak opi​sy​wał ów​cze​sną Rzecz​po​spo​li​tą:

Pań​stwo pol​skie nie było to​ta​li ​tar​ne. Nie było to też pań​stwo o ustro​ju par​la​men​tar​-
nym, bo mimo ist​nie​nia wie​lu par​tii, rząd aran​żo​wał w wy​bo​rach zwy​cię​stwa swe​go
„bez​par​tyj​ne​go blo​ku”. A po​nie​waż tzw. puł​kow​ni ​cy bali się prze​li ​cy​to​wa​nia przez
jaw​nych wiel​bi ​cie​li fa​szy​zmu i ra​si ​zmu, nad​cho​dzi ​ły złe cza​sy dla le​wi ​cow​ców i li ​be​-
ra​łów, jak​kol​wiek utrzy​my​wa​li oni nadal nie​któ​re swo​je po​zy​cje. Ale już pra​sa roz​-

pę​ty​wa​ła kam​pa​nie prze​ciw​ko po​dej​rza​nym
26

.

W 1938 r. an​ty​se​mi​tyzm wszedł na do​bre do pol​skie​go sej​mu i stał się
jed​nym z wy​znacz​ni​ków kie​run​ku dzia​łań rzą​du pol​skie​go. Ha​słem wy​bor​-
czym obo​zu rzą​dzą​ce​go – jak wspo​mi​na​ła w swo​ich Dzien​ni​kach Ma​ria Dą​-
brow​ska – było za​wo​ła​nie: „Je​śli Pol​ski chcesz bez Żyda, to Twój głos się

w urnie przy​da”
27

. Po​sło​wie zwią​za​ni z rzą​dzą​cym Obo​zem Zjed​no​cze​nia
Na​ro​do​we​go prze​sy​ła​li do la​ski mar​szał​kow​skiej pro​jek​ty ustaw wzo​ro​wa​ne



na usta​wo​daw​stwie obo​wią​zu​ją​cym w III Rze​szy. Je​den z nich do​ty​czył ode​-
bra​nia oby​wa​tel​stwa pol​skie​go 600 tys. Ży​dów miesz​ka​ją​cych we wschod​-
niej Pol​sce; jesz​cze inny zo​bo​wią​zy​wał Ży​dów do zgło​sze​nia w cią​gu 1 mie​-
sią​ca w urzę​dach skar​bo​wych in​for​ma​cji o po​sia​da​nym mie​niu, któ​re od tej
chwi​li mia​ło po​zo​stać w dys​po​zy​cji władz skar​bo​wych, nie​zgło​szo​ne zaś
mia​ło prze​paść na rzecz pań​stwa

28
.

Rząd pol​ski po​parł rów​nież ofi​cjal​nie ideę przy​mu​so​wej emi​gra​cji pol​-
skich Ży​dów do Afry​ki i zro​bił to – co trze​ba pod​kre​ślić – przed III Rze​szą.
Wy​słał na​wet spe​cjal​ną ko​mi​sję na Ma​da​ga​skar, aby zba​da​ła na miej​scu wa​-
run​ki do de​por​ta​cji Ży​dów z Pol​ski, zaś 10 stycz​nia 1939 r. ofi​cjal​nie za​de​-

kla​ro​wał plan wy​rzu​ce​nia Ży​dów z Pol​ski do Afry​ki
29

. Pre​mier rzą​du, Fe​li​-
cjan Sła​woj Skład​kow​ski, w od​po​wie​dzi na in​ter​pe​la​cję 116 po​słów OZN,
oświad​czył, że rząd pol​ski usil​nie po​szu​ku​je te​ry​to​riów prze​zna​czo​nych na
emi​gra​cję pol​skich Ży​dów oraz roz​wa​ża inne zwią​za​ne z nią spra​wy, ta​kie
jak np. „spra​wa fi​nan​sów dla re​ali​za​cji pro​gra​mu emi​gra​cyj​ne​go, ure​gu​lo​-

wa​nie kwe​stii trans​fe​ru, li​kwi​do​wa​nie mie​nia oraz ka​pi​ta​łów”
30

.
Jó​zef Lip​ski, pol​ski am​ba​sa​dor w Ber​li​nie, ra​por​to​wał po spo​tka​niu z Hi​-

tle​rem w 1938 r., że füh ​rer przed​sta​wił mu swo​je po​my​sły na roz​wią​za​nie
kwe​stii ży​dow​skiej w Eu​ro​pie Środ​ko​wo-Wschod​niej po​przez ich emi​gra​cję
do ko​lo​nii. Lip​ski za​pew​nił Hi​tle​ra, że je​śli zre​ali​zu​je ten plan, to Po​la​cy

„wznio​są mu pięk​ny po​mnik w War​sza​wie”
31

.
Za​in​te​re​so​wa​nie pol​skich władz emi​gra​cją Ży​dów z Pol​ski było tak duże,

że czo​ło​wy dzia​łacz sy​jo​ni​stycz​ny, Wło​dzi​mierz Ża​bo​tyń​ski, na​zy​wa​ny
przez wie​lu (m.in. bun​dow​ców) „ży​dow​skim duce” czy „Wła​di​mi​rem Hi​tle​-
rem” (we​dle okre​śle​nia Da​wi​da Ben Gu​rio​na), był wie​lo​krot​nie przyj​mo​wa​-
ny przez mi​ni​stra spraw za​gra​nicz​nych, Jó​ze​fa Bec​ka.

Be​tar (Bej​tar), or​ga​ni​za​cja mło​dzie​żo​wa Ża​bo​tyń​skie​go, kie​ro​wa​na przez
póź​niej​sze​go pre​mie​ra Izra​ela, Me​na​che​ma Be​gi​na, li​czą​ca w Pol​sce przed
wy​bu​chem woj​ny sto kil​ka​dzie​siąt ty​się​cy człon​ków, wprost de​kla​ro​wa​ła

swo​je fa​szy​stow​skie sym​pa​tie (oczy​wi​ście z po​mi​nię​ciem an​ty​se​mi​ty​zmu)
32

.
Skraj​nie pra​wi​co​wi sy​jo​ni​ści z Na​ro​do​wej Or​ga​ni​za​cji Woj​sko​wej – Ecel

otrzy​ma​li od pol​skie​go MSZ po​życz​kę w wy​so​ko​ści 200 tys. zło​tych na za​-
kup bro​ni w Pań​stwo​wej Wy​twór​ni Uzbro​je​nia, a jej człon​ko​wie byli wio​sną
1939 r. w ta​jem​ni​cy (Ecel była w Pa​le​sty​nie or​ga​ni​za​cją nie​le​gal​ną) szko​le​-

ni na obo​zie woj​sko​wym nie​da​le​ko An​dry​cho​wa
33

.
Nie cho​dzi​ło by​najm​niej o pro​ży​dow​skie sym​pa​tie pol​skich władz. Wręcz



prze​ciw​nie. To an​ty​se​mi​tyzm ka​zał pol​skim pra​wi​co​wym po​li​ty​kom wspie​-
rać ży​dow​skich sy​jo​ni​stów w jed​nym celu – po​zby​cia się jak naj​więk​szej
licz​by Ży​dów z Pol​ski.

Kie​dy w koń​cu paź​dzier​ni​ka 1938 r. Niem​cy de​por​to​wa​li z Rze​szy do Pol​-
ski 17 tys. Ży​dów, oby​wa​te​li pol​skich (wśród któ​rych był m.in. póź​niej​szy
sław​ny nie​miec​ki kry​tyk li​te​rac​ki Mar​cel Re​ich-Ra​nic​ki), pol​ska straż gra​-
nicz​na od​mó​wi​ła ich wpusz​cze​nia do kra​ju i zmu​sze​ni byli ko​czo​wać przez
kil​ka mie​się​cy w kosz​mar​nych wa​run​kach, pod go​łym nie​bem, na gra​ni​cy,
nie​da​le​ko Zbą​szy​nia. Część z nich wpusz​czo​no z po​wro​tem do Nie​miec.

Bez​po​śred​nią przy​czy​ną nie​miec​kiej de​por​ta​cji była de​cy​zja władz pol​-
skich o ode​bra​niu pol​skie​go oby​wa​tel​stwa oso​bom miesz​ka​ją​cym za gra​ni​-
cą. Hi​tler po​dob ​ną de​cy​zję po​wziął do​pie​ro trzy lata póź​niej, 25 li​sto​pa​da
1941 roku.

Pod​łe, ha​nieb​ne lata – roz​kła​do​we, nik​czem​ne. Przed​wo​jen​ne, kłam ​li ​we, za​kła​ma​ne.

Prze​klę​te. Nie chcia​ło się żyć. Bło​to, cuch ​ną​ce bło​to
34

– tak o la​tach 30. w Pol​sce pi​sał Ja​nusz Kor​czak.
A je​den z pra​cu​ją​cych z nim wy​cho​waw​ców wspo​mi​na:

Lata 30. po​głę​bi ​ły jesz​cze bar​dziej tra​gizm lo​sów Kor​cza​ka. Na​ra​sta​ły ten​den​cje fa​-
szy​zu​ją​ce ży​cie kra​ju. Co​raz bru​tal​niej uze​wnętrz​nia​ły się na​stro​je an​ty​se​mic​kie. Do​-
ty​ka​ły one bo​le​śnie za​rów​no Kor​cza​ka, jak i dzie​ci, któ​ry​mi opie​ko​wał się. Pa​mię​-
tam, że ile​kroć w tym cza​sie (mam na my​śli lata 1937–1939) mu​sia​łem wyjść z gru​-
pą dzie​ci poza te​ren Domu Sie​rot, trze​ba było to czy​nić nie​mal w or​dyn​ku bo​jo​wym
– straż przed​nia i straż tyl​na, zło​żo​na ze star​szych chłop​ców, by uchro​nić się przed
za​czep​ka​mi, na​pa​ścia​mi i po​bi ​ciem. Oczy​wi ​ście, nie za​wsze wy​cho​dzi ​li ​śmy z tych
opre​sji bez szwan​ku. Ale są to za​le​d​wie drob​ne ilu​stra​cje pew​nej sy​tu​acji ogól​niej​-

szej
35

.

„Do​pó​ki Ży​dzi będą uwa​ża​ni za peł​no​praw​nych oby​wa​te​li pol​skich, żad​-
ne pla​ny roz​wią​za​nia kwe​stii ży​dow​skiej nie będą re​al​ne” – pi​sa​no 18 stycz​-
nia 1936 r. w „Ma​łym Dzien​ni​ku”.

I po​stu​lo​wa​no:

Ży​dów trze​ba zmu​sić do emi ​gra​cji nie me​to​da​mi hi ​tle​row​ski ​mi, lecz dro​gą ode​bra​nia

im oby​wa​tel​stwa [...] In​nych moż​li ​wo​ści nie ma
36

.

W swo​im pa​mięt​ni​ku pro​wa​dzo​nym w war​szaw​skim get​cie Kor​czak za​no​-
to​wał w maju 1942 r.:



Po​wie​dział mi pe​wien na​ro​do​wiec:
– Żyd, szcze​ry pa​trio​ta, jest w naj​lep​szym ra​zie do​brym war​sza​wia​ni ​nem, czy kra​-

ko​wia​ni ​nem, ale nie Po​la​kiem.

Za​sko​czy​ło mnie to
37

.

* * *

„Wal​czyć z Niem​ca​mi, nie wal​czyć z hi​tle​ry​zmem” – tak moż​na by z ko​lei
okre​ślić sto​su​nek do III Rze​szy naj​więk​szej pol​skiej par​tii po​li​tycz​nej, Stron​-
nic​twa Na​ro​do​we​go, któ​re w 1939 r. li​czy​ło po​nad 200 tys. człon​ków.

An​ty​se​mi​tyzm – obok an​ty​ko​mu​ni​zmu – sta​no​wił in​te​gral​ną część ide​olo​-
gii i prak​ty​ki tej par​tii, któ​rej po​dziw dla roz​wią​za​nia „kwe​stii ży​dow​skiej”
w hi​tle​row​skich Niem​czech szedł w pa​rze z wła​sny​mi po​my​sła​mi na wy​rzu​-
ce​nie Ży​dów z Pol​ski.

Ro​man Dmow​ski, nie​kwe​stio​no​wa​ny au​to​ry​tet i przy​wód​ca en​dec​ki, opu​-
bli​ko​wał w la​tach 1932–1933 na ła​mach „Ga​ze​ty War​szaw​skiej” i „Ku​rie​ra
Po​znań​skie​go” cykl ar​ty​ku​łów pod ty​tu​łem Hi​tle​ryzm jako ruch na​ro​do​wy,
w któ​rych chwa​lił Hi​tle​ra za jego an​ty​se​mi​tyzm i roz​pra​wę z le​wi​cą. Kra​-
kow​ski „Czas” za​mie​ścił 27 wrze​śnia 1933 r. omó​wie​nie tych pu​bli​ka​cji pod

wiel​ce zna​czą​cym ty​tu​łem Ro​man Dmow​ski jako hi​tle​ro​wiec
38

.
Prze​sa​da? W li​ście do Igna​ce​go Chrza​now​skie​go z 31 mar​ca 1932 r.

Dmow​ski pi​sał:

Chciał​bym, żeby Hi ​tler zwy​cię​żył w Niem​czech, ale tego, zda​je się, nie bę​dzie
39

.

Zaś w ko​re​spon​den​cji (z 13 mar​ca 1933 r.) do Ka​ro​la Racz​kow​skie​go cie​-
szył się:

Wczo​raj i dziś słoń​ce świe​ci i jest cie​pło, więc za​czy​nam się roz​we​se​lać. Nad​to po​-

czci ​wy Hi ​tler pra​cu​je nad umon​to​wa​niem mego do​bre​go hu​mo​ru
40

.

W tym sa​mym cza​sie Dmow​ski za​de​kla​ro​wał pu​blicz​nie:

Dziś, gdy hi ​tle​row​cy są u wła​dzy, trze​ba stwier​dzić, że wy​ka​za​li oni o wie​le więk​szą
siłę i kon​se​kwen​cję w prze​pro​wa​dza​niu swe​go pro​gra​mu we​wnętrz​ne​go, niż tego
moż​na było jesz​cze nie​daw​no się spo​dzie​wać. Za​rów​no sta​no​wi ​sko ich wzglę​dem Ży​-
dów i ma​so​ne​rii, jak wal​ka z roz​kła​dem mo​ral​nym świad​czy, że ce​lem ich po​li ​ty​ki
jest uzdro​wie​nie i wzmoc​nie​nie wę​złów we​wnętrz​nych, pro​wa​dzą​ce do uczy​nie​nia

na​ro​du nie​miec​kie​go trwa​łą, nie​zwal​czo​ną po​tę​gą
41

.



Dmow​ski, po​dob​nie jak i całe SN, za​fa​scy​no​wa​ny był rów​nież Mus ​so​li​-
nim. W jed​nym ze swo​ich ar​ty​ku​łów wzdy​chał:

Gdy​by​śmy byli po​dob​ni do dzi ​siej​szych Włoch, gdy​by​śmy mie​li taką or​ga​ni ​za​cję jak
fa​szyzm, gdy​by​śmy wresz​cie mie​li Mus​so​li ​nie​go, naj​więk​sze​go nie​wąt​pli ​wie czło​wie​-

ka w dzi ​siej​szej Eu​ro​pie, ni ​cze​go wię​cej nie by​ło​by nam po​trze​ba
42

.

Po ogło​sze​niu w III Rze​szy tzw. ustaw no​rym​ber​skich, wy​klu​cza​ją​cych
Ży​dów z ży​cia pu​blicz​ne​go Nie​miec, en​de​cy byli w siód​mym nie​bie.
A wśród nich wie​lu du​chow​nych ka​to​lic​kich, jak np. pra​łat Jó​zef Prą​dzyń​-
ski, któ​ry na ła​mach „Wiel​kiej Pol​ski” (nr 42/1935) pi​sał tak:

Z za​in​te​re​so​wa​niem pa​trzą te​raz wszy​scy na Niem​cy, któ​re bez​względ​nie, ale sku​-
tecz​nie i na ogół spra​wie​dli ​wie, a w wie​lu wy​pad​kach na ​wet zgod​nie z kon​sty​tu​cja​-
mi apo​stol​ski ​mi oraz orę​dziem bi ​sku​pów i po​sta​no​wie​nia​mi sy​no​dów li ​kwi ​du​ją
u sie​bie spra​wę ży​dow​ską. [...] Za​rzą​dze​nia w ro​dza​ju nie​miec​kich star​czą na okres
przy​go​to​waw​czy tego, co jest i po​zo​sta​nie w Pol​sce twar​dą ko​niecz​no​ścią roz​ło​żo​ną

na pe​wien okres lat – wy​sie​dle​nia Ży​dów z Pol​ski
43

.

W po​dob ​nym du​chu wy​po​wia​dał się na ła​mach wy​da​wa​ne​go przez ku​rię
kra​kow​ską dzien​ni​ka „Głos Na​ro​du” jego re​dak​tor na​czel​ny, ks. Jan Pi​wo​-
war​czyk, póź​niej​szy re​dak​tor „Ty​go​dni​ka Po​wszech ​ne​go”:

Wi ​dzi ​my ja​sno, że hi ​tle​ryzm miał i ma po​wo​dy do zde​cy​do​wa​ne​go wy​stą​pie​nia prze​-
ciw​ko ży​dom. Nie po​chwa​la​jąc jego bar​ba​rzyń​skich me​tod, uzna​je​my cel jego wal​ki

za słusz​ny
44

.

Głów​ny ide​olog Stron​nic​twa Na​ro​do​we​go, Ję​drzej Gier​tych, pi​sał w 1937
r. w do​ku​men​cie O wyj​ście z kry​zy​su, trak​to​wa​nym jako pro​gram SN:

Fa​szyzm, hi ​tle​ryzm i inne ru​chy na​ro​do​we za​gra​nicz​ne ob​ser​wu​je​my bar​dzo pil​nie,
bo uwa​ża​my, że wie​le mo​że​my się od nich na​uczyć. Sta​ra​my się wy​cią​gnąć na​uki
z ich do​świad​czeń, sko​rzy​stać z ich szczę​śli ​wych po​my​słów, za​czerp​nąć od nich

wszyst​ko, co wy​two​rzy​li po​zy​tyw​ne​go
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.

Trzy​dzie​ste​go kwiet​nia 1939 r. czło​nek władz na​czel​nych SN, Ka​zi​mierz
Ko​wal​ski, na zwo​ła​nej w War​sza​wie kra​jo​wej na​ra​dzie dzia​ła​czy stron​nic​-
twa pod​kre​ślił wię​zy łą​czą​ce en​de​cję z eu​ro​pej​skim fa​szy​zmem:

Mu​szę przy tej spo​sob​no​ści wspo​mnieć o kra​jach tak nam dro​gich jak Wło​chy i Hisz​-
pa​nia. Ze szcze​rym po​dzi ​wem ob​ser​wu​je​my przez wie​le lat roz​wój fa​szy​stow​skich
Włoch, z go​rą​cą sym​pa​tią i wzru​sze​niem śle​dzi ​li ​śmy bo​ha​ter​skie wal​ki na​ro​do​wej



Hisz​pa​nii... Zna​le​zie​nie się na​sze w prze​ciw​nym obo​zie wo​jen​nym niż na​ro​do​wa
Hisz​pa​nia i fa​szy​stow​skie Wło​chy by​ło​by dla nas praw​dzi ​wą tra​ge​dią, jest bo​wiem
na​szym go​rą​cym pra​gnie​niem, by dwa te kra​je, sil​ne swo​im du​chem na​ro​do​wym,
były jed​ny​mi z fi ​la​rów, na któ​rych oprze się przy​szła Eu​ro​pa praw​dzi ​wie na​ro​do​wa,

praw​dzi ​wie ka​to​lic​ka, praw​dzi ​wie ła​ciń​ska
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W po​dob ​nym sty​lu trzy mie​sią​ce póź​niej Mło​dzież Wszech​pol​ska Lwo​wa
fe​to​wa​ła Mus​so​li​nie​go w li​ście otwar​tym skie​ro​wa​nym do Fa​sci Gio​va​ni​li de
Com​bat​ti​men​to, de​kla​ru​jąc:

Obie​cu​je​my Wam z na​szej stro​ny w tym sa​mym kie​run​ku i dla tej sa​mej spra​wy

uczy​nić wszel​ki moż​li ​wy wy​si ​łek
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.

Pół​to​ra mie​sią​ca przed wy​bu​chem woj​ny, 15 lip​ca 1939 r., Ta​de​usz Bie​-
lec​ki, pre​zes Rady Na​czel​nej Stron​nic​twa Na​ro​do​we​go, na wie​cu w Byd​-
gosz​czy wzy​wał zaś do bez​względ​nej wal​ki z dwo​ma wro​ga​mi: ze​wnętrz​-
nym – Niem​ca​mi i we​wnętrz​nym – Ży​da​mi. Dzień póź​niej na wie​cu w Ka​to​-
wi​cach do​dał:

Nie mamy do kanc​le​rza Rze​szy pre​ten​sji o jego wal​kę z ży​do​stwem i ma​so​ne​rią
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Stąd m.in. wzię​ło się póź​niej​sze sta​no​wi​sko Wła​dy​sła​wa Si​kor​skie​go, któ​-
ry wy​klu​czał wej​ście Bie​lec​kie​go do emi​gra​cyj​ne​go rzą​du lon​dyń​skie​go, ar​-
gu​men​tu​jąc, że „zy​ska​li so​bie [Bie​lec​ki i jego zwo​len​ni​cy] mia​no pol​skich

fa​szy​stów i to​ta​li ​stów”
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.
Do​brze, a resz​ta? Pol​ska pra​sa, i to nie tyl​ko en​dec​ka, po​dzi​wia​ła „re​for​-

my” kanc​le​rza Hi​tle​ra. Zo​fia Nał​kow​ska pod​czas swo​jej po​dró​ży po Wło​-
szech Mus​so​li​nie​go za​chwy​ca​ła się no​wy​mi miesz​ka​nia​mi dla ro​bot​ni​ków,

„po​rząd​kiem” i „wyż​szy​mi am​bi​cja​mi”
50

. W „Po​li​ty​ce” Je​rze​go Gie​droy​cia
uka​zu​ją się an​ty​se​mic​kie tek​sty! Ka​zi​mierz Stu​den​to​wicz pi​sał:

Spe​cy​ficz​ne wła​ści ​wo​ści rasy ży​dow​skiej nie po​zwa​la​ją jej uwa​żać za trwa​ły ele​ment
lud​no​ścio​wy. Sta​no​wi ​sko ta​kie nie na​ru​sza w ni ​czym ani po​czu​cia pra​wo​rząd​no​ści,
ani też za​sad ety​ki ka​to​lic​kiej, lecz [jest] po​dyk​to​wa​ne ko ​niecz​ną obro​ną naj​bar​dziej

ży​wot​nych in​te​re​sów na​ro​do​wych
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.

Sam Gie​droyc przy​zna​wał po la​tach, że wów​czas tego ro ​dza​ju sfor​mu​ło​-
wa​nia ni​ko​go nie ra​zi​ły. Ba! Re​dak​tor przy​jaź​nił się z sa​mym Wło​dzi​mie​-
rzem Ża​bo​tyń​skim, któ​re​mu udo​stęp​niał łamy swo​je​go pi ​sma do sze​rze​nia
sy​jo​ni​stycz​nej pro​pa​gan​dy. Bo Gie​droyc – pol​ski pa​trio​ta i pań​stwo​wiec,



któ​ry po​parł aresz​to​wa​nie po​li ​ty​ków opo​zy​cji przez Pił​sud​skie​go w Brze​ściu
w 1930 r., nie za​jął ja​sne​go sta​no​wi​ska w spra​wie obo​zu in​ter​no​wa​nia
w Be​re​zie Kar​tu​skiej w 1934 r. oraz po​parł nie tyl​ko pol​ski szan​taż wo​bec
Li​twy i wy​mu​sze​nie na niej, pod groź​bą in​ter​wen​cji, na​wią​za​nia sto​sun​ków
dy​plo​ma​tycz​nych w 1938 r., ale tak​że anek​sję Za​ol​zia. Uwa​żał, że utrzy​ma​-
nie sta​tus quo w „kwe​stii ży​dow​skiej” jest na dłuż​szą metę nie​moż​li ​we. Je​-
dy​nym wyj​ściem była we​dług nie ​go ma​so​wa emi​gra​cja Ży​dów pol ​skich do
Pa​le​sty​ny.

Już pod​czas trwa​nia woj​ny, w grud​niu 1940 r., Gie​droyc, jako se​kre​tarz
am​ba​sa​do​ra w Bu​ka​resz​cie, Ro​ge​ra Ra​czyń​skie​go, od​po​wie​dzial ​ny za
uchodź​ców pol​skich w Ru​mu​nii, tak re​la​cjo​no​wał swo​je​mu pryn​cy​pa​ło​wi
kwe​stię wy​jaz​du uchodź​ców ży​dow​skich:

To nam [...] do​sko​na​le zro​bi, gdyż [...] ode​rwie​my się od utoż​sa​mia​nia uchodź​cy
pol​skie​go z Ży​dem, co przy dzi ​siej​szych na​stro​jach an​ty​se​mic​kich jest bar​dzo waż​ne,
poza tym (to jest Twój ar​gu​ment) jest w na​szym in​te​re​sie, by pol​scy Ży​dzi je​cha​li jak

naj​da​lej. Z In​dii oni już do nas nie będą wra​cać
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.

W 1981 r. tłu​ma​czył się Bar​ba​rze To​ruń​czyk ze swo ​ich ów​cze​snych po​-
glą​dów:

Nie, nu​me​rus clau​sus my​śmy nig​dy nie lan ​so​wa​li. Stu​den​to​wicz to na​pi ​sał na wła​sną
rękę. Ale emi ​gra​cję – tak.

Zga​dzam się, że ten ar​ty​kuł był prze​ja​skra​wio​ny. Ale in​ne​go wyj​ścia nie wi ​dzia​-
łem. Bo jak to moż​na było roz​wią​zać?

Za​sy​mi ​lo​wać Pani tego nie mo​gła, wchło​nąć Pani nie mo​gła z po​wo​dów go​spo​dar​-
czych – tego żad​na struk​tu​ra go​spo​dar​cza, na​wet przy lep​szej ko​niunk​tu​rze niż
w Pol​sce, nie mo​gła​by wchło ​nąć, dla​te​go, że to było zu​peł​nie skrzy​wio​ne. Zo​sta​wa​ła

tyl​ko, praw​da, kon​cep​cja Ża​bo​tyń​skie​go – stwo​rze​nie pań​stwa ży​dow​skie​go
53

.

Sko​ro na​wet Gie​droyc był za eks​pul​sją Ży​dów z Pol​ski, to trud​no się dzi ​-
wić, że po​strze​ga​nie „kwe​stii ży​dow​skiej” przez Stron​nic​two Na​ro​do​we nie
zmie​ni​ło się na​wet pod​czas oku​pa​cji, cze​go wy​ra​zem może być ar​ty​kuł
WRN-owi w od​po​wie​dzi, któ​ry uka​zał się w 37 nu​me​rze „Wal ​ki” (or​ga​nie
SN), 28 wrze​śnia 1943 r. Czy​ta​my w nim m.in.:

Sto​su​nek nasz do Ży​dów nie ule​ga zmia​nie... Nie mamy naj​mniej​sze​go po​wo​du, by

pod​czas woj​ny choć o jotę na​sze po​glą​dy zmie​nić
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.

We wcze​śniej​szym nu​me​rze tego pi​sma, z 28 lip​ca 1943 r., kie​dy nad get​-
tem war​szaw​skim uno​si​ła się łuna do​ga​sa​ją​cych po​ża​rów, w ar​ty​ku​le za​ty​-



tu​ło​wa​nym Nie​bez​pie​czeń​stwo po​zor​ne​go roz​wią​za​nia, czy​ta​my:

Be​stial​stwo hi ​tle​row​skich zbi ​rów po​tę ​pia​my z ca​łym na​ci​skiem, lecz wal ​ki eko​no​-
micz​nej, po​li ​tycz​nej z ży​do​stwem nie wy​rzek​nie​my się, roz​czu ​le​ni kro​ko​dy​lo​wy​mi
łza​mi ży​dow​skich fi​nan​si ​stów i po​li ​ty​ków, szy​ku​ją​cych się do na​rzu​ce​nia nam swo​jej

wła​dzy
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I da​lej:

W kwe​stii ży ​dow​skiej za​czy​na się wy​twa​rzać po​pu​lar​ny a fał​szy​wy po​gląd: „Niem ​cy
to za nas za​ła​twi ​li”. Ta​kie po ​sta​wie​nie spra​wy to nie​bez​piecz​ny, bo do​ga​dza​ją​cy na​-
szej bier​no​ści, wy​kręt. Niem​cy wy​ko​na​li to, cze​go my by​śmy nie zro​bi ​li nig​dy, bo nie
po​zwo​li ​ła​by nam na to na​sza ty​siąc​let​nia kul​tu ​ra chrze​ści ​jań​ska – te​raz wszak​że, za​-
pa​trze​ni w rui ​ny ghet​ta, mo​że​my za​nie​dbać wy​ko​na​nia tego, co mu​si ​my uczy​nić nie​-
odwo​łal​nie i bez kom​pro​mi ​sów. Do​pie​ro po​zba​wie ​nie ży​dów pod​sta​wy ma​te​rial​nej
i wpły​wów po ​li ​tycz​nych i pro​pa​gan​do​wych za​de ​cy​du​je o tym, czy nie​śmier​tel​na już
kwe​stia ży ​dow​ska w Pol ​sce znaj​dzie wresz​cie po​zy​tyw​ne roz​wią​za​nie. Przy​mu​so​wa
emi ​gra​cja „nie​do​bit​ków” bę​dzie tyl​ko do​peł ​nie​niem tej je​dy​nie słusz​nej i spra​wie ​dli​-

wej po​li ​ty​ki w sto​sun​ku do an​ty​pań​stwo​wej, choć „oby​wa​tel​skiej” mniej​szo​ści
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.

O trwa​ło​ści – nie​za​leż​nie od oko​licz​no​ści – an​ty​se​mic​kich uprze​dzeń
i nie​na​wi ​ści wo​bec Ży​dów ży​wio​nej przez wy​znaw​ców ide​olo​gii en​dec​kiej
świad ​czy cho​ciaż​by dzien​nik Jó​ze ​fa Gór​skie​go, wiel​bi​cie​la Dmow​skie​go, po
I woj​nie świa​to​wej pol ​skie​go at​ta​ché woj​sko​we​go we Fran​cji, zaś pod​czas II
woj​ny dzie​dzi ​ca ma​jąt​ku w Ce​ra​no​wie (pow. So​ko​łów Pod ​la​ski), współ​pra​-
cu​ją​ce​go z Niem​ca​mi w celu „ra​to​wa​nia sub​stan​cji na​ro​do​wej”.

Po woj​nie oskar​żo​ny o ko ​la​bo​ra​cję z Niem​ca​mi, po pół ​to​ra​rocz​nym po​by​-
cie w wię​zie​niu unie​win​nio​ny i zwol​nio​ny, pra​co​wał póź​niej jako na​uczy​-
ciel i in​struk ​tor szko​le ​nia ide​olo​gicz​ne​go kadr par​tyj​nych w wo​je​wódz​twie
po​znań​skim.

Oto frag​men​ty jego rę ​ko​pi​su Na prze​ło​mie dzie​jów, spi​sa​ne​go w 1960 r.:

Hi ​tler zdzia​łał dla Nie ​miec bar​dzo wie ​le, póki nie wy​szedł z ich gra​nic. [...]
Co do mnie, to pa​trzy​łem na za​gła​dę Ży​dów w Pol​sce z dwóch róż​nych punk​tów

wi ​dze​nia, mię​dzy któ​ry​mi była prze ​past​na an​ty​no​mia: jako chrze ​ści ​ja​nin i jako Po​-
lak. Jako chrze​ści ​ja​nin nie mo​głem nie współ​czuć mym bliź​nim. Nie ​raz roz​my​śla​łem
o tym, co ci nie ​szczę​śni​cy prze​ży​wa​li, gdy ich pę​dzo​no do ko ​mór ga​zo​wych. [...]
Jako Po​lak pa​trzy​łem na te wy​pad​ki in​a​czej. Hoł​du​jąc ide ​olo​gii Dmow​skie​go, uwa​-
ża​łem Ży​dów za we​wnętrz​ne ​go za​bor​cę, i to za​wsze wro​go do kra​ju dia​spo​ry na​sta​-
wio​ne ​go. To​też nie mo​głem nie ży ​wić uczu​cia za​do​wo ​le​nia, że się tego oku​pan​ta po​-
zba​wia​my, i to rę​ka​mi nie wła​sny​mi, ale dru ​gie​go, ze ​wnętrz​ne​go za​bor​cy. [...]

Dzi​siej​sza pro​pa​gan​da uwa​ża Ży​dów za część na​ro​du pol​skie​go i twier​dzi, że



Niem​cy wy​mor​do​wa​li 6 mi ​lio ​nów Po​la​ków. Jest to jesz ​cze jed​no za​kła​ma​nie w sze​-
re​gu tych, któ​ry​mi je​ste​śmy kar​mie​ni. Ży​dzi nig​dy nie byli Po​la​ka​mi. Był to że​ru​ją​cy
od wie​ków na na​szym or​ga​ni ​zmie obcy po​lip, któ ​re​go wsku​tek na​sze ​go nie​do​łę​stwa
nie po​tra ​fi​li ​śmy się po​zbyć. Ope​ra​cję prze​pro​wa​dził Hi ​tler, wy​mor​do​waw ​szy 4 mi ​lio​-
ny Ży​dów pol​skich. Oprócz nich zgi ​nę​ło w oku​pa​cji 2 mi ​lio​ny Po​la​ków. A więc ra​-
zem 6 mi ​lio​nów oby​wa​te​li pol ​skich. Gdy się tak wy ​ra​zi​my, bę​dzie to zgod​ne z praw​-
dą.

Nie mo​głem ukryć uczu​cia za​do​wo​le​nia, gdy prze​jeż​dża​łem przez od​ży​dzo ​ne na​-
sze mia​stecz​ka i gdy wi ​dzia​łem, że ohyd​ne, nie ​chluj​ne ży ​dow​skie ru​de ​ry z nie​od​łącz​-
ną kozą prze​sta​ły szpe​cić kra​jo ​braz. Za​py​ta​ny przez Thur​ma: „Se​hen die Po​len die
Be​fre ​iung vom dem Ju​den als ein Se​gnen an?” (Czy Po ​la​cy po ​strze​ga​ją uwol​nie​nie
od Ży​dów jako zwy​cię​stwo?), od​po​wie ​dzia​łem: „Ge​wiss” (Ja​sne), bę​dąc prze​świad​-
czo​ny, iż je ​stem wy​ra​zi ​cie​lem opi​nii przy​gnia​ta​ją​cej więk​szo​ści mych ro​da​ków.
W okre​sie mię ​dzy​wo​jen​nym, nim za​ist ​nia​ły sa​na​cyj​ne „cudy nad urną”, okręg wy​-
bor​czy Sie ​dl​ce–So​ko​łów–Wę​grów wy​bie​rał do Sej​mu wszyst​kich 4 po​słów ze Stron​-
nic​twa Na​ro​do​we​go, po​dob​nie jak okrę​gi Łom​ża i Po​znań. W 1922 roku kan​dy​do​wał
na po​sła z ra​mie​nia Stron​nic​twa Lu​do​we​go wójt gmi ​ny Ster​dyń Win​cen​ty Kry​siak.
Gdy zja​wił się w Ce​ra​no​wie na wie​cu przed​wy​bor​czym, nie dano mu dojść do gło ​su
i za​głu​szo​no jego pierw​sze sło​wa okrzy​ka​mi: „Nie chce ​my Żyda, nie chce​my Żyda!”.
Dar​mo wójt Kry​siak, po​waż ​ny i sta​tecz​ny go​spo​darz, usi ​ło ​wał uspo​ko​ić ze​bra​nych:
„Lu​dzie! Opa​mię​taj​cie się! Czy mnie nie zna​cie? Czy ja Żyd?”. Sło​wa jego to​nę​ły
w po​wszech ​nej wrza​wie „Nie chce​my Żyda!”. Wy​bor ​cy da​wa​li tym wy​raz prze​ko​na​-
niu, iż je​dy​nie Stron​nic​two Na​ro​do​we prze​ciw​sta​wi się pa​no​wa​niu Ży​dów w Pol​sce.

Vox po​pu​li
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Zo​fia Kos​sak-Szczuc​ka, ulu​bio​ny przy​kład pol​skich pra​wi ​cow​ców na to,
że moż​na być jed​no​cze​śnie an​ty​se​mi ​tą i po​ma​gać Ży​dom, w sierp​niu 1942
r. pi​sa​ła w wy​da​nym przez Front Od​ro​dze​nia Pol​ski Pro​te​ście:

Uczu​cia na​sze wzglę ​dem ży​dów nie ule​gły zmia​nie. Nie prze​sta​je ​my uwa​żać ich za

po​li ​tycz​nych, go ​spo​dar​czych i ide​owych wro​gów Pol ​ski
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.

W tym sa​mym tek​ście Kos​sak, sto​ją​ca na cze​le Fron​tu Od​ro​dze​nia Pol ​ski,
taj​nej or​ga​ni​za​cji ka​to​lic​kiej, bę​dą​cej kon​ty​nu​acją przed​wo​jen​nej Ak​cji Ka​-
to​lic​kiej, współ ​twór​czy​ni i prze​wod​ni​czą​ca Tym​cza​so​we​go Ko​mi ​te​tu Po​mo​-
cy Ży​dom, utwo​rzo​ne​go przez Bund, Front Od​ro​dze​nia Pol​ski, PPS, Stron​-
nic​two De ​mo​kra​tycz​ne i Zwią​zek Syn​dy​ka​li ​stów Pol​skich (prze​kształ​co​ne​go
póź​niej w Radę Po​mo​cy Ży​dom „Że​go​ta”), men​tor​ka m.in. Wła​dy​sła​wa Bar​-
to​szew​skie​go, pi ​sa​ła rów​nież tak:

Nie mamy moż​no​ści czyn​nie prze ​ciw​dzia​łać mor​der​stwom nie​miec​kim, nie mo​że​my
nic po​ra​dzić, ni ​ko​go ura​to​wać, lecz pro​te ​stu​je ​my z głę​bi serc prze​ję ​tych li​to​ścią,
obu​rze ​niem i gro​zą. [...] Przy ​mu​so​we uczest​nic​two na​ro​du pol ​skie​go w krwa​wym



wi ​do​wi ​sku speł​nia​ją​cym się na zie​miach pol​skich, może snad​no wy​ho​do​wać zo​bo​jęt​-
nie​nie na krzyw​dę, sa​dyzm i po​nad wszyst​ko groź​ne prze ​ko​na​nie, że wol​no mor​do​-

wać bliź​nich bez​kar​nie
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Za​pa​mię​taj​my te sło​wa.
Kos​sak-Szczuc​ka była oso​bą – jak na dzi​siej​sze stan​dar​dy – wy​jąt​ko​wą.

An​ty​se​mit​ka z krwi i ko​ści (choć w Wi​ki​pe​dii próż​no szu​kać o tym wzmian​-
ki; być może au​to​rzy ha​sła do​szli do wnio​sku, że czy​tel ​ni​cy nie zro​zu​mie​ją,
jak an​ty​se​mit​ka mo​gła do​stać izra​el ​ski me​dal „Spra​wie​dli ​wy wśród Na​ro​-
dów Świa​ta”), prze​wo​dzą​ca or​ga​ni​za​cji po​ma​ga​ją​cej Ży​dom, pi​szą​ca pło​-
mien​ne oskar​że ​nia prze​ciw​ko Niem ​com – roz​wią​zu​ją​cym wszak „kwe​stię
ży​dow​ską” – któ​re to co i rusz szpi​ko​wa​ła an​ty​se​mic​ki​mi ste​reo​ty​pa​mi, i od​-
ma​wia​ją​ca Po​la​kom ka​to​li​kom ich pol ​sko​ści i ka​to​lic​ko​ści, je ​śli wi​dzą
w tych mor​dach co​kol​wiek po​zy​tyw​ne​go. A przy tym wszyst​kim – nie​zwy​-
kle da​le​ko​wzrocz​na.

Weź​my dla przy​kła​du taki frag​ment jej ar​ty​ku​łu Wo​kół pło​ną​ce​go ghet​ta
z kwiet​nia 1943 r., któ​ry uka​zał się w „Praw​dzie Mło​dych”:

Ostat​ni raz Ży​dzi wal ​czy​li ty​siąc osiem​set lat temu. [...] Od tego cza​su Ży​dzi pa​so​ży​-
to​wa​li na cie​le na​ro​dów eu​ro​pej​skich, po​wszech ​nie znie​na​wi​dze​ni i po​gar​dza​ni.
Wal​czy​li ze wszyst​ki ​mi, lecz tyl​ko pod​stę​pem, nig​dy otwar​cie, nig​dy z bro​nią
w ręku. Byli przy​czy​ną, mo​to​rem trzech czwar​tych wo​jen to​czo​nych w Eu​ro​pie przez
po​szcze​gól​ne na​ro​dy, lecz śla​dy swych wpły​wów za​cie​ra​li naj​sta​ran​niej. Po​zor​nie nie
bra​li udzia​łu w ni ​czym. Tchó​rzo​stwo ży​dow​skie sta​ło się przy​sło​wio ​we. Za​tra​ci​li
god​ność ludz ​ką. Wła​sne prze​ko​na​nie, iż są na​ro​dem wy​bra​nym, któ ​re​go nie do​ty​czy
opi ​nia „go​jów”, za​sło​ni ​ło im ob​raz do​zna​wa​nej po​nie​wier​ki. [...] Po raz pierw​szy od
osiem ​na​stu wie​ków ock​nę​li się z upodle ​nia. Mo​ment to waż ​ny i bo​ga​ty w skut ​ki. Kto
wie, czy z po​pie​lisk war​szaw ​skie​go ghet​ta, z ruin i tru​pów nie wyj​dzie od​ro​dze​nie
du​cho​we Izra​ela? Czy Ży ​dzi nie oczysz​czą się w obec​nym ca​ło​pa​le​niu wiecz ​ne​go tu​-
ła​cza, do​kucz​li ​we​go pa​so​ży​ta, nie sta​ną się po​now​nie nor​mal​nym na​ro​dem, któ​ry na

ja​kimś uzy​ska​nym ob​sza​rze zie​mi roz​pocz​nie sa​mo ​ist​ne twór​cze ży​cie?
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W pod​ziem​nej pra​sie pra​wi ​co​wej tego okre​su współ​czu​cie oka​zy​wa​ne Ży​-
dom było jed​nak czymś wy​jąt​ko​wym, a in​te​re​su​ją​cy nas wą​tek Żyda współ ​-
o​by​wa​te​la, nie po​ja​wiał się wca​le. Je​śli zaś pod ​no​si ​li go sami Ży​dzi – był
z miej​sca zde​cy​do​wa​nie tę​pio​ny i wy​kpi ​wa​ny, jak w po ​niż​szym tek​ście za​-
ty​tu​ło​wa​nym „Woj​na” nie​miec​ko-ży​dow​ska, któ​ry uka​zał się 30 kwiet​nia
1943 r. w „Nur​cie Mło​dych”:

W pierw​szych dniach ak​cji Ży​dzi wy​wie​si ​li na Pla​cu Mu​ra​now​skim fla​gę pol​ską i sy​-
jo​ni ​stycz​ną. To pod​kre​śle​nie pa​trio​ty​zmu pol​skie ​go jest co naj​mniej śmiesz ​ne, je​że​li
nie cy​nicz​ne. Oczy​wi ​ście nie po​chwa​la​my ma​so​wych mor​dów hi​tle ​row​skich do​ko​ny​-



wa​nych czy to na Ży​dach, czy na in​nych na​ro​do​wo​ściach, ale uwa​ża​my, że „na​ród
wy​bra​ny” ide​olo​gie, sym ​pa​tie, na​dzie​je i in​te ​re​sy [zwią​zał] ra​czej z czer​wo​nym
sztan​da​rem znad Woł​gi ani ​że​li z pol​skim Or​łem Bia​łym. Wie ​my wszy​scy do​sko​na​le,
jak po​stę​po​wa​li Ży​dzi z Po ​la​ka​mi na zie​miach oku​po​wa​nych przez Ro​sję. Wie​my, ja​-
kie nie​obli ​czal ​ne stra​ty po​niósł Na​ród Pol ​ski za przy​czy​ną tych wła​śnie Ży​dów, i dla​-
te​go też los, jaki ich spo​ty​ka, strasz​ny z punk​tu wi ​dze ​nia czy​sto ludz​kie​go, wy​da​je

się jed​nak spra​wie ​dli​wym
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Albo w ar​ty​ku​le W spra​wie walk w ghet​cie, któ​ry opu​bli​ko​wa​no 5 maja
1943 r. w „Wiel​kiej Pol​sce”, pi​śmie Mło​dzie​ży Wiel​kiej Pol ​ski zwią​za​nej ze
Stron​nic​twem Na​ro​do​wym:

W związ​ku ze zbroj​nym opo​rem, jaki sta​wi ​li Ży​dzi [sic!] w ghet​cie war​szaw ​skim,
nie​któ​re pi ​sma le ​wi​co​we i sa​na​cyj​ne ude​rzy​ły w pa​te ​tycz​ny ton, pa​su​jąc Ży​dów na
pol​skich bo​ha​te​rów na​ro​do ​wych. Jed​no z tych pi ​se​mek tak się „za​ga​lo​po​wa​ło”, że
uży​ło ta​kie ​go zda​nia: „Ży​dzi war​szaw​scy pierw​si pod​nie​śli sztan​dar wal​ki z oku​pan​-
tem”.

Prze​ciw​ko ta​kim bred​niom mu​si​my jak naj​ostrzej za​pro​te​sto​wać. Wal​ka Ży​dów
w ghet​cie nie ma żad​ne​go związ​ku ze spra​wą pol​ską. Po pro​stu Ży​dzi zro​zu​mie​li
wresz​cie, że Niem ​cy ska​za​li ich wszyst​kich bez wy​jąt​ku na za​gła​dę. Ma​jąc więc do
wy​bo​ru śmierć przez roz​strze ​la​nie czy też za​ga​zo​wa​nie, albo wal ​kę z bro​nią w ręku,
w któ​rej są na​wet moż​li ​wo​ści oca​le ​nia się, wy​bra​li to dru​gie, oczy​wi ​sta rzecz. I nie
ma w tym żad​ne ​go bo​ha​ter​stwa, ani ry​zy​ka na​wet. Ze spra​wą Pol​ski też to nie ma
nic wspól ​ne​go.

O sto​sun​ku Ży​dów do Pol​ski i do na​szej ar​mii świad​czy za​cho​wa​nie się ich
w 1939 r. w cza​sie oku​pa​cji so​wiec​kiej, gdy Ży​dzi po​wszech​nie roz​bra​ja​li na​szych
żoł​nie​rzy, mor​do​wa​li, wy ​da​wa​li na​szych dzia​ła​czy spo​łecz​nych bol ​sze​wi ​kom i jaw ​-
nie prze​szli na stro​nę za​bor​cy. W Sie​dl​cach, któ​re w 1939 r. były przej​ścio ​wo przez
kil​ka​na​ście dni w rę​kach bol​sze​wic​kich, Ży​dzi wy​sta​wi ​li bra​mę trium​fal ​ną od​dzia​-
łom so​wiec​kim i wszy​scy przy​wdzia​li czer​wo​ne opa​ski i ko ​kar​dy. Taki był i jest ich
sto​su​nek do Pol ​ski. O tym wszy​scy w Pol​sce pa ​mię​ta​ją i trze​ba, by pi ​sma chcą​ce
ucho​dzić za or​ga​ny pol ​skie i w do​dat​ku woj​sko​we też pa​mię​ta​ły o tym i nie wy​pi​sy​-

wa​ły głupstw
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Im da​lej na pra​wo, tym ton ar​ty​ku​łów ostrzej​szy. W stycz​niu 1943 r. pi​sa​-
no w „Pla​ców​ce”:

Wie​lu Ży​dów po​zo​sta​wi ​li Niem​cy w get​tach, by mie ​li nie​wol​ną siłę ro​bo​czą, gru​be
ty​sią​ce Ma​cha​be​uszy sie​dzą po la​sach, skąd wraz z dy​wer​san​ta​mi so​wiec​ki​mi i ban​-
dy​ta​mi ra​bu​ją i mor​du​ją lud​ność pol​ską, od​zna​cza​jąc się przy tym szcze​gól​nym okru​-
cień​stwem. Ile wresz​cie Ży​dów prze​cho​wu​ją u sie​bie Po ​la​cy, nie ​po​mni, jak strasz​nie
się w ten spo​sób na​ra​ża​ją, nie po​mni, że ukry​ty przez nich Żyd bez skru​pu​łów ich za​-
de​nun​cju​je w ra​zie prze​chwy​ce​nia choć​by na in​nym te​re​nie i pierw​szy by do​pro​wa​-



dził na swych do​bro​dziei sie​pa​czy GPU, gdy​by ci wtar​gnę​li do Pol​ski. Jesz​cze bar​dzo

po​waż​ny​mi si ​ła​mi dys​po​nu​je ży ​do​stwo w Pol​sce
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Trzy​dzie​ste​go paź​dzier​ni​ka 1943 r. „Sło​wa Praw​dy”, pi​smo wy​da​wa​ne
przez utwo​rzo​ny w grud​niu 1939 r. przez dzia​ła​czy ONR-Fa​lan​ga Ko​mi ​tet
Prac Spo​łecz​no-Po​li​tycz​nych „Po​bud​ka”, wy​ja​śnia​ło:

Czem są ży​dzi i czem byli dla nas, ba na​wet czem jesz​cze mogą być – każ​dy po​wi​-
nien wie​dzieć. Ży​dzi ob​sie​dli nas jak za​ra​za, a Pol​ska była ży​dow​ską wy​lę​gar​nią. Na
14 mi​lio ​nów ży​dów ca ​łe​go świa​ta czwar​ta część ich żyła i tu​czy ​ła się na na​szej pol​-
skiej krzyw​dzie. Czy po​czu ​wa​ła się z tej ra​cji do ja​kiejś wdzięcz​no​ści? Nie! W każ​dej
to​czą​cej się woj​nie ży​dzi trzy​ma​li stro​nę na​szych nie​przy ​ja​ciół, a w naj​lep​szym wy​-
pad​ku – sil​niej​sze ​go. Na​ród pol ​ski po​no ​sił stra​tę za stra​tą, ży​dzi każ​dą woj​nę, każ​de
po​wsta​nie na​ro​do ​we wy​ko​rzy​sty​wa​li dla bo​ga​ce​nia się i po​więk​sza​nia swych wpły​-
wów... Niem ​cy nie zgła​dzi ​li wszyst ​kich ży​dów... wy​mor​do​wa​niu ule​gło 2 275 000
ży​dów, po​zo​sta​ło w get ​tach, obo​zach i ukry​wa się oko ​ło 550 000, wy​emi ​gro​wa​ło,
głów​nie do So​wie ​tów, oko​ło 525 000. Ten mi ​lion, prze​waż​nie mło​dych ży ​dów, wyj​-
dzie z kry​jó​wek, ghett, z lasu i wró ​ci z ar​mią so​wiec​ką, gdy ta zbli ​ży się do na​szych
gra​nic. Ży​dzi wy​pły​ną w kry​tycz​nym mo​men​cie, nio​sąc nam ze ​mstę i usi​łu​jąc po​zba​-
wić owo​ców zwy​cię​stwa przez swe wpły​wy na Za​cho​dzie i swe moż​li ​wo ​ści na
Wscho​dzie. My ​śmy jed​nak w ostat​nim ćwierć​wie ​czu zmą​drze​li i wie​my, że żyd jest
na​szym wro​giem... Je​że​li ży​dzi po​zo​sta​ną neu​tral​ni, go​to​wi je​ste​śmy prze​ba​czyć im
wie ​le i po​przeć emi ​gra​cję na bez​lud​ne dziś te​re​ny po ​łu​dnio​wej Ro​sji, bądź gdzie ​kol​-
wiek in​dziej. Na kon​fe​ren​cji po​ko​jo ​wej po​win​ni ​śmy żą​dać uzna​nia ży​dów za oby​wa​-
te​li na​wet nie​ist​nie​ją​ce​go pań​stwa, byle pol ​scy ży​dzi prze​sta​li być pol​ski ​mi oby​wa​te​-

la​mi. Pro​blem ży​dów w Pol​sce po​wi ​nien prze​stać ist​nieć
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W klu​czo​wej kwe​stii współ​o​by​wa​tel ​stwa pol​sko-ży​dow​skie​go wy​da​je się,
że Ży​dzi byli współ​o​by​wa​te​la​mi chy​ba je​dy​nie dla dzia​ła​czy le​wi ​cy.

In​for​ma​tor WRN tak re​la​cjo​no​wał sy​tu​ację w Pol​sce:

Nie tyl​ko wie​lu Po​la​ków obo​jęt​nie prze ​cho​dzi wo​bec zwie​rzę ​ce​go an​ty ​se​mi​ty​zmu,
upra​wia​ne ​go przez oku​pan​tów w sto​sun​ku do ży​dow​skich oby​wa​te​li Pol​ski [kur​sy​wa
moja – S. Z.], ale tu i ów​dzie na usi ​ło​wa​nia od​ro​dze​nia pol​skie ​go ru​chu an​ty​se​mic​-
kie​go pod opie​ką i pro​tek​to​ra​tem hi ​tle ​row​ców. Znaj​du ​ją się już pro​fe ​so​ro​wie opra​co​-
wu​ją​cy ide​olo​gię hi​tle​ry​zmu na pol ​ski uży​tek, zna​leź​li się już „dzia​ła​cze” ma​rzą​cy
o po​wo​ła​niu do ży ​cia par​tii ra​dy​kal​no-hi ​tle ​row​skiej. Mo​że​my do​dać, że wie​lu po​dob​-
nych dzia​ła​czy an​ty​se​mic​kich sprzed woj​ny wprost za​mel ​do​wa​ło się do ge​sta​po, pra​-

cu​jąc na jej rzecz i ro​biąc in​te ​re​sy na ra​bun​ku mie ​nia ży​dow​skie ​go
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Na fakt, że za​rów​no wła​dze II RP, Pol ​ski Pod​ziem​nej, jak i rząd na wy​-
chodź​stwie nie trak ​to​wał Ży​dów jako pol ​skich oby​wa​te​li, ale po pro​stu jako
Ży​dów, któ​rzy jako od​ręb ​ny na​ród sta​no​wią osob​ną „kwe​stię”, zwra​ca​li



uwa​gę nie​mal wy​łącz​nie sami Ży​dzi (pod​kreśl​my – „Ży​dzi” w ro​zu​mie​niu
usta​wo​daw​stwa III Rze​szy). Jak pi​sze znaw​ca te​ma​tu Jan Gra​bow​ski:

Roz​licz​ne pu​bli​ka​cje pod​ziem ​ne oraz roz​ka​zy ope ​ra​cyj​ne nie po​zo​sta​wia ​ją wąt​pli ​wo​-
ści, że w oczach przy​wód​ców Pań​stwa Pod​ziem ​ne​go Ży​dzi sta​no ​wi ​li ele​ment obcy,

ze​wnętrz​ny w sto​sun​ku do na​ro​du pol​skie ​go
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Za​uwa​żył to już we wrze ​śniu 1939 r. kro​ni​karz get​ta war​szaw​skie​go, ale
i świet​ny hi​sto​ryk oraz ob ​ser​wa​tor co​dzien​ne​go ży​cia, Ema​nu​el Rin​gel ​blum,
pi​sząc w swo​ich dzien​ni​kach o po​wo​ła​nym 20 wrze​śnia przez ge​ne​ra​ła Ju​-
liu​sza Róm​m​la Ko​mi​te​cie Oby​wa​tel ​skim, na​mia​st​ce rzą​du, ma​ją​cym re ​pre​-
zen​to​wać in​te​re​sy miesz​kań​ców War​sza​wy, w któ​rym nie było ani jed​ne​go

Żyda...
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Do​pie​ro pod​czas po​wsta​nia w get​cie war​szaw​skim Ży​dzi „za​słu​ży​li” na
za​uwa​że ​nie, sza​cu​nek i po​trak​to​wa​nie nie​mal jak współ​o​by​wa​te​li przez or​-
ga​na Pań​stwa Pod​ziem​ne​go. W „Biu​le​ty​nie In​for​ma​cyj​nym” (nr 172
z 29 kwiet​nia 1943 r.) uka​zał się ar​ty​kuł Ostat​ni akt wiel ​kiej tra​ge​dii, w któ​-
rym pi​sa​no m.in.:

Do​tych ​cza​so​wa bier​na śmierć mas ży​dow​skich nie stwa​rza​ła no​wych war​to​ści – była
bez​u​ży​tecz​na; śmierć z bro​nią wnieść może nowe war​to​ści w ży​cie na​ro​du ży​dow​-
skie​go, na​da​ją​ce męce Ży​dów w Pol​sce blask oręż​nej wal​ki o pra​wo do ży ​cia. Tak
po​ję​ło obro​nę ghet​ta spo​łe​czeń​stwo War​sza​wy, z uzna​niem wsłu​chu ​jąc się w trzask
salw obroń​ców i z nie​po​ko​jem śle ​dząc łuny i dymy co​raz roz​le​glej​szych po​ża​rów.
Wal​czą​cy oby​wa​te ​le Pań​stwa Pol​skie​go zza mu ​rów ghet​ta sta​li się bar​dziej zro​zu​mia​-

li spo​łe​czeń​stwu sto​li ​cy niż bier​ne ofia​ry, bez opo​ru da​ją​ce się wlec na śmierć
68

.

Na​zwa​nie Ży​dów przez Po​la​ków „wal​czą​cy​mi oby​wa​te​la​mi Pań​stwa Pol​-
skie​go” to do​praw​dy coś wy​jąt​ko​we​go. I jak każ​dy ewe​ne​ment trwa​ło to tyl​-
ko chwi​lę.

Ic​chak (An​tek) Cu​kier​man, je​den z przy​wód​ców Ży​dow​skiej Or​ga​ni​za​cji
Bo​jo​wej (ŻOB), któ​rzy usi ​ło​wa​li poza mu​ra​mi get​ta po​móc wal ​czą​cym to​-
wa​rzy​szom, tak wspo​mi​na re​ak​cję Ar​mii Kra​jo​wej (AK) na ży​dow​skie po​-
wsta​nie:

Fak​tem rów​nież jest, że „Grot” nie chciał się ze mną spot ​kać, ani oso​bi​ście, ani za
po​śred​nic​twem swo​je ​go wy​słan​ni ​ka. [...] Wiem, z całą pew​no​ścią, że mie​li plan war​-
szaw​skiej sie​ci ka​na​li ​za​cyj​nej. [...] zwró​ci ​łem się do lu​dzi z AK z proś​bą o po​moc
w wy​pro​wa​dze​niu z get​ta resz​tek bo​jow​ni ​ków, ale oni chcie ​li skoń​czyć nie tyl​ko
z po​wsta​niem, lecz rów​nież z po​wstań​ca​mi. Jako bo​jow​ni ​cy – z punk​tu wi ​dze​nia AK
– by​li ​śmy zbęd​ni wszę ​dzie na pol​skiej zie​mi. Nie chcę przez to po​wie​dzieć, że nie



było wśród nich lu​dzi, dla któ​rych waż​ny był aspekt hu​ma​ni ​tar​ny. Ale ich or​ga​ni ​za​-
cja nie była na to na​sta​wio​na. AK nie była or​ga​ni ​za​cją po​mo​cy, była to or​ga​ni ​za​cja
woj​sko​wa. I jako taka nie po​trze​bo​wa​ła nas ani w wal​czą​cym get​cie, ani w aryj​skiej
czę​ści War​sza​wy. By​li ​śmy im nie ​po​trzeb​ni tak​że w par​ty​zant​ce – jako Ży​dzi, wszę​-
dzie by​li ​śmy zbęd​ni. Co praw ​da pro​po​no ​wa​li nam, że​by​śmy po​szli do par​ty​zant​ki,

ale po​tem za​bi ​ja​li nas – sami par​ty​zan​ci
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Jako wy​tłu​ma​cze​nie bier​no​ści AK wo​bec po​wsta​nia w get​cie Cu​kier​man
przy​ta​cza opi​nię ma​jo​ra AK, Ja​ni​szew​skie​go: „Oni [do​wódz​two AK – przyp.
S. Z.] wie ​dzą, co dzie​je się w get​cie; wie​dzą rów​nież, że jest to po​wsta​nie
ko​mu​ni​stycz​ne, a rów​nież, że ŻOB zo​stał za​ło​żo​ny przez ko​mu​ni​stów i ma

słu​żyć ce​lom Mo​skwy”
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Wpły​wa​ją​ce do AK w przed​dzień po​wsta​nia mel ​dun​ki o sku​py​wa​niu

przez Ży​dów bro​ni były alar​mu​ją​ce i na ogół opi ​nio​wa​ne ne​ga​tyw​nie. Kie​-
row​nik re​fe​ra​tu po​li ​cyj​ne​go kontr​wy​wia​du Wy​dzia​łu II Ko​men​dy Okrę​gu
War​szaw​skie​go AK mel​do​wał 11 lu​te​go 1943 r.:

Moim zda​niem ak ​cja ta przy​nieść może wy​co​fa​nie pew​nej ilo​ści do​brej bro​ni zza mu​-
rów get​ta, a tym sa​mym po​śred​nie prze​ka​za​nie jej Niem ​com. Nie moż​na li ​czyć na
taki opór Ży​dów, dla któ​re​go war​to by było da​wać im broń. Stra​ty Niem ​ców nie wy​-
rów​na​ją war​to​ści bro​ni, a opór Ży​dów nie za ​słu​ży na ​wet na za​szczyt​ną wzmian​kę

o „ho​no​rze pol​skich Ży​dów”
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Haupt​sturm​füh​rer SS, Franz Kon​rad, są​dzo​ny w 1951 r. wraz z Jür ​ge​nem
Stro​opem na pro​ce​sie ka​tów get​ta war​szaw​skie​go, na py​ta​nie o pol​ską po​-
moc dla Ży​dów w get​cie od​po​wie​dział, że – owszem – byli Po​la​cy, „ale nie
przy​cho​dzi​li, żeby po​ma​gać, lecz żeby ro​bić in​te​re​sy z Ży​da​mi”. I do​dał, że
Po​la​cy pil​no​wa​li wyjść z ka​na​łów i ka​za​li ży​dow​skim ucie ​ki​nie​rom pła​cić

za przej​ście
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. Z punk​tu wi ​dze​nia sa​me​go Stro​opa „ak​cje so​li ​dar​no​ścio​we”
pol​skie​go pod​zie ​mia ma​ją​ce nieść po​moc bo​jow​ni​kom w get​cie, tak skru​pu​-
lat​nie wy​li ​cza​ne przez pol​skich hi ​sto​ry​ków, nie mia​ły żad ​ne​go zna​cze​nia.

W jego ra​por​tach nie pada w ogó​le na​zwa AK; pada na​to​miast PPR
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AK jesz​cze przed po​wsta​niem od​rzu​ci​ło ja​ką​kol​wiek moż​li ​wość włą​cze​nia

od​dzia​łów ŻOB w swój skład na te​re​nie Ob ​sza​ru War​szaw​skie​go AK, a po​-
tem za​pro​po​no​wa​ło nie​do​bit​kom z get ​ta przej​ście na Wo​łyń. Po​dob ​nie po​-
trak ​to​wa​no bo​jow​ców z Ży​dow​skie​go Związ​ku Woj​sko​we​go. Wią​za​ło się to
z po​wszech​nym prze​ko​na​niem, że ukry​wa​ją​cy się Ży​dzi od​po​wia​da​ją za
wzrost po​spo​li ​tej prze ​stęp​czo​ści. Jak wspo​mi​nał je ​den z człon​ków ŻZW,
któ​re​mu uda​ło się wy​do​stać z get​ta po po​wsta​niu:



Po wy​czer​pa​niu wszel ​kich moż​li ​wych spo​so​bów dla skon​tak​to​wa​nia z na​szy​mi do​-
wód​ca​mi zo​sta​li ​śmy na ła​sce na​szych przed​wo​jen​nych zna​jo​mych i oni przy​nie​śli
nam na​resz​cie od​po​wiedź z Ar​mii Kra​jo​wej. Nie moż​na wy​słać Ży​dów w lasy, bo źle
się tam spra​wu​ją, ra​bu​jąc i gwał​cąc po wsiach Po ​lki, i zresz​tą Ży​dzi to ko​mu​ni ​ści. To
był szczyt wszyst​kie​go. By​li ​śmy nie​przy​tom​ni, ale da​lej per​trak​to​wa​li ​śmy – pro​si​li ​-
śmy o ukry​cie nas i wy​ży​wie​nie w aryj​skiej dziel​ni ​cy. Od​po​wie ​dzie​li: nie mogą na​ra​-
żać pol​skich ro​dzin. Za​da​li nam py​ta​nie: chce​my się mścić czy prze ​żyć. Je​że​li prze ​-
żyć, to tyl​ko o na​szych wła​snych si​łach, a je​śli mścić się, to da​dzą nam po​moc. Jaką?
Mamy być uży​ci jako żywe tor​pe​dy do wy​ko​ny​wa​nia po​waż ​nych za​ma​chów. Po tej

od​po​wie​dzi mie​li ​śmy dość AK i Po​la​ków
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Pią​te​go sierp​nia 1943 r., czy​li już po po​wsta​niu i zrów​na​niu z zie​mią get​-
ta, do​wód​ca AK, ge​ne​rał Ta​de ​usz Ko​mo​row​ski, tak tłu​ma​czył w de​pe​szy do
Lon​dy​nu ogra​ni​czo​ną po​moc pol​skie​go pod​zie​mia dla ży​dow​skich bo​jow​ni​-
ków:

[...] 2. Zbyt da​le ​ko idą​ca po ​moc z na​szej stro​ny dla Ży​dów nie może mieć miej​sca
z na​stę​pu​ją​cych po​wo​dów:

a) Kraj trak​tu​je Ży​dów jako ele​ment obcy i w wie​lu wy​pad​kach Pol ​sce wro ​gi, cze​-
go dali do​wo​dy za​cho​wa​niem swym pod​czas oku ​pa​cji So​wiet., a czę​sto i tu​taj.

b) Ży​dzi uzbro ​je​ni w du​żej ilo​ści wy​stę​pu​ją w ban​dach ra​bun​ko​wych i ko​mu​ni ​-
stycz​nych, któ​re są pla​gą Kra​ju. Ży​dzi w tych ban​dach wy​róż​nia​ją się spec. okru​-
cień​stwem w sto​sun​ku do lud​no ​ści pol​skiej.

c) Opi ​nia spo​łe ​czeń​stwa i sze​re​gów kon​spi ​ra​cji oce​nia​ła​by nie ​przy​chyl​nie więk​sze
świad​cze​nia na rzecz Ży​dów, trak​tu​jąc je jako uszczer​bek dla wła​sne​go sta​nu po​-
sia​da​nia idą​cy prze​ciw bez​po​śred​nim in​te​re​som Pol​ski.

3. Ży​dzi wszel​ki ​mi spo​so​ba​mi sta​ra​ją się roz​re​kla​mo ​wać w świe​cie wiel​kość swe​go
opo​ru zbroj​ne​go prze ​ciw Niem​com, któ ​ry w rze​czy​wi ​sto​ści wy​stą​pił je​dy​nie w get ​-
to war​szaw. Ze stro​ny paru ty​się ​cy lu​dzi bo​ha​ter​sko wal​czą​cych o ży​cie przy zu​-

peł ​nej bier​no ​ści ca​łej po​zo​sta​łej masy Ży​do​stwa
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I znów na​le​ży przy​po​mnieć kry​tycz​ny sto​su​nek dzia​ła​czy le ​wi ​cy wo​bec
obo​jęt​ne​go bądź pro​tek​cjo​nal​ne​go wo​bec Ży​dów tonu nada​wa​ne​go przez
AK, nie mó​wiąc już o do koń​ca an​ty​se​mic​kich enun ​cja​cjach pol​skiej pra​wi ​-
cy. Oto jak sko​men​to​wał ów, moż​na by rzec, eman​cy​pa​cyj​ny (i bar​dzo gło​-
śny) ar​ty​kuł Biu​ra In​for​ma​cji i Pro​pa​gan​dy (BiP) z 29 kwiet​nia 1943 r. Wa​-
cław Za​gór​ski, dzia​łacz PPS-WRN i żoł​nierz AK:

Dla​cze​go Ży​dzi wal​czą sami? Dla​cze ​go my nie wal​czy​my z nimi, ra​mię przy ra​mie​-
niu? Prze​cież ich wal​ka, to na​sza wal​ka, ich spra​wa jest tak​że na​szą spra​wą. Wię​cej –
jest spra​wą ca​łe​go świa​ta. Jak​że su​chy wy​da​je mi się ar​ty​kuł w „Biu ​le​ty​nie In​for​ma​-
cyj​nym” z 29 kwiet​nia pt. Ostat​ni akt wiel ​kiej tra​ge​dii. Już ten ty​tuł mnie razi. W tej
zdu​mie​wa​ją​cej wo​bec sto​sun​ku sił wal​ce chciał​bym wi ​dzieć nie ostat​ni akt tra​ge​dii,



lecz pierw​szy akt wiel​kie​go prze​bu​dze​nia i zry​wu. Czy​tam: [tu na​stę​pu​je przy​to​cze ​-
nie ar​ty​ku​łu, któ​ry za​cy​to​wa​li ​śmy wy​żej – S. Z.]. Dla mnie byli oni za​wsze nie mniej
bli​scy i zro ​zu​mia​li, niż Po ​la​cy, któ​rzy prze​cież tak​że bez opo​ru dają się na uli​cach
zgar​niać do bud i wy​wo ​zić do obo​zów za​gła​dy. Nie lu​bię wiel ​kich słów i su​per ​la​ty​-
wów, ale wo​bec pa​to​su wal ​ki ży​dow​skiej mło​dzie​ży razi mnie bla​dość słów, uży​tych

w ar​ty​ku​le. Z „uzna​niem”? Chy​ba z po​dzi ​wem! Z „nie​po​ko​jem”? Chy​ba z roz​pa​czą!
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Pra​sa le​wi​co​wa przy​zna​je ra​cję Ko​mo​row​skie​mu, oczy​wi ​ście nie w jego
uspra​wie ​dli​wia​niu pol ​skie​go an​ty​se​mi ​ty​zmu, ale w opi​sie sto​sun​ku Po​la​ków
do Ży​dów. Pod​czas po​wsta​nia w get​cie war​szaw​skim w „Wal ​ce Ludu” 1
maja 1943 r. pi ​sa​no o nim tak:

Re​ak​cja lud​no​ści pol​skiej na roz​gry​wa​ją​ce się wy​pad​ki nie jest jed​no​li ​ta. Drob​no​-
miesz​czań​stwo i lum​pen​pro​le ​ta​riat, za​tru​te pro​pa​gan​dą oene ​row​sko-hi ​tle​row​ską, od​-

no​szą się obo​jęt​nie, a na​wet z kpi ​na​mi do tra​ge​dii ży​dow​skiej
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Łącz​nik Cu​kier​ma​na, bo​jo​wiec ŻOB i póź​niej​szy czło​nek tzw. Bry​ga​dy
Mści​cie​li, któ​ra za​raz po woj​nie chcia​ła wy​truć ty​sią​ce es​es​ma​nów osa​dzo​-
nych w obo​zach je ​niec​kich, Sym ​cha Ro​tem „Ka​zik”, opi​su​je obo​jęt​ność
„aryj​skich” war​sza​wia​ków na tra​ge​dię get​ta:

Lu​dzie prze ​cho​dzi​li koło mu ​rów [get​ta], śpie​sząc się do swo​ich spraw. Nikt nie po​-
świę​cał uwa​gi temu, co dzia​ło się po dru​giej stro​nie muru. Mu​sia​łem uda​wać obo​jęt ​-
ność; każ​dym prze​lot​nym spoj​rze ​niem mo​głem zdra​dzić, kim je​stem. Naj​mniej​szy
gest czy wy​raz współ​czu​cia był czymś nie do po ​my​śle​nia, mógł wzbu​dzić po​dej​rze​-
nie. [...] Ani razu nie sły​sza​łem, żeby ktoś z prze​chod​niów wy​po​wie ​dział choć sło​wo
współ​czu ​cia. Jak​by nic się nie sta​ło w tym mie ​ście. Część lu​dzi wy​ra​ża​ła na​wet pew​-

ne za​do​wo​le ​nie, że War​sza​wa zo​sta​ła oczysz​czo​na z Ży​dów
78

.

Ali​na Mar​go​lis-Edel​man, ukry​wa​ją​ca się po „aryj​skiej” stro​nie, wspo​mi​na
mur get​ta oto​czo​ny w cza​sie po​wsta​nia przez gra​na​to​wą po​li ​cję i tłu​my
war​szaw​skich ga​piów, wy​ła​pu​ją​cych ucie​ka​ją​cych z pło​ną​ce​go get​ta Ży​dów.

I ko​men​ta​rze.

Prze​chod​nie i ga​pie sta​wa​li grup​ka​mi, pod​no ​si​li gło​wy do góry, po​ka​zy​wa​li ich so​bie
pal​ca​mi [Ży​dów bie​ga​ją​cych po da​chach pło​ną​cych do​mów]. Tego, co o nich mó​wi ​li,

nie po​wtó​rzę, nie chcę po​wtó​rzyć
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Ema​nu​el Rin​gel ​blum nie miał ta​kich obiek​cji.

Plu​skwy się palą
80



– tak we​dług nie​go nie ​któ​rzy Po​la​cy ko​men​to​wa​li tra​ge​dię get​ta. I kon​ty​nu​-
uje:

W roz​mo​wach mię​dzy Po​la​ka​mi na te​mat wy​pad​ków w get​cie pa​no​wa​ła na ogół
nuta an​ty ​se​mic​ka, za​do​wo​le​nie, że War​sza​wa sta​ła się na​resz​cie „Ju​den​frei”, że naj​-
śmiel​sze ma​rze ​nia an​ty ​se​mi​tów pol​skich o War​sza​wie bez Ży​dów speł ​ni​ły się. Jed​ni
gło​śno, dru​dzy dys​kret​nie wy​ra​ża​li swo​je za​do​wo​le ​nie, że Niem​cy wy​ko​na​li brud​ną
ro​bo​tę wy​mor​do​wa​nia Ży​dów. Wy​ra​ża​no współ​czu​cie w tym sen​sie, że „wpraw​dzie
za​mor​do​wa​ni są Ży​da​mi, ale prze​cież są ludź ​mi”. Ża​ło​wa​no wię​cej spa​lo​nych do​-
mów ani ​że​li ży​wych po​chod​ni ludz​kich. Ra​dość z po​wo​du „oczysz​cze ​nia” War​sza​wy
od Ży​dów psu​ła tyl ​ko oba​wa ju​tra, oba​wa, że po li ​kwi ​da​cji Ży​dów Niem ​cy we​zmą
się do Po​la​ków. O wy​wie​sze ​niu pol​skich sztan​da​rów przez ży​dow​skich bo​jow​ni ​ków

an​ty​se​mi​ci mó​wi ​li, jak na​stę​pu​je: „Chcą się przy​po​do​bać Po​la​kom”
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Po​dob ​nie wspo​mi ​na​ła re​ak​cje Po​la​ków ukry​wa​ją​ca się na „aryj​skich pa​-
pie​rach” Ha​li ​na Za​wadz​ka:

Więk​szość mo​je​go oto ​cze​nia nie uwa ​ża​ła wal​czą​cych Ży​dów za bo ​ha​te​rów. Ci sami
są​sie ​dzi, te​raz peł ​ni pa​trio​tycz​nych uczuć [w cza​sie po​wsta​nia war​szaw​skie​go –
S.Z.], wów​czas z szy​der​stwem po​wta​rza​li: „Żyd​ki się biją, Ryw ​ki, Moń​ki idą strze​lać
do Niem ​ców”. Za​sta​na​wia​jąc się nad tymi dwo​ma war​szaw​ski ​mi po​wsta​nia​mi, ze
smut​kiem my ​śla​łam o Ży​dach, któ​rzy gi ​nę​li wów ​czas sa​mot​nie, zma​ga​jąc się z nie​-
miec​ką po​tę​gą bez na​dziei na zwy​cię​stwo. Ich bo​ha​ter​ska wal ​ka nie spo​wo​do​wa​ła
bra​ter​skiej wspól ​no​ty z pol ​skim na ​ro​dem, mimo że wal​czą​cy wy ​wie​si​li bia​ło-czer​wo​-
ną cho​rą​giew. Zma​ga​nia ży​dow​skich po​wstań​ców nie wzbu​dzi​ły uzna​nia i sza​cun​-

ku
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Ob​raz war​sza​wia​ków, z po​dzi ​wem ki​bi ​cu​ją​cych tłu​mią​cym po​wsta​nie
w get​cie Niem​com, utrwa​lił na go​rą​co w swo​ich Dzien​ni​kach Adolf Rud​nic​-
ki:

Ka​no​nie​rzy na Kra​siń​skich i Bo​ni ​fra​trach ła​do​wa​li i od​pa​la​li wśród życz​li ​wo​ści tłu​-
mu. Dzie​ci gła​ska​ły wro​gów po rę ​ka​wach. Wzrok ko​biet to​wa​rzy​szył bra​wu​ro​wym
pod​jaz​dom SS-ów pod mury. Pa ​trzy​ło się na to i nie chcia​ło wie​rzyć. Na ​zbyt bo​la​-

ło
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Oj​ciec Sa​mu​ela Wil ​len​ber​ga – ukry​wa​ją​cy się w War​sza​wie i ze wzglę​du
na swój ży​dow​ski ak​cent uda​ją​cy nie​mo​wę – tak re ​la​cjo​no​wał mu re​ak ​cje
war​sza​wia​ków w ob​li ​czu pło​ną​ce​go get​ta:

Sto​jąc wśród tłu​mu ga​pią​cych się Po​la​ków, sły​sza​łem róż​ne uwa ​gi. Więk​szość ża​ło​-
wa​ła, pa​trząc na pło​ną​ce get​to i na wy​ska​ku​ją​cych z wy​so​kich pię​ter pło ​ną​cych do​-

mów do​ro​słych i dzie​ci. Ża​ło​wa​li jed​nak do​mów i ich za​war​to​ści, a nie lu​dzi
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Fe​liks Tych, któ​ry jako na​sto​la​tek ukry​wał się po „aryj ​skiej stro​nie” War​-
sza​wy, rów​nież pa​mię​ta, jak mali war​sza​wia​cy po​ma​ga​li nie ​miec​kim ka​no​-

nie​rom wy​szu​ki​wać cele za mu​ra​mi get​ta
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. Wspo​mi ​na też o tym, co za​de​-
cy​do​wa​ło o wy​jeź​dzie jego sio​stry z Pol ​ski po woj​nie. Nie to, że wraz z ma​-
łym dziec​kiem wciąż mu​sia​ła zmie ​niać miej​sca za​miesz​ka​nia, gdyż ści ​ga​li ją
pol​scy szan​ta​ży​ści, lecz sło​wa są​siad​ki z uli​cy Kle​czew​skiej na sto​łecz​nych
Bie​la​nach, któ​ra w od​po​wie ​dzi na wy​ra​że​nie żalu nad pło​ną​cym pod​czas
po​wsta​nia war​szaw​skie​go mia​stem, rze​kła:

Wiesz co, oczy​wi ​ście, że mi szko​da mia​sta, ale jak my​ślę, że w tych po​ża​rach zgi​ną
Ży​dzi, co się jak plu ​skwy w nim ukry​wa​ją, to go​to​wa je ​stem po​go​dzić się ze znisz​-

cze​niem War​sza​wy
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* * *

W gło​śnym fil​mie Clau​de’a Lan​zman​na „Sho​ah” z 1985 r. le​gen​dar​ny pol​ski
ku​rier Pań​stwa Pod​ziem ​ne​go, Jan Kar​ski, przy​ta​cza cha​rak ​te​ry​stycz​ne sło​-
wa swo​ich ży​dows​kich roz​mów​ców z pa​cy​fi ​ko​wa​ne​go get​ta war​szaw​skie​go:

Wie​my, że są Po​la​cy, któ ​rzy ich szan​ta​żu​ją, za​bi ​ja​ją ich, de​nun​cju​ją na ge​sta​po. Je​-
ste​śmy pol​ski ​mi oby​wa​te​la​mi – czy pan to ro​zu​mie – pol ​ski​mi oby​wa​te ​la​mi! Ist ​nie​je
pod​zie ​mie, sam pan mó​wił, że ist​nie​je pań​stwo pod​ziem​ne, że jest rząd, musi pan
temu prze​ciw​dzia​łać. Na​czel​ny wódz i pre​mier gen. Si ​kor​ski musi wy​dać roz​ka​zy
pod​zie ​miu w Pol​sce, żeby w ta​kich przy​pad​kach za​sto​so​wa​no sank ​cje kar​ne, w tym
eg​ze​ku​cje, taj​ne eg​ze​ku​cje – za ​bić ich! A po​tem opu ​bli​ko​wać na​zwi ​ska za​bi​tych
w pra​sie kon​spi ​ra​cyj​nej, z za​zna​cze​niem, jaki był cha​rak​ter ich zbrod​ni. Inni na​uczą

się, że jest to bar​dzo nie​bez​piecz​ny in​te​res. Ta​kie roz​ka​zy mu ​szą zo​stać wy​da​ne
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.



Ta​kie roz​ka​zy nig​dy nie zo​sta​ły wy​da​ne.

Gdy​by w „Biu​le​ty​nie In​for​ma​cyj​nym” uka​zał się choć je​den ko​mu​ni ​kat na​stę​pu​ją​cej
tre​ści: „Wy​ro​kiem Sądu Spe​cjal​ne​go zo​stał ska​za​ny na śmierć funk​cjo​na​riusz po​li ​cji
gra​na​to​wej x czy też y za za​trzy​ma​nie i prze​ka​za​nie Niem ​com Żyda. Wy​rok wy​ko​na​-
no przez za​strze​le​nie w dniu tym a tym, w miej​sco​wo​ści tej a tej”, je​stem świę​cie
prze​ko​na​ny, że au​to​ma​tycz​nie roz​ma​ici po​li ​cjan​ci pol​scy oraz tro​pi ​cie​le pry​wat​ni za​-
prze​sta​li ​by tego ha​nieb​ne​go, choć moc​no lu​kra​tyw​ne​go pro​ce​de​ru. Nie​ste​ty, ani po​-
dob​ne ko​mu​ni ​ka​ty nie uka ​za​ły się, ani też Siły Zbroj​ne nie przy​stą​pi ​ły do wer ​bun​ku

zdol​nych i zdro​wych Ży​dów ce​lem za​si ​le​nia od​dzia​łów par​ty​zanc​kich
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– ubo​le​wał gorz​ko Ca​lek Pe​re​chod​nik, au​tor jed​ne​go z naj​bar​dziej przej​mu​-
ją​cych świa​dectw Za​gła​dy, po​li​cjant get​ta otwoc​kie​go, któ​ry chcąc ra​to​wać
swo​ją uko​cha​ną żonę i có​recz​kę, przy​czy​nił się do ich wy​wóz​ki i śmier​ci.

Ne​ga​tyw​ny sto​su​nek pol​skiej więk​szo​ści do swo​ich ży​dow​skich współ​o​-
by​wa​te​li nie zo​stał na​wet przy​ję​ty do wia​do​mo​ści przez pol​ski rząd na
uchodźc​twie. Za​rów​no ge​ne​rał Si​kor​ski, jak i jego mi​ni​ster spraw we​wnętrz​-
nych, prof. Sta​ni​sław Kot, na​ka​za​li pod​po​rucz​ni​ko​wi Ja​no​wi Kar​skie​mu
usu​nię​cie no​tat​ki z jego ra​por​tu do​ty​czą​ce​go sy​tu​acji w Kra​ju, za​ty​tu​ło​wa​-
nej Za​gad​nie​nia ży​dow​skie w kra​ju.

No​tat​ka ta była ich zda​niem nie​cen​zu​ral​na, gdyż wy​ka​zy​wa​nie ja​kiej​kol​-
wiek zbież​no​ści po​li​ty​ki Hi​tle​ra z in​te​re​sem spo​łe​czeń​stwa pol​skie​go mia​ło​-
by dzia​łać ja​ko​by na szko​dę wi​ze​run​ku Pol​ski na are​nie mię ​dzy​na​ro​do​wej.
A Ży​dzi ​– wszak w prze​wa​ża​ją​cej czę​ści oby​wa​te​le pol​scy? O ich in​te​re​sie,
wi​ze​run​ku i – wresz​cie – ży​ciu nie było mowy.

Przy​po​mnij​my więc w ca​ło​ści za​kwe​stio​no​wa​ne frag​men​ty ra​por​tu Kar​-
skie​go:

Po​wszech ​nie daje się wy​czuć, że [Ży​dzi] ra​dzi by​li ​by, aby w sto​sun​ku Po​la​ków do
nich pa​no​wa​ło zro​zu​mie​nie, iż prze​cież oba na​ro​dy są nie​spra​wie​dli ​wie gnę​bio​ne,
i to przez tego sa​me​go wro​ga. Tego zro​zu​mie​nia wśród szer​szych mas spo​łe​czeń​stwa
pol​skie​go nie ma. Sto​su​nek ich do Ży​dów jest prze​waż​nie bez​względ​ny, czę​sto bez​li ​-
to​sny. Ko​rzy​sta​ją w du​żej czę​ści z upraw​nień, ja​kie nowa sy​tu​acja im daje. Wy​ko​rzy​-
stu​ją wie​lo​kroć te upraw​nie​nia, czę​sto nad​uży​wa​ją ich na​wet. Zbli ​ża ich to w pew​-
nym stop​niu do Niem ​ców...
1) Roz​wią​zy​wa​nie kwe​stii ży​dow​skiej przez Niem​ców – mu​szę to stwier​dzić z ca​łym

po​czu​ciem od​po​wie​dzial​no​ści za to co mó​wię – jest po​waż​nym i do​syć nie ​bez​-
piecz​nym na​rzę​dziem w rę​kach Niem​ców do mo​ral​ne​go pa​cy​fi ​ko​wa​nia sze​ro​kich
warstw spo​łe​czeń​stwa pol​skie​go. Oczy​wi ​ście by​ło​by błę​dem przy​pusz​czać, że tyl​-
ko ta spra​wa bę​dzie sku​tecz​na i zjed​na im uzna​nie spo​łe​czeń​stwa. Na​ród nie ​na​wi ​-
dzi swe​go śmier​tel​ne​go wro​ga – ale ta kwe​stia stwa​rza jed​nak coś w ro​dza​ju wą​-
skiej kład​ki, na któ ​rej prze​cież spo​ty​ka​ją się zgod​nie Niem​cy i duża część pol ​skie​-



go spo​łe​czeń​stwa. Oczy​wi ​ście, ta kład​ka jest rów​nie wą​ska, jak wiel​kie są chę​ci
Niem​ców, aby ją pod​mu​ro​wać i wzmoc​nić...

Da​lej – obec​ny stan stwa​rza po​dwój​ne roz​bi ​cie wśród lud​no​ści tych ziem. Po pierw​-
sze: roz​bi ​cie mię​dzy Ży​da​mi i Po​la​ka​mi w wal​ce ze wspól​nym i śmier​tel​nym wro​-
giem; po dru​gie: roz​bi ​cie wśród Po​la​ków, z któ​rych jed​ni gar​dzą i obu​rza​ją się na
bar​ba​rzyń​skie me​to​dy Niem​ców (zda​jąc so​bie przy tym spra​wę z gro​żą​ce​go nie​-
bez​pie​czeń​stwa), a dru​dzy pa​trzą na nie (a więc i na Niem ​ców!) cie​ka​wym i czę​-
sto za​chwy​co​nym wzro​kiem, ma​jąc za złe pierw​szej gru​pie jej „obo​jęt​ność” w sto​-
sun​ku do tak waż​nej kwe​stii...

2) Nie wiem, ani jak to zro​bić, ani jak się do tego za​brać, ani kto mógł​by to zro​bić
i wresz​cie na​wet w ja​kim za​kre​sie (je​śli jest to w ogó​le moż​li ​we) – ale czyż wo​bec
ist​nie​nia trzech wro​gów (je​śli ko​niecz​nie już Ży​dów trze​ba uwa​żać za wro​gów)
nie moż​na by​ło​by w pew​nej mie​rze i w pew​nym stop​niu usi ​ło​wać zro​bić coś w ro​-
dza​ju fron​tu dwóch słab​szych prze​ciw trze​cie​mu sil​niej​sze​mu i śmier​tel​ne​mu wro​-
go​wi, od​kła​da​jąc po​ra​chun​ki tych dwóch na czas póź​niej​szy?

3) Stwo​rze​nie ja​kie​goś szer​sze​go wspól​ne​go fron​tu na​po​tka​ło​by na bar​dzo duże trud​-
no​ści ze stro​ny sze​ro​kich warstw spo​łe​czeń​stwa pol​skie​go, któ​re​go an​ty​se​mi ​tyzm
by​najm​niej nie zmniej​szył się.

4) Za​ję​cie bier​nej po​sta​wy wo​bec obec​ne​go sta​nu rze​czy gro​zi i de​mo​ra​li ​za​cją spo​łe​-
czeń​stwa pol​skie​go (prze​waż​nie niż​szych jego warstw) i wszyst​ki ​mi nie​bez​pie​-
czeń​stwa​mi wy​ni ​ka​ją​cy​mi z tej – choć​by czę​ścio​wej, ale w wie​lu wy​pad​kach

szcze​rej zgod​no​ści – znacz​nej czę​ści Po​la​ków z za​bor​cą
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Jak wspo​mnie​li​śmy, rząd Si ​kor​skie​go przy​jął „bier​ną po​sta​wę” i sta​ło się
tak, jak prze​wi​dział Kar​ski w 1940 r. – rok póź​niej Po​la​cy za​czę​li po​ma​gać
Niem​com mor​do​wać Ży​dów, i to w nie​zwy​kle okrut​ny i bez​względ​ny spo​-
sób. Py​ta​nie, czy ja​kie​kol​wiek dzia​ła​nia rzą​du w Lon​dy​nie mo​gły​by temu
prze​szko​dzić? Wszak jego bar​dzo umiar​ko​wa​ne i wła​ści​wie sym​bo​licz​ne ge​-
sty przy​po​mi​na​ją​ce o tra​ge​dii pol​skich Ży​dów, in​spi​ro​wa​ne głów​nie przez
lon​dyń​skich bun​dow​ców, były bar​dzo źle od​bie​ra​ne w kra​ju.

Dwu​dzie​ste​go pią​te​go wrze​śnia 1941 r., w trzy mie​sią​ce po na​pa​ści Nie​-
miec na ZSRR, a więc już po Je​dwab ​nem i in​nych mniej czy bar​dziej spon​-
ta​nicz​nych an​ty​ży​dow​skich po​gro​mach, w któ​rych uczest​ni​czy​ła lud​ność
pol​ska, do​wód​ca AK, ge​ne​rał Grot-Ro​wec​ki, wy​słał do Lon​dy​nu te​le​gram
na​stę​pu​ją​cej tre​ści:

Mel​du​ję, że wszyst​kie oświad​cze​nia i po​su​nię​cia Rzą​du i człon​ków Rady Na​ro​do​wej
do​ty​czą​ce Ży​dów w Pol​sce wy​wo​łu​ją w Kra​ju jak naj​gor​sze wra​że​nie i zna​ko​mi ​cie
uła​twia​ją pro​pa​gan​dę rzą​do​wi nie​przy​chyl​ną lub wro​gą. Tak było z „Dniem Ży​do​-
stwa” i prze​mó​wie​niem Szwarc​bar​da, no​mi ​na​cją Li ​ber​ma​na i ży​cze​nia​mi na Ży​dow​-
ski nowy rok. Pro​szę przy​jąć jako fakt zu​peł​nie re​al​ny, że przy​gnia​ta​ją​ca więk​szość
kra​ju jest na​sta​wio​na an​ty​se​mic​ko. Na​wet so​cja​li ​ści nie są tu wy​jąt​kiem. Róż​ni ​ce do​-
ty​czą tyl​ko tak​ty​ki po​stę​po​wa​nia. Za​le​ca​ją​cych na​śla​do​wa​nie me​tod nie​miec​kich



pra​wie nie ma. Na​wet taj​ne or​ga​ni ​za​cje po​zo​sta​ją​ce pod wpły​wem przed ​wo​jen​nych
ak​ty​wi ​stów Klu​bów De​mo​kra​tycz​nych lub Pol​skiej Par​tii So​cja​li ​stycz​nej ak​cep​tu​ją
po​stu​lat emi ​gra​cji jako roz​wią​za​nie pro​ble​mu ży​dow​skie​go. Jest to dla wszyst​kich
rów​nie oczy​wi ​ste jak, na przy​kład, ko​niecz​ność usu​nię​cia z kra​ju Niem ​ców... An​ty​se​-

mi ​tyzm jest obec​nie po​sta​wą sze​ro​ko roz​po​wszech ​nio​ną
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Dla​te​go też wszel​kie ape​le dzia​ła​czy Bun​du w Pol​sce, któ​rzy po​wo​łu​jąc
się na pol​skie oby​wa​tel​stwo, żą​da​li za​ję​cia przez rząd lon​dyń​ski zde​cy​do​wa​-
ne​go sta​no​wi​ska w obro​nie mor​do​wa​nych współ​o​by​wa​te​li, wy​da​wa​ły się
wa​le​niem gło​wą w mur. W li​ście Bun​du do de​le​ga​ta rzą​du z 2 kwiet​nia
1942 r. czy​ta​my:

Oku​pant bez​po​śred​nio i po​śred​nio pro​wa​dzi wśród lud​no​ści pol​skiej za​żar​tą pro​pa​-
gan​dę an​ty​se​mic​ką. Oku​pant zda​je so​bie spra​wę do​kład​nie, że w dzi ​siej​szych wa​run​-
kach jest to naj​lep​szy śro​dek do osła​bie​nia mo​ra​le lud​no​ści, do sprzę​gnię​cia jej ze
sobą, do wpo​je​nia jej prze​ko​na​nia, że wła​śnie na​ro​do​wi so​cja​li ​ści naj​le​piej an​ty​se​mi ​-
tyzm urze​czy​wist​nia​ją przez fi ​zycz​ną eks​ter​mi ​na​cję lud​no​ści ży​dow​skiej. [...] Cały
sze​reg pi ​se​mek pod​ziem ​nych, stro​ją​cych się w sza​ty rze​ko​mej wal​ki z oku​pan​tem,
w isto​cie se​kun​du​je mu, upra​wia​jąc pro​pa​gan​dę an​ty​se​mic​ką. Kro​cząc po jed​nej li ​nii
z oku​pan​tem, szko​dzą tym sa​mym wal​ce o nie​pod​le​głość Pol​ski. Zda​je​my so​bie
w peł​ni spra​wę z tego, że Szan[owny] Pan nie może prze​ciw​dzia​łać tej szko​dli ​wej
ak​cji, któ​rą pro​wa​dzi część pra​sy pod​ziem​nej. Jed​nak mu​si ​my, nie​ste​ty, stwier​dzić,
że na​wet w tej pra​sie, któ​ra re​pre​zen​tu​je rząd, nie ma istot​ne​go prze​ciw​dzia​ła​nia
owej agi ​ta​cji an​ty​se​mic​kiej. Zda​wać by się mo​gło, że po de ​kla​ra​cji za​sad Rzą​du Rze​-
czy​po​spo​li ​tej z lip​ca 1941 roku pra​sa ta w myśl idei za​war​tych w tej de​kla​ra​cji po​-
wie swym czy​tel​ni ​kom śmia​ło i od​waż​nie, że „Pol​ska bę​dzie pań​stwem de ​mo​kra​tycz​-
nym, opar​tym na rów​no​ści wszyst​kich oby​wa​te​li bez róż​ni ​cy rasy, wy​zna​nia i na​ro​-
do​wo​ści wo​bec pra​wa i przed urzę​da​mi, na po​sza​no​wa​niu praw na​ro​dów sło ​wiań​-
skich, li ​tew​skie​go i ży​dow​skie​go”. Stwier​dza​my, że pra​sa zbli ​żo​na do Rzą​du ab​so​lut​-

nie nie po​ru​sza i nie na​świe​tla tego tak waż​ne​go za​gad​nie​nia
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Nie​ste​ty, do Lon​dy​nu sła​no rów​nież inne, cał​ko​wi​cie od​mien​ne, li​sty.
W nie​daw​no od​na​le​zio​nym w Lon​dy​nie Spra​woz​da​niu ko​ściel​nym z Pol​ski

za czer​wiec i po​ło​wę lip​ca 1941go roku, czy​ta​my [pi ​sow​nia ory​gi ​nal​na]:

Za​cho​dzi pa​lą​ca po​trze​ba roz​wią​za​nia kwe​stji ży​dow​skiej, któ​ra nig​dy na świe​cie nie
jest tak za​ostrzo​na jak w Pol​sce, bo żyje, a ra​czej pa​so​rzy​tu​je u nas oko​ło 4 mil​jo​ny
tego wy​so​ce szko​dli ​we​go i pod każ​dym wzglę​dem nie​bez​piecz​ne​go ży​wio​łu. [...] Co
do spra​wy ży​dow​skiej – trze​ba to uwa​żać za oso​bli ​we zrzą​dze​nie Opatrz​no​ści Bo ​żej,
że Niem​cy, obok mnó​stwa krzywd, ja​kie wy​rzą​dzi ​li i wy​rzą​dza​ją na​sze​mu kra​jo​wi,
pod tym jed​nym wzglę​dem dali do​bry po​czą​tek, że po​ka​za​li moż​li ​wość wy​zwo​le​nia
pol​skie​go spo​łe​czeń​stwa z pod ży​dow​skiej pla​gi i po​ka​za​li mu dro​gę, któ​rą, mniej
okrut​nie oczy​wi ​ście i mniej bru​tal​nie, ale kon​se​kwent​nie iść na​le​ży. Jest to wy ​raź​ne



zrzą​dze​nie Boże, że sami oku​pan​ci przy​ło​ży​li rękę do roz​wią​za​nia tej pa​lą​cej kwe​stji,
bo sam na​ród pol​ski mięk​ki i nie​sys​te​ma​tycz​ny, nig​dy nie był​by się zdo​był na ener​-
gicz​ne kro​ki, w tej spra​wie nie​zbęd​ne. Że zaś ta kwe​stja jest wprost pa​lą​ca, to jest ja​-
sne, bo ży​dzi przy​no​szą ca​łe​mu na​sze​mu ży​ciu re​li ​gij​ne​mu i na​ro​do​we​mu nie​obli ​-
czal​ne szko​dy. Nie​tyl​ko bo​wiem, że wy​sy​sa​ją na​ród eko​no​micz​nie, nie​tyl​ko unie​moż​-
li ​wia​ją roz​wój pol​skie​go han​dlu i do​pływ do han​dlu nad​mia​ru ele​men​tów wiej​skich,
nie​tyl​ko po​zba​wia​ją ka​to​lic​kie​go cha​rak​te​ru na​sze mia​sta i mia​stecz​ka, ale są źró​-
dłem wie​lo​ra​kiej de​mo​ra​li ​za​cji ca​łe​go spo​łe​czeń​stwa. Oni są pro​mo​to​rem ko​rup​cji
i prze​kup​stwa, oni przez swo​je ta​jem​ne wpły​wy na or​ga​na rzą​do​we i ad​mi ​ni ​stra​cyj​-
ne wy​pa​cza​ją na​sze pu​blicz​ne ży​cie, oni głów​nie pro​wa​dzą domy nie​rzą​du i han​del
ży​wym to​wa​rem oraz por​no​gra​ficz​ną li ​te​ra​tu​rą oni roz​pa​ja​ją lud, oni psu​ją mło​dzież,
oni in​fil​tru​ją do pi ​śmien​nic​twa, sztu​ki i opin​ji pu​blicz​nej nie​mo​ral​ne i nie​ka​to​lic​kie
po​glą​dy, oni wresz​cie sprzy​mie​rza​ją się za​wsze ze wszyst​kiem, co Ko​ścio​ło​wi i Pol​sce
może szko​dzić, co może ją osła​bić i po​ni ​żyć. Jesz​cze dzi ​siaj, rzecz dziw​na, choć do​-
zna​ją od Niem​ców tak bez​względ​ne​go prze​śla​do​wa​nia, przez szcze​gól​ną ja​kąś psy​-
cho​lo​gicz​ną re​ak​cję, bar​dziej niż Niem​ców, nie​na​wi ​dzą Po​la​ków i obie​cu​ją so​bie na
Po​la​kach po​we​to​wać po​nie​sio​ne krzyw​dy.

Otóż zda​niem naj​waż​niej​szych lu​dzi w kra​ju, w od​ro​dzo​nej Pol​sce spra​wa ży​dow​-
ska musi być po​sta​wio​na in​a​czej. Dal​szym ce​lem, ku któ​re​mu jed​nak, tak​że na fo​rum
mię​dzy​na​ro​do​wem, kon​se​kwent​nie dą​żyć bę​dzie trze​ba, jest emi ​gra​cja ży​dów do ja​-
kie​goś wła​sne​go, za​mor​skie​go pań​stwa. Do​pó​ki jed​nak to nie da się prze​pro​wa​dzić,
ko​niecz​ne bę​dzie sto​so​wa​nie da​le​ko idą​cej izo​la​cji ży​dów od na​sze​go spo​łe​czeń​stwa.
Mu​szą bez​wa​run​ko​wo opu​ścić wio​ski i małe mia​stecz​ka, a w więk​szych mia​stach
mieć wła​sne, za​mknię​te sfe​ry osie​dle​nia; mu​szą mieć swo​je wła​sne szko​ły wy​zna​nio​-
we niż​sze i śred​nie, a w wyż​szych uczel​niach mu​szą być ogra​ni ​cze​nie przez ści ​sły nu​-
me​rus clau​sus; mu​szą być wy​klu​cze​ni z arm​ji, z urzę​dów pu​blicz​nych i z funk​cyj na​-
uczy​ciel​skich wzglę​dem mło​dzie​ży ka​to​lic​kiej; musi wresz​cie w roz​ma​ity spo​sób być
ście​śnio​ny ich udział w izbach usta​wo​daw​czych, w spra​wo​wa​niu wol​nych za​wo​dów
wzglę​dem chrze​ści ​jan i w pew​nych ro​dza​jach han​dlu i prze​my​słu. To wszyst​ko bę​-
dzie bar​dzo trud​ne i bę​dzie pew​nie jed​nym z punk​tów, na któ​rych po​wsta​nie tar​cie
mię​dzy Rzą​dem emi ​gra​cyj​nym dość moc​no wy​sta​wio​nym na ma​soń​skie i ży​dow​skie
wpły​wy z or​ga​ni ​zu​ją​cym się już dzi ​siaj kra​jem, ale to są spra​wy dla któ​rych, w bar​-

dzo wiel​kiej mie​rze za​le​ży zdro​wie od​ro​dzo​nej, da Bóg, Oj​czy​zny
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W po​dob ​nym to​nie utrzy​ma​ny jest inny po​cho​dzą​cy z kra​ju do​ku​ment,
znaj​du​ją​cy się w lon​dyń​skich ar​chi ​wach. Otóż jest to re​la​cja ze sto​sun​ku do
Ży​dów „pol​skich pa​trio​tów”, prze​śla​do​wa​nych przez Niem​ców za dzia​łal​-
ność nie​pod​le​gło​ścio​wą. Czy​ta​my w niej m.in.:

Naj​więk​szą oba​wą pa​trio​tów pol​skich jest, że po woj​nie wła​dza ży​dów bę​dzie jesz​cze
sil​niej​sza niż przed​tem i że zwłasz​cza na polu go​spo​dar​czym masy pol​skie nie będą
mia​ły nic do po​wie​dze​nia i będą znów eks​plo​ato​wa​ne przez ka​pi ​tał ży​dow​ski, któ​ry
przy​bę​dzie ze Sta​nów Zjed​no​czo​nych lub z An​glii. [...] Na​strój w sto​sun​ku do Ży​dów
jest bar​dzo wro​gi. Mimo że me​to​dy Niem​ców sto​so​wa​ne przy re​gu​lo​wa​niu za​gad​nie​-



nia ży​dow​skie​go są uwa​ża​ne za dość bru​tal​ne, to jed​nak za​po​wia​da się roz​wią​za​nie
tego pro​ble​mu. [...] Z dru​giej stro​ny po​sta​wa ży​dów wo​bec pa​trio​tów pol​skich jest
do​brze zna​na! Wie​lu ży​dów pra​cu​je dla Niem ​ców i to nie tyl​ko go​spo​dar​czo, ale
i po​li ​tycz​nie i to nie tyl​ko, by ura​to​wać wła​sną skó​rę (zna​ne są ta​kie przy​pad​ki, dość
zresz​tą rzad​kie), lecz by się wzbo​ga​cić jak naj​szyb​ciej na Po​la​kach. Wie​lu ży​dów pra​-
cu​je w Ge​sta​po, wie​lu w urzę​dach cel​nych, wie​lu na ko​niec robi do​sko​na​łe in​te​re​sy
z kup​ca​mi nie​miec​ki ​mi. Trze​ba znać sto​sun​ki, któ​re „pa​nu​ją” w ghet​to war​szaw​-
skim! Ży​dzi nie wy​obra​ża​ją so​bie po woj​nie pań​stwa pol​skie​go, w któ​rym bo​gac​twa
kra​ju by​ły​by roz​dzie​lo​ne po​mię​dzy całą lud​ność; są prze​ko​na​ni i dążą tyl​ko do po​sia​-
da​nia mo​no​po​lu w ży​ciu go​spo​dar​czym, by móc pa​no​wać i eks​plo​ato​wać in​nych.

Oczy więk​szo​ści pa​trio​tów są sze​ro​ko otwar​te i wie​lu z nich mówi o woj​nie w sa​-
mej Pol​sce – prze​ciw​ko ży​dom – po wy​pę​dze​niu na​jeźdź​cy.

Duch w Pol​sce stał się twar​dy jak gra​nit i ja​ki ​kol​wiek bądź rząd z za​gra​ni ​cy tam
na​sta​nie – Si ​kor​skie​go czy inny – spo​tka i znaj​dzie at​mos​fe​rę, któ​ra bę​dzie wy​ma​ga​ła
rzą​dów uczci ​wych i spraw​nych, któ​ry w pierw​szym rzę​dzie roz​wią​że pro​blem ży​-
dow​ski w spo​sób sku​tecz​ny i wpro​wa​dzi po​li ​ty​kę go​spo​dar​czą, dzię​ki któ​rej bo​gac​-
twa kra​ju zo​sta​ną uczci ​wie roz​dzie​lo​ne i prze​wa​ga ży​dów de​fi ​ni ​tyw​nie zli ​kwi ​do​wa​-

na
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A te​raz przyj​rzyj​my się bli​żej de​pe​szom Gro​ta i ofi ​ce​rów in​spek​cyj​nych
AK z 1941 r.:

– De​pe​sza Ro​wec​kie​go z po​cząt​ku lip​ca 1941: „Pierw​sze wia​do​mo​ści z te​re​nów zdo​-
by​tych wska​zu​ją na od​ru​cho​we sym​pa​tie do wy​baw​ców spod uci ​sku bol​sze​wic​kie​-
go, w któ​rym duży udział bra​li Ży​dzi. W Brze​ściu po​grom Ży​dów przez wy​pusz​czo​-
nych z wię​zień Po​la​ków”.

– Li ​piec 1941, Woj​sko​we Biu​ro Hi ​sto​rycz​ne, Aneks o ter​ro​rze: „W sze​re​gu miast
(Brześć n. Bu​giem, Łom​ża, Bia​ły​stok, Grod​no) do​ko​na​ła po​gro​mów czy na​wet rze​zi
Ży​dów lud​ność miej​sco​wa pol​ska, nie​ste​ty, we​spół z żoł​nie​rza​mi nie​miec​ki ​mi”.

– Wrze​sień 1941, mel​du​nek ofi ​ce​ra ZWZ: „Po​la​cy na te​re​nie wi ​dzą w Niem​cach swo​-
ich zbaw​ców, wszę​dzie przy​ję​li woj​ska nie​miec​kie pra​wie en​tu​zja​stycz​nie, z kwia​-
ta​mi, nie​kie​dy bra​ma​mi trium ​fal​ny​mi, i za​ofia​ro​wa​li im współ​pra​cę. Do​ty​czy to
wszyst​kich, bez wzglę​du na sto​pień so​cjal​ny. Niem​cy chęt​nie z tych usług ko​rzy​-
sta​ją [...]. Wro​gość Po​la​ków w sto​sun​ku do Ży​dów jest tak wiel​ka, że tam​tej​sza
lud​ność nie wy​obra​ża so​bie, aby w przy​szło​ści mógł na​stą​pić nor​mal​ny sto​su​nek
do Ży​dów”.

– Wrze​sień 1941, mel​du​nek sie​ci wy​wia​dow​czej ZWZ: „w mniej​szych mia​stecz​kach
jest tyl​ko Hil​fspo​li ​zei, zło​żo​na z daw​nych pol​skich po​li ​cjan​tów oraz miej​sco​wych
Po​la​ków i Bia​ło​ru​si ​nów [...]. W ma​gi ​stra​tach urzę​du​ją prze​waż​nie Po​la​cy”.

– Paź​dzier​nik 1941, Aneks o ter​ro​rze: „Wkro​cze​nie wojsk nie​miec​kich roz​pę​ta​ło
w sto​sun​ku do Ży​dów po​twor​nych wręcz roz​mia​rów ter​ror, upra​wia​ny przez woj​-
sko ze znacz​nym udzia​łem lud​no​ści miej​sco​wej”.

– Ra​port sy​tu​acyj​ny De​le​ga​tu​ry Rzą​du RP na Kraj za okres od 15 sierp​nia do 15 li ​-
sto​pa​da 1941: „W po​cząt​kach oku​pa​cji umie​jęt​na pro​pa​gan​da nie​miec​ka wy​wo​ła​ła



przy​jaz​ne dla sie​bie na​stro​je. Twier​dzo​no sta​le, że Niem​cy przy​szli, by uwol​nić
kraj od bol​sze​wi ​ków i Ży​dów, co ła​twe było do uwie​rze​nia, gdy pod​szep​nię​to myśl
urzą​dze​nia po​gro​mów ży​dow​skich, któ​re też mia​ły miej​sce na więk​szą ska​lę w po​-
wia​tach szczu​czyń​skim, łom​żyń​skim, au​gu​stow​skim i bia​ło​stoc​kim [...]. W chwi ​li
obec​nej pra​wie wszyst​kie po​ste​run​ki ad​mi ​ni ​stra​cyj​ne z wy​jąt​kiem kie​row​ni ​czych,
ob​sa​dzo​nych przez Niem​ców, zna​la​zły się w rę​kach Po​la​ków [...] część mło​dzie​ży
o prze​ko​na​niach fa​szy​stow​skich, a na​wet sze​reg daw​nych człon​ków or​ga​ni ​za​cji
nie​pod​le​gło​ścio​wych, po​szło na służ​bę nie​miec​ką, two​rząc od​dzia​ły mi ​li ​cji”.

– Li ​sto​pad 1941, Aneks o ter​ro​rze: „Pro​wo​ko​wa​ne są po​gro​my z udzia​łem lud​no​ści

miej​sco​wej”
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.

Pań​stwa Pod​ziem​ne​go Ho​lo​caust spe​cjal​nie nie in​te​re​so​wał, chy​ba że –
jak w przy​to​czo​nych wy​żej re​la​cjach – bra​ła w nim udział lud​ność pol​ska.
Dla przy​kła​du, pro​ble​mem szmal ​cow​nic​twa za​ję​ło się ono dość póź​no, bo
do​pie​ro wio​sną 1943 r. (pierw​szy wy​rok za szmal​cow​nic​two za​padł 7 lip​ca
1943 r.), mimo że szan​ta​żo​wa​nie Ży​dów przez Po​la​ków za​czę​ło się nie – jak
wie​lu są​dzi – z chwi​lą za​my​ka​nia gett, czy​li od je​sie​ni 1940 r., ale np.
w War​sza​wie z chwi​lą wej​ścia wojsk nie​miec​kich, czy​li już od je​sie​ni 1939

roku
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Choć po​wsta​ła w grud​niu 1942 r. Rada Po​mo​cy Ży​dom do​ma​ga​ła się ka​-

ra​nia szmal​cow​nic​twa, a 18 mar​ca 1943 r. Kie​row​nic​two Wal​ki Cy​wil​nej
ogło​si​ło ostrze​że​nie w spra​wie szmal​cow​ni​ków, to jed​nak ci z nich, któ​rzy
nie mie​li stycz​no​ści z pod​zie​miem, nie byli kon​fi​den​ta​mi ge​sta​po, a „tyl​ko”
szan​ta​żo​wa​li Ży​dów, mo​gli spać spo​koj​nie. Zwra​ca​ła uwa​gę na ten fakt pod​-
ziem​na ga​ze​ta Stron​nic​twa De​mo​kra​tycz​ne​go, w któ​rej pi​sa​no, że:

Agent-szan​ta​ży​sta czy do​no​si ​ciel musi mieć spe​cjal​ne​go pe​cha, by za​in​te​re​so​wa​ły się
jego oso​bą wła​dze są​dow​ni ​cze Pol​ski Pod​ziem​nej. [...] Gdy w ca​łym kra​ju, a zwłasz​-
cza w War​sza​wie i oko​li ​cach, sza​le​je pla​ga szan​ta​ży an​ty​ży​dow​skich, nie ogło​szo​no

do​tąd ani jed​ne​go wy​ro​ku w tej spra​wie!
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A i tak pol​ska pra​wi​ca na dzia​łal​ność Że​go​ty pa​trzy​ła z nie​chę​cią. ONR-
owski „Sza​niec” tak o niej pi​sał 7 lip​ca 1944 r.:

Rzecz no​to​rycz​nie zna​na, że całe dzie​siąt​ki Ży​dów utrzy​my​wa​nych jest za pie​nią​dze
pań​stwo​we. „Za​po​mo​gi” im udzie​la​ne się​ga​ją przed​wo​jen​nych mi ​ni ​ste​rial​nych pen​-
sji, a po​chła​nia​ją dzie​siąt​ki i set​ki ty​się​cy. Bie​rze je zaś nie ja​kaś nę​dzo​ta ży​dow​ska;
pej​sa​ty mo​tłoch, ale tuzy brzu​cha​te i syte, przed​wo​jen​ni ma​che​rzy od za​ku​li ​so​wej
po​li ​ty​ki. To ich się prze​cho​wu​je i za​cho​wu​je w ukry​ciu. Na po woj​nie. Nic to, że nie
ma pie​nię​dzy na wy​do​by​wa​nie z łap hi ​tle​row​skich pod​ziem ​nych żoł​nie​rzy, że ro​dzi ​-
na​mi więź​niów ko​na​ją​cych w obo​zach ani roz​strze​la​nych za​kład​ni ​ków nikt się nie



in​te​re​su​je; dla wszyst​kich prze​cież pie​nię​dzy nie star​czy
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.

Za​rzu​ty „za​ży​dze​nia” i „ma​soń​sko​ści” wo​bec AK czę​sto pa​da​ły ze stro​ny
pol​skiej skraj​nej pra​wi​cy spod zna​ku Obo​zu Na​ro​do​wo-Ra​dy​kal​ne​go (ONR)
i Na​ro​do​wych Sił Zbroj​nych (NSZ). Nie​kie​dy mia​ło to tra​gicz​ne skut​ki, jak
w przy​pad​ku naj​gło​śniej​szej chy​ba zbrod​ni w pod​zie​miu nie​pod​le​gło​ścio​-
wym, czy​li za​mor​do​wa​nia 13 czerw​ca 1944 r. wy​so​kich ofi​ce​rów Biu​ra In​-

for​ma​cji i Pro​pa​gan​dy AK, Lu​dwi​ka Wi​der​sza​la i Je​rze​go Ma​ko​wiec​kie​go
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.
Żoł​nie​rze od​dzia​łu dy​wer​syj​ne​go, któ​rzy za​strze​li​li Wi​der​sza​la, do​sta​li

roz​kaz zli​kwi​do​wa​nia agen​ta ge​sta​po, Żyda, ma​so​na i... ko​mu​ni​sty. Jak pi​-
sał po woj​nie w swo​ich wspo​mnie​niach puł​kow​nik Jan Rze​pec​ki, szef BiP,
„Za​czę​ło się tę​pie​nie «Ży​dów w BiP». W pod​zie​miu zro​bi​ło się dusz​no, jak

nig​dy przed​tem!”
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Mie​siąc po mor​dzie, na sku​tek de​nun​cja​cji, ge​sta​po aresz​to​wa​ło in​nych

pra​cow​ni​ków BiP, dziw​nym tra​fem tych, któ​rych na​zwi​ska zna​la​zły się na
krą​żą​cych w pod​zie​miu li ​stach „Ży​dów w BiP”: wy​bit​ne​go hi​sto​ry​ka Mar​ce​-
le​go Han​del​sma​na i rów​nie zna​ną dzia​łacz​kę le​wi​co​wą Ha​li​nę Kra​hel​ską.
Dwu​dzie​ste​go szó​ste​go lip​ca od nie​zna​nych kul zgi ​nął na​to​miast ich współ​-
pra​cow​nik, Jan Kor​win-Czar​nom​ski.

* * *

Dwu​na​ste​go maja 1943 r. na wieść o klę​sce po​wsta​nia w get​cie war​szaw​-
skim Szmul Zy​giel​bojm, przed​sta​wi​ciel Bun​du w rzą​dzie lon​dyń​skim, po​peł​-
nił sa​mo​bój​stwo. W po​zo​sta​wio​nym li​ście pi​sał m.in.:

Od​po​wie​dzial​ność za zbrod​nię wy​mor​do​wa​nia ca​łej na​ro​do​wo​ści ży​dow​skiej spa​da
przede wszyst​kim na spraw​ców, ale po​śred​nio ob​cią​ża ona ludz​kość całą, Na​ro​dy
i rzą​dy państw Sprzy​mie​rzo​nych, któ​re do dziś dnia nie zdo​by​ły się na ża​den czyn
kon​kret​ny w celu ukró​ce​nia tej zbrod​ni. Przez bier​ne przy​pa​try​wa​nie się temu mor​-
do​wi mi ​lio​nów bez​bron​nych i zmal​tre​to​wa​nych dzie​ci, ko​biet i męż​czyzn sta​ły się
jego współ​wi ​no​waj​ca​mi. Mu​szę też stwier​dzić, że acz​kol​wiek Rząd Pol​ski w bar​dzo
du​żym stop​niu przy​czy​nił się do po​ru​sze​nia opi ​nii świa​ta, jed​nak nie do​sta​tecz​nie,
jed​nak nie zdo​był się na nic ta​kie​go nad​zwy​czaj​ne​go, co by od​po​wia​da​ło roz​mia​rom

dra​ma​tu, do​ko​nu​ją​ce​go się w kra​ju
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W kra​ju jed​nak i te „nie​na​dzwy​czaj​ne” sta​ra​nia rzą​du lon​dyń​skie​go
w spra​wie pol​skich Ży​dów przyj​mo​wa​ne były wro​go. W lip​cu 1944 r., kie​dy
więk​szość Ży​dów zo​sta​ła już wy​mor​do​wa​na, je​den z emi​sa​riu​szy po​li​tycz​-



nych rzą​du lon​dyń​skie​go w swo​im ra​por​cie po po​wro​cie z kra​ju pi ​sał:

De​le​gat Rzą​du pro​sił mnie, abym oświad​czył, że we​dług nie​go Rząd prze​sa​dza w mi ​-
ło​ści do Ży​dów. De​le​gat ro​zu​mie, że są to dla na​szej po​li ​ty​ki za​gra​nicz​nej po​su​nię​cia
ko​niecz​ne, ale uwa​ża, że trze​ba w nich za​cho​wać umiar. Za​rów​no za rzą​dów gen. Si ​-
kor​skie​go, jak i te​raz Rząd idzie w swym fi ​lo​se​mi ​ty​zmie za da​le​ko, zwłasz​cza że

w kra​ju Ży​dzi są nie lu​bia​ni
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.

Dy​rek​ty​wa sze​fa szta​bu i za​stęp​cy ko​men​dan​ta Ob ​sza​ru War​szaw​skie​go
AK, Zyg​mun​ta Do​bro​wol​skie​go „Mo​sto​wi​cza”, jed​no​znacz​nie za​bra​nia​ła żoł​-
nie​rzom AK po​ma​ga​nia Ży​dom:

Za​cho​dzą wy​pad​ki, że człon​ko​wie nasi ukry​wa​ją ży​dów. Nie wcho​dząc w po​bud​ki,
ja​ki ​mi się po​wo​du​ją – za​zna​czam jed​nak, że ab​so​lut​nie jest nie​do​pusz​czal​ne, by pra​-
cu​jąc w na​szej spra​wie, zaj​mo​wać się in​ny​mi rze​cza​mi, któ​re mogą ścią​gnąć re​wi ​zje,
aresz​to​wa​nie, a tym sa​mym wsy​pać na​sze​go czło​wie​ka, każ​da zaś wsy​pa może roz​-

sze​rzyć się i po​cią​gnąć in​nych człon​ków
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.

Po​dob ​ne roz​ka​zy były prze​strze​ga​ne. Jak wspo​mi​na Ha​li​na Za​wadz​ka,
sta​ra​cho​wic​kie AK ze​rwa​ło kon​tak​ty or​ga​ni​za​cyj​ne z ludź​mi, u któ​rych
miesz​ka​ła, do​wie​dziaw​szy się o jej ży​dow​skim po​cho​dze​niu. I nie cho​dzi​ło
by​najm​niej o za​gro​że​nie wsy​pą. Za​wadz​ka wspo​mi​na re​ak​cję jed​ne​go z AK-
owców – wcze​śniej bar​dzo przy​ja​zne​go – gdy do​wie​dział się o jej po​cho​dze​-
niu:

– Ży​dów – za​czął mó​wić wol​no i wy​raź​nie – za​bi ​ja​my bez żad​nych skru​pu​łów, po​-
nie​waż tego wy​ma​ga do​bro oj​czy​zny. W ten sam spo​sób skoń​czy​li ​by​śmy z tobą, ale

ze wzglę​du na Dziu​nię nie chce​my tego ro​bić
103

.

Dy​rek​ty​wy Na​ro​do​wych Sił Zbroj​nych były jesz​cze wy​raź​niej​sze. Zgod​nie
z roz​ka​zem puł​kow​ni​ka Cze​sła​wa Ozie​wi​cza:

Par​ty​zant​ka może i musi dzia​łać czyn​nie przez oczysz​cze​nie te​re​nu od band wy​wro​-

to​wych i prze​stęp​czych z wro​gich nam for​ma​cji mniej​szo​ścio​wych
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Ra​port emi ​sa​riu​sza NSZ, Ta​de​usza Sol​skie​go, wy​sła​ny do władz pol​skich
w Lon​dy​nie pod ko​niec 1943 r., nie po​zo​sta​wiał wąt​pli​wo​ści, jaki los cze​ka
ukry​wa​ją​cych się Ży​dów:

Pew​ne ilo​ści Ży​dów ukry​wa​ją się wśród spo​łe​czeń​stwa pol​skie​go, przy​braw​szy na​-
zwi ​ska i w mia​rę moż​no​ści ze​wnętrz​ne ce​chy oto​cze​nia. Nie wy​da​je mi się, by ich
było wie​lu: naj​wię​cej jest w War​sza​wie, cho​ciaż spo​ty​ka​łem Ży​dów i w in​nych mia​-



stach. Dla oka pol​skie​go za​wsze ła​twi do od​róż​nie​nia. Niem​cy, ma​ją​cy wśród sie​bie
bar​dzo dużo czy​stych ra​so​wo, a jak dwie kro​ple wody po​dob​nych do Ży​dów, nie
orien​tu​ją się. Naj​bar​dziej przed​się​bior​czy ele​ment – mło​dy, po​szedł do lasu, na roz​-
bój lud​no​ści pol​skiej. W le​sie urzą​dzi ​li się czę​sto nie naj​go​rzej. Wy​ko​py​wa​li so​bie
pod zie​mią schro​ny, za​bez​pie​cza​li de​ska​mi i w tych kry​jów​kach za​peł​nio​nych be​ta​mi
i łu​pem zra​bo​wa​nych środ​ków żyw​no​ścio​wych i rze​czy war​to​ścio​wych – trwa​li.
Przez cały rok ubie​gły ban​dy ży​dow​skie – mię​dzy in​ny​mi, albo mie​sza​ne z jeń​ca​mi
bol​sze​wic​ki ​mi, zbie​gły​mi z obo​zów – na​pa​da​ły na spo​koj​ne wsie, ter​ro​ry​zo​wa​ły lud​-
ność bro​nią, po​peł​nia​ły gwał​ty. Te​raz wpraw​dzie jest ich co​raz mniej, bo lud​ność
pol​ska bro​ni się. O ile daw​niej, w po​cząt​kach prze​śla​do​wa​nia Ży​dów, Po​la​cy po​ma​-
ga​li im w roz​ma​ity spo​sób, nie​jed​no​krot​nie na​ra​ża​jąc się Niem​com – usta​wy za po​-
moc Ży​dom prze​wi ​du​ją karę śmier​ci i spa​le​nie domu, bę​dą​ce​go wła​sno​ścią win​ne​go
– o tyle te​raz, gdy się po​ja​wi Żyd (mó​wię o wsi, bo tam trwa​ją ży​dow​ski roz​bo​je),

idzie do zie​mi jako ban​dy​ta
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Efekt był taki, że błą​ka​ją​cy się po le​sie Żyd ze spo​tka​nia z od​dzia​łem NSZ
nie miał szans wyjść żywy, z od​dzia​łem AK – je​śli miał szczę​ście; bo​wiem
na​stro​je an​ty​se​mic​kie wśród sze​re​go​wych żoł​nie​rzy AK były po​rów​ny​wal​ne

z tymi pa​nu​ją​cy​mi w NSZ
106

. Jak pi​sze je​den z hi​sto​ry​ków:

[...] oprócz wy​jąt​ko​wej sy​tu​acji na Wo​ły​niu i w Ga​li ​cji Wschod​niej, gdzie za​gro​że​nie
ze stro​ny Ukra​iń​skiej Po​wstań​czej Ar​mii do​pro​wa​dzi ​ło do wspól​nej wal​ki par​ty​zan​-
tów pol​skich i ży​dow​skich, nie​zna​ny jest przy​pa​dek włą​cze​nia gru​py ży​dow​skiej do
od​dzia​łu AK. Zda​rza​ło się na​to​miast, że na​wet siłą chcia​no pod​po​rząd​ko​wać AK od​-

dzia​ły ty​po​wo ban​dyc​kie, gra​bią​ce miej​sco​wą lud​ność [...]
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Jak „strze​la​no do Ży​dów” w AK-owskiej par​ty​zant​ce, i to w zgru​po​wa​niu
le​gen​dar​ne​go „Po​nu​re​go”, re​la​cjo​nu​je Ha​li​na Za​wadz​ka, któ​ra, ukry​wa​jąc
swo​ją ży​dow​ską toż​sa​mość, w AK-owskim od​dzia​le spę​dzi​ła kil​ka mie​się​cy:

Pod​czas ogól​nej roz​mo​wy przy sto​le do​wie​dzia​łam się, że nie​daw​no czuj​ka par​ty​-
zanc​ka za​trzy​ma​ła prze​kra​da​ją​ce​go się mię​dzy drze​wa​mi Żyda. Do​wód​ca od​dzia​łu
wy​dał wy​rok roz​strze​la​nia go. Na moje od​waż​ne py​ta​nie „dla​cze​go”, po​wie​dzia​no
mi, że tak było bez​piecz​niej dla wszyst​kich. Po​my​śla​łam z iro​nią, że mie​li do pew​ne​-
go stop​nia ra​cję, bo za​bi ​te​mu Ży​do​wi nie gro​zi ​ło już te​raz żad​ne nie​bez​pie​czeń​-

stwo
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.

Ma​rek Edel​man, któ​ry w po​wsta​niu war​szaw​skim ze wzglę​du na te na​-
stro​je wal​czył w Ar​mii Lu​do​wej (AL), wspo​mi​nał, jak zo​stał za​trzy​ma​ny
jako po​wsta​niec, z waż​ną po​wstań​czą prze​pust​ką, przez pa​trol po​wstań​czy
AK. O mało go wów​czas nie roz​strze​la​no:



„A to co, Żyd? Da​waj pod ścia​nę, bo to musi być szpieg”. Było ich czte​rech na mnie

jed​ne​go. „Ręce do góry, pod​pa​li ​łeś Lesz​no, ty Ży​dzie wstręt​ny”
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.

Jego to​wa​rzysz​ka bro​ni, Cy​wia Lu​bet​kin, opi​su​je zim​ne i wro​gie na​stro​je,
z ja​ki​mi spo​tka​ła się ze stro​ny AK grup​ka oca​la​łych bo​jow​ców z po​wsta​nia
w get​cie, któ​rzy po rocz​nym ukry​wa​niu się zgło​si​li ak​ces do po​wsta​nia war​-
szaw​skie​go 2 sierp​nia 1944 roku. I cie​płe, ser​decz​ne przy​wi​ta​nie w szta​bie
AL. Lu​bet​kin nie ma skru​pu​łów w „ka​la​niu” do​bre​go imie ​nia AK-owców,
nie ma rów​nież am​bi​cji spi​sy​wa​nia „czar​nych kart” po​wsta​nia war​szaw​skie​-
go – może dla​te​go, że nie było to dla niej ni​czym nad​zwy​czaj​nym. Pi​sze
wprost:

Wie​lu Ży​dów zgi ​nę​ło w dniach po​wsta​nia na ba​ry​ka​dach War​sza​wy od bomb wro​ga
i z rąk an​ty​se​mi ​tów – zwy​kłych oby​wa​te​li i po​wstań​ców, głów​nie w cen​tral​nych
dziel​ni ​cach mia​sta, któ​re przez dwa mie​sią​ce nie​mal w ca​ło​ści po​zo​sta​wa​ły we wła​-

da​niu AK
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Je​den z ro​bin​so​nów war​szaw​skich – Cha​im Icel Gold​ste​in – wspo​mi​na
po​wstań​ców AK-owskich strze​la​ją​cych do Ży​dów „jak do pta​ków czy kró​li​-
ków”:

Pew​ne​go razu, sto​jąc z na​szym po​rucz​ni ​kiem i z kil​ko​ma in​ny​mi po​wstań​ca​mi
w bra​mie po​dwó​rza, na​gle usły​sze​li ​śmy za nami wy​strzał. Od​wró​ci ​li ​śmy się i zo​ba​-
czy​li ​śmy czło​wie​ka pa​da​ją​ce​go na zie​mię, a obok dru​gie​go, któ​ry spo​koj​nie za​kła​da
so​bie au​to​mat na ple​cy, na​wet nie pa​trząc na le​żą​ce​go. Wi ​docz​nie był pe​wien cel​no​-
ści swo​je​go strza​łu. Ten z ka​ra​bi ​nem za​czął iść w na​szym kie​run​ku spo​koj​nie, jak​by
za​strze​lił pta​ka czy kró​li ​ka, a kie​dy nas mi ​jał, za​sa​lu​to​wał po​rucz​ni ​ko​wi i z uśmie​-
chem, jak​by mi ​mo​cho​dem, rzu​cił: „psia​krew, to był Żyd” i po​szedł da​lej. Po​rucz​nik
spoj​rzał na mnie i wi ​dząc, co prze​ży​wam, po​wie​dział, jak​by się uspra​wie​dli ​wia​jąc:
„Nic nie mogę zro​bić, on nie jest z mo​je​go od​dzia​łu... nic nie mogę...” [...] Ra​zem ze
mną na ba​ry​ka​dzie był pe​wien Żyd z Fran​cji, Da​wid Edel​man, któ​ry miał po​tem bo​-
ha​ter​sko zgi ​nąć w wal​ce. By​li ​śmy ra​zem w Au​schwitz, a po​tem w War​sza​wie. Te​raz
obaj chcie​li ​śmy zo​ba​czyć, kto z na​szych ko​le​gów obo​zo​wych zo​stał ran​ny lub za​bi ​ty.
W wal​ce bra​ło udział dwu​dzie​stu kil​ku męż​czyzn w obo​zo​wych pa​sia​kach. Ale za​nim
jesz​cze uda​ło nam się po​dejść do miej​sca, gdzie sie​dzie​li, na​gle usły​sze​li ​śmy krzyk:
„Ży​dzi, Ży​dzi, psia ich krew!”, a na​stęp​nie do​szedł nas huk wy​strza​łu, po​tem na​stęp​-
ne​go – dwóch Ży​dów upa​dło. Nad nimi sta​li dwaj męż​czyź​ni z re​wol​we​ra​mi i krzy​-
cze​li: „Nie trze​ba nam Ży​dów! Wy​strze​lać wszyst​kich!” – i roz​glą​da​li się, szu​ka​jąc
dal​szych ofiar. Za​trzę​sło nami. Chcie​li ​śmy rzu​cić się na nich, ale zo​sta​li ​śmy ze
wszyst​kich stron oto​cze​ni przez Po​la​ków i pra​wie siłą wcią​gnię​ci do po​bli ​skie​go
domu. Tam​ci dwaj z tymi, któ​rzy się jesz​cze do nich przy​łą​czy​li, za​czę​li mor​do​wać
ży​dow​skich bo​jow​ni ​ków wal​czą​cych na ba​ry​ka​dzie. Jesz​cze dłu​go krzy​ki zbrod​nia​-
rzy – „Śmierć Ży​dom!” – mie​sza​ły się z okrzy​ka​mi ra​do​ści z prze​pę​dze​nia Niem ​ców.



Na​tych ​miast po tym wy​da​rze​niu zmie​nio​no nam ubra​nia na cy​wil​ne
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Po​dob ​ne wspo​mnie​nia z po​wsta​nia war​szaw​skie​go miał wal​czą​cy w sze​-
re​gach AK, a póź​niej Pol​skiej Ar​mii Lu​do​wej Sa​mu​el Wil​len​berg, ucie​ki​nier
z Tre​blin​ki:

– Igo, jest tu kil​ku ty​pów z NSZ, któ​rzy chcą cię roz​strze​lać, bo je​steś Ży​dem. Do
mnie też przy​szli z po​gróż​ka​mi, że za​da​ję się z Ży​dem.

Trud​no mi było w to uwie​rzyć. Jed​nak tego sa​me​go dnia, kie​dy na ba​ry​ka​dzie na
Mar​szał​kow​skiej strze​la​łem w stro​nę pla​cu Zba​wi ​cie​la, padł strzał. Kula świ ​snę​ła nad
moim uchem. Gdy od​wró​ci ​łem się prze​ra​żo ​ny, zo​ba​czy​łem zni ​ka​ją​cą w otwo​rze wy​-
bi ​tym w mu​rze lufę ka​ra​bi ​nu. Nie mo​głem uwie​rzyć, że moi ko​le​dzy, któ​rzy wraz ze
mną prze​le​wa​ją krew, po tym wszyst​kim co​śmy ra​zem prze​ży​li, po wszyst​kich wal ​-
kach, któ​re​śmy ra​zem sto​czy​li, chcą mnie za​bić za to, że je​stem Ży​dem. Na moją ba​-
ry​ka​dę przy​szła łącz​nicz​ka AK Aniu​ta Orzech, cór​ka prze​wod​ni ​czą​ce​go Bun​du
w War​sza​wie, przy​no​sząc mi wy​da​wa​ną przez AK ga​zet​kę o na​zwie „Ba​ry​ka​da”. Po​-
dzie​li ​łem się z nią mo​imi ostat​ni ​mi prze​ży​cia​mi. Po​wie​dzia​ła mi:

– Igo, sam je​steś so​bie wi ​nien. Nie po​wi ​nie​neś był się przy​zna​wać do swo​je​go ży​-
do​stwa. Set​ki Ży​dów wal​czą w sze​re​gach AK, ale uda​ją ka​to​li ​ków. Ja też się przed
ni ​kim nie przy​zna​ję do swo​je​go ży​do​stwa.

Prze​rwa​łem jej z prze​ję​ciem:
– Ale zro​zum Aniu​ta, to było w cza​sie wal​ki, kie​dy do​łą​czy​łem do sze​re​gów AK. Ja

im po​wie​dzia​łem, że je​stem Ży​dem tuż po zdo​by​ciu po​sel​stwa cze​skie​go. Po​wie​dzia​-
łem to ko​men​dan​to​wi od​dzia​łu, on zo​stał ran​ny przy mnie, w cza​sie wspól​nej wal​ki.
Nie chcia​łem paść pod fał​szy​wym na​zwi ​skiem.

Aniu​ta mi prze​rwa​ła:
– Nie​ste​ty, Igo. Ży​dzi pa​da​ją w wal​ce w sze​re​gach AK pod róż​ny​mi pseu​do​ni ​ma​-

mi, tyl​ko nie jako Ży​dzi
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Ali​na Mar​go​lis-Edel​man rów​nież za​pa​mię​ta​ła śmier​cio​no​śne an​ty​se​mic​kie
na​stro​je wśród war​szaw​skich po​wstań​ców:

Ju​lek też był blon​dy​nem, ale zdra​dzał go wy​bit​ny ży​dow​ski nos. To wła​śnie Ju​lek
prze​żył nie​bez​piecz​ną przy​go​dę pró​bu​jąc zgło​sić się do od​dzia​łu AK-owskie​go. Roz​-

po​zna​no w nim Żyda i cu​dem tyl​ko oca​lał
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Z kil​ku​na​stu ty​się​cy Ży​dów ukry​wa​ją​cych się w War​sza​wie w przeded​niu

wy​bu​chu po​wsta​nia
114

 wie​lu wzię​ło w nim udział, wy​ka​zu​jąc się bez​przy​-
kład​nym bo​ha​ter​stwem. Jed​nak więk​szość wal​czą​cych, jak i wcze​śniej za​-
przy​się​żo​nych żoł​nie​rzy AK ukry​wa​ła swą praw​dzi ​wą toż​sa​mość pod „aryj​-
ski​mi” na​zwi​ska​mi i ży​cio​ry​sa​mi. Wie​lu po​le​gło, a ich to​wa​rzy​sze bro​ni nig​-
dy nie do​wie​dzie​li się, że ich kom​pa​ni byli Ży​da​mi bądź Ży​dów​ka​mi. Naj​-



czę​ściej bali się od​rzu​ce​nia ze stro​ny pol​skich to​wa​rzy​szy wal​ki. Re​pre​zen​-
ta​tyw​ne są tu wspo​mnie​nia Zbi​gnie​wa Gra​bow​skie​go:

Za​raz po wy​bu​chu Po​wsta​nia zgło​si ​łem się do służ​by i słu​ży​łem (bez bro​ni) w po​-
moc​ni ​czej dru​ży​nie sa​per​skiej ba​ta​lio​nu „Ki ​liń​ski” AK (pseu​do: „Che​mik”). Po​wsta​-
nie uwa​żam za naj​waż​niej​szy i naj​szczę​śliw​szy okres mego ży​cia. By​łem w eu​fo​rii,
za​chły​sty​wa​łem się wol​no​ścią, bia​ło-czer​wo​ną opa​ską i wy​tę​sk​nio​ną wal​ką z Niem​-
ca​mi. Była to re​ak​cja 17-let​nie​go od​lud​ka po strasz​nych, nie​skoń​cze​nie dłu​gich la​-
tach oku​pa​cji nie​miec​kiej, gdy w każ​dej chwi ​li ży​łem ze świa​do​mo​ścią za​gro​że​nia
śmier​cią. Śmierć sym​bo​li ​zo​wał dla mnie każ​dy Nie​miec. Kry​ła się ona rów​nież
i w spoj​rze​niach mo​ich bliź​nich – ka​to​li ​ków; pa​trząc lu​dziom w oczy, za​uwa​ża​łem
cza​sem cha​rak​te​ry​stycz​ny błysk do​strze​że​nia mej ta​jem​ni ​cy, któ​ry sy​gna​li ​zo​wał mi,
że na​tych ​miast mu​szę temu czło​wie​ko​wi znik​nąć z pola wi ​dze​nia. Ale i w Po​wsta​niu
nie mia​łem naj​mniej​szej ocho​ty ujaw​nia​nia swej toż​sa​mo​ści, bo pa​mię​ta​łem te bły​ski
w oku. Te​raz już nie było groź​by ge​sta​po. Lu​dzie, któ​rzy tej oku​pa​cji nie prze​ży​wa​li,
nie wie​dzą, a wie​lu z tych, któ​rzy ją prze​ży​li, nie uświa​da​mia so​bie lub nie pa​mię​ta,
jak nisz​czą​cy wpływ na pod​świa​do​mość na​sze​go spo​łe​czeń​stwa, ską​di ​nąd prze​cież

tak Niem​com wro​gie​go, mia​ła sys​te​ma​tycz​na nie​miec​ka pro​pa​gan​da an​ty​se​mic​ka
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W czę​ści po​wstań​czych wspo​mnień po​ja​wia​ją się opi​sy złe​go trak​to​wa​nia
uwal​nia​nych Ży​dów przez AK-ow​ców. Sym​cha Ro​tem wspo​mi​nał:

Z cza​sów Po​wsta​nia wrył mi się w pa​mięć pe ​wien wstrzą​sa​ją​cy ob​raz. Było to koło
Hali Mi ​row​skiej. Pa​li ​ła się za​pew​ne od po​ci ​sków nie​miec​kich. Gru​pa żoł​nie​rzy AK,
z czer​wo​ny​mi opa​ska​mi na ra​mie​niu, po​py​cha​ła w pło​mie​nie, pod groź​bą re​wol​we​-
rów, ja​kichś lu​dzi. Ubra​ni byli w pa​sia​ki, a więc więź​nio​wie. Ka​za​no im wy​cią​gać
żyw​ność z pło​mie​ni. To byli Ży​dzi wę​gier​scy, a może grec​cy. Fakt, to AK-owcy uwol​-
ni ​li ich z wię​zie​nia, lecz te​raz uży​wa​no ich do wy​ko​ny​wa​nia róż​nych nie​bez​piecz​-

nych za​dań
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Po​dob ​ne spo​strze​że​nia miał je​den z przy​wód​ców ŻOB, Ic​chak Cu​kier​man
„An​tek”:

Kie​dy po​wstań​cy wy​zwo​li ​li więź​niów z Gę​siów​ki, w tym ata​ku wy​szło na wol​ność
kil​ku​set Ży​dów z Czech i Wę​gier, Po​la​cy nie wie ​dzie​li, co z nimi ro ​bić. Sy​tu​acja
zwol​nio​nych była bar​dzo cięż​ka. Zo ​sta​li wy​ko​rzy​sta​ni przez AK, któ ​ra po​sła​ła ich na

ba​ry​ka​dy jako mię​so ar​mat​nie, na​prze​ciw nie​miec​kich czoł​gów
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Ura​to​wa​nych Ży​dów okre​śla​no po​gar​dli​wym mia​nem „Be​du​inów z Gę​-
siów​ki”. Część z nich po​wstań​cy roz​strze​la​li jako agen​tów nie​miec​kich bądź
Niem​ców prze​bra​nych w pa​sia​ki – tyl​ko dla​te​go że roz​ma​wia​li po nie​miec​-

ku (byli nie​miec​ki​mi Ży​da​mi)
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.



Szef szta​bu AK, ge​ne​rał Ta​de​usz Peł​czyń​ski „Grze​gorz”, ra​por​to​wał ko​-
men​dan​to​wi okrę​gu war​szaw​skie​go, fak​tycz​ne​mu do​wód​cy po​wsta​nia, puł​-
kow​ni​ko​wi (póź​niej ge​ne​ra​ło​wi) An​to​nie​mu Chru​ście​lo​wi „Mon​te​ro​wi”:

Za​wia​da​miam Was, iż na te​re​nie Woli wy​pły​nę​ło za​gad​nie​nie in​ter​no​wa​nych Ży​dów
z Ju​go​sła​wii, Gre​cji itd. Część tych Ży​dów zo​sta​ła uwol​nio​na przez na​sze od​dzia​ły
z rąk nie​miec​kich. Prze​widź​cie przy​go​to​wa​nie tym​cza​so​we​go obo​zu, gdzie kie​ro​wa​-
no by wszyst​kich uwol​nio​nych Ży​dów i inne nie​po​żą​da​ne ele​men​ty. Od​dzia​ły win​ny

do​stać wska​zów​ki, któ​re wy​klu​cza​ły​by ewen​tu​al​ne eks​ce​sy w sto​sun​ku do Ży​dów
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Zbi​gniew Ry​szard Gra​bow​ski wspo​mi​nał:

Przy​szło wte​dy do nas trzech wy​nędz​nia​łych i ob​dar​tych mło​dych lu​dzi, oświad​cza​-
jąc, że są Ży​da​mi, któ​rzy prze​ży​li, i chcą wziąć udział w wal​ce z Niem ​ca​mi. Po​rucz​-
nik AK kie​ru​ją​cy wte​dy na​szą pra​cą – nie pa​mię​tam już, czy był to „Le ​szek” czy
„Sza​ry” – dał im od razu nie​bez​piecz​ne za​da​nie, uza​sad​nia​jąc to tak: „Po​każ​cie, że,
cho​ciaż Ży​dzi, nie je​ste​ście tchó​rza​mi. Wa​sze ży​cie jako Ży​dów i tak prze​cież nie​wie ​-
le jest war​te, więc się śmier​ci nie bój​cie. Dzię​ki nam prze​ży​li ​ście, więc idź​cie te ​raz

pierw​si, może oszczę​dzi to in​nych chłop​ców”
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O prze​ja​wach an​ty​se​mic​kiej, czę​sto śmier​cio​no​śnej agre​sji ze stro​ny żoł ​-
nie​rzy AK, wspo​mi​na​ją inni ży​dow​scy uczest​ni​cy Po​wsta​nia War​szaw​skie​go.
Oto jesz​cze jed​na re​la​cja Gra​bow​skie​go:

Bu​do​wa​łem pod ostrza​łem umoc​nie​nia strzel​ni ​cze na rogu Mar​szał​kow​skiej i Alej Je​-
ro​zo​lim​skich, tam, gdzie dziś stoi Ro​tun​da PKO. Zbli ​żył się do mnie sier​żant – rów​-
nież z opa​ską AK na ra​mie​niu – przyj​rzał mi się i wy​cią​ga​jąc pi ​sto​let krzyk​nął: „Ty
Ży​dzie, Niem​cy cię nie wy​koń​czy​li, ale ja cię wy​koń​czę!” Na szczę​ście on był pi ​ja​ny,
a ja dwa​kroć młod​szy od nie​go. Uda​ło mi się ujść w ru​inach, a jego strza​ły za mną

były nie​cel​ne. Ale były!
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Po​dob ​ną hi​sto​rię opo​wia​da Da​wid Zim​m​ler, któ​ry słu​żył jako fry​zjer
w ko​sza​rach po​wstań​czych przy Pań​skiej 53 i Ce​gla​nej 5:

Osiem dni go​li ​łem i strzy​głem po​wstań​ców, któ​rzy dość do​brze się do mnie od​no​si ​li,
cho​ciaż wie​dzie​li, że je​stem Ży​dem. Aż przy​szedł żoł​nierz ze Szta​bu, po​pro​sił u mnie
o do​ku​men​ty i się za​py​tał, czy je​stem Ży​dem? Od​po​wie​dzia​łem twier​dzą​co. A ów
żoł​nierz wy​pro​wa​dził mnie do bra​my, gdzie stał ka​pi ​tan „Hal​ler”, po​znań​czyk. Ka​pi ​-
tan zna​czą​co mru​gnął do żoł​nie​rza, aby mnie wy​koń​czył. [...] Eskor​tu​ją​cy mnie po​-
rucz​nik i dwaj żoł​nie​rze szu​ka​li ja​kiejś piw​ni ​cy, żeby mnie wy​koń​czyć. Na uli ​cy ze​-
brał się tłum, i z ust nie​któ​rych pa​da​ły wy ​rzu​ty, że nie po​win​no się te​raz mor​do​wać
Ży​dów, że to jest pra​ca god​na dla Niem​ców, a nie uczci ​wych Po​la​ków. Po​rucz​nik
jed​nak twier​dził, że otrzy​mał roz​kaz, któ​ry musi być wy​ko​na​ny. Wtem zja​wił się ka​-



pi​tan, star ​szy, siwy je​go​mość, któ ​ry za​czął per​swa​do​wać, że wstyd i hań​ba dla nas
Po​la​ków za​bi ​jać Żyda, któ​ry w cią​gu kil​ku lat ukry​wał się przed zbi ​ra​mi hi ​tle​row​ski ​-
mi. Krót​kie per​swa​zje ka​pi​ta​na prze​mó ​wi ​ły ja​koś do ser​ca po​rucz​ni ​ka... [...] dał kil​-
ka pa​pie​ro​sów i na po​że​gna​nie uści​snął rękę. Dwaj żoł​nie​rze nie chcie​li się ze mną

po​że​gnać, twier​dząc, że Ży ​do​wi nie na​le ​ży po​da​wać ręki
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Nie​ste​ty, nie za​wsze po​ja​wiał się taki ka​pi ​tan... Edward Re ​icher wspo​mi ​-
na, jak po wy​bu​chu po​wsta​nia on i inni ukry​wa​ją​cy się Ży​dzi wy​szli na uli​-
ce ko​pać rowy i ba​ry​ka​dy. Pa​mię​ta an​ty​se​mic​kie roz​mo​wy po​wstań​ców
i mło​de​go chłop​ca ży​dow​skie​go, Ni​ko​de​ma (Mar​ka) Gryn​ber​ga, któ​ry po​-
wie​dziaw​szy mat​ce: „Ja też chcę coś zro​bić dla wol ​no​ści mo​jej oj​czy​zny”,
przy​łą​czył się do po​mo​cy, przy​zna​jąc, że jest Ży​dem:

– Ale co ty ga​dasz, chło​pie, prze​cież wszy​scy Ży​dzi po​szli już na my​dło – wy​śmie​-
wał Gryn​ber​ga ja​kiś po​wsta​niec.

– By​łem Ży​dem, ale te ​raz je​stem Aryj​czy​kiem, bo da​łem się zo​pe​ro​wać – ga​dał
chło​piec.

Po​wstań​cy za​czę ​li szep​tać mię​dzy sobą.
– Mar​ku, jak mo ​żesz im o tym mó​wić? Prze​cież nie wol ​no nam się jesz​cze ujaw ​-

niać – szep​tem ro​bi ​łem chłop​cu wy​rzu​ty.
– Prze​cież je​ste​śmy te​raz na te​re​nie nie​pod​le​głej Pol​ski i nie mam się cze ​go oba​-

wiać...
W chwi​li, gdy Ma​rek skoń​czył zda​nie, dwaj żoł​nie​rze wzię​li go na bok. Je ​den

z nich wy​ce​lo​wał i strze​lił do chłop​ca. Ma​rek padł mar​twy do rowu. Sko​czy​łem na
żoł​nie​rza z ło ​pa​tą. „Coś zro​bił, be​stio?” – krzy​cza​łem. Ból i za​pie​kła złość szar​pa​ła
moje ser​ce.

– Od​pier​dol się, bo i cie​bie za​strze ​lę! – Ryk​nął mor​der​ca.
Od​sze​dłem stam​tąd. Szu​ka​łem mi​li ​cji po​wstań​czej. Zna​la​złem ich na rogu Wa​li ​-

ców. Do​bie​głem do nich i po​wie ​dzia​łem o za​mor​do​wa​niu nie​let​nie​go chłop​ca. O jego
po​cho​dze​niu nie wspo​mnia​łem. Jak​kol​wiek od razu wsz​czę ​li po​szu ​ki​wa​nia, mor​der​-

ców nie zna​le ​zio​no. Był taki cha​os, że od​na​le​zie​nie ich było nie ​moż​li ​we
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W nocy z 11 na 12 wrze​śnia do​szło do naj​bar​dziej zna​ne​go mor​du na Ży​-
dach w po​wstań​czej War​sza​wie. W do​mach przy ul. Pro​stej 4 i Twar​dej 30,
na te​re​nie kon​tro​lo​wa​nym przez ba​ta​lion im. So​wiń​skie​go kpt. Wa​cła​wa
Sty​kow​skie​go „Hala”, kil ​ku AK-owców pod do​wódz​twem po​rucz​ni​ka z od ​-
dzia​łu „Chro​bry” za​strze​li ​ło kil​ku​na​stu Ży​dów, w tym ko​bie​ty i dzie​ci. Po​-
rucz​nik przed eg​ze ​ku​cją miał po​noć po​wie​dzieć: „Pa​no​wie je​ste​ście Ży​da​mi,

cze​ka​cie na bol​sze​wi ​ków. Bol​sze ​wi ​cy przyj​dą, ale wy ich nie zo​ba​czy​cie”
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Naj​pew​niej to zda​rze​nie opi ​su​je wal​czą​cy w po​wsta​niu Sa​mu​el Wil ​len​-

berg:



– Pan jest Ży​dem?
Obłą​kań​czy strach wy​zie ​rał z ich twa​rzy. Wi​dząc ich trwo ​gę, po​wie​dzia​łem:
– Nie ma​cie się cze​go bać, ja też je​stem Ży​dem.
Pa​trzy​li na mnie z nie​do ​wie​rza​niem. Aby ich upew​nić, po​wie ​dzia​łem kil​ka słów

po he​braj​sku. Pa​dło py​ta​nie:
– Pan jest w AK?
– Nie – od​po​wie​dzia​łem. – Je​stem w PAL-u. Po​wiedz​cie mi jed​nak, dla​cze​go wy

się tak bo​icie?
Nie od​po​wia​da​jąc na moje py​ta​nie, ru​chem ręki wska​zał mi, że ​bym za nim po​-

szedł. We​szli ​śmy do bra​my domu na Pro ​stej 10/12. Przed nami w róż​nych po​zy​-
cjach, bez bu​tów, le ​że​li po​za​bi​ja​ni męż​czyź​ni. Mi ​ja​jąc ich, do​szli ​śmy do piw​ni ​cy,
gdzie le​ża​ły tru​py ko​biet i dzie​ci. Wi ​dząc ma​sa​krę, za​py​ta​łem z prze​ra​że ​niem:

– Co się tu​taj sta​ło?
Cha​otycz​nie roz​po​czął swo​je opo​wia​da​nie:
– Gdy się roz​po​czę​ło po​wsta​nie, zna​leź​li ​śmy w ru​inach wy​pa​lo​ne​go domu piw ​ni ​-

cę, w któ​rej po​sta​no​wi ​li ​śmy schro​nić się przed po​ci ​ska​mi. Wczo​raj, 10 wrze​śnia, za​-
uwa​ży​łem ja​kieś po​sta​cie ubra​ne w pan​ter​ki, z opa​ska​mi AK na ra​mie​niu, zbli ​ża​ją​ce
się do nas. We​szli do schro​nu. Gdy ich doj​rza​łem, ja i mój ko ​le​ga scho​wa​li ​śmy się za
wy​pa​lo ​nym mu​rem. Po chwi ​li zo​ba​czy​li ​śmy, że po​wstań​cy wy​pro​wa​dza​ją ukry​wa​ją​-
cych się Ży​dów. Roz​dzie​li ​li ich na dwie gru​py. Męż​czyź​ni sta​li z jed​nej stro​ny, z dru​-
giej ko​bie​ty z dzieć​mi. Po​wstań​cy, pod pre​tek​stem szu​ka​nia bro ​ni, re​wi ​do​wa​li ich,
za​bie​ra​jąc im ze ​gar​ki, dro​go​cen​ne rze​czy i pie​nią​dze. Męż​czyzn wy​pro​wa​dzi​li na uli ​-
cę. Ka​za​li im zdjąć buty i usta​wić się pod mu​rem. Na roz​kaz po​rucz​ni ​ka pa​dła se​ria
strza​łów. Po za​bi​ciu męż​czyzn po​wstań​cy wró​ci ​li na po​dwór​ko. Sta ​ły tu​taj ko​bie ​ty
i dzie​ci pod stra​żą dwóch po​wstań​ców. Za​cią​gnę​li ko​bie ​ty wraz z dzieć​mi z po​wro​-
tem do piw​ni ​cy. Za​raz po​tem usły​sze ​li ​śmy stam ​tąd krzy​ki ko ​biet gwał​co​nych przez
po​wstań​ców, a po​tem znów se ​ria strza​łów. Gdy po​wstań​cy ode ​szli, we​szli ​śmy do
schro​nu i zo​ba​czy​li ​śmy to, co pan sam przed sobą wi ​dzi. Po kil​ku go​dzi ​nach przy​szła
z uli ​cy Zło​tej żan​dar​me ​rya po​wstań​cza z od​dzia​łu „Chro​bre ​go”. Wy​py​ty​wa​li nas
o prze​bieg wy​pad​ków. Spi​sa​li ra​port, któ​ry nam na​stęp​nie prze​czy​ta​li.

Pła​cząc, mó​wił da​lej:

– W ra​por​cie było na​pi ​sa​ne, że Ży​dzi za​bi ​li Ży​dów w ce​lach ra​bun​ko​wych
125

.

Im dłu​żej po​wsta​nie trwa​ło i sy​tu​acja lud​no​ści cy​wil​nej sta​wa​ła się nie ​-
zno​śna, tym gło​śniej sar​ka​no na Ży​dów, czę ​sto na nich zwa​la​jąc winę za
wszyst​kie nie​szczę​ścia. So​li ​dar​ność „uta​jo​ne​go mia​sta” się za​ła​ma​ła. Ży​dów
wy​rzu​ca​no z kry​jó​wek, ogra​ni​cza​no apro​wi ​za​cję w schro​nach, a opi​nie, ta​-
kie jak: „To przez nich to po​wsta​nie” i „Niem​cy, jacy by nie byli, za​ła​twi​li
się za nas z Ży​da​mi”, sta​wa​ły się co​raz po​wszech​niej​sze. Do tego do​szedł
rów​nież upa​dek mo​ra​le żoł ​nie​rzy.

W ra​por​cie AK z 29 wrze ​śnia czy​ta​my:

Żoł​nierz na​rze ​ka, [...] że na sta​no​wi ​skach go​spo​dar​czych i przy nie​któ ​rych do​wódz​-



twach znaj​du​ją się ży​dzi. An​ty​se​mi ​tyzm roz​wi ​nął się w ostat​nich la​tach b. moc​no.
Stąd dziś tak wro​gi sto​su​nek do ży​do​stwa. M.in. osła​bia to pro​pa​gan​dę AL, gdzie

woj​sko wi ​dzi dużą współ​pra​cę ży​dów
126

.

Ilu Ży​dów zgi​nę​ło pod​czas po​wsta​nia z rąk Po​la​ków? Przy​chyl​ny Po​la​-
kom ba​dacz dzie​jów ukry​wa​ją​cych się Ży​dów w oku​pa​cyj​nej War​sza​wie,
Gun​nar S. Pauls​son, ich licz​bę oce​nia na „przy​najm​niej kil​ku​dzie ​się​ciu”,

przy ogól​nej licz​bie 4,5 tys. ży​dow​skich ofiar an​ty​nie​miec​kie​go zry​wu
127

.
Po upad​ku po​wsta​nia wie​lu Ży​dów bało się wyjść wraz z lud​no​ścią cy​wil​-

ną, oba​wia​jąc się roz​po​zna​nia i na​tych​mia​sto​we​go roz​strze​la​nia. Dy​le​ma​ty
te re​la​cjo​nu​je Alek ​san​dra So​ło​wiej​czyk-Gu​ter:

Po​rucz​nik „Ja​sny” mówi: „nie ra​dził​bym Pani wy ​cho​dzić ze szpi ​ta​lem”, mówi ci​cho
od​wró​co​ny ple ​ca​mi po​rucz​nik, „jest mi wstyd i oba​wiam się, że prę​dzej czy póź ​niej
bę​dzie do​nos.

– Po​rucz​ni ​ku, jak to moż​li ​we... prze​cież znam ich wszyst ​kich, prze​cież ra​zem pra​-
co​wa​li ​śmy, ra​zem wal ​czy​li ​śmy... prze​cież...

– Tak mi bar​dzo, tak strasz​nie przy​kro, ale nie​ste​ty wiem, co mó​wię, a chciał ​bym
bar​dzo, żeby się pani ura​to​wa​ła”.

Na​gle zno​wu otwo​rzy​ła się czar​na prze​paść. Po dniach oszo ​ło​mie​nia. Po dniach
wol​no​ści, gdy głu​pia łu ​dzi ​łam się, że zno​wu je​stem rów​nym in​nym czło​wie ​kiem, je​-
stem z po​wro ​tem ze​pchnię ​ta do roli ści ​ga​ne ​go zwie​rząt ​ka, sama, nie​po​trzeb​na, zra​-
nio​na jesz​cze jed​nym bo​le ​snym do​świad​cze​niem, za​miast przy​szło​ści mam przed
sobą ot​chłań. [...] Przy​ja​cie​le pa​trzą z po​li ​to​wa​niem i od​wra​ca​ją oczy. „Tak, two​ja
sy​tu​acja jest na​praw​dę trud​na.” Są tacy, któ​rzy pa​trzą na mnie ze zło​śli ​wym

uśmiesz​kiem. To​wa​rzy​sze bro​ni, psia​krew!
128

* * *

Ła​twość, z jaką Niem​cy „od ​dzie​li ​li” oby​wa​te​li kra​jów eu​ro​pej​skich po​cho​-
dze​nia ży​dow​skie​go od ich „aryj​skich” ro​da​ków, jest zdu​mie​wa​ją​ca. Wszak
pro​ces asy​mi ​la​cji w nie​któ​rych spo​łe​czeń​stwach ob ​jął już kil​ka po​ko​leń.
A jed​nak za wy​jąt​kiem Da​nii, gdzie spo​łe​czeń​stwo ukry​ło bądź po​mo​gło
w uciecz​ce do Szwe​cji 7 tys. swo​ich oby​wa​te​li po​cho​dze​nia ży​dow​skie​go i –
co jest fe​no​me​nem – woj​nę prze​ży​ło 98% z nich, po​li ​cja, jed​nost​ki ko​la​bo​-
ra​cyj​ne i sze​ro​kie krę​gi spo​łe ​czeństw pod​bi ​tej Eu​ro​py czę​sto na ochot​ni​ka
i bez​in​te​re​sow​nie bra​ły udział w tro​pie​niu, wy​da​wa​niu i mor​do​wa​niu swo​-
ich współ​ro​da​ków Ży​dów.

Naj​dra​stycz​niej​sze po​gro​my Ży​dów przez miej​sco​wą lud ​ność mia​ły miej​-
sce na Li ​twie, Ło​twie, w Es​to​nii, Pol​sce, na te​re​nach dzi​siej​szej Ukra​iny



i Bia​ło​ru​si oraz w pań​stwach sprzy​mie​rzo​nych z Hi​tle​rem – Ru​mu​nii
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,
Chor​wa​cji i – pod ko ​niec woj​ny – na Wę ​grzech. W pań​stwach bał​tyc​kich
uwie​rzo​no w hi​tle​row​ską wer​sję ży​do​ko​mu​ny, od​po​wie​dzial​nej za wy​wo​ła​-
nie woj​ny i re​pre​sji miej​sco​wej lud​no​ści. Na Li​twie, już na po​cząt​ku lip​ca
1941 r., Li​twi ​ni wy​mor​do​wa​li w po​gro​mach 2,5 tys. swo​ich ży​dow​skich
współ​o​by​wa​te​li; w Po​na​rach zaś SS i ko​la​bo​ra​cyj​na po​li ​cja li​tew​ska Ypa​tin​-
ga​sis būrys wy​mor​do​wa​ły bli​sko 100 tys. lu​dzi (w tym 70 tys. Ży​dów, 20
tys. Po​la​ków oraz Ro​sjan i Ro​mów). Na Ło​twie, przy współ​udzia​le ło​tew​-
skie​go ko​man​da Vik​tor​sa Arāj​sa, Niem​com uda​ło się do koń​ca 1941 r. za​bić
70 tys. ze wszyst​kich 80 tys. ło​tew​skich Ży​dów

130
.

Je​śli cho​dzi o Es​toń​czy​ków, to po​wi ​ta​li oni Niem​ców tak jak więk ​szość
miesz​kań​ców ziem oku​po​wa​nych do 1941 r. przez ZSRR – jako wy​zwo​li​cie​-
li. Ci z ko​lei po​trak​to​wa​li ich jako „wyż​szych ra​so​wo” nie tyl​ko od Ży​dów,

ale i od in​nych Bał ​tów
131

. Es​toń​czy​cy byli pierw​szym z na​ro​dów wschod ​niej
Eu​ro​py, któ​rym Niem​cy po​zwo​li​li na służ​bę nie tyl​ko w nie​miec​kiej po​li​cji,
ale i w Waf ​fen SS. Ży​dów żyło w Es​to​nii ok. 4 tys.; człon​ko​wie es​toń​skiej sa​-
mo​obro​ny po​ra​dzi ​li so​bie z nimi sami – wy​szu​ka​li i za​mor​do​wa​li nie​mal
wszyst​kich. Po roz​pra​wie​niu się z „pod ​ludź​mi” przy​szła ko​lej na „ko​la​bo​-
ran​tów” z nie​daw​ną wła​dzą ra​dziec​ką – „aryj​skich” Es​toń​czy​ków.

Mię ​dzy lip​cem 1941 a paź​dzier​ni​kiem 1944 r. wy​mor​do​wa​no w Es​to​nii

po​nad 31 tys. cy​wi ​lów, w tym 8614 Ży​dów i 800 Ro​mów
132

 (m.in. przy​wie ​-
zio​nych Ży​dów z Te ​re​zi​na i Ber​li ​na; w la​tach 1943–1944 w Es​to​nii dzia​łał

obóz kon​cen​tra​cyj​ny, kom​pleks Va​iva​ra
133

).
Li​tew​ski hi ​sto​ryk Ho​lo​cau​stu, Al​fon​sas Eidin​tas, za​uwa​żył:

Czy​ta​jąc set​ki wspo​mnień oca​la​łych Ży​dów, w tym tak​że Ży​dów li ​tew​skich, [...] mia​-
łem nie​kie​dy wra​że​nie, że ma​so​wych mor​dów w swo​ich kra​jach do​ko​ny​wa​li wy​łącz​-

nie Li ​twi​ni, Ło​ty​sze, Po​la​cy i Ukra​iń​cy, nie Niem ​cy
134

.

W pań​stwach „cy​wi ​li ​zo​wa​nych” – tzn. ta​kich, w któ​rych Ży​dów nie ma​-
sa​kro​wa​no me​ta​lo​wy​mi prę​ta​mi na ryn​kach miast i mia​ste​czek oraz nie pa​-
lo​no w sto​do​łach – jak Bel ​gia, Ho​lan​dia czy Fran​cja, apa​rat urzęd​ni​czy (po​-
li ​cjan​ci, ko​le​ja​rze) wy​ka​zy​wał się tak nad​zwy​czaj​ną pe​dan​te​rią w wy​szu​ki​-
wa​niu Ży​dów, że od​se​tek po​zo​sta​łych przy ży​ciu nie ​chcia​nych oby​wa​te​li
był zni ​ko​my.

Dla przy​kła​du, w Ho​lan​dii ist​niał spe​cjal​ny urząd re​je​stru​ją​cy mie​nie de​-
por​to​wa​nych i ukry​wa​ją​cych się Ży​dów, a jego pra​cow​ni​cy do​sta​wa​li 7,5



gul​de​na (dzi ​siej​sze 40 euro) na​gro​dy za wy​kry​cie każ​de ​go ukry​wa​ją​ce​go się
ho​len​der​skie​go Żyda. Tyl​ko od mar ​ca do czerw​ca 1943 r. uda​ło się dzię​ki
temu wy​kryć 6,5 tys. z nich. Od​se​tek wy​mor​do​wa​nych Ży​dów ho​len​der​-
skich – 91%! – sta​no​wi zaś je​den z naj​wyż​szych w Eu​ro​pie (jest wyż​szy niż

w przy​pad​ku Pol ​ski i nie​mal trzy​krot​nie wyż​szy niż w III Rze​szy)
135

.

Szwa​dro​ny no​wej po​li ​cji ho​len​der​skiej spi ​su​ją się do​sko​na​le w spra​wie kwe ​stii ży​-
dow​skiej – dniem i nocą aresz​tu​ją Ży​dów set ​ka​mi

– ra​por​to​wa​no Him​m​le​ro​wi 24 wrze​śnia 1942 roku
136

.
Szes​na​ste​go lip​ca 1942 r. 4,5 tys. fran​cu​skich po​li ​cjan​tów roz​po​czę​ło ak​-

cję wy​ła​py​wa​nia 27 tys. bez​pań​stwo​wych Ży​dów, miesz​ka​ją​cych w Pa​ry​żu
i oko​li ​cach. W tym po​lo​wa​niu, opa​trzo​nym ro​man​tycz​nym kryp​to​ni​mem
„Vent prin​ta​nier” (Wio​sen​ny wiatr), nie uczest​ni​czy​ła żad​na jed ​nost​ka nie ​-

miec​ka
137

.
Ko​la​bo​ra​cja z Hi ​tle​rem w dzie​le za​gła​dy Ży​dów mia​ła rów​nież aspekt

eko​no​micz​ny – za bez​cen wy​ku​py​wa​no lub przej​mo​wa​no ma​ją​tek ży​dow​-
ski. I zno​wu pe​wien wzo​rzec sta​no​wi ​ła tu Ho​lan​dia, gdzie utwo​rzo​no spe​-
cjal​ny bank, w któ​rym wszy​scy Ży​dzi zmu​sze​ni byli ulo​ko​wać swo​je pie ​nią​-

dze. Przy pró​bie ich wy​pła​ty oka​zy​wa​ło się, że kon​ta są za​blo​ko​wa​ne...
138

Ale, co trze​ba rów​nież przy​po​mnieć, lud​ność tych państw w więk ​szo​ści
sprze​ci ​wia​ła się tym prak ​ty​kom, trak ​tu​jąc „swo​ich” Ży​dów jak współ​o​by​wa​-
te​li (co nie mia​ło miej​sca ani w Pol​sce, ani na Ukra​inie, ani na Bia​ło​ru​si, ani
też w pań​stwach bał ​tyc​kich). Ak​cje ma​so​we​go ukry​wa​nia Ży​dów przez lud​-
ność ho​len​der​ską, ba, zor​ga​ni​zo​wa​nie przez nią w lu​tym 1941 r. straj​ku ge​-

ne​ral​ne​go w ge​ście so​li​dar​no​ści z prze​śla​do​wa​ny​mi Ży​da​mi
139

, ape​le ko​ścio​-

łów
140

 z wy​jąt​ko​wą rolą naj​waż​niej​szej po​sta​ci ka​to​lic​kie​go ko​ścio​ła ho​len​-

der​skie​go, ar​cy​bi ​sku​pa Utrech ​tu Jo​han​ne​sa de Jon​ga
141

, za​an​ga​żo​wa​nie ru​-

chu opo​ru
142

 czy po​wszech ​ne obu​rze​nie Ho​len​drów i Fran​cu​zów po nie​-
miec​kim na​ka​zie wpro​wa​dza​ją​cym obo​wią​zek no​sze​nia przez Ży​dów

gwiazd Da​wi ​da
143

 były we wschod​niej Eu​ro​pie – gdzie Ży​dów trak​to​wa​no
jak ob​cych – nie do po​my​śle​nia.

Cha​im Icel Gold​ste​in, miesz​ka​ją​cy do cza​su wy​wie​zie​nia do Au​schwitz
we Fran​cji, a póź​niej ukry​wa​ją​cy się w gru​zach War​sza​wy, tak opi​sy​wał tę
róż​ni​cę:



Pod​czas oku​pa​cji sto​su​nek do nas, Ży​dów, był inny. Prze ​cięt​ny Fran​cuz nie tyl​ko nie
po​ma​gał mor​do​wać Ży​dów, ale od​wrot​nie – w wie​lu wy​pad​kach ich wspie​rał.
W prze​wa​ża​ją​cej więk​szo ​ści spo​łe ​czeń​stwo fran​cu​skie po​tę​pia​ło prze ​śla​do​wa​nia Ży​-
dów przez oku​pan​ta. My tu​taj, w Pol ​sce, nie mo​że​my mieć za​ufa​nia do więk​szo​ści

Po​la​ków
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.

Hi ​tle​ro​wi uda​ło się od​se​pa​ro​wać „Ży​dów” od resz​ty spo​łe​czeń​stwa przy
po​mo​cy nie​zwy​kle dro​bia​zgo​wych, pseu​do​nau​ko​wych „po​mia​rów”, za​pi​sa​-
nych w su​chym, urzęd​ni​czym ję​zy​ku praw​nych ustaw. Zro​bił to, gdyż wie​-
dział, że nic le​piej nie za​ła​twi „kwe​stii ży​dow​skiej” jak bez​dusz​ny, czy​li po
pro​stu po​zba​wio​ny emo​cji, zdy​scy​pli​no​wa​ny kor​pus urzęd​ni​czy III Rze ​szy
i ko​la​bo​ru​ją​ca z nim biu​ro​kra​cja państw pod​bi​tych.

W mor​do​wa​niu Ży​dów, nie​mal do sa​me​go koń​ca woj​ny, ak ​tyw​ny udział
bra​li księ​ża i hie​rar​cho​wie ka​to​lic​cy. W usta​szow​skiej Chor​wa​cji ko​men​dan​-
tem obo​zu kon​cen​tra​cyj​ne​go w Ja​se​no​va​cu, gdzie wy​mor​do​wa​no dzie​siąt​ki
ty​się ​cy Ser​bów, Ży​dów i Ro​mów, był fran​cisz​kań​ski za​kon​nik Mi ​ro​slav Fi​li ​-
po​vić-Maj​sto​ro​vić, zwa​ny fra so​to​na, czy​li bra​cisz​kiem sza​ta​nem. Rów​nie
po​nu​rą sła​wą cie​szył się inny straż​nik obo​zu – tak ​że za​kon​nik – oj​ciec Pe​tar
„Pero” Brži ​ca, pod​rzy​na​ją​cy wła​sno​ręcz​nie gar​dła bez​bron​nym więź​niom
spe​cjal​nie przez sie​bie za​pro​jek​to​wa​ną klin​gą, któ​rą na​zy​wał „no​żem na
Ser​bów” (we​dług nie​któ​rych źró​deł w or​ga​ni​zo​wa​nych w obo​zie „za​wo​-
dach” po​de ​rżnął gar​dła 1360 więź​niom).

Na Li​twie bi ​skup Kow​na, Vin​cen​tas Bri ​zgys, prze​strze ​gał księ​ży ka​to​lic​-
kich przed in​ter​we​nio​wa​niem w obro​nie Ży​dów, a rzą​do​wi Vi​chy we Fran​-

cji Wa​ty​kan dał wol​ną rękę (ni​hil ob​stat) w prze​śla​do​wa​niu Ży​dów
145

.
Na prze​ło​mie 1944 i 1945 r. Niem​cy de​por​to​wa​li do Au​schwitz i in​nych

obo​zów reszt​ki sło​wac​kich Ży​dów. Ksiądz ka​to​lic​ki Jó​zef Tiso, sto​ją​cy na
cze​le pro​hi​tle​row​skie​go rzą​du Sło​wa​cji, tak bro​nił tych de​por​ta​cji w li ​ście
do Piu​sa XII:

Plot​ki o okru​cień​stwach są tyl​ko prze​sa​dą wro​giej pro​pa​gan​dy. [...] De​por​ta​cje zo​-
sta​ły pod​ję ​te w celu obro​ny na​ro​du przed wro ​giem. [...] Taki wy​raz wdzięcz​no​ści
i lo​jal​no ​ści je​ste​śmy win​ni Niem​com za na​szą nie​pod​le​głość. [...] Dług ten jest w na​-
szych ka​to​lic​kich oczach spra​wą ho​no​ru. [...] Oj​cze Świę​ty, po​zo​sta​je ​my wier​ni na​-

sze​mu pro ​gra​mo​wi: dla Boga i Na​ro​du
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.

Po​dob ​nie na Wę​grzech, po prze​wro​cie strza​ło​krzy​żow​ców 15 paź​dzier​ni​-
ka 1944 r., w roz​po​czę​tych na uli​cach Bu​da​pesz​tu – do któ​re​go już zbli​ża​ła
się ar​mia ra​dziec​ka – rze​ziach Ży​dów przo​do​wa​li księ​ża ka​to​lic​cy. Na przy​-
kład oj​ciec Kun przy​znał się do za​bi​cia ok. 500 Ży​dów; do​wo​dząc eg​ze​ku​-



cja​mi, roz​ka​zy​wał: „W imię Chry​stu​sa – ognia!”
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.
Na te​mat współ​udzia​łu księ ​ży ka​to​lic​kich w Ho​lo​cau​ście, mil​cze​nia pa​-

pie​ża Piu​sa XII czy obo​jęt​no​ści in​nych hie ​rar​chów wo​bec losu Ży​dów na​pi ​-
sa​no już tomy. Dość wspo​mnieć, że przez całą woj​nę Wa​ty​kan ani sło​wem
nie wspo​mniał o mor​do​wa​niu Ży​dów i nie po​tę​pił Nie​miec ani za to, ani za
nic in​ne​go. Dla Piu​sa XII, co zresz​tą sam przy​znał już po woj​nie, „ko​mu​-
nizm jest znacz​nie bar​dziej pod​stęp​ny i zło​wro​gi niż na​zizm”. Zaś wa​ty​kań​-
skie „L’Osse​rva​to​re Ro​ma​no” przez całą woj​nę w swo​ich do​nie ​sie​niach wy​-
bie​la​ły dzia​ła​nia Niem​ców kosz​tem Ro​sjan. To So​wie​ci prze​śla​do​wa​li Ko​-
ściół i księ​ży „ter​ro​ry​stycz​ny​mi me ​to​da​mi”, to oni też do​ko​ny​wa​li de​por​ta​-

cji (wo​bec Niem​ców sto​so​wa​no ter​min „prze​sie​dle​nia”)
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.
Aby uła​go​dzić wzbu​rzo​nych po orę​dziu bo​żo​na​ro​dze​nio​wym z 1942 r. (w

któ​rym pa​pież jak zwy​kle nie wy​mie​nił ani Nie​miec, ani Ży​dów) na​zi ​stów,
któ​rzy mo​gli uznać, że ubo​le​wa​nie pa​pie​ża nad cier​pią​cy​mi ofia​ra​mi kon​-
flik ​tów mo​gło być wy​mie ​rzo​ne prze​ciw​ko nim, Pius XII w pry​wat​nej roz​mo​-
wie z am​ba​sa​do​rem III Rze​szy w Wa​ty​ka​nie, Die​go von Ber​ge​nem, za​pew​-
nił, że orę​dzie to wy​mie​rzo​ne było nie w Niem​cy, ale w Zwią​zek Ra​dziec​ki,
i że to Sta​lin, a nie Hi ​tler jest no​wym At​ty​lą. Rok póź​niej, nowy am​ba​sa​dor,
Ernst von We​iz​säc​ker, wy​słał do Ber​li​na po​dob ​nie uspo​ka​ja​ją​cy ra​port na

te​mat pa​pie​skie​go orę​dzia bo​żo​na​ro​dze​nio​we ​go
149

.

Przed woj​ną, pod​czas woj​ny i po woj​nie Wa​ty​kan nig​dy nie zmie​nił swe​go nie​prze​-
jed​na​ne ​go sprze​ci​wu wo ​bec pa​nu ​ją​cej w Związ​ku Ra​dziec​kim ide​olo​gii. To wła​śnie
strach przed ko​mu​ni ​zmem spo​wo​do​wał, że Sto​li ​ca Apo​stol​ska nie po​tę ​pi​ła ra​si ​zmu
na​zi ​stow​skie​go w la​tach trzy​dzie​stych. To wła​śnie strach przed ko​mu​ni ​zmem opa​no​-
wał Piu​sa XII po klę ​sce Nie​miec pod Sta ​lin​gra​dem na po​cząt​ku 1943 r. To wła​śnie
oba​wa przed po​wsta​niem ko​mu​ni ​stycz​nym w Rzy ​mie spo​wo​do​wa​ła, że wio​sną 1944
r. Pius XII zde​cy​do​wał, że je​śli trze​ba, Gwar​dia Szwaj ​car​ska może być uzbro​jo​na
w naj​now​sze ka​ra​bin​ki au​to​ma​tycz​ne. To wła​śnie strach przed ko​mu​ni ​zmem spo​wo​-
do​wał, że je​sie​nią te​goż roku pa​pież Pius XII nie wy​gło​sił orę ​dzia ra​dio​we​go, o co go
pro​si ​ły U.S. War Re​fu​gee Bo​ard i De​par​ta​ment Sta​nu, na​ci​ska​jąc na Wę​gry, by po​-
wstrzy​ma​ły się od de​por​ta​cji ko​lej​nych 65 tys. Ży​dów do Au​schwitz. W 1945 r.
w ostat​nich mie​sią​cach woj​ny i pierw​szych mie​sią​cach epo​ki po​wo​jen​nej to wła​śnie
oba​wa przed ko​mu​ni ​zmem skło​ni ​ła Piu​sa XII do sta​rań o uła​ska​wie​nie ska​za​nych
opraw​ców i do za​pew​nie​nia taj​nych dróg uciecz​ki fa​szy​stom jesz​cze nie​schwy​ta​nym
przez alian​tów. Pius XII swo​ją re​ak​cję na mor​do​wa​nie ka​to​li ​ków w Pol​sce i ma​so​wą
eks​ter​mi​na​cję Ży​dów, tam i w in​nych kra​jach, pod​po​rząd​ko​wał lę ​ko​wi przed ko​mu​-
ni ​zmem

– tak kon​klu​du​je swo​ją pra​cę o Piu​sie XII ame ​ry​kań​ski hi​sto​ryk Ko​ścio​ła



cza​sów na​zi ​zmu
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Ska​la ko​la​bo​ra​cji na​ro​dów eu​ro​pej​skich z Niem​ca​mi w dzie​le wy​nisz​cze​-

nia Ży​dów każe bry​tyj​skie​mu ba​da​czo​wi na​zi ​zmu, Chri​sto​phe​ro​wi Hale’owi,
za​dać szo​ku​ją​ce py​ta​nie (i mieć od​wa​gę na nie od​po​wie​dzieć):

Czy hi​po​te​za Da​nie​la Gol​dha​ge​na za​war​ta w Gor​li​wych ka​tach Hi​tle​ra jest słusz​na?
Czy Ho​lo​caust był kon​se​kwen​cją nie​miec​kie​go „eli​mi ​na​cyj​ne ​go an​ty​se​mi ​ty​zmu”?
Czy jego ar​gu​ment tłu​ma​czy dzie ​siąt​ki ty ​się​cy nie​nie​miec​kich ka​tów, któ ​rzy ocho​czo
uczest​ni ​czy​li w ope​ra​cjach po​le​ga​ją​cych na do​ko​ny​wa​niu ma​so​wych mor​dów na Ży​-
dach? Czy Ho​lo​caust nie był zbrod​nią bar​dziej eu​ro​pej​ską niż nie​miec​ką? Od​po​wiedź

na to py​ta​nie, na pod​sta​wie do​stęp​nych do​wo​dów, musi brzmieć „tak”
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* * *

Pol​scy an​ty​se​mi ​ci mo​gli tyl​ko za​zdro​ścić III Rze​szy spraw​no​ści i kon​se​-
kwen​cji w roz​wią​zy​wa​niu „kwe ​stii ży​dow​skiej”. Ale i tak pol​scy Ży​dzi, czy​li
oby​wa​te​le pol ​scy po​cho​dze ​nia ży​dow​skie​go, wpi​su​ją​cy w obo​wiąz​ko​wą ru​-
bry​kę „wy​zna​nie moj​że​szo​we”, któ​rych na te​re​nie II Rzecz​po​spo​li ​tej żyło
po​nad 3 mln, za „Po​la​ków” uwa​ża​ni nie byli. I nie cho ​dzi tyl ​ko o masy bie​-
do​ty sła​bo bądź w ogó​le nie​po​słu​gu​ją​ce się ję​zy​kiem pol​skim. Cho​dzi tu
rów​nież o mi​strzów mowy pol ​skiej, po​etów, pi ​sa​rzy, spo​łecz​ni​ków, le​ka​rzy,
praw​ni​ków – jed​nym sło​wem pol ​ską eli​tę – któ​rych sze ​ro​kie krę​gi spo​łecz​-
ne, za na​mo​wą wpły​wo​wej pra​sy en​dec​kiej i ko​ściel​nej, nig​dy za „Po​la​ków”
nie uzna​wa​ły, a w la​tach 30., w mia​rę po​stę​pów fa​szy​za​cji Pol​ski, na​zna​cza​-
ły i wy​klu​cza​ły.

Niech za przy​kład po​słu​ży nam po​stać Ja​nu​sza Kor​cza​ka, eu​ro​pej​skiej sła​-
wy pe​da​go​ga, pi​sa​rza i pu​bli​cy​sty oskar​ża​ne​go przed woj​ną i po 1989 r.
przez pol​skich an​ty​se​mi ​tów o de​pra​wo​wa​nie mło​dzie​ży i inne beze​ceń​-

stwa
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Otóż Kor​czak, na po​cząt​ku 1939 r. usu​nię​ty za nie​wła​ści​we po​cho​dze ​nie

(„praw​dzi​we” na​zwi ​sko – Hen​ryk Goldsz​mit) z pol​skie​go ra​dia, gdzie pro​-
wa​dził bar​dzo po​pu​lar​ne i chęt ​nie słu​cha​ne po​ga​dan​ki z dzieć​mi i na te​mat
dzie​ci, nig​dy nie czuł się spe​cjal​nie „Ży​dem”. Po​cho​dził z bez​wy​zna​nio​wej
ro​dzi ​ny, sam był in​dy​fe ​rent​ny re ​li​gij​nie i z ży​do​stwem, a ra​czej z ży​dow​-
skim lo​sem, za​czął się iden​ty​fi​ko​wać do​pie​ro pod​czas ro​sną​cych eks​ce​sów
an​ty​se​mic​kich lat 30., cze​go kwin​te​sen​cją było wpi​sa​nie prze​zeń w 1940 r.
w wy​ma​ga​nym przez wła​dze nie​miec​kie „Kwe​stio​na​riu​szu dla pierw​sze​go

zgło​sze​nia za​wo​dów lecz​ni​czych” w ru​bry​ce wy​zna​nie – moj​że​szo​we
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Jed ​nak w tym sa​mym roku w in​nym kwe​stio​na​riu​szu (Kar​ta Re​je​stra​cyj​na
Izby Le​kar​skiej War​szaw​sko-Bia​ło​stoc​kiej) na py​ta​nie o na​ro​do​wość od​po​-
wia​da: pol​ska
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Kor​czak padł ofia​rą nie tyl​ko nie​miec​kiej po​li ​ty​ki eks​ter​mi ​na​cyj​nej (za​ga​-
zo​wa​ny w 1942 r. wraz ze swoi​mi wy​cho​wan​ka​mi w Tre​blin​ce), ale i po
śmier​ci stał się przy​kła​dem trium​fu po​li ​ty​ki na​ro​do​wo​ścio​wej. Ana​tol Le ​win
wspo​mi ​na po​wo​jen​ną już roz​mo​wę z nie​miec​ki​mi stu​den​ta​mi w Pra​cow​ni
Kor​cza​kow​skiej In​sty​tu​tu Ba​dań Pe​da​go​gicz​nych w War​sza​wie, za​fa​scy​no​-
wa​ny​mi Kor​cza​kiem, któ​rzy z prze​ko​na​niem do​wo​dzi​li, że „pe ​da​go​gi​ka Kor​-
cza​ka jest ty​po​wo ży​dow​ska”. Dla​cze​go? Dla​te​go, że Kor​czak był Ży​dem,
opie​ko​wał się dzieć​mi ży​dow​ski​mi i zo​stał za​bi​ty przez hi ​tle​row​ców jako
Żyd.

Kor​czak więc, wbrew ca​łe ​mu swo​je​mu ży​ciu i twór​czo​ści, zo ​stał naj​pierw
mia​no​wa​ny Ży​dem przez Niem ​ców i zgła​dzo​ny, a te​raz po śmier​ci rów​nież
jest Ży​dem – za​rów​no dla an​ty​se​mi​tów, jak i dla swo​ich uczniów. Ot, praw​-
dzi ​wy chi​chot hi​sto​rii, do​wo​dzą​cy raz jesz​cze, że bez zmia​ny ję​zy​ka trud​no
i dziś opi ​sać z punk​tu wi ​dze​nia jed​nost​ki wy​klu​cze​nie i Za​gła​dę.

Inny przy​kład: 13-let​nia Re ​nia Knoll, zgod​nie z kla​sy​fi​ka​cją oku​pa​cyj​ną
Ży​dów​ka, na​pi ​sa​ła w swo​im dzien​ni​ku pro​wa​dzo​nym w kra​kow​skim get​cie
na​stę​pu​ją​ce sło​wa [pi ​sow​nia ory​gi​na​łu]:

Czy ja ży​dów​ka je​stem po​lką? Czy bez oj​czy​zny? W du​szy uwa​żam sie ​bie za po​lkę.
Kim są moi przod​ko​wie? Skąd przy​by​li? Dla​cze​go? Oto py​ta​nia na któ​re nie umiem
od​po​wie​dzieć. Ale wiem to jed​no że cho​ciaż​by nie wiem co było to za​wsze po​zo​sta​nę

po​lką wier​ną Pol​sce mo​jej pra​wej oj​czyź​nie
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Hi ​tle​row​ska dy​cho​to​mia my – Ży​dzi, Po​la​cy – Ży​dzi prze ​trwa​ła zresz​tą do
dziś. Wi ​dać ją nie tyl​ko w ję​zy​ku an​ty​se​mi ​tów (co jest oczy​wi ​ste), ale
i w nie​mal wszyst ​kich opra​co​wa​niach do​ty​czą​cych Ho​lo​cau​stu, nie wy​łą​cza​-
jąc ni​niej​sze​go. Wszę ​dzie tam okre ​śla się Ży​dów – zgod ​nie z kry​te​ria​mi na​-
zi ​stow​ski​mi – wła​śnie jako „Ży​dów”, ewen​tu​al ​nie „ży​dów”, nie zaś jako Po​-
la​ków po​cho​dze ​nia ży​dow​skie​go bądź po pro ​stu Po​la​ków uzna​wa​nych
przez ra​si​stów za „nie-Aryj​czy​ków” i na​zy​wa​nych „Ży​da​mi”.

Spo​wo​do​wa​ne jest to z jed​nej stro​ny wy​go​dą ter​mi ​no​lo​gicz​ną (wszak
sku​pia​my się na za​gła​dzie Ży​dów, z któ​rych więk​szość tak się zresz​tą sama
okre​śla​ła i czu​ła – po​przez uro​dze ​nie, wy​cho​wa​nie, kul ​tu​rę, ję​zyk i wy​zna​-
nie), z dru​giej zaś sta​no​wi​skiem śro​do​wisk i in​sty​tu​cji ży​dow​skich ba​da​ją​-
cych wła​śnie Sho​ah, a nie eks​ter​mi ​na​cję oby​wa​te​li pol ​skich czy ra​dziec​kich
en mas​se. Dla​te​go też wszy​scy przyj​mu​je​my bez​wied​nie sche​mat pi ​sa​nia



o „Ży​dach”, uwy​pu​kla​jąc z jed​nej stro​ny et​nicz​ność, bę​dą​cą ce ​lem na​zi ​stow​-
skie​go ra​si​zmu, z dru​giej jed ​nak za​cie​ra​jąc tym sa​mym toż​sa​mość ofiar, nie​-
jed​no​krot​nie nie​iden​ty​fi ​ku​ją​cych się z tą ty​po​lo​gią.

Być może jest to nie​unik​nio​ne, aby w ogó​le móc po​li​czyć ofia​ry an​ty​se​mi ​-
ty​zmu i opi ​sać ich los. Po​wo​jen​ne pol ​skie i ra​dziec​kie pró​by „oby​wa​tel ​skie​-
go” zjed​na​nia ofiar nie wy​pa​da​ły zbyt prze​ko​nu​ją​co – jak np. przed​sta​wia​-
nie ofiar Au​schwitz jako „wie​lo​na​ro​do​wej spo​łecz​no​ści” czy ofiar Ba​bie​go
Jaru jako oby​wa​te​li ra​dziec​kich...

Wy​da​je mi się jed ​nak, że opi ​su​jąc prze​śla​do​wa​nia Ży​dów, zbyt ła​two –
czę​sto bez​wied​nie – ko​rzy​sta​my z ję ​zy​ka ra​si ​stow​skie​go, kwe​stię przy​na​leż​-
no​ści oby​wa​tel ​skiej trak ​tu​jąc po ma​co​sze​mu, a naj​czę​ściej w ogó ​le ją po​mi ​-
ja​jąc. Dla​te​go też do dziś mamy pro​ble​my w rea​go​wa​niu na „nie​win​ne” de​-
ma​sko​wa​nie przez an​ty​se​mi ​tów „praw​dzi ​wych” na​zwisk po​li ​ty​ków czy ar​ty​-
stów. Wy​wo​łu​je to w nas zwy​kle obu​rze​nie, na​wo​łu​je​my do wsz​czę​cia pro​-
ku​ra​tor​skie​go śledz​twa wo​bec tych oczy​wi ​stych prze​ja​wów nie​na​wi ​ści na
tle ra​so​wym. Taka po​sta​wa z ko​lei wzma​ga upór „tro ​pi​cie​li” w do​cho​dze ​niu
„praw​dy” o po​cho​dze ​niu et​nicz​nym na​szych elit. Obro​nę do​bre​go imie​nia –
czy​li wy​stę​po​wa​nie prze​ciw​ko oskar​ża​niu ko​go​kol​wiek o „by​cie Ży​dem” –
po​strze ​ga​ją oni bo​wiem jako ko​lej​ny prze​jaw wszech ​ogar​nia​ją​ce​go spi​sku
ży​dow​skie​go, ma​ją​ce​go m.in. na celu ukry​cie „praw​dzi ​we​go” po​cho​dze​nia
tych, któ​rzy nami rzą​dzą i nas eks​plo​atu​ją. I koło się za​my​ka.

Za​uważ​my jed​nak, że to my – oświe​co​na, li ​be​ral​na i ja​ko​by an​ty​ra​si​stow​-
ska opi ​nia pu​blicz​na – sta​je​my na grzą​skim polu se​man​tycz​nym, przy​go​to​-
wa​nym na prze​strze​ni wie​ków nie​na​wi ​ści ra​so​wej przez eu​ro​pej​skich mi ​-
strzów twór​ców Au​schwitz i Tre​blin​ki. To na​sza re​ak ​cja, a nie obec​ność ję​-
zy​ka na​zna​cze​nia jest dzi​wacz​na – po czę ​ści bo​wiem przy​zna​je​my, że inne
niż „aryj​skie” po​cho​dze​nie może sta​no​wić prze​szko​dę w by​ciu „pol​skim pa​-
trio​tą”, do​da​jąc im​pli​ci​te, a czę​sto i expre​sis ver​bis, że co praw​da Żyd, ale
wspa​nia​ły pa​trio​ta (sic!).

Co z tego wy​ni​ka? Ano to, że lek ​cję oby​wa​tel ​sko​ści mamy jesz​cze przed
sobą i nie wia​do​mo, czy w ogó​le i kie ​dy przyj​dzie na nią czas. Stę ​że​nie tru​-
ci​zny na​cjo​na​li ​zmu (przez nie​któ​rych zwa​ne​go pa​trio​ty​zmem) jest w Pol ​sce
wciąż nie​sły​cha​nie wy​so​kie, co i rusz pod​sy​ca​ne przez naj ​więk​sze par​tie po​-
li ​tycz​ne, róż​ne​go ro​dza​ju sto​wa​rzy​sze​nia pa​trio​tycz​ne i Ko​ściół ka​to​lic​ki.

„Jaki z nie​go Po​lak, sko​ro mat​ka leży na kir​ku​cie” – pry​cha​ją pło​wo​wło​se
nad​wi ​ślań​skie pół ​głów​ki. Pry​cha​li tak na Sło​nim​skie​go i Tu​wi ​ma, pry​cha​ją
i dziś na Mich ​ni​ka, jak ​by nie za​uwa​ża​jąc, że trud ​no zna​leźć lep​sze ucie​le ​-
śnie​nie pol​skie​go in​te​li​gen​ta-pa​trio​ty (w do​brym i złym sen​sie tego sło​wa)
niż ci in​kry​mi​no​wa​ni „Ży​dzi”.



Ma​rze​niem każ​de​go na​cjo​na​li​sty jest ho​mo​ge​nicz​na wspól​no​ta na​ro​do​wa,
w któ​rej ka​te​go​ria oby​wa​tel ​stwa ści ​śle po​kry​wa​ła​by się z ka​te​go​rią et​nicz​-
ną. Dla​te​go z ta​kim en​tu​zja​zmem pol​ski obóz na​ro​do​wy i duża część Ko​ścio​-

ła ka​to​lic​kie ​go przy​ję​ły hi​tle​row​skie usta​wy no​rym​ber​skie
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, któ​rych kon​-
se​kwen​cją było m.in. po​zba​wie ​nie „Ży​dów” nie ​miec​kich oby​wa​tel ​stwa. Jak
pi​sał je​den z jego re​pre​zen​tan​tów:

Usta​wy no​rym ​ber​skie są ostat​nim eta​pem po​li ​ty​ki ży​dow​skiej hi ​tle​ry​zmu, na​da​ją​cym
jej ramy praw​ne. Na ich mocy ży ​dzi zo​sta​li za ​mknię​ci do get​ta i nie będą mo ​gli już
roz​kła​do​wo dzia​łać na na​ród nie ​miec​ki. Ta​kie pra​wo ​daw​stwo jest wzo ​ro​wa​ne na
pra​wo​daw​stwie epo​ki, któ​ra mia​ła naj​mą​drzej​szą po​li ​ty​kę w sto​sun​ku do ży​dów, na

śre​dnio​wie​czu i na​uce Ko​ścio​ła Ka ​to​lic​kie​go
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.

Już w 1937 r. PPS-owski „Ro​bot​nik”, pro​te​stu​jąc prze​ciw​ko po​my​słom
or​ga​ni​zo​wa​nia gett ży​dow​skich w Pol ​sce, pi ​sał:

Jest to po​śred​nio apo​te​oza po ​gro​mów. Ape​ty​ty an​ty​se​mi​tów en​dec​kich ro ​sną: wkrót​-
ce za​pew ​ne wy​stą​pią z pro ​jek​tem po​wszech ​ne​go wy​tę​pie​nia Ży ​dów przy po​mo​cy ga​-

zów
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.

Ta zdu​mie​wa​ją​ca pro​gno​za – po​sta​wio​na nie​speł​na 5 lat przed uży​ciem
przez Niem​ców spa​lin sa​mo​cho​do​wych i cy​ja​no​wo​do​ru do ma​so​we​go mor​-
do​wa​nia Ży​dów – oczy​wi​ście nie zo​sta​ła zre​ali​zo​wa​na przez pol​skich na​ro​-
dow​ców. Nie je​stem jed​nak do koń​ca prze​ko​na​ny, czy wy​su​wa​niu po​dob ​-
nych po​stu​la​tów, nie mó​wiąc już o ich re​ali ​za​cji, nie prze ​szko​dził je​dy​nie
wy​buch woj​ny, a tym sa​mym kwe ​stią od​po​wie​dzial​no​ści za „roz​wią​za​nie
kwe​stii ży​dow​skiej” obar​czo​no hi​tle​row​ców.

Nie zmie​nia to jed​nak fak ​tu, że w chwi​li na​pa​ści Nie​miec na Pol ​skę we
wrze​śniu 1939 r. więk​szość pol​skich par​tii po​li ​tycz​nych, rzą​dzą​cych i opo​-
zy​cyj​nych, a tak ​że znacz​na część spo​łe​czeń​stwa, w tym du ​cho​wień​stwa ka​-
to​lic​kie​go, do​ma​ga​ła się „praw​ne​go ure ​gu​lo​wa​nia kwe​stii ży​dow​skiej”.
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II. Ko​la​bo​ra​cja

Wspo​mnia​łem Cam​po di Fio​ri
W War​sza​wie przy ka​ru​ze​li,
W po​god​ny wie​czór wio​sen​ny,
Przy dźwię​kach skocz​nej mu​zy​ki,
Sal​wy za mu​rem get​ta
Głu​szy​ła skocz​na me​lo​dia
I wzla​ty​wa​ły pary
Wy​so​ko w po​god​ne nie​bo.
Cza​sem wiatr z do​mów pło​ną​cych
Przy​no​sił czar​ne la​taw​ce,
Ła​pa​li płat​ki w po​wie​trzu
Ja​dą​cy na ka​ru​ze​li.
Roz​wie​wał suk​nie dziew​czy​nom
Ten wiatr od do​mów pło​ną​cych,
Śmia​ły się tłu​my we​so​łe
W czas pięk​nej war​szaw​skiej nie​dzie​li

Cze​sław Mi ​łosz, Cam​po di Fio​ri

(frag​ment), War​sza​wa 1943
1

O ten wiersz Mi​ło​sza i nie​szczę​sną ka​ru​ze​lę na pla​cu Kra​siń​skich przez lata
to​czy​ła się w Pol​sce za​go​rza​ła dys​ku​sja. Czy w ogó​le sta​ła tam ta ka​ru​ze​la?
A je​śli tak, to czy była czyn​na? A je​śli rze​czy​wi​ście, to czy war​sza​wia​cy
z niej ko​rzy​sta​li? A je​śli się na niej krę​ci​li, to czy się przy tym śmia​li? Czy
na pew​no wi​dzie​li – przez ten śmiech – tra​ge​dię do​bi​ja​ne​go get​ta? I tak da​-
lej...

Dys​ku​sja, w któ​rej głos za​bra​ło tak zna​ko​mi​te gro​no pol​skich hi​sto​ry​ków
i pu​bli​cy​stów, że aż strach... O tyle ku​rio​zal​na, że owa ka​ru​ze​la sta​ła się
nie​mal sym​bo​lem obo​jęt​no​ści Po​la​ków na los swo​ich współ ​o​by​wa​te​li
i współ​ro​da​ków, Ży​dów (że po​słu​żę się ter​mi​na​mi Hen​ry​ka Ru​ban​ka i Sym​-
chy Ham​pe​la), a tak​że sto​sun​ku Po​la​ków do ich za​gła​dy. Ta ka​ru​ze​la, czy
też dys​ku​sja o niej, po​dob ​nie jak cią​gną​ca się la​ta​mi de​ba​ta o ese​ju Jana
Błoń​skie​go Bied​ni Po​la​cy pa​trzą na get​to, uka​zu​je obo​jęt​ny sto​su​nek Po​la​ków

do rze​zi Ży​dów
2
, a jed​no​cze​śnie ukry​wa coś znacz​nie istot​niej​sze​go – a mia​-

no​wi​cie pol​skie w niej współ​uczest​nic​two. I to nie „mo​ral​ne”, po​przez bier​-



ność, ale jak naj​bar​dziej czyn​ne, żywe i ocho​cze.
Wła​śnie o tym współ​uczest ​nic​twie pi​sał pod​czas woj​ny Mi ​łosz w wier​szu

Bied​ny chrze​ści​ja​nin pa​trzy na get​to, do któ​re​go na​wią​zy​wał Błoń​ski w swo​im
ese​ju.

Cóż po​wiem mu, ja, Żyd No​we​go Te​sta​men​tu,
Cze​ka​ją​cy od dwóch ty​się​cy lat na po​wrót Je​zu​sa?
Moje roz​bi ​te cia​ło wyda mnie jego spoj​rze​niu
I po​li ​czy mnie mię​dzy po​moc​ni ​ków śmier​ci:

Nie​obrze​za​nych
3
.

Kil​ka​na​ście lat póź​niej, znów jako je​den z pierw​szych, je​śli nie pierw​szy
w ogó​le na emi​gra​cji, pi ​sał Mi​łosz o mor​do​wa​niu ukry​wa​ją​cych się Ży​dów
przez od​dzia​ły NSZ i AK oraz o od​po​wie​dzial​no​ści mo​ral​nej, jaka za to spa​-
da na na​cjo​na​li​stycz​nych pi ​sa​rzy i dzien​ni​ka​rzy II RP. I nie tyl​ko na nich.
Na cały sys​tem po​li​tycz​ny i edu​ka​cyj​ny przed​wo​jen​nej Pol​ski, któ​ry wy​ro​bił
bądź utrwa​lił w Po​la​kach prze​ko​na​nie o ob ​co​ści ich ży​dow​skich współ​o​by​-
wa​te​li.

Tak bar​dzo, iż na​wet:

przy​wód​cy Ar​mii Kra​jo​wej byli jak mon​sieur Jo​ur​da​in, któ​ry nie wie​dział, że mówi
pro​zą. Po​tę​pia​li całą ide​olo​gię hi ​tle​ry​zmu, rów​no​cze​śnie nie przyj​mu​jąc Ży​dów do
le​śnych od​dzia​łów; wy​da​wa​ło im się to czymś zro​zu​mia​łym samo przez się i je​że​li
nie​któ​rzy z nich żyją, do​tych ​czas pew​nie zdu​mie​wa​ją się, sły​sząc za​rzut ra​so​wej dys​-

kry​mi ​na​cji
4
.

O ko​la​bo​ra​cji Po​la​ków pod​czas II woj​ny świa​to​wej pi​sze się naj​czę​ściej
tak, jak to przed​sta​wił uzna​ny ba​dacz dzie​jów naj​now​szych i sto​sun​ków
pol​sko-ży​dow​skich, To​masz Sza​ro​ta, w swo​im tek​ście Ko​la​bo​ra​cja z oku​pan​-

tem nie​miec​kim i so​wiec​kim w oczach Po​la​ków – wów​czas, wczo​raj i dziś
5
.

Otóż – po​mi​ja​jąc ru​sy​cyzm „so​wiec​ki”, któ​re​go zwy​kle uży​wa an​ty​ko​mu​-
ni​stycz​na pra​wi​ca (na rów​ni z „hi ​tle​row​skim”), a co prze​szło już do ję​zy​ka
po​praw​no​ści po​li​tycz​nej III RP i co jest szcze​gól​nie za​baw​ne, kie​dy uży​wa​ją
go ucze​ni star​sze​go po​ko​le​nia, któ​rzy nie​gdyś po​słu​gi​wa​li się pol​skim ter​mi​-
nem „ra​dziec​ki” – tekst Sza​ro​ty po​wie​la utrwa​lo​ny mit „Pol​ski bez Qu​islin​-
gów” i kon​cen​tru​je się na współ​pra​cy Po​la​ków z „oku​pan​tem so​wiec​kim”.

Ti​mo​thy Sny​der pi​sze na​wet, że:

W Eu​ro​pie Wschod​niej trud​no jest zna ​leźć przy​kład ko​la​bo​ra​cji po​li ​tycz​nej z Niem​-
ca​mi, któ​ry nie miał​by związ​ku z wcze​śniej​szym do​świad​cze​niem rzą​dów so​wiec​-



kich
6
.

To oczy​wi​ście – przy​najm​niej je​śli cho​dzi o Pol​skę (i Es ​to​nię
7
) – nie​praw​-

da. Prób współ​pra​cy po​li​tycz​nej z oku​pan​tem nie​miec​kim ze stro​ny pol ​skiej
było na po​cząt​ku woj​ny spo​ro. I wła​śnie do nich spro​wa​dza się zwy​kle ten
pro​blem: do za​bie​gów zbli​że​nia z hi ​tle​row​ca​mi po​dej​mo​wa​nych przez fa​-
szy​stów z ONR-Fa​lan​ga pod prze​wod​nic​twem An​drze​ja Świe​tlic​kie​go na
prze​ło​mie 1939 i 1940 r., kie​dy to utwo​rzo​no na​wet – to​le​ro​wa​ną przez kil ​-
ka mie​się​cy przez oku​pan​ta – Na​ro​do​wą Or​ga​ni​za​cję Ra​dy​kal​ną; do roz​-
mów z Görin​giem i Goeb ​bel​sem, ja​kie pro​wa​dził zna​ny ger​ma​no​fil Wła​dy​-
sław Stud​nic​ki, je​den z twór​ców Na​ro​do​wej Or​ga​ni​za​cji Ra​dy​kal​nej (NOR),
przed​kła​da​ją​cy im me​mo​ria​ły z pro​po​zy​cją utwo​rze​nia pol​skiej ar​mii, któ​ra

obok nie​miec​kiej wal​czy​ła​by z ZSRR
8
; do wy​su​nię​tej przez przed​wo​jen​ne​go

pol​skie​go pre​mie​ra (w la​tach 1934–1935), Le​ona Ko​złow​skie​go, na kon​fe​-
ren​cji pra​so​wej w Ber​li​nie w grud​niu 1941 r. pol​sko-nie​miec​kie​go so​ju​szu
an​ty​bol​sze​wic​kie​go; czy do nie​miec​kiej pro​po​zy​cji (od​rzu​co​nej) skie​ro​wa​nej
w 1939 r. do rów​nież by​łe​go pre​mie​ra II RP Win​cen​te​go Wi ​to​sa do​ty​czą​cej
utwo​rze​nia rzą​du ko​la​bo​ra​cyj​ne​go; albo do spo​tka​nia w grud​niu 1941 r.
z gu​ber​na​to​rem Ge​ne​ral​nej Gu​ber​ni, dr. Han​sem Fran​kiem, by​łe​go am​ba​sa​-
do​ra Pol​ski w Niem​czech i Wło​szech, Al​fre​da Wy​soc​kie​go, któ​ry li​czył, że
w za​mian za re​zy​gna​cję z pod​ziem​ne​go opo​ru Niem​cy za​prze​sta​ną ter​ro​ru
wo​bec Po​la​ków, a po wy​gra​nej z ZSRR prze​su​ną gra​ni​ce Pol​ski na wschód.

Nie mó​wiąc już o barw​nej hi ​sto​rii Go​ra​le​nvol​ku, czy​li wy​my​ślo​ne​go
przez przed​wo​jen​ne​go dzia​ła​cza OZON, Hen​ry​ka Szat​kow​skie​go, i by​łe​go
pre​ze​sa Stron​nic​twa Lu​do​we​go, Wa​cła​wa Krzep​tow​skie​go, „na​ro​du gó ​ral​-
skie​go”, nie​wcho​dzą​ce​go w skład sło​wiań​skich na​ro​dów „pod​lu​dzi”. Rze ​-
czy​wi​ście, w li ​sto​pa​dzie 1939 r. Zwią​zek Gó​ra​li pod prze​wod​nic​twem
Krzep​tow​skie​go przy​jął ideę Go​ra​le​nvol​ku i w czerw​cu 1940 r. pod​czas spi​-
su lud​no​ści na Pod​ha​lu na 150 tys. kart wy​da​no aż 27 tys. z li​te​rą „G”. Był
to naj​wyż​szy od​se​tek Volks​deut​schów na te​re​nach by​łej Rzecz​po​spo​li​tej.

Kie​dy jed​nak wła​dze nie​miec​kie pró​bo​wa​ły pójść za cio​sem, tzn. stwo​-
rzyć jed​nost​kę Go​ra​li​sche Waf ​fen SS Le​gion do wal​ki na fron​cie wschod​nim,
zgło​si​ło się do niej je​dy​nie 300 osób, z cze​go 200 uzna​no za zdol​nych do
służ​by. Skie​ro​wa​no ich na szko​le​nie do obo​zu w Traw​ni​kach, gdzie m.in.
szko​lo​no ukra​iń​skich straż​ni​ków oraz ob ​słu​gę nie​miec​kich obo​zów kon​cen​-
tra​cyj​nych i obo​zów śmier​ci. Pol​scy „nad​lu​dzie” po​pa​dli tam w kon​flikt
z Ukra​iń​ca​mi, cze​go efek​tem były ma​so​we de​zer​cje. W efek​cie tyl​ko kil​ku
gó​ra​li tra​fi​ło do SS, a resz​tę wy​wie​zio​no na ro​bo​ty do Nie​miec. Pod ko ​niec



woj​ny Szat​kow​ski uciekł z Pol​ski wraz z wy​co​fu​ją​cy​mi się Niem​ca​mi,
a Krzep​tow​skie​go po​wie​si​li w stycz​niu 1945 r. w oko​li​cach Za​ko​pa​ne​go par​-
ty​zan​ci z AK.

Cie​ka​wym i sto​sun​ko​wo mało zna​nym epi​zo​dem ko​la​bo​ra​cyj​nym było
utwo​rze​nie w 1943 r. przez Niem​ców pol​skie​go Ba​ta​lio​nu 202, któ​ry miał
pier​wot​nie wspo​ma​gać Niem​ców przy zwal​cza​niu par​ty​zant​ki ra​dziec​kiej na
wschod​nich te​re​nach daw​nej RP. Po​cząt​ko​wo do ba​ta​lio​nu zgło​si​ło się je​dy​-
nie... dwóch ochot​ni​ków. Póź​niej Niem​cy utwo​rzy​li go z kan​dy​da​tów zgła​-
sza​ją​cych się do służ​by w gra​na​to​wej po​li​cji, któ​rzy zo​bo​wią​za​ni byli pod​pi​-
sać de​kla​ra​cję lo​jal​no​ści wo​bec Niem​ców: by​cia „po​słusz​nym, wier​nym
i od​waż​nym”.

Schut​zman​n​scha​fts Ba​ta​il​lon 202, skła​da​ją​cy się z 13 ofi ​ce​rów, 20 pod​ofi ​-
ce​rów i 550 sze​re​go​wych, słu​żył m.in. pod ko​men​dą okry​te​go po​nu​rą sła​wą
Dir​le​wan​ge​ra na Bia​ło​ru​si, na za​ple​czu Gru​py Ar​mii „Śro​dek”, póź​niej zaś
na Wo​ły​niu, gdzie po​nad po​ło​wa ba​ta​lio​nu zde​zer​te​ro​wa​ła i naj​praw​do​po​-
dob ​niej przy​łą​czy​ła się do pol​skiej sa​mo​obro​ny an​ty​ukra​iń​skiej.

W opi​nii naj​wyż​sze​go do​wód​cy SS i Po​li​cji na Ukrai​nie SS-Obe​rgrup​pen​-
füh ​re​ra, Han​sa Prüt​zman​na, ba​ta​lion spi ​sy​wał się do​brze, cze​go do​wo​dem
były przy​zna​ne jego człon​kom nie​miec​kie od​zna​cze​nia bo​jo​we. Ósme​go
maja 1944 r. z roz​ka​zu Re​ichs​füh ​re​ra SS ba​ta​lion roz​for​mo​wa​no. Taki był

ko​niec je​dy​nej zło​żo​nej z Po​la​ków jed​nost​ki wal​czą​cej po stro​nie Niem​ców
9
.

Dużo bar​dziej zna​ne są epi ​zo​dy współ​pra​cy z ar​mią nie​miec​ką zgru​po​-
wań AK na Bia​ło​ru​si i Wi ​leńsz​czyź​nie oraz NSZ-owskiej Bry​ga​dy Świę​to​-
krzy​skiej.

W grud​niu 1943 r. do​wód​ca Zgru​po​wa​nia Stoł​pec​kie​go w no​wo​grodz​kim
okrę​gu AK, ka​pi ​tan Adolf Pilch „Góra”, oraz do​wód​ca Zgru​po​wa​nia Nad​nie​-
meń​skie​go, po​rucz​nik Jó​zef Świ​da „Lech”, za​war​li po​ro​zu​mie​nie z Niem​ca​-
mi o zwal​cza​niu par​ty​zant​ki ra​dziec​kiej, w wy​ni​ku któ​re​go par​ty​zan​ci AK
do​sta​li od Niem​ców kil​ka trans​por​tów bro​ni.

Nie​nie​po​ko​je​ni przez Niem​ców AK-owcy prze​pro​wa​dzi​li na Bia​ło​ru​si
(szcze​gól​nie w okrę​gu lidz​kim) for​mal​ny po​bór (z imien​ny​mi kar​ta​mi po​wo​-
ła​nia wrę​cza​ny​mi przez soł​ty​sów), cze​go efek​tem był istot​ny wzrost li​czeb ​-
no​ści – do 7,7 tys. w czerw​cu 1944. Od grud​nia 1943 r. do czerw​ca 1944 r.
od​dział kpt. Pil​cha za​bił ok. 6 tys. „bol​sze​wi ​ków”, z cze​go naj​praw​do​po​dob ​-
niej więk​szość sta​no​wi​ła cy​wil​na lud​ność bia​ło​ru​ska, po​dej​rze​wa​na
o współ​pra​cę z par​ty​zant​ką ra​dziec​ką. Jak sza​cu​ją bia​ło​ru​scy hi​sto​ry​cy,
w sa​mym okrę​gu lidz​kim od po​ło​wy lu​te​go do po​ło​wy kwiet​nia 1944 r. AK-

owcy za​bi ​li kil​ka ty​się​cy osób
10

.



Dużą po​błaż​li​wo​ścią ze stro​ny Niem​ców cie​szy​ła się rów​nież 5. Wi ​leń​ska
Bry​ga​da AK, zwa​na „Bry​ga​dą Śmier​ci”, oskar​ża​na przez Li​twi​nów o mor​do​-
wa​nie cy​wil​nej lud​no​ści li​tew​skiej. Za​rów​no ko​men​dant Wi​leń​skie​go Okrę​-
gu AK, Alek​san​der Krzy​ża​now​ski „Wilk”, jak i do​wód​ca bry​ga​dy, Zyg​munt
Szen​dzie​larz „Łu​pasz​ka”, spo​ty​ka​li się z ofi​ce​ra​mi wi ​leń​skiej Abweh ​ry i We​-
hr​mach ​tu, ofe​ru​ją​cy​mi do​zbro​je​nie od​dzia​łów AK do wal​ki z par​ty​zant​ką
ra​dziec​ką. Ofi​cjal​nie Po​la​cy od​mó​wi​li za​wie​ra​nia jaw​nych po​ro​zu​mień, lecz
o rze​czy​wi ​stej współ​pra​cy w zwal​cza​niu „bol​sze​wi​ków” mówi wie​le źró​deł,
pi​sze o tym m.in. Jó​zef Mac​kie​wicz w swo​jej książ​ce Nie trze​ba gło​śno mó​-
wić. Wy​mow​nym przy​kła​dem tej współ​pra​cy było zwol​nie​nie z nie​miec​kie​-
go aresz​tu – w ge​ście do​brej woli – sa​me​go „Łu​pasz​ki”.

Zu​peł​nie jaw​na była na​to​miast współ​pra​ca z Niem​ca​mi Bry​ga​dy Świę​to​-
krzy​skiej NSZ, dzia​ła​ją​cej od po​ło​wy sierp​nia 1944 r. do po​ło​wy sierp​nia
1945 r. Otóż ofi​ce​rem do za​dań spe​cjal​nych tej for​ma​cji był współ​pra​cow​-
nik Ge​sta​po, kpt. Hu​bert Jura „Tom”, na któ​re​go wy​rok śmier​ci wy​da​ło za​-
rów​no AK, jak i NSZ. Wro​giem nr 1 Bry​ga​dy była par​ty​zant​ka ko​mu​ni​stycz​-
na (AL) i ra​dziec​ka, for​mo​wa​na przez żoł​nie​rzy ra​dziec​kich zrzu​ca​nych na
te​ren Pol​ski.

O li​kwi​da​cji od​dzia​łów ko​mu​ni​stycz​nych przez Bry​ga​dę z uzna​niem wy​-
po​wia​da​li się wy​żsi do​wód​cy SS i po​li​cji w Ge​ne​ral​nej Gu​ber​ni, tym bar​-
dziej że – zgod​nie z mel​dun​ka​mi AL – Bry​ga​da prze​ka​zy​wa​ła Ge​sta​po część
schwy​ta​nych jeń​ców. O współ​pra​cy NSZ-owców z Niem​ca​mi in​for​mo​wa​ły
rów​nież mel​dun​ki AK – szcze​gól​nie te do​ty​czą​ce wy​co​fy​wa​nia się Bry​ga​dy
na po​łu​dnio​wy za​chód, w to​wa​rzy​stwie ofi ​ce​rów nie​miec​kich, m.in. Haupt​-
sturm​füh ​re​ra SS Pau​la Fuch ​sa, sze​fa Ge​sta​po dys​tryk​tu Ra​dom. Po kon​sul​ta​-
cjach z do​wódz​twem w Ber​li​nie Niem​cy prze​pu​ści​li Bry​ga​dę w kie​run​ku
Pra​gi cze​skiej, a przy tym za​pew​ni​li jej apro​wi ​za​cję, do​zbro​je​nie, za​kwa​te​-
ro​wa​nie oraz le​cze​nie cho​rych i ran​nych w swo​ich szpi​ta​lach.

Na te​re​nie Czech gru​pa ochot​ni​ków NSZ roz​po​czę​ła szko​le​nie dy​wer​syj​ne
w ośrod​kach Głów​ne​go Urzę​du ds. Bez​pie​czeń​stwa Rze​szy (RSHA), a na​-
stęp​nie mie​li oni być zrzu​ca​ni z sa​mo​lo​tów nie​miec​kich na tyły Ar​mii Czer​-
wo​nej. Kil​ka ta​kich pa​tro​li Niem​cy zrzu​ci​li na te​ry​to​rium Pol​ski 23 mar​ca
1945 roku.

W tym sa​mym mie​sią​cu za​stęp​ca do​wód​cy Bry​ga​dy, ma​jor Wła​dy​sław
Mar​cin​kow​ski „Jaxa”, wziął udział w spo​tka​niu przed​sta​wi​cie​li eu​ro​pej​skich
fa​szy​stów, któ​re​go ce​lem było stwo​rze​nie wspól​ne​go blo​ku an​ty​ko​mu​ni​-

stycz​ne​go pod pa​tro​na​tem Nie​miec
11

.
Jesz​cze inną for​mą ko​la​bo​ra​cji Po​la​ków z Niem​ca​mi była współ​pra​ca pol​-

skich fil​mow​ców i gra​fi​ków z pro​pa​gan​dą nie​miec​ką. Jan Gra​bow​ski w swo​-



im ar​ty​ku​le Pro​pa​gan​da an​ty​ży​dow​ska w ge​ne​ral​nej Gu​ber​ni 1939–1945
12

przy​ta​cza na​zwi​ska wie​lu zna​ko​mi​tych osób ze sfe​ry fil​mu pol​skie​go, za​an​-
ga​żo​wa​nych w cza​sie oku​pa​cji do pro​duk​cji an​ty​se​mic​kich fil​mi​ków spod
zna​ku „Ży​dzi, wszy, ty​fus”. Przy​po​mi​na wy​so​kość upo​sa​żeń pra​cow​ni​ków
FIP (Film und Pro​pa​gan​da​mit​tel Ver​triebs​ge​sel​l​schaft) – na ów​cze​sne cza​sy
za​wrot​ną – oraz po​wo​jen​ne tłu​ma​cze​nia współ​pra​cy z Niem​ca​mi ma​łym sa​-
bo​ta​żem.

„Kol. Star umyśl​nie wy​ko​ny​wał zdję​cia nie​ostre, nie​do​ek​spo​no​wa​ne
i w ogó​le nie​na​da​ją​ce się do wy​świe​tle​nia [...]” oraz pro​pa​go​wał „po​pu​lar​-
ny w cza​sie oku​pa​cji sys​tem pra​cy zwa​ny «żół​wiem» i wy​ko​ny​wał ab ​so​lut​ne
mi​ni​mum wy​ma​ga​nych od każ​de​go ope​ra​to​ra zdjęć”, An​to​ni Waw​rzy​niak
„twier​dził wo​bec Niem​ców, że ma za krót​ki obiek​tyw”, zaś Fran​ci​szek Pe​-
ter​si ​le (po woj​nie m.in. kie​row​nik pro​duk​cji fil​mu O dwóch ta​kich co ukra​dli
księ​życ) „od​wa​żył się wsta​wić w kadr po​ciąg z jaj​ka​mi uda​ją​cy się na za​-
chód, z cze​go widz mógł wnio​sko​wać, że Niem​cy gło​dzą Po​la​ków, a pol​skie

jaj​ka jadą do Rze​szy”
13

.
„Po​mi ​mo tych cią​głych ak​tów sa​bo​ta​żu ze stro​ny pol​skich fil​mow​ców –

po​in​tu​je z mor​der​czą iro​nią Gra​bow​ski – Niem​com uda​wa​ło się jed​nak mie​-
siąc w mie​siąc na​krę​cać i od​da​wać do dys​try​bu​cji Ty​go​dnik Dźwię​ko​wy oraz

inne pro​pa​gan​dów​ki wy​świe​tla​ne w ki​nach na te​re​nie ca​łej GG”
14

.
Gra​bow​ski przy​po​mi​na rów​nież zna​ne na​zwi​ska pol​skich gra​fi​ków współ​-

pra​cu​ją​cych z nie​miec​ką pro​pa​gan​dą pod​czas woj​ny. Mię​dzy in​ny​mi Fran​-
cisz​ka Se​ifer​ta, au​to​ra pla​ka​tu „Ży​dzi wra​ca​ją wraz z bol​sze​wi​zmem!”,
przed​sta​wia​ją​ce​go bie​gną​ce szczu​ry na tle gwiaz​dy Da​wi​da. I kon​sta​tu​je, że
ża​den z ko​la​bo​ru​ją​cych ar​ty​stów nig​dy nie sta​nął po woj​nie przed są​dem,
bro​nio​ny zwy​kle żar​li​wie przez ko​le​gów po fa​chu (np. Se​ifer​ta bro​nił Ka​zi ​-
mierz Wyka).

Swój ar​ty​kuł Gra​bow​ski koń​czy tak:

Znacz​ny wkład pol​skich rzeź​bia​rzy, ma​la​rzy czy fil​mow​ców zo​stał wy​so​ko oce​nio​ny
przez wła​dze hi ​tle​row​skie. Trud​no jest oce​nić wpływ nie​miec​kiej pro​pa​gan​dy an​ty​-
ży​dow​skiej na pol​skie spo​łe​czeń​stwo pod oku​pa​cją, ale prze​gląd do​stęp​nych ra​por​-
tów pod​zie​mia oraz współ​cze​snych świa​dectw nie​miec​kich, ży​dow​skich i pol​skich
po​zwa​la stwier​dzić, że roz​bu​dza​nie nie​na​wi ​ści do Ży​dów było wy​sił​kiem, któ​ry nie

po​szedł na mar​ne
15

.

Po​wo​jen​ne losy ko​la​bo​ru​ją​cych z hi​tle​row​ca​mi dzien​ni​ka​rzy rów​nież nie
były szcze​gól​nie dra​ma​tycz​ne. Na przy​kład, naj​wyż​szy wy​rok spo​śród są​-
dzo​nych pra​cow​ni​ków ga​dzi​nów​ki „Nowy Ku​rier War​szaw​ski” – 15 lat – do​-



stał Eu​ge​niusz Rie​del (wy​szedł po 9), ale była to łącz​na kara za re​da​go​wa​-
nie ga​ze​ty, ra​bo​wa​nie mie​nia ży​dow​skie​go i pod​pi​sa​nie volks​li​sty. Inny pra​-
cow​nik „Ku​rie​ra”, Al​fred Szklar​ski, ska​za​ny na 8 lat (wy​szedł po 5) zo​stał
póź​niej se​kre​ta​rzem wy​daw​nic​twa „Śląsk” w Ka​to​wi​cach, człon​kiem Związ​-
ku Li​te​ra​tów Pol​skich i au​to​rem nie​zwy​kle po​pu​lar​nych ksią​żek o przy​go​-

dach Tom​ka Wil​mow​skie​go
16

.
Czy to wy​czer​pu​je zna​mio​na ko​la​bo​ra​cji Po​la​ków z hi​tle​row​ca​mi? We​-

dług wie​lu pol​skich hi​sto​ry​ków – tak. Ja je​stem in​ne​go zda​nia. Jak przy​po​-
mi​na An​drzej Żbi​kow​ski, w oku​pa​cyj​nym apa​ra​cie ad​mi​ni​stra​cyj​nym i gos​-
po​dar​czym pra​co​wa​ło w po​cząt​kach 1941 r. 123 tys. Po​la​ków, w 1943 r. –

206 tys., a w 1944 – 260 ty​się​cy
17

.
Jan Gra​bow​ski pi​sze z ko​lei o świet​nej współ​pra​cy pol​skie​go i nie​miec​-

kie​go są​dow​nic​twa
18

. O Ży​dach usu​wa​nych z pa​le​stry przez ich „aryj​skich”
ko​le​gów, za co war​szaw​ska Okrę​go​wa Rada Ad​wo​kac​ka otrzy​my​wa​ła po​-
chwa​ły i po​dzię​ko​wa​nia ze stro​ny wy​so​kich urzęd​ni​ków nie​miec​kich. O pol​-
skich sę​dziach ocho​czo pro​wa​dzą​cych ak​cje eks​pro​pria​cji mie​nia ży​dow​-
skie​go, bez któ​rych udzia​łu wy​własz​cze​nie Ży​dów nie by​ło​by moż​li​we, za​-
są​dza​ją​cych kary za „utrzy​my​wa​nie sto​sun​ków płcio​wych z oso​bą ob ​cej
rasy” czy na​ka​zu​ją​cych oskar​żo​nym spusz​czać spodnie, aby udo​wod​nić swo​-

je „aryj​skie po​cho​dze​nie”
19

.
Na do​wód do​sko​na​łej współ​pra​cy mię​dzy pol​skim a nie​miec​kim są​dow​-

nic​twem Gra​bow​ski przy​ta​cza dane, z któ​rych wy​ni​ka, że na 29 934 wy​ro​-

ków wy​da​nych przez pol​skie są​dow​nic​two Niem​cy unie​waż​ni​li tyl​ko 4
20

.

Pol​skie sądy (okrę​go​we i grodz​kie) wzię​ły ak​tyw​ny udział w pro​ce​sie wy​zna​cza​nia
i mia​no​wa​nia po​wier​ni ​ków włas​no​ści ży​dow​skiej (treu​hän​de​rów), włą​czy​ły się
w sze​ro​ko za​kro​jo​ną ak​cją ka​so​wa​nia wie​rzy​tel​no​ści ży​dow​skich oraz za​twier​dza​ły
ku​ra​te​lę nad mie​niem „nie​obec​nych Ży​dów”, po​wie​rza​jąc je przed​sta​wi ​cie​lom miej​-

sco​wej pa​le​stry
21

– stwier​dza w za​koń​cze​niu swe​go ar​ty​ku​łu Gra​bow​ski. Czyż nie była to ko​-
la​bo​ra​cja?

Nie​oce​nio​ną po​moc dla Niem​ców sta​no​wi​ły rów​nież prze​ka​zy​wa​ne im
przez urzęd​ni​ków gmin​nych szcze​gó​ło​we spi​sy lud​no​ści, ze​sta​wie​nia do​ku​-
men​tów me​try​kal​nych, itp., bez któ​rych wy​ła​pa​nie, wy​wie​zie​nie i wy​mor​-

do​wa​nie Ży​dów by​ło​by za​da​niem dużo bar​dziej skom​pli​ko​wa​nym
22

.

Jan To​masz Gross w swo​im ese​ju O ko​la​bo​ra​cji
23

 pi​sze, na​wią​zu​jąc do Al​-



ber​ta Ca​mu​sa, o „ko​la​bo​ra​cji przez za​nie​cha​nie” i do​cho​dzi do wnio​sku, że
no​wo​ścią tak ro​zu​mia​nej ko​la​bo​ra​cji z hi​tle​ry​zmem był wła​śnie kom​po​nent
ży​dow​ski. Je​śli do​brze go zro​zu​mia​łem, to jego zda​niem wła​śnie za​gła​da
Ży​dów spra​wi​ła, że taka „obo​jęt​na” ko​la​bo​ra​cja była nie​moż​li​wa. Jako
przy​kład Gross po​da​je Rady Ży​dow​skie, Ju​den​ra​ty, któ​re krok po kro​ku
były wcią​ga​ne przez na​zi​stów na dro​gę współ​uczest​nic​twa w lu​do​bój​stwie.

Ale kie​dy na koń​cu swo​je​go ese​ju Gross do​cho​dzi do ana​li​zo​wa​nia po​sta​-
wy Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go wo​bec za​gła​dy Ży​dów w Pol​sce, oka​zu​je się, że
jest to wła​śnie przy​kład na „ko​la​bo​ra​cję przez za​nie​cha​nie”. Gross przy​po​-
mi​na, że ani kar​dy​nał Adam Sa​pie​ha, ani ża​den inny hie​rar​cha pol​skie​go
Ko​ścio​ła nie pro​te​sto​wał u władz nie​miec​kich w spra​wie mor​do​wa​nia Ży​-
dów. Wię​cej, nie ma na​wet ta​kich wy​po​wie​dzi... Zda​niem Gros​sa, mil​cze​nie
hie​rar​chów i zwy​kłych księ​ży, kie​dy za okna​mi ich ple​ba​nii wier​ni ka​to​lic​cy
gwał​ci​li, gra​bi​li, pod​rzy​na​li gar​dła, pa​li​li i za​ko​py​wa​li żyw​cem swo​ich
„star​szych bra​ci w wie​rze”, wy​peł​nia de​fi​ni​cję „ko​la​bo​ra​cji przez za​nie​cha​-
nie”.

Czyż nie jest zbyt ła​god​ny? A lata – ba, całe wie​ki! – an​ty​se​mic​kie​go
szczu​cia upra​wia​ne​go przez hie​rar​chów i księ​ży Ko​ścio​ła rzym​sko-ka​to​lic​-
kie​go? A co z au​to​ra​mi po​pu​lar​nych pasz​kwi​li an​ty​se​mic​kich i ar​ty​ku​łów,
w któ​rych stę​że​nie an​ty​se​mi​ty​zmu nie ustę​po​wa​ło pi ​smom Ro​sen​ber​ga

i prze​mo​wom Go​eb​bel​sa, a któ​rych au​to​ra​mi byli księ​ża ka​to​lic​cy
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? Jak
wy​wi​kłać się z co​dzien​nej i co​nie​dziel​nej an​ty​se​mic​kiej in​dok​try​na​cji księ​ży
pro​bosz​czów, pra​ła​tów i bi​sku​pów? Czyż nie było to przy​go​to​wa​niem grun​-
tu pod wro​gą obo​jęt​ność więk​szo​ści i czyn​ną prze​moc czę​ści Po​la​ków wo​-
bec swo​ich ży​dow​skich są​sia​dów i współ​o​by​wa​te​li? Czyż moż​na to zi​gno​ro​-
wać, okre​śla​jąc mil​cze​nie Ko​ścio​ła wo​bec Za​gła​dy mia​nem „ko​la​bo​ra​cji
przez za​nie​cha​nie”?

Choć trze​ba przy​znać, że Ko​ściół ka​to​lic​ki jako in​sty​tu​cja nie włą​czył się
czyn​nie w na​zi​stow​ską po​li​ty​kę eks​ter​mi​na​cji, jak to mia​ło cho​ciaż​by miej​-
sce w Chor​wa​cji czy na Sło​wa​cji. Po​sta​wę du​cho​wień​stwa pol​skie​go wo​bec
Ho​lo​cau​stu (oczy​wi​ście z wy​jąt​ka​mi) moż​na uznać za obo​jęt​ną. Na przy​kład
na wsi, gdy księ​ża za​bie​ra​li głos w spra​wie ukry​wa​ją​cych się Ży​dów, zwy​kle
wzy​wa​li chło​pów do prze​strze​ga​nia za​le​ceń nie​miec​kich – czy​li do nie​po​-
ma​ga​nia i de​nun​cjo​wa​nia szu​ka​ją​cych po​mo​cy Ży​dów. Śla​dy tej po​sta​wy
znaj​du​je​my w mel​dun​kach AK-owskich:

Po​sta​wa du​cho​wień​stwa. Stoi na ubo​czu, nie an​ga​żu​je się do żad​nych za​ka​za​nych
przez wła​dze oku​pa​cyj​ne spraw. Chęt​nie za​sła​nia się też za​rzą​dze​niem bi ​sku​pa
w tych spra​wach. Obo​jęt​na lo​jal​ność – tak by moż​na na​zwać tę po​sta​wę.



Du​cho​wień​stwo w dal​szym cią​gu za​cho​wu​je się bier​nie. Są to tacy sami „urzęd​ni ​-
cy”, jak po​li ​cja gra​na​to​wa, sa​mo​rząd gmin​ny, skar​bow​cy. Oku​pant, jak do​tąd, nie

ma po​wo​dów do ob​da​rza​nia kle​ru bra​kiem za​ufa​nia
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.

Ar​cy​bi​skup Adam Sa​pie​ha, któ​ry po uciecz​ce z kra​ju we wrze​śniu 1939 r.
pry​ma​sa Au​gu​sta Hlon​da był fak​tycz​nie gło​wą pol​skie​go Ko​ścio​ła ka​to​lic​-
kie​go, nig​dy nie po​wie​dział sło​wa gu​ber​na​to​ro​wi Han​so​wi Fran​ko​wi
w obro​nie Ży​dów. Je​dy​na jego re​ak​cja do​ty​czy​ła uczest​nic​twa pol​skich
chłop​ców, tzw. ju​na​ków, któ​rzy – jak pi ​szą świad​ko​wie – „z za​do​wo​le​niem”
po​ma​ga​li Niem​com w eg​ze​ku​cjach kra​kow​skich Ży​dów. „Nie chcę dłu ​żej za​-
trzy​my​wać się – pi​sał Sa​pie​ha w me​mo​ria​le do Fran​ka 2 li​sto​pa​da 1942 r. –
przy strasz​nym uży​wa​niu służ​by bu​dow​la​nej, zło​żo​nej z upo​jo​nej al​ko​ho​lem

mło​dzie​ży, do li​kwi​da​cji Ży​dów”
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.
Tyl​ko tyle o Ho​lo​cau​ście mia​ła do po​wie​dze​nia gło​wa pol​skie​go Ko​ścio​ła

ka​to​lic​kie​go.

* * *

W dwóch naj​bar​dziej przej​mu​ją​cych re​la​cjach z pol​skie​go Ho​lo​cau​stu –
Ema​nu​ela Rin​gel​blu​ma i Ca​le​ka Pe​re​chod​ni​ka – Po​la​cy, w szcze​gól​no​ści
pra​cow​ni​cy apa​ra​tu pań​stwo​we​go, i to nie tyl​ko gra​na​to​wej po​li​cji, ja​wią
się jako gor​li​wi po​ma​gie​rzy hi​tle​row​ców i skru​pu​lat​ni (na szczę​ście i prze​-
kup​ni) wy​ko​naw​cy ich an​ty​ży​dow​skich roz​ka​zów i za​le​ceń.

Ist​ną zmo​rą get​ta byli urzęd​ni ​cy skar​bo​wi. Łu​pi ​li oni bez mi ​ło​sier​dzia lud​ność ży​-
dow​ską, żą​da​jąc po​dat​ków za zra​bo​wa​ne, spa​lo​ne bądź zbom ​bar​do​wa​ne przed​się​-
bior​stwa han​dlo​we czy prze​my​sło​we. Do​ma​ga​li się opłat za ubie​głe lata, wie​dząc, że
więk​szość tych po​kwi ​to​wań zgi ​nę​ła w cza​sie bom​bar​do​wa​nia sto​li ​cy. O ile ktoś nie
chciał, czy nie mógł uiścić po​dat​ków na miej​scu, urzęd​ni ​cy skar​bo​wi za​bie​ra​li rze​czy
z miesz​ka​nia, prze​pro​wa​dza​jąc jed​no​cze​śnie oso​bi ​stą re​wi ​zję. Eg​ze​ku​cje skar​bo​we
mia​ły wszel​kie ce​chy zwy​kłe​go ra​bun​ku. Re​wi ​zje prze​pro​wa​dza​li w na​stę​pu​ją​cy spo​-
sób. Zbie​ra​li wszyst​kich lo​ka​to​rów da​ne​go miesz​ka​nia w jed​nym po ​ko​ju i na wła​sną
rękę – pod nie​obec​ność go​spo​da​rza czy in​nych świad​ków – za​bie​ra​li, co im się żyw​-
nie po​do​ba​ło. Zja​wia​li się na po​dwó​rzach do​mów ży​dow​skich uzbro​je​ni w broń pal​-
ną w oba​wie przed ze​mstą po​krzyw​dzo​nych Ży​dów. Za​cho​wy​wa​li się jak Niem​cy, bi ​-
jąc pej​cza​mi bez wy​jąt​ku wszyst​kich. W ra​zie opo​ru przy​jeż​dża​li au​ta​mi nie​miec​ki ​mi
i za​bie​ra​li wszyst​ko, co znaj​do​wa​li w miesz​ka​niu czy w skła​dzie. Współ​pra​co​wa​li
z tymi ra​bu​sia​mi skar​bo​wy​mi ka​sje​rzy po​szcze​gól​nych urzę​dów skar​bo​wych, któ​rzy
tak za​ła​twia​li in​te​re​san​tów ży​dow​skich, by ci nie byli w sta​nie uiścić na​leż​no​ści po​-
dat​ko​wych w wy​zna​czo​nym przez Urząd Skar​bo​wy ter​mi ​nie. Oczy​wi ​ście, na​za​jutrz
zja​wia​li się eg​ze​ku​to​rzy skar​bo​wi, za​bie​ra​jąc wszyst​ko, co znaj​do​wa​li w miesz​ka​niu.



Były wy​pad​ki, że in​ka​sen​ci po​dat​ko​wi, zgo​ła nie upraw​nie​ni do dzia​ła​nia w get​cie,
na​by​wa​li za ty​sią​ce zło​tych nie​le​gal​ne prze​pust​ki, by móc bez prze​szkód ra​bo​wać na
te​re​nie get​ta. Szcze​gól​ną gor​li ​wo​ścią w tego ro​dza​ju ra​bun​kach od​zna​cza​li się urzęd​-
ni ​cy XV, XVI i XVII Urzę​du Skar​bo​we​go

27
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Rin​gel​blum pi​sze też o agen​tach pol​skiej po​li​cji kry​mi​nal​nej, któ​rzy tro​pi​-
li i wy​da​wa​li ge​sta​po Ży​dów ukry​wa​ją​cych się poza get​tem. Czy​ni​li to głów​-
nie, jego zda​niem, z po​wo​dów fi​nan​so​wych, żą​da​jąc opłat od Ży​dów, w za​-
mian za za​nie​cha​nie do​no​su. Nie​ste​ty, wie​lu Ży​dów nie dys​po​no​wa​ło już
środ​ka​mi fi​nan​so​wy​mi, więk​szość wy​da​wa​nych Niem​com Ży​dów na​le​ża​ło

więc do bie​do​ty
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.
Osob ​ną i zło​wiesz​czą rolę w „ak​cji nisz​cze​nia Ży​dów w Pol​sce” przy​pi ​su​-

je Rin​gel​blum pol​skiej po​li​cji, zwa​nej po​tocz​nie „gra​na​to​wą” lub „mun​du​ro​-
wą”.

Po​li ​cja mun​du​ro​wa była gor​li ​wą wy​ko​naw​czy​nią wszel​kich za​rzą​dzeń nie​miec​kich
w sto​sun​ku do Ży​dów. Kom​pe​ten​cje po​li ​cji mun​du​ro​wej w dzie​dzi ​nie współ​pra​cy
z Niem​ca​mi od​no​śnie Ży​dów są na​stę​pu​ją​ce:
1) pil​no​wa​nie bram wy​lo​to​wych get​ta oraz mu​rów i pło​tów, oka​la​ją​cych get​ta czy

dziel​ni ​ce ży​dow​skie;
2) udział w ak​cjach prze​sie​dleń​czych w cha​rak​te​rze ła​pa​czy, kon​wo​jen​tów itp.;
3) udział w wy​ła​py​wa​niu ukry​tych po ak​cjach wy​sie​dleń​czych Ży​dów;
4) roz​strze​li ​wa​nie Ży​dów, ska​za​nych przez Niem​ców na śmierć.

W War​sza​wie i w sze​re​gu in​nych miast po​li ​cja gra​na​to​wa od pierw​szej chwi ​li po​-
wsta​nia get​ta pil​no​wa​ła bram wy​lo​to​wych. W okre​sie po pierw​szej ak​cji prze​sie​dleń​-
czej w War​sza​wie po​li ​cja mun​du​ro​wa była roz​sta​wio​na do​oko​ła mu​rów get​ta, przy
czym pa​tro​le żan​dar​me​rii nie​miec​kiej kon​tro​lo​wa​ły jej dzia​łal​ność, pil​nu​jąc, by po​li ​-
cja nie za​nie​dby​wa​ła swych obo​wiąz​ków i nie prze​pusz​cza​ła szmu​glu do dziel​ni ​cy
ży​dow​skiej. Gra​na​to​wa po​li ​cja od​no​si ​ła się do Ży​dów mi ​ja​ją​cych bra​my wy​lo​to​we
z wy​raź​ną nie​chę​cią, trak​to​wa​ła ich bru​tal​nie, aby przy​po​do​bać się nie​miec​kim ob​-
ser​wa​to​rom. Za cenę su​tych ła​pó​wek da​wa​ła się jed​nak po​li ​cja mun​du​ro​wa sku​sić do
czyn​ne​go udzia​łu w szmu​glu za​rów​no przez bra​my wy​lo​to​we, jak też przez mury
i pło​ty. Gros ła​pó​wek za szmu​giel po​chła​nia​ła po​li ​cja mun​du​ro​wa, za​bie​ra​jąc oko​ło
60% ogól​nej „puli”.

Po​li ​cja mun​du​ro​wa ode​gra​ła smut​ną rolę w ak​cjach wy​sie​dleń​czych. Na jej gło​wę
spa​da krew se​tek ty​się​cy Ży​dów pol​skich, zła​pa​nych przy jej współ​udzia​le i za​pę​dza​-
nych do „wa​go​nów śmier​ci”. Tak​ty​ka Niem​ców była za​zwy​czaj na​stę​pu​ją​ca. Przy
pierw​szej ak​cji prze​sie​dleń​czej po​słu​gi ​wa​no się Ży​dow​ską Po​li ​cją Po​rząd​ko​wą, któ​ra
pod wzglę​dem etycz​nym nie sta​ła wy​żej od jej pol​skich ko​le​gów. Przy na​stęp​nych
ak​cjach, gdy li ​kwi ​do​wa​no i Ży​dow​ską Służ​bę Po​rząd​ko​wą, bra​no do po​mo​cy po​li ​cję
pol​ską. Tak było np. w Bia​łej Pod​la​skiej, gdzie pol​ska po​li ​cja pro​wa​dzi ​ła ak​cję li ​kwi ​-
da​cyj​ną Ży​dów w paź​dzier​ni ​ku 1942 r. Od na​ocz​ne​go świad​ka tej ak​cji sły​sza​łem, że



w domu, gdzie prze​by​wa​ła ta oso​ba, miej​sco​wa straż po​żar​na we ​spół z po​li ​cją mun​-
du​ro​wą wy​kry​ła 60 Ży​dów, w tym moją in​ter​lo​ku​tor​kę. Po​li ​cja mun​du​ro​wa obe​szła
się bar​dzo źle ze zła​pa​ny​mi Ży​da​mi. Ka​to​wa​no ich i bito bez mi ​ło​sier​dzia, ob​ra​bo​wa​-
no ze wszyst​kie​go. Zła​pa​nych po​li ​cja mun​du​ro​wa od​da​wa​ła w ręce Niem​ców, któ​rzy
ich z miej​sca roz​strze​li ​wa​li. Tym ra​zem, dzię​ki znacz​nej ła​pów​ce, nie roz​strze​la​no
zła​pa​nych, ale skie​ro​wa​no ich do Mię​dzy​rze​cza Pod​la​skie​go, gdzie skon​cen​tro​wa​no
reszt​ki Ży​dów z Bia​łej Pod​la​skiej. Wkrót​ce po​sła​no ich do Tre​blin​ki.

W Czę​sto​cho​wie po​li ​cja pol​ska wraz z Ukra​iń​ca​mi pil​no​wa​ła w cza​sie ak​cji prze​-
sie​dleń​czej wszyst​kich wy​lo​tów, eskor​to​wa​ła wy​sie​dla​nych na dwo​rzec, a po ak​cji ła​-
pa​ła Ży​dów, wy​kry​wa​ła ich i je​śli nie da​wa​li ła​pó​wek, od​da​wa​ła w ręce Niem​ców.
W Lu​bli ​nie po​li ​cja gra​na​to​wa bra​ła czyn​ny udział w ak​cji prze​sie​dleń​czej. Po​li ​cjan​ci
szpie​go​wa​li i wy​ła​py​wa​li Ży​dów, ukry​wa​ją​cych się po aryj​skiej stro​nie. Tę​pi ​li Ży​dów
bar​dzo ener​gicz​nie, na uli ​cach za​trzy​my​wa​li prze​chod​niów, po​dej​rza​nych o ży​dow​-
skie po​cho​dze​nie, i kie​ro​wa​li ich do pol​skich ko​mi ​sa​ria​tów.

W Łu​ko​wie gra​na​to​wa po​li ​cja re​wi ​do​wa​ła w cza​sie ak​cji prze ​sie​dleń​czej miesz​ka​-
nia Ży​dów i za​bie​ra​ła ukry​wa​ją​cych się. To samo dzia​ło się w in​nych miej​sco​wo​-
ściach. Wszę​dzie gra​na​to​wa po​li ​cja bra​ła bar​dzo czyn​ny udział w ak​cjach prze​sie​-
dleń​czych. Re​gu​łą zaś było, że po ak​cjach li ​kwi ​da​cyj​nych szu ​ka​ła Ży​dów w po​szcze​-
gól​nych miej​sco​wo​ściach. Bez miej​sco​we​go ele​men​tu trud​no było Niem​com szu​kać
ukry​wa​ją​cych się Ży​dów. Trze​ba było szu​kać po stry​chach, w piw​ni ​cach, szo​pach,
sto​do​łach itd., a do tego nada​wa​ła się po​li ​cja, obe​zna​na z te​re​nem, ze spo​so​ba​mi bu​-
do​wy miesz​kań itd. Ak​cja kon​tro​li trwa​ła ca​ły​mi ty​go​dnia​mi, a cza​sem i mie​sią​ca​mi,
a re​zul​ta​tem jej było wy​kry​wa​nie co​raz więk​szej licz​by Ży​dów. Po​ma​ga​ły tu – jak już
w in​nym miej​scu wspo​mnia​łem – kary za ukry​wa​nie Ży​dów i na​gro​dy za ich wy​da​-
wa​nie. Trud​no ob​li ​czyć licz​bę ofiar ży​dow​skich, któ​re pa​dły z rąk gra​na​to​wej po​li ​cji,
będą to w każ​dym ra​zie dzie​siąt​ki ty​się​cy, któ​re uszły z rąk opraw​ców nie​miec​kich.

Co się ty​czy wy​ko​ny​wa​nia przez po​li ​cję gra​na​to​wą wy​ro​ków śmier​ci na Ży​dach,
to zna​ny jest nam kon​kret​ny wy​pa​dek zimą 1941/42 roku. Dwa​dzie​ścia kil​ka osób,
pra​wie wy​łącz​nie ko​bie​ty i 10-let​nie dziec​ko, oskar​żo​no o nie​le​gal​ne prze​kro​cze​nie
gra​ni ​cy get​ta war​szaw​skie​go; pol​ska po​li ​cja roz​strze​la​ła je na po​dwó​rzu Cen​tral​ne​go

Aresz​tu przy uli ​cy Gę​siej
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.

Z tymi de​nun​cja​cja​mi współ​brz​mią nie​mal wszyst​kie re​la​cje bo​jow​ni​ków
(naj​czę​ściej ko​mu​ni​stycz​nych), któ​rzy pró​bo​wa​li od aryj​skiej stro​ny wspo​-
móc po​wstań​ców ŻOB w get​cie war​szaw​skim. „Gra​na​to​wi” są w nich trak​to​-
wa​ni na rów​ni z SS-ma​na​mi; współ​dzia​ła​ją z nimi z bro​nią w ręku, strze​la​ją
za​rów​no do po​wstań​ców ży​dow​skich, jak i do bo​jow​ców pol​skich, więc zo​-

sta​ją po​trak​to​wa​ni tak jak Niem​cy – ogniem
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.
Pol​ska po​li​cja gra​na​to​wa sta​no​wi​ła – obok szmal​cow​ni​ków i in​nych

„życz​li​wych” – naj​więk​sze za​gro​że​nie dla ukry​wa​ją​cych się Ży​dów. Znacz​-
nie więk​sze niż Niem​cy, któ​rzy po pro​stu Ży​dów nie „roz​po​zna​wa​li”.
Utarcz​ki z „gra​na​to​wy​mi” prze​wi​ja​ją się przez nie​mal wszyst​kie wspo​mnie​-



nia ży​dow​skie tam​te​go cza​su: aresz​to​wa​nia, szan​taż, wy​mu​sze​nia, po​bi​cia
czy wresz​cie mord – wszyst​ko to spo​ty​ka​ło ukry​wa​ją​cych się Ży​dów ze stro​-

ny pol​skiej po​li​cji
31

.
Na​wet w mo​nu​men​tal​nej i w za​ło​że​niu po​mni ​ko​wej dla pol​skiej ak​cji ra​-

to​wa​nia Ży​dów księ​dze Ten jest z oj​czy​zny mo​jej
32

 – w któ​rej re​la​cje, m.in.
Rin​gel​blu​ma i Zyg​mun​ta Klu​kow​skie​go (do któ​rych za​raz przej​dę), są zwy​-
kle sta​ran​nie wy​pre​pa​ro​wa​ne z wszel​kich kry​tycz​nych wo​bec Po​la​ków wąt​-

ków
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 – wy​stę​pu​ją​ca w tle gra​na​to​wa po​li​cja trak​to​wa​na jest – z peł​ną oczy​-
wi​sto​ścią – jako jed​na z for​ma​cji oku​pa​cyj​nych, czy​li skru​pu​lat​nie wy​peł​-
nia​ją​ca nie​miec​kie roz​ka​zy od​no​szą​ce się do Ży​dów.

Re​flek​to​ry apro​ba​ty zwró​co​ne są tu przede wszyst​kim na Po​la​ków po​ma​-
ga​ją​cych Ży​dom. Symp​to​ma​tycz​na pod tym wzglę​dem jest re​la​cja Han​ny
Krall – ukry​wa​ją​cej się ży​dow​skiej dziew​czyn​ki – za​miesz​czo​na po raz
pierw​szy w „Po​li​ty​ce” z 20 kwiet​nia 1968 r.:

Dzię​ki sio​strom zna​łam bez​błęd​nie ka​te​chizm i wszyst​kie mo​dli ​twy. Przy​da​ło się to,
kie​dy mnie i mamę za​trzy​ma​li w War​sza​wie na uli ​cy. Nie mia​ły​śmy pa​pie​rów. Mó​-
wi ​li do mamy: „Pani jest taka aryj​ska, a dziec​ko ma pani ta​kie czar​ne...” Py​ta​li mnie:
„Znasz Anioł Pań​ski? A go​dzin​ki? A Li​ta​nię? A jak się na​praw​dę na​zy​wasz?” – „Wie​sia
Szcze​pań​ska”. Po​wie​dzie​li: „Któ​raś z was jest Ży​dów​ką. Same za​de​cy​duj​cie, któ​ra. Ta
zo​sta​nie, a dru​ga może so​bie pójść”’ Mama po​wie​dzia​ła: „Ty idź. Po​pro​sisz ko​goś
o po​moc”. Po​wie​dzia​łam: Nie, ty idź, ja so​bie nie dam rady.” A mama mó​wi ​ła: „Ty.
Ty je​steś mło​da i po​win​naś żyć”. Ja mó​wi ​łam: „To umrzyj​my ra​zem” (mia​łam wte​dy
7 lat). Spę​dzi ​ły​śmy noc w celi. Rano po​li ​cjant po​wie​dział: „Je​śli nie wska​że​cie ko​goś,
czy​je po​cho​dze​nie jest nie​wąt​pli ​we i kto może rę​czyć za was, pój​dzie​cie za​raz na al.
Szu​cha”. Mama, bez na​dziei, wy​mie​ni ​ła na​zwi ​sko jed​nej z na​szych przed​wo​jen​nych
są​sia​dek. Po pół go​dzi ​nie usły​sza​ły​śmy, że przy​je​cha​ła. Krzy​cza​ła: „Co? Moja sio​stra
Ży​dów​ką? Co za świń​stwo! Ja wam po​ka​żę! Ja​dziu! Gdzie je​steś! Za​raz ja im po​-
wiem, co to zna​czy na ​zy​wać cie​bie Ży​dów​ką! Przy​wio​złam two ​je do​ku​men​ty”. I rze​-
czy​wi ​ście – wrę​czy​ła pa​pie​ry... swo​jej sio​stry. Ma​rię i mamę prze​słu​chi ​wa​li od​dziel​-
nie. Ze​zna​wa​ły zgod​nie. Wy​pu​ści ​li nas: Ma​rię, krzy​czą​cą i obu ​rzo​ną, mnie i mamę,
któ​ra usi ​ło​wa​ła na wszel​ki wy​pa​dek we​tknąć ob​rącz​kę po​li ​cjan​to​wi: „Pan był taki
uprzej​my dla nas...” A po​li ​cjant wiel​ko​dusz​nie do​ra​dzał: „Oczy​wi ​ście je ​ste​ście pa​nie
aryj​ka​mi, ale gdy​bym ja miał jak pani ta ​kie dziw ​ne czar​ne dziec​ko, to nie po​ka​zy​-

wał​bym się z nim na uli ​cy...”
34

Re​la​cja Krall koń​czy się po​dob ​nie jak więk​szość za​miesz​czo​nych w książ​-
ce – wska​za​niem na​zwisk Po​la​ków za​an​ga​żo​wa​nych w nie​sie​nie po​mo​cy:

Wy​mie​ni ​łam tyl​ko tych lu​dzi, któ​rych z na​zwi ​ska pa​mię​tam. Wszy​scy ra​tu​jąc mnie
na​ra​ża​li sie​bie i swo​je ro​dzi ​ny na śmier​tel​ne nie​bez​pie​czeń​stwo. W grze o moje ży​cie



– staw​ką było ży​cie 45 osób
35

.

A mnie nie daje spo​ko​ju taka myśl – o ile ta licz​ba dziel​nych Po​la​ków by​-
ła​by mniej​sza, gdy​by nie za​an​ga​żo​wa​nie i su​mien​ność pol​skiej gra​na​to​wej
po​li​cji, pol​skich do​no​si​cie​li, pol​skich szmal​cow​ni​ków?

Po​wszech ​nie wbi​ja​ne nam od dziec​ka do głów prze​ko​na​nie, że ko​la​bo​ra​-
cją i do​no​si​ciel​stwem zaj​mo​wał się w oku​pa​cyj​nej Pol​sce mar​gi​nes, nie od ​-
po​wia​da fak​tom. Już Kar​ski w swo​ich ra​por​tach oce​niał licz​bę pol​skich do​-

no​si​cie​li i szpic​lów na kil​ka​dzie​siąt ty​się​cy
36

. Bar​ba​ra En​gel​king w swo​jej
pra​cy o do​no​sach do władz nie​miec​kich stwier​dza, że „pi​sa​nie do​no​sów, jak

i ich prze​chwy​ty​wa​nie było za​ję​ciem po​wszech ​nym
37

” oraz su​ge​ru​je, że
wła​śnie na do​no​si​ciel​stwie opie​ra​ła się po​tę​ga ge​sta​po w ca​łej pod​bi​tej Eu​-
ro​pie, w któ​rej sze​re​gach w 1944 r., kie​dy III Rze​sza pa​no​wa​ła nad po​nad

100 mln lu​dzi, pra​co​wa​ło je​dy​nie 32 tys. osób
38

.
En​gel​king przy​ta​cza frag​ment „tez pro​gra​mo​wych” pod​ziem​nej gru​py

„Znak”, prze​sła​nych w czerw​cu 1941 r. De​le​ga​tu​rze Rzą​du:

Do​no​si ​ciel​stwo sta​ło się pla​gą gro ​żą​cą utra​tą naj​lep​szych i naj ​dziel​niej​szych jed​no​-
stek. Zna​ny jest fakt, iż urzę​dy nie​miec​kie (jak na przy​kład Ge​sta​po) za​wa​lo ​ne są do​-
no​sa​mi skła​da​ny​mi przez sa​mych Po​la​ków o ich współ​ro​da​kach. Znacz​na część tych
oskar​żeń wno​szo​na jest do​bro​wol​nie przez do​ryw​czo zgła​sza​ją​cych się, na​wet nie

jest pie​nięż​nie opła​ca​na
39

.

Cy​tu​je rów​nież Ja​ro​sła​wa Abra​mo​wa-Ne​wer​le​go, któ​ry wspo​mi​na​jąc
swo​je​go ojca aresz​to​wa​ne​go na pod​sta​wie do​no​su, przy​ta​cza sło​wa urzęd​ni​-
ka nie​miec​kie​go skie​ro​wa​ne do jego mat​ki:

Po​wiem Pani jed​no. Gdy​by​ście Wy, Po​la​cy, sami na sie ​bie tak nie do​no ​si​li, to my,
Niem​cy, po​ło​wy albo i wię ​cej by​śmy o was nie wie​dzie​li. Ale, nie​ste​ty. Do ​no​si​cie na

sie​bie strasz​nie
40

.

Wie​le do​no​sów było prze​chwy​ty​wa​nych przez pra​cu​ją​cych na pocz​tach
człon​ków kon​spi​ra​cji. W efek​cie wie​lu za​de​nun​cjo​wa​nych ostrze​żo​no, a nie​-
któ​rych do​no​si ​cie​li uka​ra​no. Kogo ostrze​ga​no? Przede wszyst​kim oskar​ża​-
nych o kon​spi​ro​wa​nie prze​ciw Niem​com, gdyż to oni z punk​tu wi​dze​nia
Pol​ski Pod​ziem​nej byli so​jusz​ni​ka​mi w wal​ce z oku​pan​tem. Kogo na​to​miast
nie uprze​dza​no? Ofiar oso​bi​stych po​ra​chun​ków, mal​wer​san​tów go​spo​dar​-

czych i... Ży​dów ukry​wa​ją​cych się poza get​tem
41

.
Au​to​ra​mi do​no​sów byli przed​sta​wi​cie​le wszyst​kich na​ro​do​wo​ści, klas



spo​łecz​nych i pro​fe​sji. Po​dob​nie jak wśród tych, któ​rzy szan ​ta​żo​wa​li ukry​-
wa​ją​cych się Ży​dów, zna​leźć moż​na cały prze​krój spo​łecz​ny – od skry​mi ​na​-

li ​zo​wa​ne​go lum​pa po hra​bie​go
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.
À pro​pos hra​bie​go, po​zwo​lę so​bie w tym miej​scu na wtręt w po​sta​ci

wspo​mnie ​nia pew​nej Ży​dów​ki pra​cu​ją​cej jako słu​żą​ca w bo​ga​tym war​szaw​-
skim domu, któ​re​go wła​ści ​cie​lom po​wie ​dzia​no, że jest Po​lką za​an​ga​żo​wa​ną
w kon​spi​ra​cję, dla​te​go musi się ukry​wać:

Po ko​ście​le przy​szli na obiad go​ście i kie ​dy po​da​wa​łam do sto​łu, mo ​głam usły​szeć,
że cały czas mó​wi ​li tyl​ko: Ży​dzi, Ży​dzi i Ży​dzi. Po​gar​dli​wym ko​men​ta​rzom i śmie ​-
chom nie było koń​ca. I wszyst​ko to ze stro ​ny lu​dzi, któ​rzy na​le ​że​li do eli​ty pol ​skie​go
spo​łe​czeń​stwa! Cały czas zwra​ca​li się do sie​bie: „Pa​nie hra​bio”, „Pani hra​bi ​no”. [...]
Wszy​scy obec​ni – dzie​sięć czy je ​de​na​ście osób – chwa ​li ​li Niem​ców za zli ​kwi ​do​wa​nie

Ży​dów. Naj​bar​dziej zja​dli ​we ko​men​ta​rze wy ​gła​szał ka​to​lic​ki ksiądz
43

.

O pla​dze do​no​si ​ciel​stwa na wsi Zo​fia Kos​sak-Szczuc​ka tak pi ​sa​ła w wy​da​-
nej w paź​dzier​ni​ku 1942 r. na​kła​dem Fron​tu Od​ro​dze​nia Pol ​ski bro​szu​rze
Dzi​siej​sze ob​li​cze wsi. Re​por​taż z pół​no​cy:

Ta sama baba czy chłop go​to​wi roz​szar​pać Niem​ca wła​sny​mi rę​ka​mi, lecą do nie​go
z ozo​rem o byle co, skła​da​jąc do ​nos na są​sia​da, są​siad​kę, na​uczy​cie​la, księ​dza, soł​ty​-
sa... W do​no​sach nie ma mia​ry ni ogra​ni ​cze ​nia. Do​no ​sy o za​ko​pa​nej bro ​ni, o czy​ta​nej
ga​zet​ce, za​bi ​tej po​ta​jem ​nie świ​ni, o bez​praw​nie zmie​lo​nej mące, o skra​dzio​nym
drze​wie, o lek​ce​wa​żą​cym ode ​zwa​niu się o Niem​cach, o praw​do​po​dob​nej przy​na​leż​-
no​ści do taj​nej or​ga​ni ​za​cji – pię ​trzą się, gro​ma​dzą w pli​ki, sto​sy na biur​kach Ge​sta​-

po. Niem​cy uka​zu​ją te akta, nie ukry​wa​jąc po​gar​dy
44

.

Jaki od​se​tek aresz​to​wa​nych Ży​dów przy​pa​dał na do​no​sy? Nie spo​sób do​-
kład ​nie tego okre​ślić, ale cząst​ko​we ma​te​ria​ły dają nam po​ję​cie o ska​li zja​-
wi ​ska. Na pod​sta​wie akt Nie​miec​kie​go Sądu Spe ​cjal​ne​go i akt nie​miec​kiej
pro​ku​ra​tu​ry, za​wie​ra​ją​cych mel ​dun​ki po​li ​cyj​ne o za​trzy​ma​niach Ży​dów
prze​by​wa​ją​cych bez opa​ski poza get​tem war​szaw​skim, Jan Gra​bow​ski po​li ​-
czył, że na 340 za​trzy​ma​nych Ży​dów, któ​rych da​nym to​wa​rzy​szył w ak ​tach
ob ​szer​niej​szy for​mu​larz, tzw. do​nie ​sie​nie (Stra​fan​ze​ige), 294 wpa​dło „na
sku​tek de​nun​cja​cji prze​chod ​niów, gra​na​to​wych po​li ​cjan​tów, tram ​wa​ja​rzy

bądź pra​cow​ni​ków ko​lei pod​miej​skiej”
45

.
Dla​te​go też oczy​wi ​sty sta​je się – tak dla nas szo​ku​ją​cy – fakt, że Ży​dzi

bar​dziej oba​wia​li się Po​la​ków niż Niem​ców. Jak to okre ​ślił je​den z oca​lo​-
nych:



[...] za​gro​że ​nie ze stro​ny Niem​ców było za​gro​że ​niem dru​gie​go stop​nia, mo ​gli oni
we​ry​fi ​ko​wać Ży ​dów po​śred​nio, wła​ści ​wie do​pie ​ro wte​dy, gdy ci zna​leź​li się już

w ko​mi ​sa​ria​cie czy ge​sta​po
46

.

Ha​li​na Za​wadz​ka wspo​mi​na​ła, że:

Po​la​cy umie ​li wy​tro​pić se​mic​kie ce ​chy u Ży​dów o po ​zor​nie aryj​skim wy​glą​dzie. Mo​-
gły to być smut​ne oczy, cięż​kie po​wie​ki, duży nos, gru​be war​gi, krę​co​ne wło​sy, chu​-
de ręce, szczu​płe nogi i dzie ​siąt​ki in​nych szcze​gó​łów. Niem​cy nie byli w sta​nie tak

wni ​kli ​wie przy​glą​dać się wszyst​kim miesz​kań​com
47

.

Hen​ryk Schön​ker, któ​ry wraz z bli ​ski​mi ukry​wał się na po​łu​dniu Pol​ski –
w Oświę​ci​miu, Kra​ko​wie, Boch ​ni, Wie​licz​ce i Tar​no​wie – wie​lo​krot​nie
wspo​mi ​na pol​skich szmal ​cow​ni​ków tro​pią​cych Ży​dów, w tym i jego ro​dzi ​-
nę. Je​śli na​wet uda​wa​ło im się prze​chy​trzyć Niem​ców, jak np. na dwor​cu
w Tar​no​wie, kie​dy uda​wa​li Niem​ców i to po​wią​za​nych z apa​ra​tem re​pre​sji,
to oszu​kać Po​la​ków było znacz​nie trud​niej:

Żad​ne z nas nie mia​ło fi ​zjo​no​mii ży​dow​skiej i szli ​śmy w tym sa​mym tem ​pie, co inni
lu​dzie, sta​ra​jąc się nie oka​zy​wać na​pię​cia. Oj​ciec i mama roz ​ma​wia​li ze sobą po pol​-
sku i uśmie​cha​li się do sie​bie. Ro​bi ​li wra​że ​nie mał​żeń​stwa, któ​re wy​szło z dzieć​mi
na spa​cer. Na​gle usły​sze​li ​śmy głos: „Chwi ​lecz​kę” i przed nami sta​nął gra​na​to ​wy po​li ​-
cjant. Był chu​dy, nie​wy​so​ki, o bla​dej twa​rzy, na któ​rej igrał lek​ki uśmiech.

– Pań​stwo na spa​ce​rze czy do ​kądś idzie​cie? – spy​tał grzecz​nie.
– Na spa​ce​rze – od​po​wie​dział oj​ciec.
Uśmiech po​li ​cjan​ta stał się lek​ko iro​nicz​ny, ale głos miał nadal grzecz​ny.
– Od kie​dy to Ży​dzi spa​ce​ru​ją po aryj​skiej stro​nie?
Ro​dzi ​ce zro​zu​mie​li, że zo​sta​li roz​po​zna​ni i nie ma sen​su uda​wać ko​goś in​ne ​go.

Bez aryj​skich do ​ku​men​tów nie mie​li ​śmy na to żad​nej szan​sy. Oj​ciec mu od​po​wie ​-
dział:

– Niech nam pan po​zwo​li iść, bo mamy za sobą cięż​kie dni. Pan Bóg panu od​pła​ci.
– Chęt​nie to zro​bię, ale mu​si​cie się wy​ku​pić.
– Zro​bi​li ​by​śmy to, ale nie mamy pie​nię​dzy – od​po​wie​dział oj​ciec bez​rad​nie.
– W ta​kim ra​zie mu​szę za​pro​wa​dzić was na Ge ​sta​po, bo to mój obo​wią​zek. Pła​ci ​-

cie czy nie?
– Nie mamy pie ​nię​dzy – po​wtó​rzył oj​ciec.
– No to idzie​my na Ge​sta​po – od​po​wie ​dział sta​now​czym to​nem po ​li ​cjant.
Na​gle oj​ciec przy​po​mniał so​bie, że ma w Tar​no ​wie przy​ja​cie​la, Fes​sla, i za​pro​po​-

no​wał po​li ​cjan​to​wi, że on nas wy​ku​pi. [...] Po​li ​cjant zgo​dził się i zmie​ni ​li ​śmy kie​ru​-
nek. [...] Po dro​dze oj​ciec za​py​tał go, w jaki spo​sób po​znał, że je​ste​śmy Ży ​da​mi. Po​-
li ​cjant uśmiech ​nął się i po ​wie​dział, że to wca​le nie było trud​ne. Ob​ser​wo​wał nas już
od sta​cji ko​le ​jo​wej i wszyst​ko wska​zy​wa​ło na to, że je ​ste​śmy Ży​da​mi.

– Co na przy​kład?



– Wszyst​ko. Wy in​a​czej cho​dzi​cie, in​a​czej ze sobą roz​ma​wia​cie i w ogó ​le in​a​czej
się za​cho​wu​je ​cie. Wa​sze dzie​ci mia​ły prze​stra​szo ​ne twa​rze i cią ​gle oglą​da​ły się za
sie​bie. Wy też spo​glą​da​li ​ście na boki, no a przede wszyst​kim – moja in​tu​icja wy​czu ​-

wa Żyd​ka na sto me​trów
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.

To​masz (Toj​wi) Blatt tak opi ​sy​wał sy​tu​ację w ro​dzin​nej Izbi ​cy:

Fak​tem było, że gdy Żyd zdjął opa​skę z gwiaz​dą Da​wi ​da i wy​szedł poza get ​to, Niem​-
cy – zna​ją​cy Ży​dów tyl​ko z na​zi ​stow​skich afi ​szów pro​pa​gan​do​wych, na któ​rych
przed​sta​wia​no ich jako lu​dzi o ni ​skich czo​łach i dłu​gich, za​krzy​wio ​nych no​sach – nie
po​tra​fi ​li od​róż​nić go w tłu​mie. Izbic​cy Ży​dzi mie​li więc re ​al​ną szan​sę, że nie zo​sta​ną
roz​po​zna​ni przez Niem​ców. Więk​szy pro​blem sta​no​wi ​li pol ​scy miesz​kań​cy mia​sta.
Oni do​sko​na​le ra​dzi ​li so​bie z roz​po​zna​wa​niem Ży​dów; żyli wśród nas od stu​le​ci. Nie
tyl​ko do​ro​śli, ale tak​że mło​dzież, a na​wet dzie​ci – wszy​scy cze​ka​li na oka​zję, jaką
była pró​ba uciecz​ki Żyda. Naj​pierw się z nie ​go wy ​śmie ​wa​no, po​tem bito, okra​da​no

i wy​da​wa​no za wód​kę lub cu​kier
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.

Wró​ciw​szy do Izbi​cy w 1943 r., już po pierw​szych wy​wóz​kach Ży​dów,
Blatt za​stał inne mia​sto i in​nych właś​ci​cie​li:

Rano po​sze​dłem obej​rzeć mia​sto. Prze ​ży​łem wstrząs na wi​dok zmian, ja​kie za​szły
w cią​gu za​le​d​wie pół roku. Więk​szość ży​dow​skich do​mów zo​sta​ła splą​dro​wa​na, lu​-
dzie szu​ka​li zło ​ta i in​nych skar​bów. Nie​tknię ​te zo​sta​ły tyl​ko domy przy głów ​nej uli ​-
cy, miesz​ka​li w nich te​raz Po ​la​cy. W po​bli​żu skle ​pu spół​dziel​ni Łącz​ność zo​ba​czy​łem
kil​ka roz​ma​wia​ją​cych osób. Pod​sze ​dłem do czło​wie ​ka, któ​re​go do​brze zna​łem.

– Dzień do​bry, pa​nie Pi ​lew​ski – przy​wi ​ta​łem go ser​decz​nie.
– O! Ty ży​jesz? – rzu​cił, uśmie​cha​jąc się sar​ka​stycz ​nie. – Może po​ży​jesz so ​bie jesz​-

cze parę dni.
Na​iw​nie brną​łem da​lej. Zo​ba​czy​łem do​zor​cę, któ​re​go zna​łem od lat. Przy​wi ​tał

mnie w po​dob​ny spo​sób.

– Cią​gle tu je ​steś? Mam na​dzie​ję, że szyb​ko dia​bli cię we​zmą
50

.

Blatt opi​su​je, jak w wy​ła​py​wa​niu i wy​szu​ki​wa​niu izbic​kich Ży​dów po​ma​-
ga​li Niem​com ich pol​scy są ​sie​dzi. Jego sa​me​go wy​dał naj ​lep​szy (pol​ski)
przy​ja​ciel, Ja​nek Knap​czyk, a ostat​nie sło​wa, ja​kie usły​szał od nie​go,
brzmia​ły: „Do wi ​dze ​nia! Któ​re​goś dnia zo​ba​czę cię w skle​pie na pół ​ce z my​-

dłem!”
51

. Tak tra​fił do obo​zu w So​bi​bo​rze, czy​li – jak sam pi​sze – do pie​kła.
Gdy po wy​zwo​le ​niu po raz dru​gi do​tarł do Izbi ​cy, nowi wła​ści​cie​le ży​-

dow​skie​go ma​jąt​ku, do​wie ​dziaw​szy się o jego po​wro​cie, chcie​li go za​mor​-
do​wać. Zmy​liw​szy ob​ła​wę uciekł do Lu​bli​na. Tak za​koń​czy​ła się kil​ku​set​let​-
nia hi​sto​ria Ży​dów w Izbi ​cy.

Inny, ukry​wa​ją​cy się pod​czas oku​pa​cji w War​sza​wie, wy​znał:



To jest trud​na spra​wa. Bo ja oso​bi​ście w cza​sie oku ​pa​cji od Niem​ców nie za​zna​łem
ni ​cze​go złe ​go. Oczy​wi ​ście ja wie​dzia​łem, co mi gro​zi. Ale jed​nak jak cho​dzi ​łem po
uli ​cy, to się bar​dziej ba​łem, że na​tknę się na Po​la​ka-szmal​cow ​ni ​ka niż na Niem ​ca.
Niem​cy w ol​brzy​miej więk​szo ​ści nie byli, na​zwij​my to, fi ​zjo​no​mi​sta​mi. Niem ​cy się
nie orien​to​wa​li. Je​śli cho​dzi o Niem ​ców, to ja się nie ba​łem – że on do mnie po​dej​-

dzie i po​wie „Jude” czy coś ta​kie​go
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.

Trud​no się dzi​wić ta​kiej opi ​nii, sko​ro get​ta były do​słow​nie oto​czo​ne
szmal​cow​ni​ka​mi, a czę ​sto po pro​stu wa​ta​ha​mi wy​rost​ków, roz​zu​chwa​lo​-
nych bier​no​ścią za​rów​no Niem ​ców (co zro​zu​mia​łe), jak i struk ​tur Pań​stwa
Pod​ziem​ne​go. Oto re​la​cja Ży​dów​ki, prze​kra​cza​ją​cej z fał​szy​wą prze​pust​ką
bra​mę get​ta w War​sza​wie:

Za​le ​d​wie mamy za sobą wa​chę i skrę​ca​my w Że ​la​zną, gdy chma​ra wy​rost​ków ota​cza
nas ze wszyst​kich stron i po​cząt​ko​wo nic nie mó ​wią, tyl​ko za nami bie ​gną. Dla nas
chcą​cych jak naj​mniej zwró​cić na sie ​bie uwa​gę – prze ​cież prze ​pust​ka jest fał ​szy​wa.
Pierw​szym błę​dem Piń​ka było da​nie jed​ne ​mu z nich 20 zł na od​czep​ne. Te​raz się
roz​po​czę​ło na do​bre. Każ ​dy z nich chce do​stać pie ​nią​dze. A gdy już wszy​scy mają,
za​czy​na pierw​szy od po​cząt ​ku twier​dząc, że on jesz​cze nic nie do​stał. Któ​ryś mi wy​-
ry​wa to​reb​kę z ręki, w któ ​rej znaj​du​je się na​sza prze​pust​ka i do​wód – go​nię za nim
i już pra​wie bez tchu uda​je mi się to​reb​kę z po​wro​tem od nie​go wy​do​stać. Po​mógł
mi go zła​pać dru​gi, któ ​re​mu przy​rze​kłam za to za​pła​cić. Chma​ra ta nie opusz​cza nas
przez całą Że​la​zną. Już sama nie wiem, gdzie się znaj​du​ję i gdzie mam skrę​cić, by
dojść na dwo​rzec. [...] Jak że​śmy [wsie​dli do po​cią​gu] – nie mie​li ​śmy już ani pier​-

ścion​ków, ani ze​gar​ka, ani bu​tów. Nic nie mie​li ​śmy już
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Ukry​wa​ją​cy się wraz z żoną Mar​cel Re​ich-Ra​nic​ki wspo​mi​nał, że:

aby Żyd mógł choć​by za​ist​nieć w aryj​skiej czę ​ści mia​sta, na​le​ża​ło speł​nić trzy wa​run​-
ki. Po pierw​sze: po​trzeb​ne były pie​nią​dze lub kosz​tow​no​ści, aby spra​wić so​bie fał​szy​-
we do​ku​men​ty oso ​bi​ste, nie mó ​wiąc już o tym, że na​le ​ża​ło też li ​czyć się z szan​ta​żem.
Po wtó​re: nie moż​na było wy​glą​dać i za​cho ​wy​wać się tak, by Po​la​cy na​bra​li po​dej​-
rze​nia, że jest się Ży​dem. Po trze​cie: poza get ​tem po​trzeb​ni byli sko​rzy do udzie​le ​nia
po​mo​cy nie ​ży​dow​scy przy​ja​cie​le i zna​jo ​mi.

Je​że ​li Żyd, któ​ry za​mie​rzał uciec do aryj​skiej czę​ści mia ​sta, speł​niał je​dy​nie dwa
z trzech wa​run​ków, jego sy​tu​acja sta​wa​ła się wąt​pli ​wa, a je ​że​li speł​niał tyl ​ko je​den,
to jego szan​se były mi ​ni ​mal​ne. To​też w moim przy​pad​ku myśl o uciecz​ce była wła​-
ści ​wie bez​sen​sow ​na. Nie mia​łem pie​nię​dzy i nie mia​łem przy​ja​ciół poza get​tem,
wresz​cie każ​dy – Po​la​cy mie​li w tym wzglę​dzie do ​sko​na​łe wy​czu​cie – na​tych ​miast

roz​po​znał​by we mnie Żyda
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.

Mimo to za​ry​zy​ko​wał i wraz z żoną wy​szedł z get​ta. Z szan​ta​żem ze stro​-
ny pil​nu​ją​cej dziel​ni​cy ży​dow​skiej gra​na​to​wej po​li ​cji i ko​niecz​no​ścią opła​-



ce​nia się mu​sie ​li zmie​rzyć się już na​tych​miast po prze ​kro​cze​niu aryj​skiej
gra​ni​cy – wraz z nie ​miec​kim okrzy​kiem pol​skie​go po​li​cjan​ta „Halt!”. Dal​sze
prze​ży​cia i re​flek ​sje były po​dob​ne do se​tek in​nych:

Szan​taż i uciecz​ka – to się sta​le po​wta​rza​ło. Ty​sią​ce Po​la​ków, prze​waż​nie wy​rost​-
ków, któ​rzy do​ra​sta​li bez szko​ły i bez uni ​wer​sy​te​tu, a czę ​sto i bez oj​ców, bo wie​lu
znaj​do​wa​ło się w obo​zach je​niec​kich, lu​dzie, któ​rzy ni ​cze​go się nie na​uczy​li i nic nie
mie​li do ro​bo​ty, spę​dza​li czas na po​dejrz​li ​wym tak​so​wa​niu prze​chod​niów: wszę​dzie,
a szcze​gól ​nie w po​bli​żu gra​nic get​ta szu​ka​li, a wła​ści ​wie po​lo ​wa​li na Ży​dów. Owo
po​lo​wa​nie było ich za​wo​dem, a chy​ba i na​mięt​no ​ścią. Roz​po​zna​wa​li Ży ​dów nie​-
omyl ​nie. Ja​ki ​mi kie​ro​wa​li się zna ​ka​mi? Je​śli nie było in ​nych, wów ​czas – po​wia​da​no

– wy​star​czy​ły smut ​ne oczy, po ja​kich ich po​zna​wa​no
55

.

Sa​mu​el Wil​len​berg, ukry​wa​ją​cy się i dzia​ła​ją​cy w kon​spi​ra​cji w War​sza​-
wie po uciecz​ce z Tre​blin​ki, mó​wił po woj​nie:

Jak Żyd wy​szedł na uli ​cę, bał się, że ktoś po​dej​dzie do nie ​go i po​wie: „Ty Ży​dzie”.
Nie Nie​miec, bo Nie​miec nie miał po ​ję​cia o fi ​zjo​no​mii Żyda, on nie roz​róż​niał Żyda
od Po​la​ka. A Po​lak roz​róż​niał mo​men​tal​nie. Po cho​dzie, in​tu​icyj​nie, trud​no okre​ślić,
po czym wła​ści ​wie. Bo​daj​że Wła​dy​sław Szlen​gel, po​eta z war​szaw​skie ​go get​ta, pi ​sał:

„Nie patrz na mnie jak cho​dzę, daj mi przejść, nie wtrą​caj się, nie mu​sisz”
56

.

Hen​ryk Schön​ker re​la​cjo​no​wał:

Get​ta nie moż ​na było opu​ścić bez od​po​wied​nich kon​tak​tów po aryj​skiej stro​nie. Bar​-
dzo rzad​ko jed​nak ktoś taki kon​takt po​sia​dał. Bez nie​go przej​ście na dru​gą stro​nę
ozna​cza​ło pew​ną śmierć. Było tam peł ​no szmal​cow​ni ​ków, do​no​si​cie ​li i szan​ta​ży​stów,
któ​rzy za​wo​do​wo trud​ni ​li się wy​da​wa​niem Ży​dów w ręce Niem ​ców. Oprócz tego nie
bra​ko​wa​ło zwy​kłych lu​dzi, któ​rzy uwa​ża​li się za po​rząd​nych, uczci ​wych, a na​wet bo​-
go​boj​nych, lecz ich cho​ro​bli ​wa awer​sja do Ży​dów spra​wia​ła, że ich de​nun​cjo​wa​li.

Ży​dzi poza get ​tem w krót​kim cza​sie byli wy​da​wa​ni Ge​sta​po
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.

Przy​kład Han​ny Krall po​ka​zu​je, że znacz​nie łat​wiej było unik ​nąć et​nicz​-
nej de​kon​spi​ra​cji i wią​żą​cej się z tym nie​uchron​nej śmier ​ci ko​bie​tom niż
męż​czy​znom. Z oczy​wi ​ste​go po​wo​du – ob​rze​za​nia. Wspo​mi​na​łem o pol​skich
są​dach, któ​re na po​cząt​ku oku​pa​cji ka​za​ły Ży​dom spusz​czać spodnie przy
oka​zji spraw wią​żą​cych się z prze ​ka​zy​wa​niem ich ma​jąt​ków pol ​skim po​-
wier​ni​kom. Ob ​rze​za​nie było osta​tecz​nym do​wo​dem dla szmal​cow​ni​ków wy​-
ła​pu​ją​cych na uli​cach Ży​dów, ukry​wa​ją​cych się bądź prze​by​wa​ją​cych poza
gra​ni​ca​mi gett. Ko​bie​tom – o ile były na tyle sil​ne psy​chicz​nie, aby wy​trzy​-
mać strasz​li ​wą pre​sję i zła​jać szmal​cow​ni​ka za to, iż śmiał rzu​cić nań po​są​-
dze​nie o ży​dow​stwo – uda​wa​ło się nie ​kie​dy wyjść cało z opre ​sji. Li​te​ra​tu​ra



Ho​lo​cau​stu ob​fi ​tu​je w tego ro​dza​ju wspo​mnie​nia. Je​śli cho​dzi o męż​czyzn,
spra​wa była bez​na​dziej​na. Szmal ​cow​ni​cy za​cią​ga​li sta​wia​ją​cych opór do
bram i po pro​stu ścią​ga​li im spodnie. Było to wręcz na​gmin​ne. Na przy​kład,
Jan Kott wspo​mi​na, że spo​tka​ło go to kil​ka razy:

Nie mu​sia​łem się na​wet bać wy​glą​du. Trzy albo czte​ry razy szmal​cow​ni ​cy za​cią​ga​li
mnie do ja​kiejś bra​my i ka​za​li otwo ​rzyć roz​po​rek. Gro ​zi ​li za​pro​wa​dze​niem na ge​sta​-
po albo, naj​czę​ściej, żą​da​li oku​pu. Cza​sem wie​lu oku ​pów. Nie mia​łem się cze​go bać.

Nie by​łem ob​rze​za​ny
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Prze​żył, bo ro​dzi​ce wy​ka​za​li się wy​jąt​ko​wą da​le​ko​wzrocz​no​ścią, nie
chcąc ob​rze​zać dziec​ka uro​dzo​ne​go w po​cząt​kach I woj​ny świa​to​wej – na

wszel​ki wy​pa​dek
59

.

* * *

Jan T. Gross wska​zu​je, że za​ka​zów nie​miec​kich – na cze​le z kon​spi ​ra​cją, taj​-
nym na​ucza​niem czy han​dlem – za​gro​żo​nych śmier​cią było bez liku i Po​la​cy
na​gmin​nie je ła​ma​li. Za​kaz po​ma​ga​nia Ży​dom był na​to​miast wy​jąt​ko​wo
prze​strze ​ga​ny i rzad​ko ła​ma​ny. Dla​cze​go? Nie ze stra​chu, ale dla​te​go, że po​-

sta​wy Po​la​ków były na ogół an​ty​ży​dow​skie
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Ka​zi ​mierz Bran​dys o ka​rze śmier​ci pod oku​pa​cją hi​tle​row​ską pi ​sał tak:

Śmierć gro​zi ​ła za sło​ni ​nę i zło ​to, za broń i fał​szy​we pa​pie​ry, za ukry​wa​nie się przed
re​je​stra​cją, za ra​dio i za Ży​dów. Dow​cip​ni po​wia​da​li, że boją się wy​ro​ków do​pie​ro
wy​żej kary śmier​ci; uwa​ża​li tę karę za man​dat ulicz​ny, jaki pła​ci​ło się przed woj​ną
za nie​pra​wi​dło​we przej​ście z chod​ni ​ka na chod​nik. Nad mia​stem za​wisł śmier​tel​ny

ab​surd
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Naj​czę​ściej przy​ta​cza​ną licz​bą Po​la​ków za​bi ​tych przez Niem​ców za ukry​-

wa​nie Ży​dów jest 700
62

, a w su​mie pod​czas nie​miec​kiej oku​pa​cji zgi ​nę​ło
1,8 mln Po​la​ków.

Ca​lek Pe ​re​chod​nik, do któ​re​go wstrzą​sa​ją​cej re​la​cji z get​ta otwoc​kie​go
za​raz po​wró​cę, przy​ta​cza po​dob​ne jak Krall przy​kła​dy wy​bro​nie​nia od
śmier​ci Ży​dów prze​chrztów na po​ste​run​kach nie​miec​kich i pol ​skich przez
księ​ży i urzęd​ni​ków ma​gi​strac​kich. I wła​śnie to za​an​ga​żo​wa​nie Po​la​ków
w obro​nę prze​chrztów oraz mil​cze​nie i obo​jęt​ność wo​bec za​gła​dy resz​ty ka​-
za​ły Pe​re​chod​ni​ko​wi na​pi ​sać sło​wa, któ​re do dziś sta​no​wią jed ​no z naj​moc​-
niej​szych oskar​żeń wo​bec nas – Po​la​ków:



Je​że ​li o tym pi​szę, to tyl​ko dla​te ​go, że zro​zu​mia​łem wte ​dy, na ile wy​mor​do​wa​nie Ży​-
dów od​by​ło się je​śli nie za mil ​czą​cą zgo​dą, to za mil​czą​cym de​sin​te​res​se​ment opi ​nii
pol​skiej. Dla​te ​go też wy​bra​no Tre​blin​kę jako miej​sce kaź​ni na​wet dla Ży​dów fran​cu​-
skich, bel​gij​skich, ho​len​der​skich. Wi ​docz​nie wa​run​ki „kli​ma​tycz​ne” nie po​zwo​li ​ły

Niem​com na wy​bu​do​wa​nie kaź​ni na tam ​tej​szych te​ry​to​riach
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.

O za​an​ga​żo​wa​niu pol​skich księ​ży ka​to​lic​kich w ra​to​wa​nie ży​dow​skich
dzie​ci tak pi ​sał z ko​lei w grud ​niu 1942 r. Ema​nu​el Rin​gel ​blum:

Co skło​ni ​ło do tego du ​cho​wień​stwo? Zło​ży​ły się na to trzy po​wo​dy. Po pierw​sze: po​-
lo​wa​nie na du ​szycz​ki. Kler ka​to ​lic​ki za​wsze wy​ko​rzy​sty​wał cięż​kie chwi​le w ży​ciu
Ży​dów (po ​gro​my, wy​gna​nia itp.), żeby po​zy​skać do​ro​słych i dzie ​ci. Ten mo​ment od​-
gry​wa za​pew ​ne naj​waż​niej​szą rolę, mimo iż kler za​pew​nia, że nie ma za​mia​ru
ochrzcić dzie​ci ży ​dow​skich, któ ​re przyj​mie do za​kła​dów.

Po dru​gie: czyn​nik na​tu​ry ma​te​rial​nej. Za każ ​de dziec​ko ży ​dow​skie trze ​ba bę​dzie
za​pła​cić za rok z góry po 600 zł mie​sięcz​nie. Jest to dość do ​bra trans​ak​cja dla za​ko​-
nów. Wy​ży​wie​nie kosz​tu​je je bar​dzo ta​nio, po​sia​da​ją bo​wiem wła​sne pola i fol ​war​ki.
Za bied​ne dzie​ci, któ​rych ro​dzi ​ce nie będą w sta​nie po​kryć tej opła​ty, za​pła​cą ro​dzi ​-
ce za​moż​nych dzie​ci, wno​sząc po​dwój​ną kwo ​tę.

Po trze​cie: czyn​nik pre ​sti​żo​wy. Du​cho​wień​stwo pol​skie bar​dzo mało do tej pory
zdzia​ła​ło dla ra​to​wa​nia Ży ​dów przed rze​zią, wy​sie ​dle​niem. W związ​ku z pro​te ​sta​mi,
roz​le ​ga​ją​cy​mi się na ca​łym świe ​cie prze​ciw​ko ma​so​we​mu mor​do​wa​niu Ży ​dów pol​-
skich, ura​to​wa​nie kil​ku​set dzie​ci bę​dzie mo​gło po​słu​żyć za świa​dec​two, że w tych
cięż​kich cza​sach kler pol​ski nie sie​dział bez​czyn​nie, że uczy​nił wszyst ​ko, aby ra​to​-

wać Ży​dów, szcze ​gól​nie zaś dzie ​ci ży​dow​skie
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.

W swo​im ese ​ju o sto​sun​kach pol​sko-ży​dow​skich Rin​gel​blum wspo​mi ​na
rów​nież o czyn​nym udzia​le pol​skiej stra​ży po​żar​nej w ak​cjach prze​sie​dleń​-
czych na pro​win​cji, pod​czas któ​rych jej człon​ko​wie ota​cza​li domy ży​dow​-
skie i wy​szu​ki​wa​li ukry​wa​ją​cych się w nich Ży​dów. Kon​kret​nie wspo​mi​na

o po​dob​nych ak​cjach w Ka​łu​szy​nie i w Bia​łej Pod​la​skiej
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.
Przy​ta​cza też przy​pad​ki pol​skich ko​le​ja​rzy, któ​rzy wy​ła​py​wa​li ucie​ka​ją​-

cych z po​cią​gów śmier​ci Ży​dów i – po uprzed​nim ob ​ra​bo​wa​niu ich ze
wszyst​kie​go, co mie​li przy so​bie – od ​da​wa​li w ręce Niem ​ców. Wła​dze nie​-
miec​kie wy​zna​czy​ły na​wet na​gro​dę za każ​de​go zła​pa​ne​go Żyda – 1 tys. zł,
a jed​no​cze​śnie gro​zi ​ły śmier​cią za po​ma​ga​nie im lub ich ukry​wa​nie. Szlak
War​sza​wa–Tre​blin​ka Rin​gel​blum na​zy​wa „praw​dzi​wą via do​lo​ro​sa”, zaś
dróż​ni​ków na tym szla​ku i in​nych „an​ty​se​mic​kich miesz​kań​ców” oskar​ża

o to, że mają „wie​lu Ży​dów na swym su​mie​niu”
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.
Wą​tek „ko​le​jo​wy” jest obec​ny w wie​lu re​la​cjach ukry​wa​ją​cych się Ży​-

dów. I nie​odmien​nie tchnie gro​zą. Ko​le​ja​rze, kon​duk​to​rzy, po​li ​cja ko​le​jo​wa



(Bahn​schutz Po​li​zei), po​li ​cja gra​na​to​wa i pol​scy współ​to​wa​rzy​sze dro​gi –
wszy​scy byli za​an​ga​żo​wa​ni w wy​szu​ki​wa​nie i wy​ła​py​wa​nie po​dró​żu​ją​cych
Ży​dów.

Cy​wia Lu​bet​kin wspo​mi ​na o swo​jej po​dró​ży na po​cząt​ku 1940 r. z te​re​-
nów Pol ​ski za​ję​tych przez ZSRR do War​sza​wy z mi ​sją zor​ga​ni​zo​wa​nia ży​-
dow​skie​go ru​chu opo​ru. Po​mo​cą w po​dró​ży mie​li słu​żyć pol​scy stu​den​ci,
któ​rzy z ko​lei chcie​li prze​do​stać się do Ge ​ne​ral​nej Gu​ber​ni, gdyż wo​le​li
oku​pa​cję nie​miec​ką od znie​na​wi ​dzo​nych bol​sze​wi ​ków. Kie​dy uda​ło im się
prze​do​stać do Mał​ki​ni, znaj​du​ją​cej się w stre​fie nie​miec​kiej, owi stu​den​ci
na​tych ​miast przy​po​mnie ​li so​bie, że Lu​bet​kin jest Ży​dów​ką i chcie​li ją za​de ​-

nun​cjo​wać dwor​co​we​mu pa​tro​lo​wi nie​miec​kie ​mu
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.
Było to przed utwo​rze​niem gett i Ży​dzi, ozna​cze​ni opa​ską, mo​gli jesz​cze

po​dró​żo​wać, ale – jak wspo​mi ​na Lu​bet​kin – ro​bi​li wszyst​ko, aby nie rzu​cać
się w oczy za​rów​no Niem ​com, jak i Po​la​kom i nie stać się przed ​mio​tem ich
agre​sji. Dla Lu​bet​kin ta zmia​na stref oku​pa​cyj​nych była szo​kiem:

Upły​nął za​le ​d​wie dzień od chwi ​li, gdy opu​ści​łam stre​fę so​wiec​ką, a jak wszyst ​ko się
zmie​ni ​ło. Jesz​cze wczo​raj spa​ce​ro​wa​łam po uli ​cach Lwo​wa i Bia​łe​go​sto​ku z pod​nie​-
sio​ną gło​wą – by​łam tam dum​ną dziew ​czy​ną, a te ​raz już od pierw​szej chwi​li je​stem

przy​bi ​ta, zgnę​bio ​na
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I wspo​mi​na swo​ją po​dróż po​cią​giem do War​sza​wy:

Prze​ra​że​ni Ży​dzi sie​dzie​li ści ​śnię​ci po ką​tach, tło​czy​li się na pół ​kach z ba​ga​ża​mi.
Pra​gnę​li nie ist​nieć. Prze​ra​że​nie ich było po​dwój​ne: aby ich, ucho​waj Boże, nie za​-
uwa​żył Nie​miec i aby nie zwró​ci ​li na sie​bie uwa​gi współ​pa​sa​że​rów Po​la​ków, któ​rzy
swo​je roz​go​ry​cze ​nie i złość wy​ła​do​wy​wa​li na Ży​dach, jak​by w ten spo​sób szu​ka​jąc
za​dość​uczy​nie​nia za upo​ko​rze ​nia do​zna​wa​ne od nie​miec​kich wład​ców. W wa​go​nie
pa​no ​wa​ła nie​prze ​nik​nio​na ciem​ność, w któ ​rej trud​no było roz​róż​nić, kto z pa​sa​że​-
rów jest Ży​dem. Na​gle ktoś jęk​nął. Po ​la​cy roz​po​zna​li głos ży​dow​ski i za​czę ​li krzy​-
czeć: Za​bie ​rać go stąd! Żyd jest wśród nas! Zaj​mu​je na​sze miej​sce w po​cią​gu! Zna​le​-
zio​no nie​szczę​śliw​ca, któ​ry jęk​nął, rzu​co​no się na nie​go z dzi​ką wście ​kło​ścią, po​bi ​to

do krwi i wy​pę​dzo​no z wa​go​nu. O świ ​cie przy​by​li ​śmy do War​sza​wy
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Ukry​wa​ją​ca się „na aryj​skich pa​pie​rach” (a cza​sem i bez nich) Ha​li​na Za​-
wadz​ka ma znacz​nie wię​cej „ko​le ​jo​wych” wspo​mnień:

W po​ło​wie dro​gi do War​sza​wy we ​szli do wa​go​nu dwaj gra​na​to ​wi po​li ​cjan​ci i za​czę ​li
spraw​dzać do​ku​men​ty. Byli od​da​le​ni od nas jesz​cze o kil​ka prze​dzia​łów, kie ​dy wy​-
raź​nie ich zo​ba​czy​łam. Zna​łam ich do​brze, po​nie​waż oby​dwaj na​le ​że​li do pol​skiej
po​li ​cji w Koń​skich. Kie​dy we​szli do na​sze ​go prze​dzia​łu, od razu za​uwa​ży​li i po​zna​li



Sarę. Rzu​ci ​li się na nią jak dzi​kie zwie​rzę ​ta na ofia​rę. Krzy​cząc i wy​zy​wa​jąc, ścią​gnę​-
li ją z ław​ki i ka​za​li iść z nimi. Pod​nie​ce​ni swo​ją nie​spo​dzie​wa​ną zdo​by​czą nie zwró​-
ci ​li uwa​gi ani na mnie, ani na He​len​kę. Ich gło​śne prze​kleń​stwa i wy​zwi​ska wzbu​dzi ​-
ły ogól ​ne za​in​te​re​so​wa​nie. Po​dróż​ni z ca​łe​go wa​go​nu ze​bra​li się wo​kół nich, za​da​jąc
róż​ne py​ta​nia. Po​li ​cjan​ci chęt ​nie wy​ja​śnia​li, że zła​pa​li Ży​dów​kę, żonę do​brze im zna​-
ne​go den​ty​sty Kona z Koń​skich. Kie​dy za​bra​li Sarę z wa​go​nu, w prze ​dzia​łach za​-
wrza​ło jak w ulu. Zda​wa​ło mi się, że wszy ​scy po​dróż​ni ko​men​to​wa​li to wy​da​rze​nie.
Sły​chać było gło​sy obu​rze ​nia na bez​czel ​ność Ży​dów, któ​rzy uda ​jąc Po​la​ków po​zwa​-
la​ją so​bie jeź​dzić po​cią​ga​mi. Pa​da​ły przy​kła​dy, kie​dy i gdzie zo​stał schwy​ta​ny Żyd,
któ​ry usi ​ło​wał wy ​śli​znąć się nie​zau​wa​żo​ny z get​ta. Były na​wet oso​by, któ​re chwa​li ​ły
się, że oso​bi​ście po​ma​ga​ły w zła​pa​niu ucie​ka​ją​ce​go Żyda. W pew​nej chwi ​li ktoś gło​-
śno wy​ra​ził opi​nię, któ​ra ude​rzy​ła mnie swo​ją szcze​gól ​ną okrut​ną nie​na​wi ​ścią do Ży ​-
dów: „My, Po​la​cy, bę​dzie​my mu​sie​li wy ​sta​wić Hi​tle​ro​wi po​mnik za to, że uwol​nił
nas raz na za​wsze od Ży​dów”.

Wśród tych wy​po​wie​dzi nie usły​sza​łam ani jed​ne​go gło​su współ ​czu​ją​ce​go dla mło​-
dej, ład​nej ko​bie​ty, któ​ra w ich obec​no​ści zo​sta​ła ska​za​na na śmierć. Tym​cza​sem pię​-
cio​let​nia cór​ka Sary sie​dzia​ła bez ru​chu, ze spusz​czo ​ny​mi oczy​ma. Nie wy​bu​chła pła​-
czem, nie po​bie​gła za mat​ką i na​wet nie przy ​tu ​li ​ła się do mnie, je​dy​nej bli ​skiej oso​-
by. Wi ​docz​nie wy​czu​ła śmier​tel​ne nie​bez​pie​czeń​stwo za​gra​ża​ją​ce nie tyl​ko matce,
ale i jej sa​mej. Może obez​wład​nił ją strach, a może in​stynkt sa​mo​za​cho​waw ​czy na​ka​-
zał jej ta​kie za​cho​wa​nie. Prze​ję​ta gro​zą, nie by​łam zdol ​na do ze​bra​nia my​śli. Ja rów​-
nież nie przy​su​nę​łam się do He​len​ki. Żad​nym ge​stem nie zła​go​dzi​łam jej prze​ra​że​nia.
W chwi​li tak wiel​kie​go nie​szczę​ścia dwie ko​cha​ją​ce sio​stry, jed​na do​ro​sła, dru​ga
dziec​ko, nie mo​gły na​wet wziąć się za ręce. Sie ​dzia​ły​śmy spa​ra​li ​żo​wa​ne tym, co się
sta​ło i ota​cza​ją​cą nas nie​na​wi ​ścią.

Po pew​nym cza​sie je​den z po​li ​cjan​tów prze​biegł wzdłuż wa ​go​nu, jak​by ko​goś go​-
nił. Kie​dy wra​cał, lu​dzie za​trzy​my​wa​li go, żą​da​jąc dal​szych in​for​ma​cji na te​mat zła ​-
pa​nej Ży​dów​ki. Po​li ​cjant wy​ja​śnił im, że w ca​łym po​cią​gu nie ma ani jed​ne ​go Niem​-
ca, któ​re​mu mógł​by ją prze​ka​zać. Po​nie​waż po​ciąg nie za ​trzy​mu​je się po dro​dze na
żad​nej sta​cji, jest zmu​szo​ny do​wieźć ją do War​sza​wy i do​pie​ro tam od​dać w od​po​-
wied​nie ręce. Za​pew ​nił jed​nak słu​cha​ją​cych, że za​mknął ją w prze​dzia​le, z któ​re​go
nie ma uciecz​ki.

Upły​nę​ło pół go​dzi​ny i ten sam po​li ​cjant zja​wił się u nas. Tym ra​zem pod​szedł
pro​sto do He​len​ki i ka​zał jej iść ze sobą. Ota​cza​ją​cym go lu​dziom wy​ja​śnił, że zła​pa​-
na Ży​dów​ka przy​zna​ła się, że je​cha​ła po​cią​giem ra​zem z cór​ką. Lu​dzie za​czę​li tło​-
czyć się wo​kół po​li ​cjan​ta, jak​by każ​dy chciał zo​ba​czyć ży​dow​ską dziew​czyn​kę.

He​len​ka wsta​ła z ław​ki. W tłu​mie ota​cza​ją​cych ją do​ro​słych jej fi ​gur​ka była bar​-
dzo mała. Na bla​dej, drob​nej twa​rzy nie było ani jed​nej łzy. Nie wy​po​wie​dzia​ła sło​-
wa i nie spoj​rza​ła w moim kie ​run​ku. Po​szła za po​li ​cjan​tem.

Tłum za​czął roz​cho​dzić się po wa​go​nie, gło​śno oma​wia​jąc dal ​szy ciąg wy​da​rzeń.
W uryw​kach roz​mów do​cho​dzą​cych do mnie nie usły​sza​łam ani sło​wa współ ​czu​cia
dla ma​łej dziew​czyn​ki, nie było żalu, że koń​czy​ło się jej krót ​kie ży​cie. Nikt na​wet nie
za​uwa​żył, że dziec​ko jest ład​ne, miłe, słod​kie – tych przy​miot​ni ​ków uży​wa się za​-
zwy​czaj mó ​wiąc o pię​cio​lat​kach. Ży​dow​skie dziec​ko nie pod​le ​ga​ło tym kry​te​riom.



Nie sły​sza​łam rów​nież wy​ra​zu sym​pa​tii dla mat​ki, świa​do​mej strasz​ne​go losu, któ​ry
cze​kał jej dziec​ko. [...]

Pol​scy po​li ​cjan​ci wy​ło​wi ​li je z tłu​mu, wy​raź​nie pod​eks​cy​to​wa​ni swo ​im suk​ce​sem.
Lu​dzie w po​cią​gu spon​ta​nicz​nie wy ​ra​ża​li nie​na​wiść do Ży​dów. Nikt z obec​nych nie
oka​zał współ​czu​cia mło​dej mat​ce i jej dziec​ku. Cała ta tra​ge​dia ro ​ze​gra​ła się w po​-
cią​gu, gdzie nie było przed​sta ​wi​cie ​la nie​miec​kiej wła​dzy. Zda​łam so ​bie spra​wę, jak
na​iw​nie oce​nia​łam szan​sę uciecz​ki z get​ta na aryj​ską stro​nę. Oka​za​ło się, że w ogó​le
nie zna​łam pol​skie ​go świa​ta, któ​ry był inny od tego, jaki ist​niał w mo​jej wy​obraź​ni.
Niem​cy nie byli je ​dy​nym za​gra​ża​ją​cym mi nie​bez​pie​czeń​stwem. Roz​po​zna​nie mnie

przez Po​la​ków oka​za​ło się bar​dziej praw​do​po​dob​ne i rów​nie nie ​bez​piecz​ne
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Ta​kich re​la​cji we wspo​mnie ​niach Za​wadz​kiej znaj​dzie​my kil​ka. Za każ​-
dym ra​zem to​wa​rzy​szy im szok au​tor​ki zwią​za​ny z an ​ty​se​mic​ki​mi po​sta​wa​-
mi Po​la​ków, gor​li ​wie szu​ka​ją​cych i wy​ła​pu​ją​cych ukry​wa​ją​cych się Ży​dów,
oraz z wie​lo​krot​nie sły​sza​ny​mi opi​nia​mi o po​sta​wie​niu po​mni ​ka Hi​tle​ro​wi
za wy​mor​do​wa​nie Ży​dów.

Ła​pa​nie Ży​dów, poza źró​dłem oczy​wi​stych ko​rzy​ści ma​jąt​ko​wych, było
pew​ne​go ro​dza​ju spor​tem dla umun​du​ro​wa​nych jed​no​stek pol​skich. Za​-
wadz​ka wspo​mi​na, jak po zła​pa​niu jej na dwor​cu, po​li ​cjan​ci ko​le ​jo​wi
(Bahn​schut​ze) prze​chwa​la​li się jej pod ​nie​ce​ni, w jaki spo​sób uda​ło im się ją
roz​po​znać:

Prze​ry​wa​jąc je​den dru​gie ​mu i wtrą​ca​jąc róż​ne szcze​gó​ły, opo​wia​da​li z wy​raź​ną
dumą, jak ob​ser​wo ​wa​li uli ​cę przed wej​ściem na dwo​rzec. Za ​uwa​ży​li moją rik​szę
i pa​trzy​li, gdy szyb​kim kro​kiem wcho​dzi​łam na sta​cję. Wpraw​dzie na uli​cy było już
wte​dy ciem​no i nie mo​gli do​brze zo​ba​czyć twa​rzy, ale z mo​je​go cho​du i ru​chów zo​-
rien​to​wa​li się, że je​stem Ży​dów​ką.

Opo​wia​da​jąc mi o tym, chwa​li ​li się zdo​by​ty​mi umie​jęt​no​ścia​mi w roz​po​zna​wa​niu
ukry​wa​ją​cych się Ży​dów, na​wet gdy ich aryj​ski wy​gląd utrud​niał im za​da​nie. Uwa​ża​-
li, że do​szli do per​fek​cji dzię​ki du​żej prak​ty​ce na dwor​cach ko​le​jo​wych, przez któ ​re
ostat​nio prze​wi ​nę ​ło się peł​no ży ​dow​skich zbie​gów. Bez skrę​po​wa​nia opo ​wia​da​li ze

szcze​gó​ła​mi o róż​nych przy​pad​kach, w któ​rych oso​bi​ście bra​li udział
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„Roz​po​zna​wa​nie” Ży​dów zda​je się w re ​la​cji Za​wadz​kiej być spe​cjal​no​ścią
na​ro​do​wą ich współ ​o​by​wa​te​li Po​la​ków. W ko​lej​nej hi​sto​rii „po​cią​go​wej”
Za​wadz​ka była świad​kiem, jak przy kon​tro​li do​ku​men​tów (któ​rych zresz​tą
sama nie mia​ła) ja​kiś męż​czy​zna ze​rwał się z miej​sca i za​czął ucie​kać. Pol​-
scy po​li ​cjan​ci nie mie​li wąt​pli ​wo​ści i z okrzy​kiem: „Żyd, Żyd, lu​dzie, łap​cie
Żyda!” pu​ści​li się za nim w po​goń. Za​wadz​ka przy​ta​cza in​te​re​su​ją​cą nas re​-
ak ​cję współ​pa​sa​że​rów:

Od razu zro​bi ​ło się gło​śno – wszy​scy mie​li coś do po​wie ​dze​nia na te​mat ucie​ka​ją​ce​-



go. Nikt nie miał wąt​pli​wo ​ści, że był on Ży​dem. Nie​któ​rzy twier​dzi​li na​wet, że od
po​cząt​ku jaz​dy po​dej​rze​wa​li go o to. Ktoś za​uwa​żył, że kie​dy wsiadł w Ko​lusz​kach
do prze​dzia​łu, od razu pchał się do okna w cha​rak​te ​ry​stycz ​ny dla Żyda spo​sób. Jed​-
na ko​bie ​ta za​uwa​ży​ła, że sie​dział po​chy​lo​ny jak Żyd, a inny pa​sa​żer do​strzegł jego
chy​tre, ży​dow​skie spoj​rze ​nie. Po​dróż​ni zgod​nie orze​kli, że ucie ​ka​ją​cy nie ma żad​nej
szan​sy, by się ura​to ​wać. Nikt nie wy​ra​ził współ​czu ​cia dla czło​wie​ka, któ​re​go tra​gicz​-

ny los był oczy​wi​sty
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Hen​ryk Schön​ker wspo​mi ​na swo​ją po​dróż z ro​dzi ​ca​mi z Kra​ko​wa do Wie​-
licz​ki, je​sie​nią 1940 r.:

– A pań​stwo z da​le ​ka?
– Z Kra​ko​wa – od​po​wie​dzia​ła mama.
Z pew​nym wa​ha​niem i cie​ka​wo ​ścią w gło​sie ko​bie​ta spy​ta​ła:
– A pań​stwo chy​ba nie Żyd​ki?
Mama od​po​wie​dzia​ła jej z obu​rze​niem:
– No wie pani, skąd ta​kie my​śli?!
– Ja bar​dzo prze ​pra​szam – od​po​wie​dzia​ła ze wsty ​dem – nie chcia​łam pań​stwa ob​-

ra​zić, ale te ​raz dużo Żyd​ków ucie​ka z Kra​ko​wa. [...]
Inni pa​sa​że​ro​wie mil​cze ​li, a ja otrzy​ma​łem wte ​dy po​glą​do​wą lek​cję, że w oczach

pew​nych lu ​dzi wstyd jest być Ży​dem
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* * *

Ha​nieb​ne trak​to​wa​nie Ży​dów przez Po ​la​ków za​czę​ło się za​raz po prze​gra​nej
kam​pa​nii wrze​śnio​wej. Zaj​rzyj​my znów do za​pi​sków Rin​gel ​blu​ma.

Po na​dej​ściu Niem​ców an​ty​se​mi​tyzm od​żył w ca​łej peł ​ni. Ujaw ​ni ​ło się to w ak​cji
cha​ry​ta​tyw​nej, pod​ję ​tej przez NSV (Na​tio​nal​so​zia​li ​sti ​sche Volks​wohl ​fahrt) – na​ro​do​-
wo​so​cja​li ​stycz​na opie​ka spo​łecz​na. Ol​brzy​mie sa​mo​cho​dy NSV roz​da​wa​ły wów​czas
na pla​cach pu​blicz​nych zgłod​nia​łej lud​no​ści war​szaw​skiej bez​płat​nie chleb oraz zupy
z pro​duk​tów za​re​kwi ​ro​wa​nych w Pol ​sce. W pierw​szych dniach nie wy​łą​cza​no z tej
ak​cji cha ​ry​ta​tyw​nej i Ży​dów, ale czy​nio​no to ra​czej dla fil ​mów, któ​re na​krę​ca​no
w nowo zdo​by​tej sto​li ​cy. Na pla​cu Mu​ra​now​skim by ​łem świad​kiem, jak Ży​dów, ob​-
da​ro​wa​nych chle ​bem i zupą z uwa​gi na film, tuż po sfo​to​gra​fo​wa​niu żoł​nie​rze nie​-
miec​cy bili nie​mi​ło ​sier​nie i roz​pę​dza​li usta​wio​ną przez nich sa​mych ko​lej​kę. An​ty​se​-
mic​ki mo​tłoch wy​ła​py​wał zgłod​nia​łych Ży​dów, usta​wia​ją​cych się w ko ​lej​kach przed
wo​za​mi NSV, wska​zu​jąc, kto jest „Jude” (je​dy​ne sło​wo nie ​miec​kie, któ​re ło​bu​ze​ria
od razu zna​ła). Roz​po​czę ​ły się wkrót​ce ła ​pan​ki do roz​ma​itych for​ma​cji woj​sko​wych,
któ​re po​trze​bo​wa​ły sił fa​cho​wych do wy​ko​ny​wa​nia roz​ma​itych ro​bót. Po ​nie​waż Ży​-
dzi nie no​si ​li jesz​cze wów​czas spe​cjal​nych od​znak, trud​no było nie​miec​kim ła​pa​czom
od​róż​nić Ży​dów od nie-Ży​dów. W su​kurs przy​szły męty an​ty​se​mic​kie, któ​re usłuż​nie



wska​zy​wa​ły Niem​com, kto jest Ży​dem. Była to pierw ​sza więź za​dzierzg​nię​ta mię​dzy
pol​ski ​mi an​ty​se​mi​ta​mi a hi​tle​row ​ca​mi. Po​mo​stem łą​czą​cym był jak za​wsze Żyd. Na
lud​no​ści ży​dow​skiej pierw​sze te wy​czy​ny an​ty​se​mi​tów pol​skich zro​bi ​ły wstrzą​sa​ją​ce
wra​że​nie. [...]

Na​de ​szła zima 1939/40. Roz​zu​chwa​lo ​na ło​bu​ze​ria ulicz​na hu​la​ła bez​kar​nie po uli ​-
cach mia​sta. Na​pa​da​no bez​kar​nie na prze​chod​niów ży​dow​skich, zwłasz​cza bro​da​-
tych i pej​sa​tych. Dla Niem​ców Ży​dzi w ka​po​tach, z bro​da​mi, byli nie ​zwy​kłą atrak​cją.
Byli spe​cja​li ​ści, któ​rzy za​trzy​my​wa​li or​to​dok​syj​nych Ży​dów i ob​ci ​na​li im bro​dy no​-
życz​ka​mi wraz z ka​wał ​ka​mi mię ​sa. Za przy​kła​dem Niem​ców po ​szła miej​sco​wa ło​bu​-
ze​ria, któ ​ra śmie​chem i wy​ciem do​da​wa​ła du​cha nie ​miec​kim po​bra​tym​com po nożu
do „kul​tu ​ral​ne​go” dzie ​ła cy​wi ​li ​zo​wa​nia Ży ​dów. Role były cza​sem po ​dzie​lo​ne. Po​lak
wy​szu​ki ​wał bro​da​cza, Nie​miec za​trzy​my​wał go, Po​lak go po​wstrzy​my ​wał, pod​czas
gdy Nie​miec mu ob​ci​nał lub ob​rzy ​nał bro​dę. Za przy​kła​dem Niem ​ców an​ty​se​mi​ci
pol​scy za ​trzy​my​wa​li ży​dow​skich prze​chod​niów i bili ich nie​mi ​ło​sier​nie. W oba​wie
przed „po​rząd​ny​mi” Niem ​ca​mi, któ​rzy sta​wa​li cza​sem w obro​nie Ży ​dów, chu​li ​ga​ne ​-
ria mu​sia​ła w dzień ogra​ni ​czać swo​je wy​czy​ny. Wie​czór za to był ich nie​po​dziel​ną
do​me​ną. [...] Z ulic mia​sta ak​cja chu ​li ​ga​ne ​rii prze​nio​sła się do tram​wa​jów, w któ​-
rych ist​nia​ły po​cząt ​ko​wo spe​cjal​ne „wozy dla Ży​dów” (Nur für Ju​den), a po​tem
w ogó​le nie wol​no było Ży​dom jeź​dzić. Na roz ​kaz chu​li ​ga​nów an​ty​se​mic​kich kon​-
duk​to​rzy za​trzy​my ​wa​li tram ​wa​je, chu​li ​ga​ni wyj​mo​wa​li pa​sa​że​rów ży​dow​skich i po
kil​ku​na​stu czy kil​ku​dzie​się​ciu rzu​ca​li się na bez​bron​ne ofia​ry ży ​dow​skie. Rzad​ko
zda​rza​ło się, by kon​duk​to​rzy zdo​by​li się na od​wa​gę i sta​wia​li opór chu​li ​ga​nom. [...]
Tym​cza​sem licz​ba ban​dy​tów an​ty​se​mic​kich ro​sła z dnia na dzień. [...]

Zimą kil​ka​krot​nie zda ​rza​ły się eks​ce​sy, z któ​rych naj​gło​śniej​szy był po​grom lu​to​-
wy (1940 roku). Ban​dy an​ty​se​mi​tów, prze ​waż​nie mło​do​cia​nych, ru​sza​ły pod kie​run​-
kiem Niem ​ca, za​bez​pie​cza​ją​ce​go tyły i pa​tro​nu ​ją​ce​go ak​cji. Uzbro​je​nie tych band
skła​da​ło się z ki ​jów, la ​sek, ło​mów że ​la​znych itd. Ha ​sła na​past​ni​ków były: „Wy​tę ​pić
Ży​dów”, „Precz z Ży​da​mi”, „Niech żyje nie​pod​le​gła Pol ​ska bez Ży​dów” itd. Po dro​-
dze tłu​kli szy​by w skle ​pach, ozna​czo​nych tar​czą Da​wi ​da, wy ​ła​my​wa​li ża​lu​zje że​la​-
zne, otwie​ra​li skle​py i ra​bo​wa​li. Ży​dów na​po​tka​nych po dro​dze tłu​kli, prze ​wra​ca​li,
bili do nie​przy​tom​no ​ści. [...] Po​gro ​my trwa​ły przez kil​ka dni, nikt nie in​ge​ro​wał.
Mil ​cza​ła pol ​ska po​li ​cja, od​po​wie​dzial​na za bez​pie​czeń​stwo lud​no ​ści, mil​cza​ły pol​skie
or​ga​ni ​za​cje nie​pod​le​gło​ścio​we. [...] By​łem świad ​kiem po​gro​mu na sze​re​gu ulic, zdej​-
mo​wa​łem opa​skę i sze ​dłem za po​gro​mu​ją​cym tłu​mem i raz tyl​ko wi ​dzia​łem star​szą
ko​bie​tę, któ​ra za​trzy​ma​ła na pla​cu Ban​ko​wym „po​gromsz​czy​ków” i czy ​ni​ła im wy​-
rzu​ty, że szka​lu​ją do​bre imię Pol ​ski, że idą Niem​com na rękę. Szy​der​czy śmiech ło​-
bu​zów był je​dy​ną od​po​wie​dzią na te szla​chet​ne sło​wa Po​lki. [...]

Re​asu​muj​my: okres od paź​dzier​ni ​ka 1939 do li ​sto​pa​da 1940 roku, tzn. po​wsta​nia
get​ta, jest okre​sem per​ma​nent​nych eks​ce​sów [anty]ży​dow​skich, przy czym ten​den​cja
roz​wo​jo ​wa idzie w górę. Za​czę ​ło się od na​pa​ści na po​je​dyn​czych Ży​dów, a skoń​czy​ło
się na bez​kar​nym ra​bo​wa​niu ma ​jąt​ków ży​dow​skich i na po ​gro​mach, po​na​wia​ją​cych
się w roz​ma​itych dziel​ni ​cach War​sza​wy. Nikt nie bę​dzie wi ​nił na​ro​du pol​skie​go o te
per​ma​nent​ne eks​ce​sy i po​gro ​my lud​no​ści ży​dow​skiej. Znacz​na więk​szość na​ro​du,
jego uświa​do​mio​na kla​sa ro​bot ​ni​cza, in​te ​li ​gen​cja pra​cu​ją​ca – po​tę​pia​ły nie​wąt​pli ​wie



te eks​ce​sy, wi ​dząc w nich na​rzę​dzie nie​miec​kie do osła​bie​nia spo​isto​ści spo​łe​czeń​-
stwa pol​skie ​go i współ​pra​cy z Niem​ca​mi. Pod​no​si ​my jed​nak za​rzut, że ani w sło​wie
(ka​za​nia w ko​ścio​łach itp.), ani w pi ​śmie nie od​gra​ni​cza​no się od be​stii an​ty​se​mic​-
kiej ko​ope ​ru​ją​cej z Niem ​ca​mi, że nie prze ​ciw​sta​wia​no się czyn ​nie nie​ustan​nym eks​-
ce​som, że nic nie uczy​nio​no, aby osła​bić wra​że​nie, iż cała lud​ność pol​ska, wszyst​kie
jej war​stwy po​pie​ra​ją wy​czy ​ny an​ty​se​mi​tów pol​skich. Bier​ność Pol​ski Pod​ziem​nej
wo​bec brud​nej fali an​ty​se​mi​ty​zmu – oto, co było wiel ​kim błę​dem w okre ​sie przed

po​wsta​niem get ​ta, błę​dem, któ​ry mścić się bę​dzie w na​stęp​nych okre ​sach woj​ny
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Rin​gel ​blum przy​po​mi ​na rów​nież o in​nym – nie​mal nie ​obec​nym w pol ​-
skiej hi ​sto​rio​gra​fii – wąt​ku po ​wrze​śnio​we ​go an​ty​se​mi ​ty​zmu: o trak ​to​wa​niu
jeń​ców ży​dow​skich przez ich to​wa​rzy​szy nie​wo​li, Po​la​ków. Przy​ta​cza re​la​-
cje tych, któ​rzy wró​ci​li z obo​zów: o za​bie​ra​niu im żyw​no​ści, bu​tów i odzie​-
ży (co w zi ​mie było rów​no​znacz​ne ze śmier​cią) przez współ​to​wa​rzy​szy Po​-
la​ków, z orzeł​ka​mi na czap​kach. Wspo​mi​na rów​nież nie ​miec​kich straż​ni​-

ków zmu​szo​nych nie​raz in​ter​we​nio​wać po stro​nie jeń​ca Żyda
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.
Alek​san​der Wat w swo​ich roz​mo​wach z Cze​sła​wem Mi​ło​szem wspo​mi ​nał

z ko​lei an​ty​se​mi​tyzm wśród żoł ​nie​rzy i ofi ​ce​rów two​rzo​nej w ZSRR ar​mii
An​der​sa:

Wi​dzia​łem po​cią​gi, któ​re mi ​ja​ły mnie z żoł​nie​rza​mi, za​trzy​my​wa​ły sie cza​sem, mo​-
głem zo​ba​czyć kre ​dą na​pi ​sa​ne: „Bij Ży​dów!”. Nie​któ ​rych Ży​dów bra​no do ar​mii i ja​-
koś była z nimi szta​ma [...], spo​ro wy​szło z ar​mią An​der​sa. [...] ale re​gu​ła, zwłasz​cza
w dal​szych miej​scach, ni​żej, była: „Bij Ży ​dów!” i były wy​pad​ki wy ​rzu​ca​nia z pę​dzą​-
cych wa​go​nów ży​dow​skich już przy​ję ​tych żoł​nie​rzy. I tam, gdzie Ży​dów w ogó​le nie
zna​no, w Mo ​ło​to​wa​ba​dzie, na przy​kład, Po​la​cy na​uczy​li Uz ​be​ków an​ty ​se​mi ​ty​zmu.
Gdy wi ​dzia​łem te „Bij Ży​dów” na wa​go​nie – duże, kre​dą, to mnie to jesz​cze bar​dziej
znie​chę ​ca​ło do tego, żeby jed​nak je​chać do woj​ska (bo była jed​nak w koń​cu ja​kaś

moż​li ​wość)
76

.

O Niem​cach bro​nią​cych Ży​dów przed Po​la​ka​mi (naj​czę​ściej w ce ​lach pro​-
pa​gan​do​wych) mówi w swo​jej kro​ni​ce Lu​dwik Lan​dau. Oto jego za​pi​sek
z 29 mar​ca 1940 r.:

Je​den ciąg wy​pad​ków – to zaj​ścia an​ty​ży​dow​skie. Trwa​ją one da​lej i przy​bie​ra​ją co​-
raz groź​niej​sze roz​mia​ry. Skle​py w dziel​ni ​cach ży​dow​skich są po​roz​bi ​ja​ne na mia​-
zgę. [...] Gmi​na Ży​dow​ska była przez wie​le go​dzin ob​le ​ga​na przez ogrom ​ny tłum,
tak że pra​cow​ni​cy gmi​ny mo​gli wyjść z jej biur do​pie​ro pod ochro​ną żan​dar​mów nie​-
miec​kich. Tak więc dzia​ła​nie Niem ​ców jako obroń​ców Ży​dów przed pol​ską lud​no ​ścią
chrze​ści ​jań​ską już się za​czę ​ło. Tak​że w in​nych miej​scach były po​dob​no wy​pad​ki wy ​-
stą​pień nie ​miec​kich prze ​ciw​ko ban​dom przez nich sa ​mych zor​ga​ni ​zo​wa​nych – wy​-
stą​pień po​łą​czo ​nych z nie​mi​ło​sier​nym bi ​ciem. I te wy​stą​pie​nia były fo​to ​gra​fo ​wa​ne –



jako ak​cja Niem​ców w obro​nie ładu (po​li ​cjan​ci pol​scy w paru, rzad​kich zresz​tą wy​-
pad​kach, gdy chcie​li in​ter​we​nio​wać, byli bici przez nie​miec​kich po​li ​cjan​tów, prze​-
waż​nie co praw​da po​li ​cja oka ​zy​wa​ła dla „po​grom​ców Ży​dów” całą swo​ją sym​pa​-

tię)
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.

Hen​ryk Schön​ker po​dob ​nie opi​su​je uli ​ce Kra​ko​wa po​cząt​ku oku​pa​cji:

W oko​li ​cy, w któ​rej miesz​ka​li ​śmy, też było nie​bez​piecz​nie na uli ​cach. Czę​sto ła​pa​no
Ży​dów, któ​rzy cho​wa​li bro​dy pod płasz​czem, a pej​sy pod ka​pe​lu ​szem i, ku ogól​nej
ucie​sze Po​la​ków, żoł​nie​rze nie​miec​cy, przy współ​udzia​le gra​na​to​wych po​li ​cjan​tów,
ob​ci​na​li im no​życz​ka​mi bro​dy i pej​sy. Za​zwy​czaj ro ​bio​no przy tym fo​to​gra​fię na pa​-
miąt​kę. Po raz pierw ​szy zda​łem so​bie spra​wę, że tylu Po​la​ków, miesz​kań​ców Kra​ko​-

wa, któ​rzy do ​tych​czas żyli z Ży​da​mi w zgo​dzie – tak nas nie lubi
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Wspo​mi ​na rów​nież, jak w skle ​pie zo​stał „za nic” zdzie ​lo​ny pał​ką w gło​wę

przez gra​na​to​we​go po​li ​cjan​ta tak, że stra​cił przy​tom​ność
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.
Bar​dzo szcze​gó​ło​wą re​la​cję z get​ta otwoc​kie​go zdał Ca​lek Pe​re​chod​nik

w swo​ich pa​mięt​ni​kach, któ​rych mot​to brzmi: „Sa​dy​zmo​wi nie​miec​kie​mu,
pod​ło​ści pol​skiej i tchó​rzo​stwu ży​dow​skie​mu pa​mięt​ni​ki me po​świę​cam”.
Pe​re​chod​nik, po​dob ​nie jak Rin​gel ​blum, nie do​cze​ka​li koń​ca woj​ny – po li​-
kwi​da​cji gett ukry​wa​li się po aryj​skiej stro​nie dzię​ki po​mo​cy Po​la​ków i naj​-
praw​do​po​dob​niej rów​nież przez Po​la​ków zo​sta​li za​de​nun​cjo​wa​ni.

Otóż dla Pe​re​chod ​ni​ka, po​dob ​nie jak i dla wie​lu in​nych Ży​dów, któ​rzy
uwa​ża​li Pol​skę za swo​ją oj​czy​znę, po​sta​wa Po​la​ków wo​bec Ży​dów pod oku​-
pa​cją nie​miec​ką była wstrzą​sem. Przede wszyst​kim ich przy​zwo​le​nie na wy​-
tę​pie​nie Ży​dów.

Jed​no jest pew​ne. Że Niem ​cy do​sko​na​le wy​czu​li, iż Po ​la​cy nie są prze ​ciw​ni wy​tę​pie​-
niu Ży​dów, wprost prze​ciw​nie – jesz​cze im do​po​mo​gą, za cenę odzie​dzi​cze ​nia po​zo​-

sta​ło​ści mie​nia ży​dow​skie​go
80

.

To pi​sze Pe​re​chod​nik z per​spek​ty​wy Otwoc​ka, ty​po​we​go pol​skie​go mia​-
stecz​ka, za​miesz​ki​wa​ne​go przez dużą licz​bę lud​no​ści ży​dow​skiej, zaj​mu​ją​cej
się głów​nie han​dlem i rze​mio​słem. On rów​nież wspo​mi​na o roli gra​na​to​wej
po​li ​cji w Ho​lo​cau​ście.

Żad​ne wy​tłu​ma​cze ​nie nie jest w sta​nie uspra​wie​dli ​wić po​li ​cji pol​skiej
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O co cho ​dzi ​ło Pe​re​chod ​ni​ko​wi? Ano o to, że wie ​dząc o li ​kwi​da​cji get​ta,
otwoc​cy po​li​cjan​ci nie ostrze​gli jego miesz​kań​ców, ska​zu​jąc ich tym sa​mym
na śmierć. Wię​cej, uspo​ka​ja​li Ży​dów, że to zwy​kły apel, ale od kraw​ców



i szew​ców ży​dow​skich ode​bra​li wszyst​kie swo​je za​mó​wio​ne rze​czy, wy​koń​-
czo​ne i nie.

W więk​szo​ści miast po​li ​cjan​ci po​czu​wa​li się do obo​wiąz​ku za​wia​do​mie​nia o ma​ją​-
cym się od​być wy​sie​dle​niu lud​ność miej​sco​wą. Po​li ​cja otwoc​ka nie uwa​ża​ła tego za
swój obo​wią​zek i nie za​wia​do​mi ​ła. Przez trzy lata oku ​pa​cji po​li ​cja pol​ska ssa​ła krew
Ży​dów. Po​bie​ra​li oni sta​ły ha​racz od rzeź​ni​ków, pie ​ka​rzy, szmu​gle​rów i od każ​de​go
bo​ga​te ​go Żyda, któ​ry czymś han​dlo​wał czy też miał ukry​ty to ​war sprzed woj​ny. Nie
za​po​mnij​my, że prze​cież całe ży​cie Ży​dów w woj​nie było nie​le ​gal​ne, bo moż​na było
się przy​cze ​pić do wszyst​kie​go: Z cze ​go ży​je​cie? Skąd się bio​rą kar​to​fle w get ​cie?
Skąd się bie​rze chleb? Gdzie są pola za​sia​ne ży​tem? A je​śli na​wet są, to w jaki spo ​-
sób żyto mie​li ​cie? Skąd ma​cie mię​so? Tak że przez cały czas woj​ny po​li ​cjan​ci pol​scy,
któ​rzy ofi ​cjal​nie nie mie​li pra​wa wstę​pu do get ​ta, żyli z tego get​ta i to do​brze żyli.
Nie wy​rzu​cam im tego, ro​zu​miem, że ze swo​jej pen​sji żyć nie mo​gli w cza​sie de ​wa​lu ​-
acji, ale to, że ostat​niej przy​słu​gi nie wy​świad​czy​li Ży​dom, że ich nie ostrze ​gli przed
wy​sie​dle​niem, to po​zo​sta​nie ich wiecz​ną hań​bą. Oskar​żam ich, że są w rów ​nej mie​-

rze od​po​wie​dzial​ni za śmierć Ży​dów, co i sie ​pa​cze nie​miec​cy
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Pe​re​chod​nik po​da​je też w swo​im dzien​ni​ku kon​kret​ny przy​kład za​bój​-
stwa Żyda przez pol​skie​go po​li ​cjan​ta. War​to tę re​la​cję przy​to​czyć w ca​ło​ści,
nie ze wzglę​du na jej wy​jąt​ko​wość – o ile w ogó ​le mo​że​my uznać za nie ​wy​-
jąt​ko​wą śmierć każ​de​go z nas – ale na zo​bra​zo​wa​nie me​cha​ni​zmu współ ​pra​-
cy pol​skiej po​li ​cji z Niem​ca​mi przy mor​do​wa​niu Ży​dów:

W tym cza​sie opo​wie​dział nam Wa​cław o dal​szych lo​sach [Szmu​la] Koł​ko​wi​cza. Nie
pa​mię​tam do ​kład​nej daty, kie​dy je ​chał Koł ​ko​wicz ko ​lej​ką do Świ ​dra w wa​go​nie Wa​-
cła​wa. W Jó​ze ​fo​wie wszedł do wa​go​nu plu​to​no​wy po​li ​cji pol ​skiej z Otwoc​ka So​ko​-
łow​ski, w to​wa​rzy​stwie jesz​cze jed​ne ​go agen​ta. Przy​wi ​ta​li się z Wa​cła​wem, po czym
So​ko​łow​ski, roz​glą​da​jąc się po wa​go​nie, spy​tał się Wa​cła​wa, czy to cza​sem nie sie​dzi
na ław​ce Koł​ko​wicz. Nie po​mo​gło za​prze ​cze​nie Wa​cła​wa, po​znał go i we​spół z ko​le​-
gą do​szli do Koł​ko​wi ​cza. Bio​rą re​wol​we​ry do rąk i każą mu pod​nieść ręce do góry.
Koł​ko​wicz rów​nież za​uwa​żył So​ko​łow​skie ​go, ale nie prze​stra​szył się zbyt​nio; cóż ma
się oba​wiać pol​skie ​go po​li ​cjan​ta? Naj​wy​żej ze ​chce od nie​go na wód​kę, to​też sie​dział
da​lej, nie szy​ku​jąc się ani do uciecz​ki, ani do obro ​ny. Rąk też nie pod​niósł do góry,
pró​bu​jąc żar​to​wać, gdy na​gle zo​stał ude​rzo​ny kol ​bą re​wol​we ​ru w skroń. Za​mro​czo​ny
pada, So​ko​łow​ski zaś ko​rzy​sta z mo​men​tu i na​kła​da mu kaj​dan​ki na ręce. Ko​lej​ka
sta​je w Świ​drze, wy ​sia​da​ją, Koł​ko​wicz, ko​rzy​sta ​jąc ze zbie​go​wi ​ska, rzu ​ca się do
uciecz​ki. Trud​no mu na​wet przy​cho​dzi bie​gać z kaj​dan​ka​mi na rę​kach, ale spo​ry ka​-
wał już ubiegł, gdy do​się​gła go kula re​wol​we ​ro​wa. Padł na zie​mię z po​strze ​lo​nym
brzu​chem. Po​li ​cjan​ci re ​wi​do​wa​li go, praw ​do​po​dob​nie pie​nią​dze mu za​bra​li, ale jak
za​uwa​ży​li, że ma przy so​bie re​wol​wer, od​wieź​li go furą do dys​po​zy​cji Schlich ​ta [do​-
wód​ca żan​dar​me​rii nie​miec​kiej w Otwoc​ku – S. Z.]. W sa​na​to​rium pod​le ​czy​li go tro​-
chę, po czym pod​da​li go szcze​gó​ło ​wym ba​da​niom, skąd ma broń. Do​kład​nie, jak



było prze​pro​wa​dzo​ne śledz​two, nie wiem, dość że pięk​ne​go, sło ​necz​ne ​go dnia za​brał
Schlicht Koł ​ko​wi ​cza do​roż​ką z sa​na​to ​rium za park otwoc​ki. Tu po​sta​wił go pod krza​-
kiem, cof​nął się o kil​ka kro​ków, wy​jął re​wol​wer i chciał strze​lić. Szczę​śli​wie re ​wol​-
wer za​ciął się. Od​waż​ny do ostat​niej chwi​li, rzu ​cił się Koł​ko​wicz do uciecz​ki. Na
pew​no uciekł ​by w las, gdy​by go nie do ​się​gły strza​ły od​da​ne z ka​ra​bi ​nów pol​skich
po​li ​cjan​tów, asy​stu​ją​cych przy eg​ze ​ku​cji. Tak zgi ​nął Szmul Koł ​ko​wicz, zgi ​nął z rąk,
od któ​rych się naj​mniej tego spo​dzie​wał. Tyle lat pra ​co​wał dla pol​skiej po​li ​cji, nie
ża​ło​wał im ani re​pe​ro​wa​nia ro​we​rów, ani też bez ​płat​ne ​go chle​ba. Za otrzy​ma​ny
chleb od​wdzię ​czy​ła mu się pol​ska po​li ​cja już na​wet nie ka​mie​niem, ale do​brą por​cją
roz​grza​ne ​go oło​wiu. So​ko​łow​ski w póź ​niej​szej roz​mo​wie z Wa​cła ​wem jesz ​cze się
chwa​lił, że to on przy​czy​nił się do śmier​ci Koł ​ko​wi ​cza i że on każ​de​go skur​wy ​sy​na

Żyda, któ​re​go zła​pie, wła​sno​ręcz​nie za​bi​je
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Zo​staw​my na chwi ​lę gra​na​to​wą po​li​cję, stra​ża​ków, ju​na​ków
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, kon​duk ​to​-
rów, ad​wo​ka​tów, po​bor​ców po​dat​ko​wych i in​nych urzęd ​ni​ków pol​skich za​-
przę​gnię​tych przez Niem ​ców do roli po​moc​ni​ków w nisz​cze​niu swo ​ich ży​-
dow​skich współ​o​by​wa​te​li. I przyj​rzyj​my się „cy​wil ​nej” lud​no​ści pol​skiej
oczy​ma Ca​le​ka Pe​re​chod ​ni​ka:

W ogó​le całe get​to jest wciąż oto ​czo​ne przez mo ​tłoch pol​ski, któ ​ry co chwi ​la wska​-
ku​je przez par​kan, sie​kie ​ra​mi otwie​ra drzwi i wszyst​ko ra​bu​je. Cza​sa​mi po​ty​ka​ją się
o cie​płe jesz​cze tru​py, ale nie szko​dzi. Nad tru ​pa​mi lu​dzie biją się, je ​den dru​gie ​mu
wy​ry​wa po​dusz​kę czy też gar​ni ​tur. [...] Część get​ta była już po tro ​szecz​ku za​miesz​-
ka​na przez Po ​la​ków. Ko​bie​ty pol ​skie naj​spo​koj​niej w świe​cie ro​bi ​ły już po​rząd​ki
w miesz​ka​niach, gdzie le ​ża​ły jesz ​cze go​rą​ce tru​py, obie ​ra​ły kar ​to​fle przed miesz​ka​-
nia​mi, a Ży​dzi to wszyst ​ko wi​dzie​li. To był ten ostat​ni ob​raz, któ​ry utrwa​lił im się
przed śmier​cią. [...] W każ​dym mie​ście, kie ​dy od​by​wa​ła się ak​cja, całe get​to by​wa​ło
oto​czo​ne przez mo​tłoch, któ​ry urzą​dzał for​mal​ne po​lo​wa​nie na Ży​dów – we​dług
wszel​kich pra​wi ​deł sztu​ki my​śliw​skiej, z na​ga​nia​cza​mi lub bez. Ilu Ży ​dów w ten spo​-
sób zgi ​nę​ło? Nie​zli ​czo​na ilość, bo w naj​lep​szym wy​pad​ku za​bie​ra​li Ży​dom pie ​nią​dze
i nie do​pro​wa​dza​li do żan​dar​me​rii, ale prze ​cież to było i tak rów​no​znacz​ne z wy​ro​-
kiem śmier​ci. Co ma ro ​bić Żyd bez pie ​nię​dzy? Co naj​wy​żej sa​me​mu dojść do żan​dar​-
me​rii i po​pro​sić o kulę. Sam wi ​dzia​łem i sły ​sza​łem z ust Po​la​ków o ta​kich wy​pad​-
kach. Nie po​da​ję na​zwisk, bo nie jest waż ​ne, że nasz do​zor​ca Jan Dę ​bow​ski moc Ży​-
dów do​pro​wa​dził i wy​dał w ręce żan​dar​me​rii po uprzed ​nim ob​ra​bo​wa​niu ich. Tłum,
bez​i ​mien​ny tłum so​li ​dar​nie w ten spo ​sób po​stę​po​wał. Nie le​piej za​cho​wy​wa​li się nie​-
któ​rzy kon​duk​to​rzy, zwłasz​cza na ko​lej​ce. Jak za​uwa​ży​li Żyda w ko​lej​ce, je​den dru​-

gie​mu ko​mu​ni ​ko​wał: „zła​pa​łem pta​ka”, no a pta​ka trze ​ba osku​bać
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Nie le​piej po​strze​gał Pe​re​chod​nik – sam in​te​li ​gent z dy​plo​mem in​ży​nier​-
skim uzy​ska​nym po stu​diach we Fran​cji – pol​ską in​te​li ​gen​cję i jej sto​su​nek
do „kwe​stii ży​dow​skiej”:



Ale jak za​re​ago​wał ogół lud​no​ści, in​te​li ​gen​cja pol​ska? Dziw​na rzecz, kie​dy nam Ży​-
dom nie śni ​ło się na​wet, że roz​kaz wy​mor​do​wa​nia do ​ty​czy wszyst​kich Ży ​dów, to Po​-
la​cy się od razu zo​rien​to​wa​li, że ża​den Żyd woj ​ny nie prze​ży​je. Czy to ma być do​wo​-
dem ich wy​bit ​nej mą​dro​ści i da​le​ko​wzrocz​no​ści po​li ​tycz​nej, czy też ta mą​drość oka​-
za​ła sie wy​ni​kiem przy​sło​wia: każ​dy z za​sa​dy wy​snu​wa ta ​kie wnio​ski na przy​szłość,
ja​kie są mu wy​god​ne – na to już nie jest trud​no od​po​wie​dzieć. Dość że się szyb​ko zo​-
rien​to​wa​li i by​najm ​niej się nie zmar​twi​li. Przed ich oczy​ma dzia​ły się rze​czy, któ​rych
naj​więk​szy ge​niusz wiesz​cza nie jest w sta​nie opi ​sać, tra​ge​die, ja​kie się lu​dziom na​-
wet nie śni​ły, że są moż​li ​we, zaś dla Po​la​ków to się nie oka​za​ło na​wet in​te ​re​su​ją​cym
te​ma​tem do roz​mów. Opo​wia​dał mi Ma​gi​ster, któ​ry co​dzien​nie jeź ​dził ko​lej​ką elek​-
trycz​ną z War​sza​wy do Otwoc ​ka i z po​wro​tem, że w naj​go​ręt​szym cza​sie ak ​cji ani
razu nie sły​szał, żeby w po​cią​gu mó​wio​no o Ży​dach, żeby się ktoś nad nimi uli ​to​wał.
Jed​nym sło​wem – nie​cie​ka​wy te ​mat do roz​mów ogól ​nych, ale dość cie​ka​wy te​mat do
roz​mów ro​dzin​nych. Wszak każ​dy Po​lak miał choć jed​ne​go przy​ja​cie​la Żyda, któ​ry
go pro​sił ze łza​mi w oczach o ła​skę ulo ​ko​wa​nia rze ​czy u nie​go. Wspa​nia​ło​myśl ​nie
zga​dza​no się, a je ​śli Żyd oka​zał się grzecz​nym, to wy​je ​chał do Tre​blin​ki i spra​wa

była wy​ja​śnio​na. Ma ​ją​tek się po​więk​szał, su​mie​nie czy​ste, tout va très bien
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Kil​ka​dzie​siąt lat po woj​nie Ma​rek Edel ​man wy​sta​wił rów​nie gorz ​ki ra​chu​-
nek in​te​li​gen​cji pol​skiej – poza Mi ​ło​szem i An​drze​jew​skim ni ​ko​go, jego zda​-
niem, z lu​mi​na​rzy pol​skiej kul ​tu​ry nie zaj​mo​wał spe​cjal ​nie wi​dok pło​ną​ce​go
get​ta w War​sza​wie. Ani Iwasz​kie​wi​cza, ani Dą​brow​ską. I Edel​man spe​cjal​-
nie im się nie dzi ​wi, bo „oni tym nie żyli”. Żyli – w po​rów​na​niu z Ży​da​mi –

nor​mal​nie; i tak chcie​li żyć. „Nor​mal​ne było ży​cie w War​sza​wie...”
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À pro​pos li ​kwi​da​cji otwoc​kie​go get​ta, Ja​cek Le​ociak w ar​ty​ku​le Wi​ze​ru​-
nek Po​la​ków w za​pi​skach Ży​dów z dys​tryk​tu war​szaw​skie​go pi ​sze o dwóch rze​-
czach, któ​re umknę​ły uwa​dze Pe​re​chod​ni​ka. A mia​no​wi​cie o tym, że człon​-
ko​wie otwoc​kiej „stra​ży oby​wa​tel ​skiej”, Po​la​cy, szu​ka​ją​cy i wy​ła​pu​ją​cy

ukry​wa​ją​cych się Ży​dów, mie​li na rę​ka​wach bia​ło-czer​wo​ne opa​ski [sic!]
88

,
oraz o gwał ​tach, któ​rych ofia​ra​mi pa​da​ły mło​de Ży​dów​ki, a któ​rych spraw​-
ca​mi byli m.in. pol ​scy stu​den​ci. Lo​gi​kę owych gwał ​tów Leo ​ciak przed​sta​wia
na​stę​pu​ją​co:

Sko​ro i tak jest ska​za​na, sko​ro i tak już po niej, to dla​cze​go ma się zmar​no​wać jej
pięk​ne, mło​de, jesz​cze peł​ne ży​cia cia​ło? Nie​chże to cia​ło bę​dzie uży​tecz​ne do koń​-

ca
89

.

O gwał​tach na ukry​wa​ją​cych się czę​sto ma​ło​let​nich Ży​dów​kach, do​ko​ny​-
wa​nych przez pol​skich szan​ta​ży​stów-szmal​cow​ni​ków i chło​pów, pi​sze rów​-

nież Jan Gra​bow​ski
90

.



Ta​de ​usz Mar​kiel – świa​dek ze wsi Gniew​czy​na w gmi ​nie Tryń​cza w po​-
wie​cie prze​wor​skim (dziś wo​je​wódz​two pod​kar​pac​kie) – w swo​jej re​la​cji
wspo​mi ​na o uwię​zie​niu przez wiej​ską eli​tę (człon​ków ochot​ni​czej stra ​ży po​-
żar​nej) kil ​ku​na​stu Ży​dów, róż​nej płci i w róż​nym wie ​ku. Ko​bie​ty były gwał ​-
co​ne, męż​czyzn zaś pod ​da​wa​no tor​tu​rom, aby wy​ja​wi​li, gdzie ukry​li lub
komu od​da​li swo​je do​bra. Po trzech do​bach mę​czar​ni Po​la​cy prze​ka​za​li Ży​-

dów żan​dar​mom na eg​ze ​ku​cję
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W swo​im Dzien​ni​ku z lat oku​pa​cji Za​mojsz​czy​zny dok​tor Zyg​munt Klu​kow​-

ski, dy​rek ​tor szpi​ta​la w Szcze​brze ​szy​nie, hi​sto​ryk z za​mi ​ło​wa​nia i czło​wiek
cie​szą​cy się wiel​kim au​to​ry​te​tem na swo​im te ​re​nie, opi​sał „z ze​wnątrz” ak ​-
cję li​kwi​da​cji Ży​dów w swo​im mie​ście i udział w niej Po​la​ków – nie​zwy​kle
po​dob ​nie do re​la​cji „od we​wnątrz” Rin​gel ​blu​ma i Pe​re​chod​ni​ka:

(22 X) Obcy żan​dar​mi i SS-owcy wy​je​cha​li wczo​raj. Dzi ​siaj dzia​ła​ją nasi żan​dar​mi
i gra​na​to​wi po​li ​cjan​ci, któ​rym ka ​za​no za​bi ​jać na miej​scu każ ​de ​go zła​pa​ne​go Żyda.
Roz​kaz ten wy ​ko​nu​ją bar​dzo gor​li ​wie... W ogó ​le lud​ność pol ​ska nie za ​cho​wy​wa​ła się
po​praw​nie. Nie​któ​rzy bra​li bar​dzo czyn ​ny udział w tro​pie ​niu i wy​naj​dy​wa​niu Ży​-
dów. Wska​zy​wa​li, gdzie są ukry​ci Ży​dzi, chłop​cy uga​nia​li się na​wet za ma​ły​mi dzieć​-
mi ży​dow​ski​mi, któ​re po​li ​cjan​ci za​bi ​ja​li na oczach wszyst​kich. (s. 290)

(23 X) Tym ​cza​sem w Szcze ​brze​szy​nie dzia​ła​ło ge ​sta​po przy po ​mo​cy miej​sco​wych
żan​dar​mów, gra​na​to​wych po​li ​cjan​tów i przy czyn​nym udzia​le nie​któ ​rych oby​wa​te ​li
mia​sta. Po​pi ​sy​wał się też mło​dy po​li ​cjant z Su​ło​wa, Ma​ty​siak. Woź​ny Skó​rzak nie
ma​jąc ka​ra​bi ​nu ani re​wol​we​ru, sie ​kie​rą rą​bał gło​wy wy​cią​ga​nych z kry​jó​wek Ży​dów.
Inni cy​wi ​le z ama​tor​stwa też gor​li ​wie po​ma​ga​li, wy ​szu​ki​wa​li Ży​dów, pę​dzi​li ich do
ma​gi ​stra​tu lub na po ​ste​ru​nek, bili, ko​pa​li itp. (s. 291)

(26 X) Wczo​raj, w nie​dzie​lę, przez cały dzień nie​licz​ni cy​wi ​le wy​ła​py​wa​li Ży​dów.
Wi​dzia​łem, jak w po​bli ​żu szpi ​ta​la, w za​bu​do​wa​niach zna​nych po ​wroź​ni ​ków Dy​mów,
wy​na​le​zio ​no i wy​pro​wa​dzo​no 50 Ży ​dów. Li ​czy​li ​śmy, gdy pę ​dzo​no ich do aresz​tu.
Tłum ga​wie​dzi stał i przy ​glą​dał się. Nie ​któ ​rzy „z ama​tor​stwa” po​ma​ga​li: roz ​bi​ja​li da​-
chy i ścia​ny szu​ka​jąc Ży​dów, a po​tem bili ich pał​ka​mi... Lud​ność z otwie​ra​nych ży​-
dow​skich do​mów roz​chwy​tu​je wszyst​ko, co jest pod ręką, lu ​dzie bez​wstyd​nie dźwi​-
ga​ją całe to​bo​ły z nędz​nym, ży​dow​skim do​byt​kiem lub to ​wa​rem z ma​łych skle​pi ​ków.
(s. 292)

(26 XI) Chło​pi w oba​wie przed re​pre​sja​mi wy​ła​pu​ją Ży ​dów po wsiach i przy​wo​żą
do mia​sta albo nie​raz wprost na miej​scu za​bi​ja​ją. W ogó​le w sto​sun​ku do Ży​dów za​-
pa​no ​wa​ło ja​kieś dziw ​ne ze​zwie​rzę ​ce​nie. Ja​kaś psy​cho​za ogar​nę​ła lu​dzi, któ​rzy za
przy​kła​dem Niem ​ców czę​sto nie wi ​dzą w Ży​dzie czło​wie​ka, lecz uwa​ża​ją go za ja​kieś
szko​dli ​we zwie​rzę, któ​re na​le​ży tę​pić wszel ​ki​mi spo ​so​ba​mi, po​dob​nie jak wście​kłe

psy, szczu​ry itd. [...] (s. 299)
92

Kry​sty​na Mo​drzew​ska, ukry​wa​ją​ca się pod tym „aryj​skim” na​zwi ​skiem
m.in. w klasz​to​rze (za pie​nią​dze), opi​su​je nie​miec​kie mor​dy na Ży​dach lu​-



bliń​skie​go get​ta i re​ak​cję oko​licz​nych miesz​kań​ców:

Niem​cy za​bi​ja​li „tych śmiesz ​nych Ży​dów i roz​wrzesz​cza​ne ży​dó​wy”, więc cze​mu Po​-
la​cy nie mie​li ​by sko​rzy​stać? I ko​rzy​sta ​li, ile się dało. Chło​pi z wor​ka​mi cho​dzi​li na
miej​sce stra​ceń, za ½ li ​tra wód​ki pil ​nu​ją​cy Ukra​iniec po​zwa​lał im wziąć kil​ka sztuk
ubra​nia z wiel ​kich sto​sów, pię ​trzą​cych się nad ro​wa​mi. Wy ​ku​py​wa​no, wy​kra​da​no
ubra​nia po​mor​do​wa​nych. Wy​rost​ki wiej​skie od rana cza​to​wa​ły za drze​wa​mi, przy​-
glą​da​ły się nad​jeż​dża​ją​cym trans​por​tom, spo​koj​nie wy​słu​chi ​wa​ły strza​łów i krzy​ków,
po​tem pod​kra​da​ły się pod kupy bez ​ład​nie, w śmier​tel​nej trwo ​dze po​roz​rzu​ca​nych
ubrań, chwy​ta​ły, co się dało i ucie​ka​ły. Cza​sa​mi Ukra​iń​cy strze ​la​li za tymi zło​dzie​-
jasz​ka​mi – dwóch chłop​ców za​bi​to. Ukra​iń​cy po „pra ​cy” szli do naj​bliż​szych cha​łup
ochło​dzić się, wy​po​cząć, na​pić tro ​chę mlecz​ka. Go​spo​dy​nie ob​słu​gi ​wa​ły ich ocho​czo,
a go​spo​da​rze gwa​rzy​li przy​mil​nie, czę​sto​wa​li bim ​brem i ty​to​niem, wy ​pra​sza​li to
parę gar​ni​tu ​rów, to ja​kieś buty ży​dow​skie, to znów po​zwo​le ​nie na pod​je​cha​nie fur​-
man​ką w głąb lasu i wy​zbie​ra​nie tych róż​nych ru ​pie​ci, wa​li ​zek, te​czek i in​nych, jak

ma​wia​li „cy​me​sów”. Py​ta​li od​cho​dzą​cych sie ​pa​czy, czy ju​tro też przy​wio​zą Ży​dów
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.

Wszyst​kie te re​la​cje, za​rów​no „Ży​dów” jak i „aryj​czy​ków”, znaj​du​ją po​-
twier​dze ​nie w ra​por​tach dru​ko​wa​nych w naj​waż​niej​szym pod​ziem​nym pi ​-
śmie, „Biu​le ​ty​nie In​for​ma​cyj​nym”, or​ga​nie pra​so​wym Ko​men​dy Głów​nej
AK.

W opu​bli​ko​wa​nym tam 18 wrze ​śnia 1942 r. ar​ty​ku​le Z Otwoc​ka czy​ta​my:

Na tym tle mu​si ​my na​pięt​no​wać za​cho​wa​nie oko​licz​nej lud​no ​ści z Otwoc​ka, Rem​-
ber​to ​wa i Mie​dze​szy​na, któ​ra w pa​mięt​nym dniu li​kwi ​da​cji get ​ta w Otwoc​ku w parę
go​dzin po tym bar​ba​rzyń​skim fak​cie, w nocy za​raz za​je​cha​ła fur​man​ka​mi i roz​po​czę​-
ła gra​bież po​zo​sta​łe​go mie​nia ży​dow​skie​go. Wy​wo​żo​no wszyst​ko, co pod rękę pod​-
pa​dło, wy​ła​my​wa​no drzwi i okna, pół​ki, de ​ski z pod​łóg, nie mó​wiąc o me​blach,
ubra​niach i bie​liź​nie, któ​re pierw​sze pa​dły ofia​rą ra​bun​ku. To nie lu​dzie – to roz​ju​-
szo​na be​stia w ludz​kim cie​le, po ​czuw​szy świe​ży jesz​cze za​pach krwi gra​so​wa​ła ni ​-

czym sza​ka​le i hie​ny wśród sty​gną​cych tru​pów
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.

Dwu​dzie​ste​go dru​gie​go paź​dzier​ni​ka 1942 r. w ar​ty​ku​le Li​kwi​da​cja get​ta
w Wo​ło​mi​nie i Stocz​ku do​no​szo​no:

I tak w koń​cu ubie​głe​go i w pierw​szej po​ło​wie bie​żą​ce​go mie​sią​ca prze​pro​wa​dzo​no
mor​do​wa​nie i wy​wo ​że​nie Ży​dów w Wo​ło​mi ​nie, Stocz​ku, Wę ​gro​wie, Ra​dzy​mi ​nie, Ja​-
do​wie, [...] Sie​dl​cach [...]. Z róż​nych stron nad​cho​dzą wia ​do​mo​ści o ma​so​wym mor​-
do​wa​niu Ży​dów, lecz żad​ne z nich nie są tak strasz​ne, jak [to] co nam do​no​szą z Wo​-
ło​mi ​na i Stocz​ka. Straż po​żar​na w Wo​ło​mi ​nie i męty spo​łecz​ne po​śród lud​no​ści
Stocz​ka, któ​re bra ​ły czyn​ny udział w ak ​cji nisz​cze​nia Ży ​dów, zy​ska​ły so ​bie fa​tal ​ną
kar​tę w hi​sto​rii do​po​ma​ga​jąc w zbio​ro​wym mor​dzie, wy​szu​ku​jąc ukry ​wa​ją​cych się

i przo​du​jąc w gra​bie ​ży
95

.



Zaś 30 paź​dzier​ni​ka 1942 r. w tek​ście Ohy​da czy​ta​my:

Wia​do​mo​ści z kra​ju z ostat​nich ty​go​dni wy​wo​łu​ją ru​mie​niec wsty​du na ob​li ​czu każ​-
de​go uczci ​we​go Po​la​ka. Z róż​nych miej​sco​wo​ści, a wła​ści ​wie z wszyst​kich, w któ​-
rych roz​gry​wa​ły się zwie​rzę ​ce mor​dy Ży​dów, do​no​szą, że w ra​bo​wa​niu mie​nia za​bi ​-
ja​nych przez Niem ​ców ofiar bra​li udział nie tyl​ko hi ​tle​row​cy, ale rów​nież gra​na​to​wa
po​li ​cja po​cho​dze​nia pol ​skie​go, co gor​sza zaś rów​nież i miej​sco​wa lud​ność pol​ska.
Po​cząt ​ko​wo są​dzi​li ​śmy, że ha​nieb​ne to rze​mio​sło upra ​wia​ły spo​śród lud​no​ści pol​-
skiej je​dy​nie męty spo​łecz​ne, za​wo​do​wi zło​dzie​je i ban​dy​ci. Nie​ste​ty, oka​zu​je się, że
nie​rzad​ko w tych kry​mi​nal ​nych po​pi ​sach bio​rą udział „sta​tecz ​ni” miesz​cza​nie, po​-
waż​ni „go​spo​da​rze” wiej​scy, któ​rym ich do​tych ​cza​so​we sta​no​wi ​sko spo​łecz​ne, ich
„ka​to​li ​cyzm” nie prze​szka​dza do nu​rza​nia się w bło​cie po​spo​li ​te​go zło​dziej​stwa, tym
ha​nieb​niej​sze ​go, że upra​wia​ne ​go dzię​ki mor​der​stwom, upra​wia​nym przez po​twor​-
nych wro​gów na​ro​du pol ​skie​go. W kil ​ku wy​pad​kach do​cho​dzi​ło do bó​jek po​mię​dzy
sto​ją​cy​mi w ogon​ku zwie ​rzę​ta​mi w ludz​kim cie​le, któ​re ocze​ki​wa​ły na swo​ją „ko​lej​-
kę”, aż nie​szczę​śni ży​dzi zo​sta​ną za​mor​do ​wa​ni, aże ​by z cie​płych jesz ​cze ofiar ze​-
drzeć odzież i bie​li ​znę. W kil​ku wy​pad​kach prze​rwa​no kor​don sie​pa​czy hi ​tle​row​-
skich, nie mo​gąc się do​cze ​kać eg​ze​ku​cji, i roz​bie​ra​no prze​zna​czo​nych na śmierć, wy​-

ry​wa​jąc so​bie na​wza​jem po​szcze​gól ​ne czę​ści odzie​nia
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.

Dwu​dzie​ste​go siód​me​go lu​te​go 1941 r. szef dys​tryk​tu war​szaw​skie​go, Lu​-
dwig Fi ​scher, ogło​sił wer​bu​nek dla straż​ni​ków w obo​zach dla Ży​dów. Do​ty​-
czy​ło to prze ​szko​lo​nych woj​sko​wo i nie ​na​le​żą​cych do nie​miec​kiej gru ​py na​-
ro​do​wo​ścio​wej Po​la​ków, Ro​sjan, Ukra​iń​ców i Bia​ło​ru​si ​nów.

„Biu​le​tyn In​for​ma​cyj​ny” (z 6 mar​ca 1941 r.) za​re​ago​wał na​tych ​miast.
We​zwał Po​la​ków do nie​podej​mo​wa​nia tego typu współ​pra​cy i na​zwał ją
„zdra​dą na​ro​do​wą”. Mimo to do obo​zów pra​cy dla Ży​dów zgło​si ​ło się na
ochot​ni​ka po​nad dwu​stu Po​la​ków, chcą​cych pra​co​wać jako straż​ni​cy.
W obo​zach tych, zlo​ka​li​zo​wa​nych w po​bli​żu War ​sza​wy, obo​wią​zy​wał ję​zyk
pol​ski. Sta​no​wi​ło to zresz​tą pre​tekst do pod​da​wa​nia więź​niów Ży​dów róż​-
no​ra​kim szy​ka​nom.

Na przy​kład, w obo​zie Nar​ty straż​ni​cy za​ko​pa​li żyw​cem chło​pa​ka, bo źle
mó​wił po pol​sku. W in ​nym obo​zie, w Rem​ber​to​wie, pol ​scy straż​ni​cy za​mu​-
ro​wa​li żyw​cem dwóch Ży​dów, któ​rzy byli zbyt sła​bi, aby pra​co​wać.

W obo​zie kam​pi ​no​skim po​cho​wa​no po​nad 50 ro​bot​ni​ków ży​dow​skich,

za​strze​lo​nych lub za​ka​to​wa​nych przez straż​ni​ków
97

.
Ko​men​dan​tem obo​zu pra​cy dla Ży​dów w Drew​ni​cy był Po ​lak – Dą​brow​-

ski; Po​la​ka​mi byli rów​nież straż​ni​cy i kie ​row​nik apro​wi ​za​cji. Kie​dy oko​licz​-
ni Po​la​cy rzu​ca​li sła​nia​ją​cym się z gło​du Ży​dom chleb i pie​nią​dze, war​tow​-
ni​cy re​ago​wa​li z fu​rią, ko​men​dant zaś wy​gło​sił taką mowę:



Komu da​je​cie pie​nią​dze? Wy​obraź​cie so​bie, gdy​by na tym miej​scu sta​li nasi, to zna​-
czy chrze​ści ​ja​nie. Ży​dzi też by się dzie​li ​li z nimi chle​bem i pie​niędz​mi? Co Ży​dzi zro​-

bi ​li z na​szy​mi brać​mi na te ​re​nach za​ję ​tych przez bol​sze​wi ​ków? Wie ​cie!
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III. Mord

Niech mię pan pu​ści, co panu szko​dzi, że będę żył
1

Jak prze​cho​dzi się od obo​jęt​no​ści, bra​ku em​pa​tii czy do​no​si​ciel​stwa do
czyn​nej ko​la​bo​ra​cji w dzie​le mor​do​wa​nia Ży​dów? Czy w ogó​le moż​na mó​-
wić tu o ja​kimś pro​ce​sie, a je ​śli tak, to czy nie był on po pro​stu zwią​za​ny
z po​li​ty​ką nie​miec​ką – na​zna​cze​nia, wy​klu​cze​nia i eks​ter​mi​na​cji Ży​dów –
ko​pio​wa​ną po pro​stu przez pol​skich współ​spraw​ców Za​gła​dy? I czy była to
tyl​ko ko​la​bo​ra​cja?

Zo​fia Kos​sak-Szczuc​ka przy​glą​da​jąc się pod tym ką​tem pol​skiej wsi, za​-
uwa​ża​ła jed​nak pe​wien pro​ces:

[...] po​cząt​ko​wo za​cho​wa​nie się chło​pów wo​bec zbrod​ni po​peł​nia​nych przez Niem​-
ców było ludz​kie, lo​gicz​ne i zro​zu​mia​łe. Wy​ra​ża​ło się ono w śpiesz​nym zaj​mo​wa​niu
opróż​nio​nych przez ży​dów pla​có​wek, kształ​ce​niem mło​dzie​ży w rze​mio​słach bę​dą​-
cych wy​łącz​nie przy​wi ​le​jem ży​dów, jak czap​nic​two lub kra​wiec​two, a rów​no​cze​śnie
w bar​dzo chrze​ści ​jań​skim udzie​la​niu po​mo​cy gło ​do​mo​rom zbie​głym z get​ta. [...] Tak
było jesz​cze w 1941 r. Dzi ​siaj be​stial​stwa nie​miec​kie stę​pi ​ły wraż​li ​wość wsi. Ode​bra​-
ły pew​ność sądu. Pio​run nie spa​da z nie​ba, nie za​bi ​ja mor​der​ców dzie​ci, krew nie
woła o po​mstę. Może to praw​da, że Żyd jest two​rem wy​klę​tym, na któ​rym zbrod​nia
po​peł​nio​na ucho​dzi bez​kar​nie. W związ​ku z tym mno​żą się, nie​ste​ty, wy​pad​ki czyn​-
ne​go współ​dzia​ła​nia chło​pów w eks​ter​mi ​na​cyj​nej ak​cji nie​miec​kiej. To pre​ce​dens

bar​dzo groź​ny
2
.

Coś tu się jed​nak nie zga​dza. Za​cho​wa​nie „ludz​kie, lo​gicz​ne i zro​zu​mia​łe”
(czy​li przej​mo​wa​nie ma​jąt​ków i za​wo​dów po Ży​dach, okra​szo​ne „po​mo​cą
gło​do​mo​rom zbie​głym z get​ta”) zmie​nia się bar​dzo szyb ​ko w be​stial​skie,
gdy tyl​ko oka​zu​je się, że za zbrod​nie nie cze​ka kara (to, że zwy​kle i nie ma
na​gro​dy, nie prze​szka​dza w jej po​peł​nia​niu – bez​in​te​re​sow​nym). To, że tak
szyb ​ko nie​ży​dow​scy oby​wa​te​le pol​scy (zwa​ni krót​ko, et​nicz​nie – Po​la​ka​mi)
uzna​li swo​ich współ​ro​da​ków Ży​dów za nie​god​nych ży​cia, każe po​dej​rze​-
wać, iż nig​dy tak na​praw​dę tego przy​wi​le​ju im nie przy​zna​li. In​ny​mi sło​wy
– Po​la​cy nie trak​to​wa​li Ży​dów jako rów​nych so​bie i to nie tyl​ko pod wzglę​-
dem re​li​gij​nym (każ​de​mu Po​la​ko​wi wia​do​mo było, że „ży​do​stwo” jest
czymś nie​po​rów​na​nie gor​szym od chrze​ści​jań​stwa), ale i bio​lo​gicz​nym. Kie​-
dy wła​dza po​zwo​li​ła, moż​na było „ich” za​bi​jać. Po pro​stu.



O mo​ra​le chłop​stwa na Pod​la​siu wspo​mi ​nał w swo​ich pa​mięt​ni​kach cy​to​-
wa​ny już an​ty​se​mi​ta-en​dek, Jó​zef Gór​ski:

Nie​któ​rzy chło​pi prze​cho​wy​wa​li u sie​bie Ży​dów, za co bra​li so​wi ​te wy​na​gro​dze​nie.
Póź​niej, gdy sta​łe nie​bez​pie​czeń​stwo, na któ​re się na​ra​ża​li, za​czę​ło im zbyt​nio cią​-
żyć, uci ​na​li Ży​dom sie​kie​rą gło​wy. Opo​dal Tre​blin​ki leży wieś Wól​ka Okrą​glik. Go​-
spo​da​rze tej wsi wy​sy​ła​li swe żony i cór​ki do ukra​iń​skich straż​ni ​ków, za​trud​nio​nych
w obo​zie, i nie po​sia​da​li się z obu​rze​nia, gdy te ko​bie​ty przy​no​si ​ły za mało pier​ścion​-
ków i in​nych kosz​tow​no​ści po​ży​dow​skich, uzy​ska​nych w za​pła​tę za oso​bi ​ste usłu​gi.
Pro​ce​der ten był oczy​wi ​ście bar​dzo ko​rzyst​ny: strze​chy zni ​kły za​stą​pio​ne bla​chą,

a cała wieś ro​bi ​ła wra​że​nie Eu​ro​py, prze​nie​sio​nej do za​pa​dłe​go kąt​ka Pod​la​sia
3
.

Opi​sy tor​tur i mor​dów, ja​kich do ​pu​ści​ła się lud​ność pol​ska na swo​ich
współ​ro​da​kach Ży​dach, do​stęp​ne we wspo​mnie​niach i ak​tach pro​ce​so​wych,
są tak prze​ra​ża​ją​ce, że wy​wo​łu​ją nie​unik​nio​ne py​ta​nia nie tyl​ko o stan mo​-
ral​ny pol​skie​go spo​łe​czeń​stwa, sto​su​nek te​goż do mniej​szo​ści ży​dow​skiej –
i to nie tyl​ko pod​czas Ho​lo​cau​stu – ale i o źró​dła tego nie​by​wa​łe​go sa​dy​-
zmu, sa​tys​fak​cji i za​do​wo​le​nia, któ​re to​wa​rzy​szy​ły ży​do​bój​stwu.

Czy były one za​re​zer​wo​wa​ne wy​łącz​nie dla Ży​dów? Wszak ko​rze​nie pol​-
skie​go an​ty​se​mi​ty​zmu i nie​na​wi​ści do Ży​dów są znacz​nie star​sze i tak głę​-
bo​kie, że dziś, pra​wie 70 lat po woj​nie, mó​wie​nie o rze​czach oczy​wi​stych,
czy​li o współ​udzia​le Po​la​ków w mor​do​wa​niu Ży​dów, wy​ma​ga od​wa​gi, bo
na​po​ty​ka na po​wszech ​ną, żywą i ne​ga​tyw​ną re​ak​cję więk​szo​ści tzw. opi​nii
pu​blicz​nej. Nie mó​wiąc już o groź​bie sank​cji kar​nej 3 lat wię​zie​nia...

Czy, jak chce Szczuc​ka, wy​ni​ka​ło to z atro​fii mo​ral​nej po​wo​do​wa​nej
prze​dłu​ża​ją​cą się woj​ną i eska​la​cją okru​cień​stwa? Czy może ze spe​cy​ficz​ne​-
go cha​rak​te​ru kla​sy po​peł​nia​ją​cej naj​bar​dziej szo​ku​ją​ce mor​dy – chłop​stwa?

Z przej​mu​ją​cej re​la​cji dziec​ka pol​skich chło​pów, Ta​de​usza Mar​kie​la, wy​-
ni​ka, że na wsi (i to jesz​cze przed woj​ną) „było spo​łecz​ne przy​zwo​le​nie na

drę​cze​nie Ży​dów i zwie​rząt do​mo​wych”
4
.

W mo​nu​men​tal​nej i bar​dzo wpły​wo​wej pra​cy Chłop pol​ski w Eu​ro​pie
i Ame​ry​ce Flo​rian Zna​niec​ki oraz Wil​liam I. Tho​mas ba​da​ją świa​do​mość spo​-
łecz​ną pol​skie​go chło​pa pierw​szych de​kad XX w. i do​cho​dzą do wnio​sku, że

Żyd „stoi poza pol​skim spo​łe​czeń​stwem”
5
.

Inny ba​dacz mię​dzy​wo​jen​ne​go Po ​le​sia, uczeń Bro​ni​sła​wa Ma​li​now​skie​go,
Jó​zef Ob ​ręb ​ski, pi​sze, że „jako obcy i przy​błę​da, Żyd nie pod​le​gał tym sa​-
mym spraw​dzia​nom spo​łecz​no-mo​ral​nym i tym sa​mym re​gu​la​cjom zwy​cza​-

jo​wym, co swój: pan, słu​ga pań​ski czy chłop”
6
.

O za​zdro​ści, do​no​si​ciel​stwie, okru​cień​stwie i in​nych przy​wa​rach chło​pów



naj​ostrzej pi​sał je​den z naj​wy​bit​niej​szych przed​sta​wi​cie​li tego sta​nu – Win​-
cen​ty Wi​tos. Spo​ro miej​sca w jego wspo​mnie​niach zaj​mu​ją rów​nież Ży​dzi
i sto​su​nek do nich chło​pów – w tym wy​pad​ku ga​li​cyj​skich, wśród któ​rych
wy​cho​wał się Wi ​tos. Sto​su​nek nie​odmien​nie wro​gi: „[...] w grun​cie rze​czy

chło​pi Ży​dów nie​na​wi​dzi​li, a na​wet nimi gar​dzi​li”
7
.

Wi​tos zresz​tą po​dzie​la i ro​zu​mie te od​czu​cia. Opi​su​je w ję​zy​ku, któ​ry dziś
na​zwa​li​by​śmy jaw​nie an​ty​se​mic​kim (a któ​ry przed woj​ną uży​wa​ny był po​-
wszech ​nie, nie tyl​ko przez an​ty​se​mi ​tów), „an​ty​chłop​ską” dzia​łal​ność Ży​dów
i kon​klu​du​je:

To są tyl​ko frag​men​ty, gdyż o ca​ło​ści mu​sia​ło​by się wiel​kie księ​gi pi ​sać. A jed​nak i z
tego wi ​dać, że Ży​dzi byli przez dłu​gi czas co​dzien​nym utra​pie​niem chło​pa i pi ​jaw​ką

ssą​cą z nie​go ostat​nią kro​plę krwi
8
.

Ten pa​tron dzi​siej​sze​go ru​chu lu​do​we​go tak pi​sał o sto​sun​ku spo​łe​czeń​-
stwa pol​skie​go do Ży​dów po za​koń​cze​niu I woj​ny świa​to​wej:

Za​gad​nie​nie ży​dow​skie wy​stą​pi ​ło z całą gwał​tow​no​ścią. Je​że​li lud​ność jesz​cze przed
woj​ną mia​ła do​syć po​wo​dów do nie​chę​ci, a na​wet nie​na​wi ​ści prze​ciw Ży​dom, uwa​-
ża​jąc [ich] zu​peł​nie słusz​nie za pa​so​ży​tów ży​ją​cych ich kosz​tem, to w cza​sie woj​ny
na​gro​ma​dzi ​ło się tych po​wo​dów jesz​cze wię​cej. Na​strój wro​gi dla Ży​dów po​tę​go​wał
się w mia​rę prze​cią​ga​ją​cej się woj​ny świa​to​wej, a do​szedł do punk​tu kul​mi ​na​cyj​ne​go
w cią​gu ostat​nich mie​się​cy.

Ży​dzi sami do​star​cza​li do tego wie​le i to istot​nych po​wo​dów. Na nich za​czę​ła lud​-
ność zrzu​cać od​po​wie​dzial​ność za nę​dzę i cier​pie​nia prze​by​te, oni ją szpie​go​wa​li
i do​no​si ​li, pro​wa​dząc nie​raz pod szu​bie​ni ​cę. Stąd też się utar​ło prze​ko​na​nie w ma​-
sach, że Ży​dzi po​zo​sta​ją w ści ​słym po​ro​zu​mie​niu z wła​dza​mi au​striac​ki ​mi i nie​miec​-
ki ​mi, wy​stę​pu​jąc ra​zem wro​go prze​ciw Po​la​kom.

Wi ​dzia​no po​nad​to, że cie​sząc się spe​cjal​ny​mi wzglę​da​mi tych rzą​dów, za​ra​bia​ją
mi ​lio​ny gru​be na do​sta​wach woj​sko​wych. Za​rzu​co​no im ogól​nie, że się uchy​la​ją od
służ​by woj​sko​wej, co się od​bi ​ja na lud​no​ści pol​skiej, że zaj​mu​jąc w bez​piecz​nych
miej​scach licz​ne sta​no​wi ​ska, tak w woj​sku, jak i w urzę​dach, dzia​ła​li wy​raź​nie na
nie​ko​rzyść lud​no​ści. Je​że​li zaś byli w woj​sku, to się lo​ko​wa​li na ty​łach i eta​pach,
gdzie pro​wa​dzi ​li do​bre in​te​re​sy.

Żoł​nie​rze opo​wia​da​li, że Ży​dzi, peł​nią​cy służ​bę sa​ni ​tar​ną, Po​la​ków trak​to​wa​li
znacz​nie go​rzej niż żoł​nie​rzy in​nych na​ro​do​wo​ści. Nic więc dziw​ne​go, że pra​gnie​nie
od​we​tu i ze​msty było po​wszech ​ne, a kie​dy przy​szła spo​sob​ność, chcia​no tej ze​msty
do​ko​nać. Rzecz oczy​wi ​sta, że nie my​śla​ła o tym świa​do​ma i od​po​wie​dzial​na część

spo​łe​czeń​stwa, choć mia​ła o Ży​dach sąd wy​ro​bio​ny
9
.

Mamy więc mo​tyw (ze​mstę oraz chęć za​gar​nię​cia ma​jąt​ku), spo​sob ​ność
(przy​zwo​le​nie nie​miec​kie na po​gro​my w 1941 r. na zie​miach wcze ​śniej



oku​po​wa​nych przez ZSRR, a póź​niej na​gro​dy za do​pro​wa​dze​nie bądź kary
za ukry​wa​nie Ży​dów) i sprzy​ja​ją​cą at​mos​fe​rę spo​łecz​ną, nie wy​łą​cza​jąc i tej
„świa​do​mej i od​po​wie​dzial​nej czę​ści spo​łe​czeń​stwa”...

Wszyst​ko ja​sne? Nie bar​dzo. Ten psy​cho​lo​gicz​nie naj​bar​dziej zro​zu​mia​ły
mo​tyw od​pła​ty za wie​lo​let​nie „krzyw​dy”, o któ​rych wspo​mi ​na Wi​tos, w mo​-
ty​wa​cjach mor​der​ców nie wy​stę​pu​je nie​mal wca​le. Chęć za​gar​nię​cia ma​jąt​-
ku – owszem, ale co w ta​kim ra​zie po​wie​dzieć o tro​pie​niu, tor​tu​ro​wa​niu
i mor​do​wa​niu ukry​wa​ją​cych się po la​sach, le​d​wo ży​ją​cych nie​do​bit​ków ży​-
dow​skich, któ​rzy nie mie​li już do​słow​nie nic, na​wet ubra​nia i bu​tów? I czę​-
sto byli zna​jo​my​mi, są​sia​da​mi, ży​ją​cy​mi w przy​jaź​ni w doli i nie​do​li...

Jó​zef, coś mnie tak go​nił, có​żem ci wi ​nien? Tur​czyn, ty mnie znasz, prze​cież ja nic
nie mam prócz tre​pów, prze​cież wy mnie zna​cie, że nie je​stem ban​dy​ta. Co ja wam

je​stem wi ​nien, że​ście mnie zła​pa​li?
10

– py​tał za​szczu​ty jak zwie​rzę przez swo​ich zna​jo​mych ze wsi Icek Fa​bry​-
kant, przed woj​ną syn wła​ści ​cie​la fol​war​ku i lasu.

Soł​tys Sło​ma nie chciał wzy​wać żad​nych władz, lecz pod pre​sją nie​ustę​pli ​we​go Pro​-
ko​pa (praw​do​po​dob​nie nie tyl​ko jego) wy​słał pod​wo​dę do naj​bliż​sze​go po​ste​run​ku
po​li ​cji gra​na​to​wej w Olesz​nie. Po​li ​cjan​tów przy​je​cha​ło czte​rech: ko​men​dant Igna​cy
Go​lań​ski, Syl​we​ster Szy​mec​ki, Ka​czyń​ski i Błot​nic​ki – ci ostat​ni nie​zna​ni z imie​nia.
Nim wy​pro​wa​dzi ​li Icka tuż za wieś i za​strze​li ​li na skra​ju za​gaj​ni ​ka, czte​ry me​try od
dro​gi, wy​py​ty​wa​li go, gdzie się ukry​wał i kto mu po​ma​gał. „Jeść da​wa​li mi do​brzy

lu​dzie, a no​co​wa​łem, gdzie mnie noc za​sta​ła”, i wię​cej nic nie chciał mó​wić
11

.

Pro​fe​sor An​drzej Bień​kow​ski wspo​mi​nał po la​tach:

Naj​bo​le​śniej​szą rze​czą dla mnie jest sto​su​nek wsi do Ży​dów i po​wszech ​ny triumf, że
Ży​dów nie ma. Po​wszech ​ny. I jesz​cze jed​no, o czym mało pi ​sa​łem, a co jest świa​do​-
mo​ścią moją strasz​ną: mor​do​wa​nie przez chło​pów Ży​dów ukry​wa​ją​cych się po la​-
sach. Ilość tych in​cy​den​tów i zbrod​ni, o któ​rych ja wiem... to jest strasz​ny cię​żar.
W książ​ce przy​ta​czam tyl​ko wstrzą​sa​ją​cą opo​wieść o tym, jak „oj​ciec” śpie​wa​ka S.
za​ka​to​wał dwie ży​dow​skie dziew​czyn​ki, jak po​tem ze swo​ją ban​dą zgwał​cił i za​mor​-
do​wał Ży​dów​kę ukry​wa​ją​cą się w le​sie. Ale była też hi ​sto​ria taka, jed​na z wie​lu,
o któ​rych nie na​pi ​sa​łem: mło​da, pięk​na Ży​dów​ka ucie​ka z dwój​ką ma​łych dzie​ci
z trans​por​tu pod Bia​ło​brze​ga​mi. Zna​li ją, wszy​scy to pod​kre​śla​li. Idzie do lasu, a za
nią chło​pa​ki z ki ​ja​mi, w jej wie​ku. Ży​dów​ka mo​gła mieć dwa​dzie​ścia trzy lata, jed​no
dziec​ko czte​ry lata, dru​gie trzy. No i dwu​dzie​stu chło​pa​ków za​tłu​kło ich ki ​ja​mi, dla

sa​mej przy​jem​no​ści, nikt z tego nic nie miał
12

.

A oto inna re​la​cja, Po​la​ka, Sta​ni​sła​wa Że​miń​skie​go:



W dniu 5 li​sto​pa​da [1942 roku] prze​jeż​dżam przez wieś Sie​dli ​ska. Wstę​pu​ję do Spół​-
dziel​ni. Chło​pi ku​pu​ją kosy. Skle​po​wa mówi: „przy​da​dzą się wam na dzi ​siej​szą ob​ła​-
wę”. Py​tam, na jaką ob​ła​wę, „a na Ży​dów”, za​py​ta​łem „a ile pła​cą za schwy​ta​ne​go
Żyda?” – kło​po​tli ​we mil​cze​nie – mó​wię więc da​lej, że „za Chry​stu​sa za​pła​co​no 30

srebr​ni ​ków, do​ma​gaj​cie się żeby i wam tyle pła​co​no”. Nikt mi nie od​po​wie​dział
13

.

Ta​kich re​la​cji na​ocz​nych świad​ków jest wie​le. Tym, co w nich ude​rza
naj​bar​dziej – poza bez​in​te​re​sow​nym sa​dy​zmem – jest nie​obec​ność Niem​-
ców. To sami Po​la​cy zła​pa​li, po​je​cha​li po pol​ską po​li​cję, a ta nie dość, że

roz​strze​la​ła
14

, to przed eg​ze​ku​cją pro​wa​dzi​ła śledz​two na wzór nie​miec​ki,
chcąc do​wie​dzieć się od nie​szczę​śni​ka, któż śmiał udzie​lić mu schro​nie​nia.
Po co? Aby aresz​to​wać pol​skie​go chło​pa, któ​ry – za​miast za​bić czy wy​dać –
dał ka​wa​łek chle​ba ukry​wa​ją​ce​mu się? Aby za​de​nun​cjo​wać go Niem​com?
Szan​ta​żo​wać? Po co? Dla zy​sku czy z po​czu​cia obo​wiąz​ku? Z nie​na​wi​ści do
Ży​dów i tych, któ​rzy im po​ma​ga​li, czy z przy​wią​za​nia do pra​wa oku​pan​ta?

I zno​wu coś mi się nie zga​dza. We​dług hi​sto​ry​ków wie​lu pol​skich gra​na​-
to​wych po​li​cjan​tów (na​wet 25–30%) współ​pra​co​wa​ło z nie​pod​le​gło​ścio​-
wym pod​zie​miem. Wszyst​ko więc wska​zu​je na to, że tak jak w przy​pad​ku
strze​la​ją​cych do Ży​dów od​dzia​łów par​ty​zanc​kich, bez róż​ni​cy czy AK-
owskich, BCh-owskich (Ba​ta​lio​nów Chłop​skich) czy NSZ-owskich, moż​na
było być pol​skim pa​trio​tą wal​czą​cym z Niem​ca​mi i mor​do​wać Ży​dów. Te
dwie rze​czy nie kłó​ci​ły się ze sobą.

Z po​wo​jen​nych ze​znań par​ty​zan​tów AK-owskich wy​ni​ka ja​sno, że Ży​dom
się nie po​ma​ga​ło:

W cza​sie roz​mów nie bra​no w ogó​le pod uwa​gę wy​jąt​ko​wo cięż​kie​go po​ło​że​nia Ży​-
dów w okre​sie oku​pa​cji, nie pa​dło też żad​ne zda​nie o tym, aby im po​móc w ukry​wa​-

niu się przed Niem ​ca​mi, po​mi ​mo że zda​wa​li ​śmy so​bie z tego spra​wę
15

.

Do Ży​dów się strze​la​ło:

Zgod​nie z tym na​sta​wie​niem na​le​ża​ło człon​kom AK li ​kwi ​do​wać Ży​dów, je​śli tacy po​-
ja​wi ​li się na da​nym te​re​nie. Na to nie było wy​raź​ne​go roz​ka​zu, lecz w roz​mo​wach
da​wa​no do zro​zu​mie​nia i na​wet wy​raź​nie o tym mó​wio​no, że tak na​le​ży ro​bić. Mó​-
wił o tym do mnie [Mi ​chał] Py​tlak [ps. „Łom”, szef wy​wia​du AK w tym re​jo​nie – A.

S.] i inni człon​ko​wie AK
16

.

Ali​na Ski​biń​ska, pil​na ba​dacz​ka po​wo​jen​nych pro​ce​sów oskar​żo​nych
o ko​la​bo​ra​cję, w tym o mor​do​wa​nie Ży​dów, uwa​ża że:

O ile na po​zio​mie ide​olo​gii po​szcze​gól​ne par​tie i ich zbroj​ne or​ga​ni ​za​cje róż​ni ​ły się



mię​dzy sobą, o tyle po​stę​po​wa​nie od​dzia​łów le​śnych i ich do​wód​ców wo​bec ukry​wa​-
ją​cych się Ży​dów było bar​dzo po ​dob​ne. W za​sa​dzie par​ty​zan​ci wszyst​kich for​ma​cji
mają krew na rę​kach. [...] Zbrod​nie pol​skie​go pod​zie​mia to te​mat tabu, nadal draż​li ​-

wy, wciąż okry​ty „mgłą ta​jem​ni ​cy”
17

.

Co do roli gra​na​to​wych po​li​cjan​tów na opi​sy​wa​nych przez sie​bie te​re​-
nach dys​tryk​tu ra​dom​skie​go Ski​biń​ska nie ma wąt​pli​wo​ści, że:

[...] dzia​ła​li tu cał ​ko​wi ​cie sa​mo​dziel​nie, nie byli kon​tro​lo​wa​ni przez Niem ​ców,
„oczysz​cza​li” swój te​ren gor​li ​wie i do koń​ca. Na​gro​dą za to za​wsze był do​by​tek nie​-
win​nych ofiar, na ogół ubra​nia i buty, cza​sem pie​nią​dze i bi ​żu​te​ria. Po​li ​cjan​ci do​ko​-
ny​wa​li też swo​istej ze​msty za nie​lo​jal​ność wo​bec pol​skiej wspól​no​ty na lu​dziach po​-
ma​ga​ją​cych Ży​dom, za​ko​pu​jąc cia​ła za​mor​do​wa​nych pod okna​mi ich do​mów, pod

pro​giem bądź wręcz w po​miesz​cze​niach miesz​kal​nych, pod kle​pi ​skiem
18

.

Jej zda​niem:

[...] je​śli Ży​dów ra​to​wa​no głów​nie dla pie​nię​dzy, to i dla pie​nię​dzy ich głów​nie mor​-

do​wa​no
19
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I przy​po​mi​na, że „na​gie” ży​cie Żyda też mia​ło ja​kąś war​tość – prze​li​czal​-
ną na nie​miec​ką na​gro​dę – w wód​ce, pa​pie​ro​sach, zbo​żu, cu​krze, cza​sem
pie​nią​dzach.

Na „nie​bosz​czy​kach na urlo​pie”, czy​li więź​niach obo​zów śmier​ci, też
moż​na było za​ro​bić. In​ży​nier Je​rzy Kró​li​kow​ski w swo​ich Wspo​mnie​niach
z oko​lic Tre​blin​ki w cza​sie oku​pa​cji re​la​cjo​no​wał, że kie​dy na sta​cję nie​opo​dal
Tre​blin​ki wjeż​dżał po​ciąg z Ży​da​mi do za​ga​zo​wa​nia, wy​le​ga​li nań miesz​-
kań​cy oko​licz​nych wsi:

Gdy z da​le​ka po raz pierw​szy zo​ba​czy​łem tych lu​dzi przy po​cią​gu, są​dzi ​łem, że wie​-
dze​ni szla​chet​ną li ​to​ścią przy​szli, aby za​mknię​tych w wa​go​nach i spra​gnio​nych na​-
po​ić i na​kar​mić. Za​py​ta​ni prze​ze mnie ro​bot​ni ​cy roz​wia​li moje złu​dze​nia, mó​wiąc,
że to zwy​kły han​del wodą i żyw​no​ścią, i to po wy​so​kich ce​nach.

Rze​czy​wi ​ście, jak się po​tem do​wie​dzia​łem, tak nie​ste​ty było. Gdy trans​port był
kon​wo​jo​wa​ny nie przez nie​miec​ką żan​dar​me​rię, któ​ra ni ​ko​go do nie​go nie do​pusz​-
cza​ła, ale przez wszel​kie inne ka​te​go​rie nie​miec​kich na​jem​ni ​ków [zda​rza​ło się, że
kon​wo​jen​ta​mi byli gra​na​to​wi po​li ​cjan​ci], zbie​ga​ły się tłu​my z wia​dra​mi wody i bu​-
tel​ka​mi bim​bru w kie​sze​ni. Woda była prze​zna​czo​na do sprze​da​ży za​mknię​tym
w wa​go​nach lu​dziom, a bim​ber na ła​pów​ki dla kon​wo​jen​tów, któ ​rzy za to go​dzi ​li się
na do​pusz​cza​nie do wa​go​nów.

Gdy bim ​bru nie było lub kon​wo​jen​ci nie za​da​wa​la​li się tego ro​dza​ju ła​pów​ką,
dziew​czę​ta za​rzu​ca​ły im ręce na szy​je i ob​sy​py​wa​ły po​ca​łun​ka​mi, byle tyl​ko uzy​skać
po​zwo​le​nie na do​tar​cie do wa​go​nów. Po uzy​ska​niu ze​zwo​le​nia roz​po​czy​nał się han​-



del z nie​szczę​śli ​wy​mi więź​nia​mi, któ​rzy umie​ra​li z pra​gnie​nia i pła​ci ​li po 100 zł za

gar​nu​szek wody
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„Ży​dzi, je​dzie​cie na my​dło!” – to sły​szał od Po​la​ków na sta​cjach za​mknię​-
ty w by​dlę​cym wa​go​nie Sa​mu​el Wil​len​berg, w dro​dze do Tre​blin​ki. Jako
jed​ne​mu z nie​licz​nych uda​ło mu się prze​żyć tę fa​bry​kę śmier​ci. Uciekł po
bun​cie zor​ga​ni​zo​wa​nym 2 sierp​nia 1943 roku. Dzię​ki nie​mu wie​my, jak na
sło​wa Po​la​ków re​ago​wa​li jego współ​to​wa​rzy​sze nie​do​li:

Wi ​dzisz, Sa​mek, chcia​łeś iść do par​ty​zant​ki. Chcia​łeś wal​czyć. Wal​czyć, ale z kim?
Wal​czyć ra​zem z tymi, co nie​na​wi ​dzą nas jesz​cze bar​dziej niż Niem ​ców? Tyś chciał,
abym po​słał swo​je dzie​ci do lasu. Ra​dzi ​łeś, by się tam ukry​ły. U kogo? U tych, co
przy pierw​szej spo​sob​no​ści sami je za​bi ​ją? Lub wy​da​dzą za litr wód​ki? Ty prze​cież
sam by​łeś po aryj​skiej stro​nie. Za​sta​nów się, kto ci po​mógł? Coś prze​żył? Co się sta​ło
z two​imi dwie​ma sio​stra​mi, któ​re mia​ły bar​dzo aryj​ski wy​gląd? Czy to wła​śnie nie
Po​la​cy wy​da​li je w łapy nie​miec​kie? Prze​cież oni są za​do​wo​le​ni z tego, co nam się

sta​ło, z tego, że nas wy​sie​dla​ją nie wia​do​mo do​kąd. A może i wia​do​mo
21
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Wil​len​berg, pla​nu​jąc uciecz​kę z Tre​blin​ki, nie li​czył na po​moc Po​la​ków.
Wie​dział, że nie może na nią li​czyć.

W trak​cie roz​mo​wy zwró​ci ​łem uwa​gę moim to​wa​rzy​szom, że nie mogę zro​zu​mieć,
jak miesz​kań​cy ota​cza​ją​cych nas wsi pol​skich, czu​jąc odór roz​kła​da​ją​cych się zwłok
wy​do​by​tych te​raz z gro​bów, po​łą​czo​ny z za​pa​chem spa​le​ni ​zny, wi ​dząc dym uno​szą​-
cy się na dzie​siąt​ki ki ​lo​me​trów, po​zo​sta​ją obo​jęt​ni. Jak mogą ota​cza​ją​cy nas Po​la​cy,
wi ​dząc, co się tu​taj dzie​je, nie dzie​lić się z sze​ro​kim świa​tem tą wia​do​mo​ścią? Gdzie
jest pod​zie​mie pol​skie? Za​wsze łu​dzi ​łem się, że pol​scy par​ty​zan​ci na​pad​ną na obóz,
aby zdo​być zgro​ma​dzo​ny w nim ma​ją​tek. Wie​dzia​łem, że nikt nie bę​dzie się tru​dzić,
żeby nas wy​zwo​lić. Mia​łem jed​nak na​dzie​ję, że ra​bun​ko​wa ak​cja zbroj​na może nam
uła​twić uciecz​kę. Pa​mię​ta​łem, że bę​dąc po aryj​skiej stro​nie czy​ta​łem pod​ziem ​ną pra​-
sę opi ​su​ją​cą nie​miec​kie zbrod​nie. W żad​nym jed​nak z biu​le​ty​nów nie wspo​mi ​na​no
o tym, co Niem​cy ro​bią z Ży​da​mi. My​śmy dla nich nie ist​nie​li. Kie​dy pi ​sa​no o kon​-

spi ​ra​cji, obo​zach, ła​pan​kach, aresz​to​wa​niach, mowa była tyl​ko o Po​la​kach
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W swo​im mi​kro​hi​sto​rycz​nym stu​dium do​ty​czą​cym nie​miec​kich obo​zów
pra​cy w Sta​ra​cho​wi​cach zna​ny ame​ry​kań​ski hi ​sto​ryk Ho​lo​cau​stu, Chri​sto​-
pher R. Brow​ning, opi​su​je do​świad​cze​nia oca​la​łych Ży​dów z Wierzb ​ni​ka,
ma​łej pod​sta​ra​cho​wic​kiej miej​sco​wo​ści. Ana​li​zu​jąc ich re​la​cje, wy​od​ręb ​nia
trzy typy nie​przy​ja​znych za​cho​wań Po​la​ków w sto​sun​ku do Ży​dów.

Po pierw​sze, ra​dość pol​skich są​sia​dów wi​dzą​cych upo​ko​rze​nie Ży​dów.
Ra​dość ma​ni​fe​sto​wa​na śmie​chem, po​gar​dli​wy​mi wy​zwi​ska​mi, kra​dzie​ża​mi,
plu​ciem i rzu​ca​niem ka​mie​ni. Do tej gru​py za​cho​wań Brow​ning za​li​cza rów​-



nież dys​kry​mi​no​wa​nie Ży​dów w obo​zach przez pol​skich bry​ga​dzi​stów, np.
po​przez wy​zna​cza​nie ich do naj​cięż​szych prac. W skraj​nych przy​pad​kach
było to rów​nież za​do​wo​le​nie Po​la​ków z do​ko​ny​wa​nej przez Niem​ców eks​-
ter​mi​na​cji Ży​dów.

Po dru​gie, we wspo​mnie​niach oca​lo​nych po​wra​ca za​rzut, że Po​la​cy nie
pró​bo​wa​li im po​móc na​wet wte​dy, kie​dy owa po​moc nie była obar​czo​na ry​-
zy​kiem.

Po trze​cie wresz​cie, oskar​że​nie Po​la​ków o wy​da​wa​nie Ży​dów Niem​com
i po​moc w ich roz​po​zna​niu, bez któ​rej Niem​cy by​li​by nie​mal bez​rad​ni.
W re​la​cjach Ży​dów, któ​rym uda​ło się prze​żyć, pa​da​ją sfor​mu​ło​wa​nia, że Po​-
la​cy byli „więk​szym wro​giem” niż Niem​cy, albo że ich nie​na​wi​dzą „bar​dziej

od Niem​ców, po​nie​waż byli [ich] są​sia​da​mi”
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* * *

Spra​wa ży​dow​ska w hi ​sto​rio​gra​fii cza​sów woj​ny jest jak lu​zem wi ​szą​ca nit​ka w mi ​-
ster​nej tka​ni ​nie – wy​star​czy za nią moc​niej po​cią​gnąć, a cały de​li ​kat​ny wzo​rek za​-
czy​na się pruć. Oka​zu​je się, że an​ty​se​mi ​tyzm za​nie​czy​ścił całe po​ła​cie współ​cze​snej
hi ​sto​rii Pol​ski i uczy​nił z nich te​mat wsty​dli ​wy, po​wo​łu​jąc do ży​cia wer​sje wie​lu wy​-

da​rzeń, któ​re mia​ły od​gry​wać rolę list​ka fi ​go​we​go
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Tak pi​sał Jan To​masz Gross w roz​dzia​le pt. Po​trze​ba no​wej hi​sto​rio​gra​fii,
w nie​wiel​kiej ksią​żecz​ce wy​da​nej przez małe wy​daw​nic​two w 2000 r., pod
enig​ma​tycz​nym ty​tu​łem Są​sie​dzi. Wy​da​nie Są​sia​dów, po​cząt​ko​wo nie​zau​wa​-
żo​ne, sta​ło się wkrót​ce jed​nym z naj​waż​niej​szych wy​da​rzeń pierw​szej de​ka​-
dy III RP, a kto wie, może i in​nych de​kad po​wo​jen​nych rów​nież.

Gross, przy​ta​cza​jąc tuż​po​wo​jen​ne re​la​cje Szmu​la Wa​sersz​taj​na z Je​dwab ​-
ne​go i Me​na​che​ma Fin​kelsz​taj​na z Ra​dzi​ło​wa (re​la​cje, któ​re obok wie​lu in​-
nych były do​stęp​ne w ar​chi​wach ŻIH), za​kwe​stio​no​wał całą po​wo​jen​ną hi​-
sto​rio​gra​fię pol​ską do​ty​czą​cą re​la​cji pol​sko-ży​dow​skich pod​czas II woj​ny
świa​to​wej (z Ten jest z oj​czy​zny mo​jej na cze​le) i po​śred​nio od​po​wie​dział na
py​ta​nia, na któ​re hi​sto​ry​cy pol​scy do​tąd nie umie​li bądź nie chcie​li od​po​-
wie​dzieć: jak moż​li​we było wy​mor​do​wa​nie 3 mln Ży​dów pol ​skich, funk​cjo​-
no​wa​nie na te​re​nach Pol​ski nie​miec​kich obo​zów za​gła​dy, po​wo​jen​ne po​gro​-
my i an​ty​se​mi​tyzm roz​gry​wa​ny przez znie​na​wi​dzo​ną ja​ko​by par​tię ko​mu​ni​-
stycz​ną z po​par​ciem du​żej czę​ści spo​łe​czeń​stwa? Mó​wił też spo​ro o fe​no​me​-
nie współ​cze​snej Pol​ski, czy​li an​ty​se​mi​ty​zmie bez Ży​dów i o nie​zro​zu​mia​-
łym dla Po​la​ków oraz ja​ko​by nie​spra​wie​dli​wym tzw. an​ty​po​lo​ni​zmie, pa​nu​-
ją​cym wśród Ży​dów.



Oto re​la​cja Szmu​la Wa​sersz​taj​na zło​żo​na przed pra​cow​ni​ka​mi Ży​dow​skiej
Ko​mi​sji Hi​sto​rycz​nej w Bia​łym​sto​ku, 5 kwiet​nia 1945 r. (za​cho​wa​na pi​sow​-
nia ory​gi​nal​na):

W Je​dwab​nie do wy​bu​chu woj​ny żyło 1600 Ży​dów, z któ​rych ura​to​wa​ło się tyl​ko 7,
prze​cho​wy​wa​nych przez Po​lkę Wy​rzy​kow​ską, zam.[iesz​ka​łą] nie​da​le​ko mia​stecz​ka.

W po​nie​dzia​łek wie​czo​rem 23 czerw​ca 1941 r. Niem​cy wkro​czy​li do mia​stecz​ka.
Już 25-go przy​stą​pi ​li swoj​scy ban​dy​ci, z pol​skiej lud​no​ści, do po​gro​mu Ży​dów. 2-ch
z tych ban​dy​tów Bo​row​ski (Bo​ro​wiuk) Wa​cek ze swo​im bra​tem Miet​kiem, cho​dząc
ra​zem z in​ny​mi ban​dy​ta​mi po ży​dow​skich miesz​ka​niach, gra​li na har​mo​nii i klar​ne​-
cie, aby za​głu​szyć krzy​ki ży​dow​skich ko​biet i dzie​ci. Ja wła​sny​mi ocza​mi wi ​dzia​łem
jak ni ​żej wy​mie​nie​ni mor​der​cy za​mor​do​wa​li: 1. Chaj​cię Wa​sersz​tajn, 53 lat; 2) Ja​ku​-
ba Kaca, 73 lat i 3) Kra​wiec​kie​go Elia​sza.

Ja​ku​ba Kaca uka​mie​no​wa​li oni ce​gła​mi, a Kra​wiec​kie​go za​kłu​li no​ża​mi, póź​niej
wy​dłu​ba​li mu oczy i ob​cię​li ję​zyk. Mę​czył się nie​ludz​ko przez 12 go​dzin do​pó​ki nie
wy​zio​nął du​cha.

Tego sa​me​go dnia za​ob​ser​wo​wa​łem strasz​li ​wy ob​raz: Ku​brzań​ska Cha​ja, 28 lat,
i Binsz​tajn Ba​sia, 26 lat, obie z nie​mow​lę​cia​mi na rę​kach, wi ​dząc co się dzie​je po​szły
nad sa​dzaw​kę, wo​ląc ra​czej uto​pić się wraz z dzieć​mi, ani ​że​li wpaść w ręce ban​dy​-
tów. Wrzu​ci ​ły one dzie​ci do wody i wła​sny​mi rę​ka​mi uto​pi ​ły, póź​niej sko​czy​ła Binsz​-
tajn Baś​ka, któ​ra po​szła od razu na dno, pod​czas gdy Ku​brzań​ska Cha​ja mę​czy​ła się
przez kil​ka go​dzin.

Ze​bra​ni chu​li ​ga​ni zro​bi ​li z tego wi ​do​wi ​sko, ra​dzi ​li jej aby się po​ło​ży​ła twa​rzą do
wody, a wte​dy to się szyb​ciej uto​pi, ta wi ​dząc że dzie​ci już uto​nę​li rzu​ci ​ła się ener​-
gicz​niej do wody i tam zna​la​zła śmierć.

Na​za​jutrz ksiądz za​czął się in​te​re​so​wać aby wstrzy​ma​li po​grom tłu​ma​cząc, że nie​-
miec​ka wła​dza sama zro​bi już po​rzą​dek. To po​skut​ko​wa​ło i po​grom zo​stał wstrzy​ma​-
ny. Od tego cza​su oko​licz​na lud​ność prze​sta​ła sprze​da​wać pro​duk​ty żyw​no​ścio​we,
wsku​tek cze​go po​ło​że​nie Ży​dów sta​ło się co​raz cięż​sze. W mię​dzy​cza​sie roz​po​-
wszech ​nio​no po​gło​skę, że Niem​cy wkrót​ce wy​da​dzą roz​kaz znisz​cze​nia wszyst​kich
Ży​dów.

Taki roz​kaz zo​stał wy​da​ny przez Niem​ców 10 VII 1941 roku.
Mimo, że taki roz​kaz wy​da​li Niem ​cy, ale pol​scy chu​li ​ga​ni pod​ję​li go i prze​pro​wa​-

dzi ​li naj​strasz​niej​szy​mi spo​so​ba​mi – po róż​nych znę​ca​niach się i tor​tu​rach, spa​li ​li
wszyst​kich Ży​dów w sto​do​le. W cza​sie pierw​szych po​gro​mów i pod​czas rze​zi, od​zna​-
cza​li się okru​cień​stwem wy​mie​nie​ni wy​rzut​ki: 1. Szle​ziń​ski, 2. Ka​ro​lak, 3. Bo​ro​wiuk
(Bo​row​ski) Mie​tek, 4. Bo​ro​wiuk (Bo​row​ski) Wa​cław, 5. Jer​ma​łow​ski, 6. Ra​mu​tow​ski
Bo​lek, 7. Ro​gal​ski Bo​lek, 8. Sze​la​wa Sta​ni ​sław, 9. Sze​la​wa Fran​ci ​szek, 10. Ko​złow​ski
Ge​niek, 11. Trza​ska, 12. Tar​no​czek Je​rzyk, 13. Lu​dań​ski Ju​rek, 14. La​ciecz Cze​sław.

10. VII-41r. rano przy​by​ło do mia​stecz​ka 8 ge​sta​pow​ców, któ​rzy od​by​li na​ra​dę
z przed​sta​wi ​cie​la​mi władz mia​stecz​ka. Na py​ta​nie ge​sta​pow​ców ja​kie mają za​mia​ry
w sto​sun​ku do Ży​dów, to wszy​scy jed​no​myśl​nie od​po​wie​dzie​li, że trze​ba wszyst​kich
zgła​dzić. Na pro​po​zy​cję Niem​ców aże​by z każ​de​go za​wo​du zo​sta​wić jed​ną ro​dzi ​nę
ży​dow​ską, obec​ny miej​sco​wy sto​larz Szle​ziń​ski Br.[oni ​sław] od​po​wie​dział: Mamy



do​syć swo​ich fa​chow​ców, mu​si ​my wszyst​kich Ży​dów zgła​dzić, nikt z nich nie może
zo​stać ży​wym. Bur​mistrz Ka​ro​lak i wszy​scy po​zo​sta​li zgo​dzi ​li się z jego sło​wa​mi. Po​-
sta​no​wio​no wszyst​kich Ży​dów ze​brać w jed​no miej​sce i spa​lić. Do tego celu od​dał
Szle​ziń​ski swo​ją wła​sną sto​do​łę znaj​du​ją​cą się nie​da​le​ko mia​stecz​ka. Po tym ze​bra​-
niu roz​po​czę​ła się rzeź.

Miej​sco​wi chu​li ​ga​ni wszy​scy uzbro​je​ni w sie​kie​ry, w spe​cjal​ne kije w któ​rych były
na​bi ​te gwoź​dzie i inne na​rzę​dzia znisz​cze​nia i tor​tur wy​pę​dzi ​li wszyst​kich Ży​dów na
uli ​ce. Jako pierw​szą ofia​rę swo​ich dia​bel​skich in​stynk​tów wy​bra​li 75 naj​młod​szych
i naj​zdrow​szych Ży​dów, któ​rym ka​za​li pod​nieść z miej​sca i za​nieść wiel​ki po​mnik
Le​ni ​na, któ​re​go w swo​im cza​sie Ro​sja​nie po​sta​wi ​li w cen​trum mia​stecz​ka. Było to
nie​moż​li ​wie cięż​kie, ale pod gra​dem strasz​li ​wych ude​rzeń mu​sie​li Ży​dzi to zro​bić.
Nio​sąc po​mnik mu​sie​li jesz​cze do tego śpie​wać, aż przy​nie​śli go na wska​za​ne miej​-
sce.

Tam zmu​szo​no ich do wy​ko​pa​nia dołu i wrzu​ce​nia po​mni ​ka. Po tym ci sami Ży​dzi
zo​sta​li za​ka​to​wa​ni na śmierć i wrzu​ce​ni do tego sa​me​go dołu.

Dru​gim znę​ca​niem się było: Mor​der​cy zmu​si ​li każ​de​go Żyda do wy​ko​pa​nia gro​bu
i po​grze​ba​nia po​przed​nio za​bi ​tych Ży​dów, póź​niej ci z ko​lei zo​sta​li za​mor​do​wa​ni
i po​cho​wa​ni przez in​nych.

Trud​no jest do od​zwier​cie​dle​nia wszyst​kich okru​cieństw chu​li ​ga​nów i trud​no jest
zna​leźć w hi ​sto​rii na​szych cier​pień coś po​dob​ne​go.

Spa​la​no bro​dy sta​rych Ży​dów, za​bi ​ja​no nie​mow​lę​ta u pier​si ma​tek, bito mor​der​-
czo i zmu​sza​no do śpie​wów, tań​ców itp. Pod ko​niec przy​stą​pio​no do głów​nej ak​cji –
do po​żo​gi. Całe mia​stecz​ko zo​sta​ło oto​czo​ne przez straż, tak że nikt nie mógł uciec,
póź​niej usta​wio​no wszyst​kich Ży​dów po 4 w sze​re​gu, a Ra​bi ​na po​wy​żej 90-ciu lat
Żyda i rze​za​ka po​sta​wi ​li na cze​le, dano im czer​wo​ny sztan​dar do rąk i pę​dzo​no ich
śpie​wa​jąc do sto​do​ły. Po dro​dze chu​li ​ga​ni bili ich be​stial​sko. Obok bra​my sta​ło kil​ku
chu​li ​ga​nów, któ​rzy gra​jąc na róż​nych in​stru​men​tach, sta​ra​li się za​głu​szyć krzy​ki nie​-
szczę​śli ​wych ofiar. Nie​któ​rzy z nich pró​bo​wa​li się bro​nić, ale byli bez​bron​ni. Po​-
krwa​wie​ni, ska​le​cze​ni, zo​sta​li we​pchnię​ci do sto​do​ły. Po​tem sto​do​ła zo ​sta​ła ob​la​na
ben​zy​ną i pod​pa​lo​na, po​czym po​szli ban​dy​ci po ży​dow​skich miesz​ka​niach szu​ka​jąc
po​zo​sta​łych cho​rych i dzie​ci. Zna​le​zio​nych cho​rych za​nie​śli sami do sto​do​ły, a dzie​ci
wią​za​li po kil​ka za nóż​ki i przy​tasz​cza​li na ple​cach, kła​dli na wi ​dły i rzu​ca​li na ża​-
rzą​ce się wę​gle. Po po​ża​rze z jesz​cze nie roz​pa​dłych ciał, wy​bi ​ja​li sie​kie​ra​mi zło​te

zęby z ust i na róż​ne spo​so​by zbesz​czesz​cza​li cia​ła świę​tych mę​czen​ni ​ków
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A to frag​ment dru​giej przy​to​czo​nej przez Gros​sa re​la​cji Me​na​che​ma Fin​-
kelsz​taj​na, pod ty​tu​łem Zbu​rze​nie gmi​ny ży​dow​skiej w Ra​dzi​ło​wie, zło​żo​nej 14
czerw​ca 1946 r. przed Wo​je​wódz​ką Ży​dow​ską Ko​mi​sją Hi​sto​rycz​ną w Bia​-
łym​sto​ku. Fin​kelsz​tejn opi​su​je to, co dzia​ło się w Ra​dzi​ło​wie po wkro​cze​niu
wojsk nie​miec​kich w czerw​cu 1941 r. (za​cho​wa​na pi​sow​nia ory​gi​nal​na):

Oko​licz​ni Po​la​cy szy​dząc pa​trzy​li na prze​lęk​nio​nych Ży​dów i wska​zu​jąc na szy​ję mó​-
wi ​li „Te​raz bę​dzie rżnij Jude”. Lud​ność pol​ska od razu po​ku​ma​ła się z Niem​ca​mi.



Oni wy​bu​do​wa​li na cześć ar​mii nie​miec​kiej łuk trium​fal​ny, ozdo​bio​ny swa​sty​ką, por​-
tre​tem Hi ​tle​ra i ha​słem: „Niech żyje ar​mia nie​miec​ka, któ​ra wy​zwo​li ​ła nas z pod
prze​klę​te​go jarz​ma Ży​do​ko​mu​ny!” Pierw​szym py​ta​niem tych chu​li ​ga​nów było: czy
moż​na za​bi ​jać Ży​dów? Oczy​wi ​ście Niem​cy od​po​wie​dzie​li po​zy​tyw​nie. I od razu po
tym za​czę​li oni prze​śla​do​wać Ży​dów. Za​czę​li zwy​my​ślać róż​ne rze​czy na Ży​dów i na​-
sy​łać na nich Niem​ców. Niem​cy ci nie​ludz​ko bili Ży​dów i ra​bo​wa​li ich mie​nie, po​-
tym ra​bo​wa​ne rze​czy roz​dzie​li ​li wśród Po​la​ków. [...] Od tego dnia roz​po​czął się
strasz​li ​wy łań​cuch mąk i cier​pień dla Ży​dów. Głów​ny​mi mę​czy​cie​la​mi byli Po​la​cy,
któ​rzy be​stial​sko bili męż​czyzn, ko​bie​ty lub dzie​ci, nie pa​trząc w ogó​le na wiek. Oni
też na​sy​ła​li Niem​ców przy każ​dej spo​sob​no​ści, ro​bi ​li róż​ne in​sy​nu​acje. Tak np. 26
czerw​ca 1941 r. w pią​tek wie​czo​rem na​sła​li oni gru​pę nie​miec​kich żoł​nie​rzy do nas
do domu. Jak dzi​kie zwie​rzę​ta roz​bie​gli się kaci po miesz ​ka​niu szu​ka​jąc i prze​szu​ku​-
jąc wszyst​ko co tyl​ko zna​leź​li. Co tyl​ko mia​ło ja​kąś war ​tość za​bie​ra​li, wy​no​sząc na
fury cze​ka​ją​ce przed do​mem. Ra​dość ich roz​pie​ra​ła. Rze​czy do​mo​we rzu​ca​li na zie​-
mię tra​tu​jąc swo​imi bu​ci ​ska​mi, żyw​ność roz​sy​py​wa​li i ob​le​wa​li naf​tą.

Ra​zem z Niem​ca​mi byli też i Po​la​cy, wśród któ​rych rej wo​dził Dzie​koń​ski Hen​ryk,
któ​ry też i póź​niej wy​ka​zał się swo​im bar​ba​rzyń​stwem. [...] O wie​le wię​cej bo​le​śniej​-
szą od ran i prze​żyć tego wie​czo​ru była świa​do​mość tego, że na​sze po​ło​że​nie jest
o wie​le gor​sze dla​te​go, że lud​ność pol​ska po​wzię​ła wro​gie sta​no​wi ​sko wzglę​dem Ży​-
dów. Oni sta​ją się co​raz bar​dziej ak​tyw​ni i śmiel ​si w prze​śla​do​wa​niach. [...] Dało się
od​czuć, w po​wie​trzu wi ​sia​ło, to że pol​ska lud​ność przy​go​to​wu​je się do urzą​dze​nia
po​gro​mu. Dla​te​go to​śmy wszy​scy po​sta​no​wi ​li, aby mat​ka po​szła in​ter​we​nio​wać
u miej​sco​we​go księ​dza Do​le​gow​skie​go Alek​san​dra – któ​ry był na​szym do​brym zna​jo​-
mym – aby on jako du​cho​wy wódz, wy​mógł na swo​ich wie​rzą​cych, aby ci ostat​ni nie
bra​li udzia​łu w prze​śla​do​wa​niach Ży​dów. Ale jak było wiel​kie na​sze roz​cza​ro​wa​nie,
gdy ksiądz z wiel​kim gnie​wem od​po​wie​dział: „We​dług zna​nych pew​ni ​ków to wszy​-
scy Ży​dzi od naj​młod​sze​go do 60 lat są ko​mu​ni ​sta​mi, i że on nie ma w ogó​le in​te​re​su
ich bro​nić”. Mat​ka pró​bo​wa​ła go prze​ko​nać, że jego sta​no​wi ​sko jest fał​szy​we, że je​śli
na karę ktoś za​słu​żył to może jed​nost​ki, ale co są win​ne małe dzie​ci i ko​bie​ty? Ona
ape​lo​wa​ła do jego su​mie​nia aby się zli ​to​wał i wstrzy​mał ciem​ną masę, któ​ra jest
zdol​na do po​peł​nie​nia strasz​li ​wych rze​czy, któ​re w przy​szło​ści na pew​no będą hań​bą
dla na​ro​du pol​skie​go, po​nie​waż po​li ​tycz​na sy​tu​acja nie za​wsze bę​dzie taka jaka jest
obec​nie. Ale jego zbrod​ni ​cze ser​ce nie zmięk​czy​ło się i osta​tecz​nie od​po​wie​dział, że
on nie może żad​ne​go do​bre​go sło​wa dla Ży​dów po​wie​dzieć, po​nie​waż jego wie ​rzą​cy
ob​rzu​cą go bło​tem. Ta​kie same od​po​wie​dzi zo​sta​ły otrzy​ma​ne od wszyst​kich po​waż​-
nych chrze​ści ​jań​skiech oby​wa​te​li mia​sta, do któ​rych się po​szło in​ter​we​nio​wać w tej
spra​wie.

Wy​ni ​ki tych wszyst​kich od​po​wie​dzi nie dały na sie​bie dłu​go cze​kać. Od razu na​za​-
jutrz zor​ga​ni ​zo​wa​ły się bo​jów​ki mło​dych pol​skich sy​nal​ków: bra​cia Ko​sma​czew​scy,
Jó​zef, An​ton i Leon, Mor​da​sze​wicz Fe​liks, Ko​sak, We​szczew​ski [?] Lu​dwik i inni, któ​-
re na​ro​bi ​ły nie​sły​cha​nych mo​ral​nych i fi ​zycz​nych bóli nie​szczę​śli ​wym i prze​stra​szo​-
nym Ży​dom. Od rana do wie​czo​ra pro​wa​dzi ​li sta​rych Ży​dów, ob​ła​do​wa​nych świę​ty​-
mi księ​ga​mi do po​bli ​skiej rzecz​ki. Po​chód ten był od​pra​wia​ny przez tłum chrze​ści ​-
jań​skich ko​biet, męż​czyzn i dzie​ci. Nad rze​ką zmu​sza​li Ży ​dów do wrzu​ce​nia świę​te



księ​gi do wody. Ży​dzi też mu​sie​li po​ło​żyć się, wstać, cho​wać gło​wy, pły​wać i inne
wa​riac​kie ćwi ​cze​nia. Wi ​dzo​wie śmia​li się na​głos i bili bra​wo. Mor​der​cy sta​li nad
swy​mi ofia​ra​mi i za nie​wy​peł​nie​nie roz​ka​zu nie​ludz​ko bili. Oni pro​wa​dzi ​li też ko​bie​-
ty i dziew​czę​ta mo​czyć się w rze​ce. Wra​ca​jąc, bo ​jów​ki uzbro​jo​ne w kije, łomy, ota​-
cza​ły zmę​czo​nych, le​d​wo ży​ją​cych Ży​dów i czę​sto​wa​ły bi ​ciem. A kie​dy je​den z tor​tu​-
ro​wa​nych pro​te​sto​wał, nie chcąc wy​ko​ny​wać ich roz​ka​zów, gro​ził i wy​zy​wał ich, że
w naj​bliż​szej przy​szło​ści to się z nimi po​ra​chu​ją, to oni go tak zbi ​li, że stra​cił przy​-
tom​ność. Z za​pad​nię​ciem nocy bo​jów​ki gra​so​wa​ły po ży​dow​skich do ​mach, wy​ła​mu​-
jąc za​ry​glo​wa​ne drzwi i okna. Do​sta​wa​li się do miesz​kań, wy​cią​ga​li znie​na​wi ​dzo​-
nych Ży​dów i bili tak dłu​go do​pó​ki Ży​dzi pa​da​li nie​przy​tom​ni w ka​łu​żach krwi. Nie
oszczę​dza​li oni ko​biet z dzieć​mi na ręku, roz​kr​wa​wi ​li i mat​ki i dzie​ci. Rzu​ca​li się jak
zwie​rzę​ta na wszyst​kich i wszyst​ko. Z za​pad​nię​ciem nocy roz​le​ga​ły się dzi ​kie krzy​ki
mor​der​ców i prze​raź​li ​we jęki tor​tu​ro​wa​nych. Cza​sa​mi wy​pro​wa​dza​li Ży​dów z do​-
mów na ry​nek i tam bili. Krzy​ki były nie do znie​sie​nia. Do​oko​ła tor​tu​ro​wa​nych sta​ły
tłu​my pol​skich męż​czyzn, ko​biet i dzie​ci, któ​re wy​śmie​wa​ły się z nie​szczę​śli ​wych
ofiar, któ​re pa​da​ły pod cio​sa​mi ban​dy​tów. Z tych wszyst​kich or​gii utwo​rzy​ła się ol​-
brzy​mia licz​ba ran​nych i śmier​tel​nie cho​rych Ży​dów. Licz​ba ta z dnia na dzień po​-
więk​sza​ła się. Je​dy​ny pol​ski le​karz Ma​zu​rek Jan, któ​ry znaj​do​wał się w mia​stecz​ku,
nie chciał udzie​lić żad​nej le​kar​skiej po​mo​cy zbi ​tym.

Po​ło​że​nie po​gar​sza​ło się z dnia na dzień. Lud​ność ży ​dow​ska sta​ła się za​baw​ką
w rę​kach Po​la​ków. Wła​dzy nie​miec​kiej nie było po​nie​waż ar​mia prze​szła i nie zo​sta​-
wi ​ła ni ​ko​mu wła​dzy.

Je​dy​nym, kto miał wpływ i po czę​ści utrzy​my​wał po​rzą​dek był ksiądz, któ​ry był
po​śred​ni ​kiem chrze​ści ​jan je​dy​nie w ich spra​wach, któ​re były po​mię​dzy nimi.

Ży​dzi nie tyl​ko, że ni ​ko​go nie ob​cho​dzi ​li, ale roz​po​czę​ła się pro​pa​gan​da wy​cho​-
dzą​ca z wyż​szych pol​skich sfer a od​dzia​ły​wu​ją​ca na tłum, że przy​szedł już czas, aby
osta​tecz​nie po​li ​czyć się z tymi, któ​rzy ukrzy​żo​wa​li Je​zu​sa Chry​stu​sa, z tymi któ​rzy
uży​wa​li krew na macę i któ​rzy są przy​czy​ną wszyst​kie​go złe​go na świe​cie – Ży​da​mi.
Do​syć już ba​wić się z Ży​da​mi, czas już oczy​ścić Pol​skę z tych cie​mięż​ców i z tej za​ra​-
zy po​wie​trza. Ziar​no nie​na​wi ​ści pa​dło na do​brze użyź​nio​ną zie​mię, któ​ra była do​-
brze przy​go​to​wa​na w prze​cią​gu dłu​gich lat przez du​cho​wień​stwo.

Dzi ​ki i krwio​żer​czy tłum przy​jął to jako świę​te we​zwa​nie mi ​sji, któ​rą hi ​sto​ria na
nich na​ło​ży​ła – zli ​kwi ​do​wać Ży​dów. A chęć zdo​by​cia ży​dow​skich zy​sków i ży​dow​-
skich bo​gactw jesz​cze wię​cej za​ostrzy​ła ich ape​ty​ty.

Po​la​cy byli wład​ca​mi bo ani je​den Nie​miec był obec​ny. W nie​dzie​lę 6-go lip​ca
o 12 godz. w po​łu​dnie przy​szło do Ra​dzi ​ło​wa dużo Po​la​ków z Wą​so​sza (są​sied​nie
mia​stecz​ko). Wia​do​mem się sta​ło, że ci któ​rzy przy​szli, wy ​bi ​li strasz​li ​wym spo​so​bem
ru​ra​mi [?] i no​ża​mi wszyst​kich Ży​dów w ich mia​stecz​ku, nie oszczę​dza​jąc na​wet ma​-
łych dzie​ci. Wy​bu​chła się strasz​li ​wa pa​ni ​ka. Zro​zu​mia​no, że jest to tra​gicz​ny sy​gnał
znisz​cze​nia. Wte​dy wszy​scy Ży​dzi od ma​łe​go dziec​ka do póź ​nej sta​ro​ści od​ra​zu opu​-
ści ​li mia​sto, kie​ru​jąc do po​bli ​skich la​sów i pól. Nikt z chrze​ści ​jan nie chciał wpu​ścić
wte​dy Żyda do sie​bie do domu i oka​zać mu ja​ką​kol​wiek po​moc.

Tak też i na​sza ro​dzi ​na ucie​kła w pole i kie​dy się ściem​ni ​ło to​śmy się scho​wa​li
w zbo​żu. Póź​ną nocą sły​sze​li ​śmy za​głu​szo​ne wo​ła​nia o po​moc, gdzieś w po​bli ​żu nas.



[...] By​li ​śmy pew​ni, że Ży​dów za​mor​do​wa​no. Kto ich za​bił? Pol​scy mor​der​cy, brud​ne
ręce ze świa​ta pod​ziem​ne​go, lu​dzi śle​pych, któ​rzy pę​dze​ni są przez zwie​rzę​cy in​-
stynkt za krwią i ra​bun​kiem ucze​ni i wy​cho​wa​ni w prze​cią​gu dzie​siąt​ków lat przez
czar​ne du​cho​wień​stwo, któ​re na grun​cie nie​na​wi ​ści ra​so​wej bu​do​wa​li swo ​ją eg​zy​-
sten​cję. [...]

Jak to wszyst​ko strasz​nie wy​glą​da​ło mówi ten fakt, że Niem​cy oświad​czy​li, że Po​-
la​cy za dużo so​bie po​zwo​li ​li. Przyj​ście Niem​ców ura​to​wa​ło 18 Ży​dów, któ​rym uda​ło
się scho​wać pod​czas po​gro​mu. Wśród tych znaj​do​wał się 8-o let​ni chło​pak, któ​ry był
już za​sy​pa​ny w gro​bie, od​żył i wy​ko​pał się z zie​mi. [...] Ta​kim spo​so​bem znik​nę​ła
z po​wierzch ​ni zie​mi gmi ​na ży​dow​ska w Ra​dzi ​ło​wie, któ​ra ist​nia​ła w prze​cią​gu 500
lat. Ra​zem z Ży​da​mi zo​sta​ło też znisz​czo​ne wszyst​ko co jest ży​dow​skim w mia​stecz​-

ku: uczel​nia, sy​na​go​ga i też cmen​tarz
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Swo​ją książ​kę koń​czy Gross hi​sto​rią z hap​py en​dem. Re​la​cją chłop​ki spod
Wa​do​wic, Ka​rol​ci Sa​pe​to​wej, ukry​wa​ją​cej w swo​im go​spo​dar​stwie dzie​ci
ży​dow​skie, któ​re wy​cho​wy​wa​ła jako słu​żą​ca w ro​dzi​nie ży​dow​skiej (za​cho​-
wa​na pi​sow​nia ory​gi​nal​na):

[...] Lud​ność na​sza wie​dzia​ła, że ukry​wam dzie​ci ży​dow​skie, i roz​po​czę​ły się szy​ka​ny
i groź​by ze wszyst​kich stron, żeby dzie​ci wy​dać ge​sta​po, bo prze​cież gro​zi spa​le ​niem
ca​łej wsi, wy​mor​do​wa​niem, i.t.d.. Soł​tys wsi był dla mnie przy​chyl​nie uspo​so​bio​ny
i to mnie czę​sto uspo​ka​ja​ło. Bar​dziej na​tar​czy​wych uspo​ka​ja​łam ja ​kimś upo​min​kiem,
względ​nie prze​ku​py​wa​łam. Ale to dłu​go nie trwa​ło. SS-mani cią​gle wę​szy​li i zno​wu
za​czę​ły się awan​tu​ry, aż pew​ne​go dnia oświad​czy​li, że mu​si ​my dzie​ci usu​nąć ze
świa​ta i uło​ży​li plan, aby dzie​ci za​pro​wa​dzić do sto​do​ły i tam we śnie głów​ki sie​kie ​-
rą od​rą​bać.

Cho​dzi ​łam jak opę​ta​na, oj​ciec mój sta​ru​szek zmar​twiał zu​peł​nie. Co tu ro​bić? Co
ro​bić? Bied​ne nie​szczę​śli ​we dzie​ci wie​dzia​ły o wszyst​kim i przed uda​niem się do snu
mó​wi ​ły do nas „Ka​rol​ciu, jesz​cze nas dzi ​siaj nie za​bi ​jaj​cie. Jesz​cze nie dziś”. Czu​łam,
że drę​twie​ję i po​sta​no​wi ​łam, że dzie​ci nie wy​dam za żad​ną cenę.

Wpa​dła mi zba​wien​na myśl. Wsa​dzi ​łam dzie​ci na wóz i po​wie​dzia​łam wszyst​kim,
że wy​wo​żę je poza wieś, by je uto​pić. Prze​je​cha​łam całą wieś i wszy​scy wi ​dzie​li

i uwie​rzy​li i gdy na​de​szła noc przy​je​cha​łam z dzieć​mi z po​wro​tem...
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Hap​py end tej hi​sto​rii po​le​ga na tym, że dzie​ci prze​ży​ły. Ale dla Gros​sa
wła​śnie to świa​dec​two, gdzie nikt nie zo​stał za​mor​do​wa​ny, jest naj​bar​dziej
wstrzą​sa​ją​cym do​wo​dem na za​ła​ma​nie naj​głęb ​sze​go kul​tu​ro​we​go tabu, któ​-
re za​bra​nia mor​do​wać nie​win​nych – cała wieś ode​tchnę​ła z ulgą, uznaw​szy,
że jed​na z jej miesz​ka​nek za​mor​do​wa​ła dwo​je bez​bron​nych, ma​lut​kich dzie​-
ci ży​dow​skich.

Z hi​sto​rii ukry​wa​ją​cych się na wsi Ży​dów wy​ni​ka, że udzie​la​ją​cy im po​-
mo​cy chło​pi nie tyl​ko ry​zy​ko​wa​li, ła​miąc roz​ka​zy oku​pan​ta; przede wszyst​-



kim mu​sie​li li ​czyć się z do​no​sem są​sia​da, ostra​cy​zmem wsi i styg​ma​ty​za​cją
– czę​sto prze​cho​dzą​cą na ko​lej​ne po​ko​le​nia wie​le lat po woj​nie – jako „pa​-
choł​ków ży​dow​skich”.

Tych sied​miu Ży​dów z re​la​cji Wa​sersz​taj​na (wśród nich i on sam), któ​rzy
prze​ży​li po​grom w Je​dwab​nem, sta​ło się po woj​nie prze ​kleń​stwem ro​dzi​ny
Wy​rzy​kow​skich, któ​ra ich ukry​wa​ła aż do wy​zwo​le ​nia przez ar ​mię ra​dziec​-
ką.

Nie dość, że już po wy​zwo​le ​niu na​cho​dzi​li ich pol​scy par​ty​zan​ci, któ​rzy
groź​ba​mi i bi ​ciem żą​da​li wy​da​nia Ży​dów „na od ​strzał”, to w oba​wie o wła​-
sne ży​cie mu​sie​li kil​ka​krot​nie po woj​nie zmie​niać miej​sce za​miesz​ka​nia –
dla​te​go że ukry​wa​li Ży​dów.

Oto frag​ment re​la​cji Alek​san​dra Wy​rzy​kow​skie​go:

[...] Tej nocy przy​szli [par​ty​zan​ci vel ban​dy​ci – S. Z.] do nas po Żyda, żeby go od​dać,
to go za​bi​ją i wię ​cej nam już do​ku​czać nie będą. Żona moja po​wie ​dzia​ła, że męża nie
ma, bo po​szedł do sio​stry, a Żyd po​je ​chał do Łom​ży i nie wró​cił. Wte​dy za​czę ​li ją bić
tak, że nie mia​ła bia​łe ​go cia​ła na so​bie tyl​ko czar​ne. Za​bra​li co lep​sze​go z domu i ka​-
za​li się od​wieźć. Za​wio​zła ich pod Je​dwab​ne. Wró​ci​ła, a Żyd już wy​szedł z kry​jów​ki
i zo​ba​czył, że jest po​bi ​ta. Póź​niej po ja​kimś cza​sie przy​szedł dru​gi Żyd Ja​nek Ku​-
brzań​ski, po​roz​ma​wia​li ​śmy i po ​sta​no​wi ​li ​śmy wiać z tego miej​sca. Za​miesz​ka​li ​śmy
w Łom​ży. Żona zo​sta​wi ​ła swo​je dziec​ko małe przy ro​dzi​cach. Z Łom ​ży prze​pro​wa​dzi​-
li ​śmy się do Bia​łe​go​sto​ku, gdyż w Łom ​ży też nie by​li ​śmy pew​ni swo​je ​go ży​cia. [...]
W 1946 prze​pro​wa​dzi​li ​śmy się do Biel​ska Pod​la​skie ​go. Po paru la​tach też wy​da​ło się

i zmu​sze ​ni by​li ​śmy opu​ścić Bielsk Pod​la​ski
28

.

„Wy​da​ło się”, że ukry​wa​li Ży​dów... So​li​dar​ność bier​nych ob​ser​wa​to​rów
Za​gła​dy nie mo​gła znieść tego, że moż​na było Ży​dom po​móc. So​li​dar​ność
za​wist​nych i chci ​wych nie mo​gła da​ro​wać, że – być może – po​ma​ga​ją​cy
mają „ży​dow​skie zło​to”. So​li ​dar​ność mor​der​ców nie mo​gła do​pu​ścić do
tego, żeby ktoś z miesz​kań​ców wy​ła​mał się i nie tyl​ko nie uczest​ni​czył
w po​gro​mie, ale ukry​wał jego ofia​ry. Wie​le lat po woj​nie sy​no​wi bra​tan​ka
Wy​rzy​kow​skie​go ko​le​dzy z Je ​dwab​ne​go wy​my​śla​li od Ży​dów, sy​no​wą już
po „od​kry​ciu” zbrod​ni za​py​ta​li w urzę​dzie: „A co? Ty tu jesz​cze pra​cu​jesz?

Chy​ba ma​cie dość pie ​nię​dzy, jak two​ja te​ścio​wa sied ​miu Ży​dów cho​wa​ła”
29

,
zaś sama An​to​ni​na Wy​rzy​kow​ska, wy​trzy​maw​szy tor​tu​ry par​ty​zan​tów, nie
wy​trzy​ma​ła w koń​cu pre​sji śro​do​wi ​ska i ucie​kła do Sta​nów Zjed ​no​czo​-

nych
30

.

* * *



Wy​da​nie Są​sia​dów wzbu​dzi ​ło dys​ku​sję, ja​kiej nie było w Pol​sce chy​ba nig​dy
przed​tem. Pra​wi ​ca i skraj​na pra​wi ​ca sza​la​ły, za​kła​da​jąc prze​róż​ne ko​mi ​te​ty
obro​ny do​bre​go imie​nia miesz​kań​ców Je​dwab​ne​go, Po​la​ków, czy ra​czej
praw​dzi​wych Po​la​ków, itp. Przy ich wście​kłym uja​da​niu i do​wo​dze ​niu –
przez wie​lu „po​waż​nych” hi​sto​ry​ków, pu​bli​cy​stów i po​li ​ty​ków – że to
wszyst​ko Niem​cy, za mord na Ży​dach w Je​dwab​nem prze​pro​sił pre​zy​dent
Kwa​śniew​ski, a na miej​scu spa​lo​nej sto​do​ły po​sta​wio​no po​mnik.

Z tymi prze​pro​si​na​mi do dziś nie może po​go​dzić się znacz​na część na​sze​-
go spo​łe​czeń​stwa, cze​go wy​ra​zem jest de ​mon​stra​cyj​ne nie​uczest​ni​cze​nie
miesz​kań​ców Je​dwab​ne​go w co​rocz​nych ob​cho​dach tra​ge​dii i nie​ustan​ne
bez​czesz​cze​nie obe​li ​sku po​świę ​co​ne​go spa​lo​nym Ży​dom, m.in. na​pi​sa​mi
typu „Nie prze​pra​szam za Je​dwab ​ne” czy „Byli ła​two​pal​ni”.

Ja z prze​pro​si ​na​mi Kwa​śniew​skie​go mam inny kło​pot, o któ​rym co i rusz
sta​ram się przy​po​mi ​nać na ła​mach tego ese​ju. Otóż prze​pro​sze​nie Ży​dów
w imie​niu Po​la​ków, tak cie​pło przy​ję​te przez tzw. mię​dzy​na​ro​do​wą opi​nię,
było po​twier​dze ​niem, że Ży​dzi pol ​scy nie byli Po​la​ka​mi, a przy​najm​niej za
ta​kich nie byli i nie są uwa​ża​ni. Kwa​śniew​ski jako pre​zy​dent Pol​ski i pre​zy​-
dent Po​lak prze​pra​szał Ży​dów za zbrod​nię do​ko​na​ną przez człon​ków swo​je​-
go na​ro​du.

Taka for​ma prze​pro​sin jest przy​ję​ta i sto​so​wa​na sze​ro​ko w świe​cie, kie ​dy
przy​wód​ca ja​kie ​goś na​ro​du uzna​je zbrod​nię po​peł​nio​ną na in​nym na​ro​dzie
i prze​pra​sza. Pro​blem w tym, że Ży​dzi pol ​scy byli oby​wa​te​la​mi Pol ​ski czy​-
li... Po​la​ka​mi. Dla​te​go to prze​pro​sze​nie – poza oczy​wi ​stym przy​zna​niem, że
Po​la​cy mor​do​wa​li Ży​dów – sank ​cjo​nu​je roz​róż​nie ​nie na Ży​dów i Po​la​ków.
My – Po​la​cy, wy – Ży​dzi. Czy​li znów za​miast pod​kre​śle​nia jed​no​ści oby​wa​-
tel ​skiej, roz​róż​nie​nie we​dle – wiel​ce pro​ble​ma​tycz​nych – kry​te​riów et​nicz​-

nych
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.
Na te​mat zbrod​ni w Je​dwab​nem wszy​scy w Pol ​sce mie​li coś do po​wie​dze ​-

nia i mó​wi ​li w mniej lub bar​dziej hi ​ste​rycz​nym to​nie, co do​wo​dzi​ło je ​dy​nie,
że o tru​pie ży​dow​skim w sza​fie wie​dzie​li ​śmy chy​ba za​wsze, a na ile świa​do​-
mie go wy​par​li ​śmy, prze​ko​na​ła nas do​pie​ro psy​cho​ana​li ​za do​ko​na​na przez
dzien​ni​kar​kę „Ga​ze ​ty Wy​bor​czej” Annę Bi​kont w wy​da​nej 4 lata póź​niej
książ​ce My z Je​dwab​ne​go.

Ta książ​ka jest, moim zda​niem, jed​ną z naj​waż​niej​szych ksią​żek do​ty​czą​-
cych nas Po​la​ków, ja​kie kie​dy​kol​wiek się uka​za​ły. I to nie dla​te​go, że Bi ​-
kont, jako jed​na z pierw​szych, na​pi​sa​ła, że wy​da​wa​nie i mor​do​wa​nie Ży​-
dów w cza​sie woj​ny przez pol​skich są​sia​dów i pol​skie ugru​po​wa​nia zbroj​ne
było ra​czej re​gu​łą, zaś ukry​wa​nie i po​ma​ga​nie im – ra​czej wy​jąt​kiem.
Przede wszyst​kim dla​te​go, że po​ka​za​ła w niej praw​dzi​wy ob ​raz pol ​skie​go



spo​łe ​czeń​stwa, od in​te​li​gen​cji po chłop​stwo, w kon​tek​ście dys​ku​sji – pierw​-
szy raz na po​waż​nie, 60 lat po woj​nie! – o Ho​lo​kau​ście i pol​skim an​ty​se​mi​-
ty​zmie.

Otóż oka​za​ło się, że w bło​giej, pa​trio​tycz​nej nie​świa​do​mo​ści, sta​nie ukon​-
ten​to​wa​nia hi​sto​rią wła​sne​go na​ro​du i du​mie przy​na​leż​no​ści doń tkwi​li, ba​-
wiąc się – zgod​nie z cel​nym sfor​mu​ło​wa​niem Ar​tu​ra Do​mo​sław​skie​go do​ty​-
czą​cym prof. To​ma​sza Strzem​bo​sza – w „ku​sto​szy Pol​ski nie​win​nej”, nie tyl​-
ko pra​wi ​co​wi, an​ty​ko​mu​ni​stycz​ni pu​bli​cy​ści (jak To​masz Wo​łek, któ​re​go
„Ży​cie”, pió​rem Pio​tra Gon​tar​czy​ka, naj​ostrzej wów​czas z ga​zet głów​ne​go
nur​tu ata​ko​wa​ło Gros​sa, czy wspo​mnia​ny Strzem ​bosz), ale rów​nież po​sta​cie
– wy​da​wa​ło​by się – jak naj​dal ​sze od po​sten​dec​kiej gan​gre ​ny.

Bi ​kont pi​sze o swo​im sze ​fie, Ada​mie Mich​ni​ku, że „nie był w sta​nie przy​-
jąć do wia​do​mo​ści ujaw​nio​nych w Są​sia​dach Jana To​ma​sza Gros​sa fak​-

tów”
32

. Przy​po​mi ​na roz​mo​wę Jac​ka Ża​kow​skie​go z prof. To​ma​szem Sza​ro​tą
w „Ga​ze ​cie Wy​bor​czej”, w któ​rej kom​pro​mi​tu​ją się obaj – wy​bit​ny dzien​ni​-

karz i uzna​ny hi​sto​ryk Ho​lo​cau​stu i II woj​ny świa​to​wej
33

. Cy​tu​je frag​ment
ar​ty​ku​łu Ża​kow​skie​go z tego sa​me​go nu​me​ru, w któ​rym ata​ku​je Gros​sa za
ję​zyk, któ​rym po​słu​gu​je się w Są​sia​dach, na​zy​wa​jąc go ję​zy​kiem woj​ny et​-

nicz​nej i lu​do​bój​stwa
34

.
Przy​ta​cza sło​wa Ta​de​usza Kon​wic​kie​go, „zszo​ko​wa​ne​go, zbo​la​łe​go i pod​-

ła​ma​ne​go” ujaw​nio​nym przez Gros​sa mor​dem w Je ​dwab​nem. Otóż ten wni ​-
kli ​wy kry​tyk pol​skich cha​rak​te​rów do cza​su Są​sia​dów był prze​ko​na​ny, że
coś ta​kie​go zda​rzyć się nie mo​gło, gdyż – jego zda​niem – „Po​la​cy nie by​li​by
zdol ​ni do ta​kiej zbrod​ni”. „[...] by​łem prze​ko​na​ny” – kon​ty​nu​uje Kon​wic​ki
– że ce​cha okru​cień​stwa zo​sta​ła nam [Po​la​kom – S. Z.] oszczę​dzo​na, że ta​-

kie rze​czy mogą zda​rzać się na Bał ​ka​nach”
35

.
Cy​tu​je rów​nież sło​wa prof. Je​rze​go Je ​dlic​kie​go, ja​kie wy​gło​sił na spo​tka​-

niu po​świę ​co​nym książ​ce Gros​sa w kie​ro​wa​nej przez sie​bie Pra​cow​ni Dzie ​-
jów In​te​li ​gen​cji In​sty​tu​tu Hi​sto​rii PAN. Był to swo​je​go ro​dza​ju co​ming out:

Ja​cek Ża​kow​ski myli się, przy​pi​su​jąc et ​nicz​ne emo​cje ja​kiejś przed​kul ​tu​ro​wej na​tu ​-
rze. Et ​nicz​ne emo​cje są fun​da​men​tal​ną mapą kul​tu​ro​wą no​wo​cze​snych spo​łe​czeństw
eu​ro​pej​skich. Nie​na​wiść do Ży​dów, po​gar​da i śmiech to część XX-wiecz​nej kul​tu ​ry
środ​ko​wo​eu ​ro​pej​skiej, w tym pol​skiej. Nie chcę przez to po ​wie ​dzieć, że każ​dy był
go​tów do zbrod​ni. Ale za​gła​dzie Ży​dów to​wa​rzy​szy ​ła ucie​cha znacz ​nej czę​ści ich
pol​skie ​go oto​cze​nia. Tę ucie​chę, ten śmiech, któ​ry to​wa​rzy​szył Za​gła​dzie, pa​mię​tam,
bo by​łem wte​dy po dru​giej, aryj​skiej stro​nie muru. Do dziś na​szą po​sta​wą, moją też,
była uciecz​ka od tego te​ma​tu, tchórz​li ​wy lęk przed tym ciem​nym, co się czai w na​-
szej zbio​ro​wej hi ​sto ​rii. Gross Są​sia​da​mi i wcze​śniej​szą Upior​ną de​ka​dą bu​dzi nas



z otę ​pie​nia. I to naj​waż​niej​sze. Cała resz​ta to szcze​gó​ły, a dia​beł w Je​dwab​nem czy

Ra​dzi ​ło ​wie tkwi nie w szcze​gó​łach, lecz w ge ​ne​ra​liach
36

.

A ge​ne​ra​lia (na​szpi​ko​wa​ne jed​nak szcze ​gó​ła​mi) były ta​kie, jak ta re​la​cja
z mor​du w Wą​so​szu:

Krew pły​nę​ła po bru​ku, lała się z dra​bi ​nia​stych wo​zów, zna​cząc ostat​nią dro​gę Ży​-
dów do prze​ciw​czoł​go​we​go rowu za wsią. Tu​taj wrzu​ca​ni byli jak po​pa​dło: żywi na
umar​łych, umar​li na ży​wych. Wszyst ​ko przy​kry​ła zie ​mia, udep​ty​wa​na przez opraw​-
ców, do​bi​ja​ją​cych lu ​dzi pał​ką, szpa​dlem, sie ​kie​rą. Na​za​jutrz po zbrod ​ni, w nie ​dzie​lę,
opraw​cy przy​szli do ko​ścio​ła. Wie​lu w ubra​niach, któ ​re lu ​dzie na​tych ​miast roz​po​-
zna​li. Nie ukry ​wa​li też ze​gar​ków. Mi​ja​ły lata. Kie ​dyś ksiądz ogło​sił: „Kto ma coś po

Ży​dach, niech kupi coś dla ko ​ścio​ła”. Ku​pi​li
37

.

Tę me​to​dę mor​du, za​sto​so​wa​ną w Wą​so​szu, Bi​kont na​zy​wa „cha​łup​ni​-
czą”. Były to za​bój​stwa „in​dy​wi ​du​al ​ne” – opraw​cy wkra​cza​li do do​mów
swo​ich ży​dow​skich są​sia​dów, mor​do​wa​li ich sie ​kie​ra​mi, ki​ja​mi i ło​ma​mi,
a po​tem ich cia​ła wy​wo​zi​li w jed ​no miej​sce za mia​sto i za​ko​py​wa​li. In​a​czej
było np. w Ra​dzi ​ło​wie – tam wy​ła​py​wa​no Ży​dów przez kil​ka dni, gro​ma​-
dzo​no w sto​do​le, by po​tem wszyst​kich spa​lić.

Tych, co nie spa​li ​li, za​bi ​ja​li i wrzu​ca​li do do​łów na ma​sło i twa​róg koło mle​czar​ni
i za​sy​py​wa​li wap​nem. Po​szłam tam raz, jak była sza​rów​ka, zie ​mia się ru​sza​ła, pół​ży​-
we pa​da​li na zie ​mię, oży​wa​li, ale wap​no ich do​bi ​ja​ło.

Ge​sta​po dało Po​la​kom wol ​ną rękę przez trzy dni. Prze​szu​ka​li wte​dy każ​dy skra​wek,
każ​de miej​sce, gdzie mógł się Żyd scho​wać. Gdy trze​cie​go dnia ge​sta​po pod​je ​cha​ło
pod dół, gdzie za​bi ​ja​no tych, co się ukry​li, spo​mię​dzy tru​pów wy​szedł ośmio​let​ni
chło​piec. Nie po​zwo​li ​li go za​bić i tak prze ​żył do li​kwi ​da​cji resz​tek Ży​dów. Wte​dy
skoń​czy​ły się jego strasz​ne cier​pie​nia.

Ja​kiś czas po spa ​le​niu u nas w ogro ​dzie na ka​pu​ście zo​ba​czy​łem za​krwa​wio​ną czap​-
kę. To wy​cią​gnę​li dzie​cia​ka, któ​ry się ukry​wał obok, i za​tłu​kli. Mama krzy​cza​ła, żeby
go za​ko​pać głę​bo​ko, bo go na​sze świ​nia​ki wy​cią​gną. Sta​rzy usy​py​wa​li zie​mię, a ja
i Jó​zek Szy​mo​nów udep​ty​wa​li ​śmy, żeby była tward​sza. Umiał​bym dziś to miej​sce

wska​zać
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.

Bi ​kont skru​pu​lat​nie no​tu​je co waż​niej​sze gło​sy w dys​ku​sji o Je ​dwab​nem.
An​ty​se​mi​tyzm miesz​kań​ców Je​dwab​ne​go, ich ido​la Lesz​ka Bu​bla, „Na​sze​go
Dzien​ni​ka”, Ra​dia Ma​ry​ja, księ​ży i bi ​sku​pów, ka​te​go​rycz​ny ne​ga​cjo​nizm lu​-
dzi pra​wi ​cy (typu Ma​cie​re​wicz) nie szo​ku​ją jej, co naj​wy​żej zdu​mie​wa ją
po​wszech ​ność an​ty​se​mic​kich i szo​wi ​ni​stycz​nych są​dów w de​ba​cie pu​blicz​-
nej i pry​wat​nych roz​mo​wach, li ​stach, ano​ni​mach...



Bolą ją na​to​miast opi​nie tzw. au​to​ry​te​tów, zda​je so​bie spra​wę, ja​kim
wspar​ciem sta​ją się dla an​ty​se​mi​tów. Mię​dzy in​ny​mi Le​cha Wa​łę ​sy w Ra​dio
Zet: „Nie ma co ro​bić ta​kiej sen​sa​cji z po​wo​du tego, że ktoś na​pi​sał książ​kę
i za​ro​bił parę zło​tych. A ile Ży​dów pra​co​wa​ło po woj​nie w bez​pie​ce i mor​-
do​wa​ło Po​la​ków? Ani je​den Żyd nie prze​pro​sił nas za to”; prze​wod​ni​czą​ce​-
go Świa​to​we​go Związ​ku Żoł​nie​rzy AK: „We​zwa​nie do ogól ​no​na​ro​do​wych
prze​pro​sin Ży​dów za mord w Je​dwab​nem jest co naj​mniej przed​wcze​sne
i moc​no prze​sa​dzo​ne”; Par​la​men​tu Sa​mo​rzą​du Stu​den​tów Uni ​wer​sy​te​tu
Kar​dy​na​ła Ste​fa​na Wy​szyń​skie​go o in​te​re​sie, jaki Ży​dzi chcą zbić na krzyw​-
dzie Po​la​ków; wy​wia​dy i ho​mi ​lie pry​ma​sa Glem​pa, po​wie​la​ją​ce an​ty​se​mic​-
kie ste​reo​ty​py, któ​rych głów​nym mo​ty​wem było zwra​ca​nie uwa​gi na
„winy” Ży​dów wo​bec Po​la​ków i udo​wad​nia​nie, że nie ma pro​ble​mu an​ty​se​-
mi ​ty​zmu, jest za to pro​blem an​ty​po​lo​ni​zmu; Ja​ro​sła​wa Ka​czyń​skie​go: „Pró​-
bu​ją nas znie​sła​wić, zro​bić z nas wspól​ni​ków Hi ​tle​ra”; bi​sku​pa Ste​fan​ka,
we​dług któ​re​go Niem ​cy spa​li ​li ko​mu​ni​stów, a praw​dzi ​wy​mi ofia​ra​mi „tra​-
ge​dii” są Po​la​cy, któ​rzy „znie​wo​le ​ni przez oku​pan​ta pa​trzy​li na śmierć są​-
sia​dów, [...] a jed​no​cze​śnie byli ku​sze​ni, żeby przy​ło​żyć do tego rękę”,

etc.
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Bi ​kont przy​ta​cza bru​tal​ny atak, któ​ry przy​pu​ści​li w Sej​mie po​sło​wie Ligi
Pol​skich Ro​dzin na pre​ze ​sa IPN, Le​ona Kie​re​sa. Je​den z po​słów wy​krzy​ki​-
wał: „Dzię​ki pana pre​ze ​sa ma​ni​pu​la​cjom, prze​mil ​cze​niom, ule​gło​ściom Ży​-
dzi świa​ta i pan Olek Kwa​śniew​ski od​mó​wił ka​dysz w cza​sie je​dwa​bień​skiej
huc​py w lip​cu 2001 roku. Kie​dy mo​że​my ocze​ki​wać re​zy​gna​cji pana pre​ze ​-
sa z funk ​cji pre​ze ​sa IPN, by otwo​rzyć w ten spo​sób moż​li ​wość wy​bo​ru na to
sta​no​wi ​sko Po​la​ka, za​tro​ska​ne​go o praw ​dę hi​sto​rii Pol​ski i ko ​cha​ją​ce​go na​-
ród pol​ski?”. Nie​za​wod​ny An​to​ni Ma​cie​re​wicz oświad ​czył, że sło​wa Kwa​-
śniew​skie​go to „kul ​mi​na​cja ka​mie​no​wa​nia na​ro​du pol ​skie​go”, zaś pierw​szy
ka​mień rzu​cił wła​śnie Kie​res. Sam Kie​res tłu​ma​czył zaś, że... jest pol​skim

pa​trio​tą i po​cho​dzi z pol​skiej ro​dzi ​ny...
40

Au​tor​ka jest zdu​mio​na, że tyl​ko Za​rząd Kra​jo​wy SLD stać było na jed​no​-
znacz​ne przy​zna​nie, że „pra​wie cała ży​dow​ska lud​ność mia​stecz​ka zgi​nę​ła
z rąk swo​ich pol​skich są​sia​dów. Mord w Je​dwab​nem jest po​wo​dem na​sze ​go
bólu i wsty​du”.

Pi​sze: „Ból i wstyd, że na ta​kie sło​wa umie​ją się zdo​być je ​dy​nie post​ko​-

mu​ni​ści”
41

, za​po​mi ​na​jąc, że to wła​śnie wśród ko​mu​ni​stów Ży​dzi znaj​do​wa​li
naj​wię ​cej po​mo​cy i em ​pa​tii pod​czas Za​gła​dy, i że to wła​śnie ko​mu​ni​ści jako

pierw​si wy​stą​pi​li z ape​lem o po​moc dla ukry​wa​ją​cych się Ży​dów
42

.



Bi ​kont na 360 stro​nach swo​jej książ​ki prze​pro​wa​dza dro​bia​zgo​we śledz​-
two do​ty​czą​ce mor​du w Je ​dwab​nem i oko​licz​nych miej​sco​wo​ściach. Wska​-
zu​je źró​dła tej po​twor​no​ści (grunt pod zbrod​nię użyź​nia​ny przez lata en​dec​-
ką i ko​ściel​ną pro​pa​gan​dą, szcze​gól​nie sil ​ną na tych te​re ​nach), ale tak​że, co
naj​waż​niej​sze i naj​tra​gicz​niej​sze, po​ka​zu​je ob ​raz dzi​siej​sze ​go Je​dwab​ne​go,
60 lat po mor​dzie, a przez pry​zmat tego mia​sta – rów​nież ob ​raz ca​łej Pol​ski.

To ob​raz mia​sta i kra​ju, gdzie an​ty​se​mi ​tyzm za​stygł w po​sta​ci nie ​mal nie​-
zmie​nio​nej od cza​sów an​ty​se​mic​kich kam ​pa​nii lat 30. i 60. XX w. Gdzie
ukry​wa​ją​cy Ży​dów pro​szą do dzi ​siaj, aby przy​zna​jąc im me ​dal Spra​wie ​dli​-
wy wśród Na​ro​dów Świa​ta, ro​bić to dys​kret​nie, bez po ​da​wa​nia na​zwi ​ska.
W oba​wie przed są​sia​da​mi... Gdzie Ko​ściół ka​to​lic​ki po​wa​gą swe​go au​to​ry​-
te​tu od​rzu​ca wszel​kie za​rzu​ty wo​bec sie​bie i wier​nych, nie uczest​ni​czy do
dziś w ob ​cho​dach zbrod​ni, zaś jego przed​sta​wi ​cie​le (jak np. ksiądz w Je​-
dwab​nem) sta​ją na cze ​le ko​mi ​te​tów obro​ny do​bre​go imie​nia, ro ​ją​cych się
od pa​to​lo​gicz​nych an​ty​se​mi ​tów. Gdzie do dziś naj​gor​szym wy​zwi​skiem jest
„ty Ży​dzie”, zaś tym, któ​rzy nie uczest​ni​czy​li w po​gro​mie, bądź ra​to​wa​li ży​-

cie Ży​dom, ukry​wa​jąc ich, nęka się tak, że mu​szą emi ​gro​wać
43

. I ro​bią to ci
sami, któ​rzy 60 lat wcze​śniej roz​łu​py​wa​li gło​wy ży​dow​skim miesz​kań​com
mia​stecz​ka, bądź też człon​ko​wie ich ro​dzin, do dziś trzy​ma​ją​cy w do​mach
mie​nie za​mor​do​wa​nych.

Jak mó​wił na​uczy​ciel hi ​sto​rii z Je​dwab ​ne​go, za​strze​gł​szy, że jak​by co, to
on wszyst​kie ​go się wy​prze:

[...] Tu sta​ło dwie​ście do​mów po Ży​dach. Oni znik​nę​li. A ich do​by​tek zo​stał. W tym

bra​li udział pra​wie wszy​scy. Dla​te​go nikt ci w mie​ście nie po​wie, co tu się sta​ło
44

.

Dla​te​go, aby przy​bli​żyć czy​tel​ni​kom pro​ces przej​mo​wa​nia do​mów ży​-
dow​skich, Bi​kont od​wo​łu​je się do ze​zna​nia He​le​ny Kli​ma​szew​skiej z roku
1949 i 1953. Kli ​ma​szew​ska, póź​niej​sza te​ścio​wa Jó​ze​fa Eks​to​wi ​cza, tego,
któ​ry pod​pa​lił sto​do​łę w Ra​dzi ​ło​wie, przy​je​cha​ła wraz z jego bab ​cią
w sierp​niu 1941 r. do Ra​dzi​ło​wa, wie​dząc, że „miesz​ka​nia​mi po​ży​dow​ski​mi
rzą​dzi Go​dlew​ski”, i po​pro​si​ła go „żeby od​pu​ścił jed​no miesz​ka​nie po​ży​-
dow​skie”.

„Ani mi się waż​cie” – od​po​wie​dział Fe​liks Go​dlew​ski, sto​jąc na pro​gu domu, któ​ry
prze​jął po za​mor​do​wa​nym Zan​dle​rze. Kli ​ma​szew​ska zwró ​ci​ła mu uwa​gę, że sam ma
do dys​po​zy​cji czte​ry domy. „Gów​no to was ob​cho​dzi, do mnie ma przy​je​chać z Ro​sji
brat, gdzie przez So​wie​tów był od​wie​zio​ny, i musi po ​sia​dać dom”. Kli ​ma​szew​ska da​-
lej do​pra​sza​ła się o miesz​ka​nie. „Jak trze​ba było li ​kwi ​do​wać Ży​dów, to ni ​ko​go od
was nie było, a te​raz chce​cie miesz​ka​nia” – ze ​zło​ścił się Go​dlew​ski. [...] bab​cia Jó​ze​-



fa Eks​to​wi ​cza do​ga​da​ła mu, że jak jej wnu​czek był po​trzeb​ny, to go wy​sła​no do pod​-

pa​le ​nia sto​do ​ły, a te​raz miesz​ka​nia na​wet nie chcą dać
45

.

Wbrew ofi​cjal ​nej le​gen​dzie pa​nu​ją​cej na tych te ​re​nach, że to Niem​cy,
itp., wszy​scy wszyst​ko wie​dzą. Jak opo​wia​dał Bi​kont – „pę​ka​jąc ze śmie​-
chu” – je​den z miesz​kań​ców:

To jego dzia​dek wo​ził fur​man​ką za​bi ​tych Ży​dów, a oj​ciec pał ​ką do​bi ​jał, jak któ​ryś

Żyd ożył i z tej fur​man​ki chciał uciec
46

.

Za​bi​ja​nie Ży​dów było prze​cież te ​ma​tem wy​mia​ny wra​żeń na wie​le mie​-
się ​cy.

Miesz​kań​cy wio​ski bie​ga​li oglą​dać za​bi ​tych. Opo​wia​da​li po​tem, kogo roz​po​zna​li, kto
się spa​lił, kto za​du​sił, a kto miał tyl​ko spa​lo​ne wło​sy. I że małe dzie​ci były nie ​tknię​te
przez ogień, bo mat​ki za​sła​nia​ły je wła​snym cia​łem. Moż ​na się było do​wie​dzieć nie​-
mal o każ​dym Ży​dzie, któ​re​go za​mor​do ​wa​no w mie​ście. Jak się za​cho​wy​wał przed

śmier​cią, czy pro​sił o zmi ​ło​wa​nie, czy tyl​ko się mo​dlił
47

.

Ile było ta​kich Je​dwab​nych, jak do tego do​szło, ilu było mor​der​ców
48

,
i czy nie jest to przy​pa​dek ca​łej Pol​ski, z jej mil​cze​niem na te ​mat lo​sów 3-
mi ​lio​no​wej mniej​szo​ści ży​dow​skiej, któ​ra na​gle znik ​nę​ła, co po​zo​sta​ła więk​-
szość przy​ję​ła z za​ska​ku​ją​cym spo​ko​jem, jako coś na​tu​ral​ne​go i po​żą​da​ne​-
go? A co zro​bić z fak ​tem, że nie​kie​dy sami żan​dar​mi nie​miec​cy nie chcie​li
wy​da​wać oca​la​łych z po​gro​mu Ży ​dów Po​la​kom na śmierć, po ​nie ​waż po​trze​-

bo​wa​li ich do pra​cy
49

? Albo że z tych sa​mych po​wo​dów wy​mie​rza​li karę
(nie​zbyt do​le​gli ​wą) Po​la​kom za... za​mor​do​wa​nie Ży​dów?

Oto ze​zna​nie z po​wo​jen​ne​go pro​ce​su Sta​ni​sła​wa Za​lew​skie​go, ska​za​ne​go
w 1950 r. na karę śmier​ci za za​mor​do​wa​nie 20 Ży​dó​wek, w wie ​ku od 15 do
30 lat, wy​na​ję​tych ze szczu​czyń​skie​go get​ta do prac ogrod​ni​czych w ma​jąt​-
ku Bzu​ry, nie​da​le ​ko Szczu​czy​na:

Pod​je​cha​li ​śmy tam na ro​we ​rach. Wcze​śniej po​szli ​śmy do ma​jąt​ko​wej kuź​ni i oku​li ​-
śmy pał​ki na koń​cu że​la​zem, aże​by le​piej było za​bi ​jać. Po go​dzi​nie cza​su przy​je​cha​ły
z ma​jąt​ku Bzu​ry dwie fur​man​ki dra​bi ​nia​ste, na jed​nej fur​man​ce je​chał Kry​giel, a na
dru​giej Mo​dze​lew​ski Hen​ryk. Gdy fur​man​ki pod​je ​cha​ły pod dom, wy​pę​dzi​li ​śmy Ży ​-
dów​ki z piw​ni ​cy i ka​za​li im po​wsia​dać na wóz. Za​wieź​li ​śmy je do bocz​kow​skie​go
lasu, gdzie był wy​ko​pa​ny okop. Tam ka​za​li ​śmy wszyst​kim Ży​dów​kom po​roz​bie​rać
się do ko​szul i maj​tek, tyl ​ko dwie mło​de Ży​dów​ki, któ​re mia​ły sta​re ubra​nie, nie ka​-
za​li ​śmy im się roz​bie​rać. Za​czę ​li ​śmy pro​wa​dzać po jed​nej nad okop i tam za​bi​ja​li ​śmy
pał​ka​mi. Tkacz za​bił czte ​ry Ży​dów​ki. Jesz​cze przed za​bi ​ciem pię ​ciu osob​ni ​ków



zgwał​ci ​ło jed​ną Ży​dów​kę. Po zgwał​ce​niu Ży​dów​ki ja wzią​łem pał​kę drew​nia​ną od
Tka​cza i sam oso ​bi ​ście za​bi ​łem Ży​dów​kę, ude​rza​jąc ją pał​ką trzy razy w gło​wę,
i wpa​dła do oko​pu. Z po​mor​do​wa​nych Ży​dó​wek otrzy​ma​łem pan​to​fle i jed​ną su​kien​-
kę. Trzy dni póź​niej do soł​ty ​sa przy​je​cha​ła nie​miec​ka żan​dar​me​ria i na jej po​le ​ce​nie
po​ka​za​łem miej​sce mor​du. Je​den żan​darm za​py​tał się mnie, czym my ich za​bi​ja​li, ja
po​wie​dzia​łem, że pał​ka​mi. Po wy​po​wie ​dze​niu mo​ich słów zo​sta​łem ude​rzo​ny przez
żan​dar​ma nie​miec​kie​go gumą i po​wie ​dział mi, cze​mu z po​wro​tem nie przy​pro​wa​dzi ​-

li ​ście ich do get​ta. Na​stęp​nie ka​za​li mnie le​piej za​sy​pać
50

.

Ale i to nie jest naj​gor​sze, co mo​że​my wy​nieść z lek​tu​ry książ​ki My z Je​-
dwab​ne​go. Otóż naj​bar​dziej prze​ra​ża​ją​cym wra​że ​niem, ja​kie od​nio​słem, była
świa​do​mość, że nie tyl​ko struk ​tu​ra pol​skie​go an​ty​se​mi​ty​zmu nie ule​gła
zmia​nie i przy​po​mi​na tę z lat 30. (bo o tym by​łem prze​ko​na​ny już wcze​-
śniej), ale po​dob​nie jak wte​dy i jak w la​tach 40., „za Niem ​ca” i „za ko​mu​-
ny”, ta​kie​go po​gro​mu nie moż​na by​ło​by wy​klu​czyć i dziś – w XXI-wiecz​nej,
cy​wi​li ​zo​wa​nej, eu​ro​pej​skiej i ho​mo​ge​nicz​nej pod wzglę​dem na​ro​do​wo​ścio​-

wym Pol​sce...
51

„Tego na​wet Ho​lo​caust nie zmie ​nił” – mó​wił Bi​kont Ja ​cek Ku​roń, je​den
z bar​dzo nie​wie​lu zna​nych Po ​la​ków, któ​rzy nie mie​li mo ​ral​ne​go pro​ble​mu
z po​go​dze​niem się, że Ży​dów w Pol ​sce mor​do​wa​li nie tyl​ko Niem​cy. Ku​roń
pa​mię​tał z wo​jen​ne​go Lwo​wa, jak Po​la​cy rzu​ca​li ka​mie​nia​mi w stro​nę get​-
ta, i wszę​dzie do​oko​ła sły​sza​ną śpiew​kę, że „Hi​tler robi za nas do​brą ro​bo​-
tę”. Pa​mię​tał rów​nież, jak już po woj​nie, w 1945 r. w Kra​ko​wie, jego dzia​-
dek po​cią​gnął na spa​ce​rze bra​ta Fel​ka i ten się roz​pła​kał. Za​raz zro​bi​ło się
zbie​go​wi ​sko, że sta​ry Żyd chce po​rwać pol​skie dziec​ko na macę. Bo Fe​lek
był blon​dy​nem, a dzia​dek no​sił czap​kę... Było to na kil​ka dni przed po​gro​-

mem kra​kow​skim
52

.



We wstę​pie do My z Je​dwab​ne​go Ku​roń na​pi​sał zna​mien​ne sło​wa:

Nie od​czu​wam spe​cjal​ne​go dys​kom​for​tu, że Po​la​cy oka​za​li się mor​der​ca​mi. Mor​der​-
ców moż​na zna​leźć w każ​dej na​cji. Po​ra​ża​ją​ca i hań​bią​ca jest dla mnie do​pie​ro ich
obro​na. A po​dej​mu​ją się jej bi ​sku​pi, ucze​ni, pu​bli ​cy​ści. Ukry​wa​nie mor​der​ców i za ​-
prze​cza​nie rze​czy​wi ​sto​ści sta​no​wi doj​mu​ją​ce mar​no​tra​wie​nie do​bre​go imie​nia Pol​-

ski
53

.

* * *

Ilu Ży​dów, w prze​wa​ża​ją​cej więk​szo​ści oby​wa​te​li pol​skich, pa​dło ofia​rą
swo​ich ro​da​ków Po​la​ków? Krzysz​tof Per​sak licz​bę ofiar po​lo​wa​nia na Ży​-
dów w Ge​ne​ral​nej Gu​ber​ni i Okrę​gu Bia​ły​stok, w któ​rym udział wzię​li Po​la​-
cy, po​lo​wa​nia, któ​re na do​bre za​czę​ło się po za​mknię​ciu i li​kwi​da​cji gett,
oce​nia na „co naj​mniej 120 ty​się​cy” i twier​dzi, że „ofia​rą de​nun​cja​cji i za​-
bójstw, za któ​re od​po​wie​dzial​ność po​no​si​li Po​la​cy, pa​dły pod​czas woj​ny

dzie​siąt​ki ty​się​cy Ży​dów”
54

.
Sama Bar​ba​ra En​gel​king w ana​li​zo​wa​nych źró​dłach do​li​czy​ła się po​nad

ty​sią​ca Ży​dów za​mor​do​wa​nych przez Po​la​ków
55

.
Jan Gra​bow​ski spo​rzą​dził ta​be​lę „spraw​ców mor​dów na Ży​dach ukry​wa​-

ją​cych się w po​wie​cie dą​brow​skim w la​tach 1942–1945” (po​wie​cie, któ​re​-
mu po​świę​cił całą książ​kę). Wy​ni​ka z niej, że na ogól​ną licz​bę 239 ofiar nie ​-
miec​ka żan​dar​me​ria we wła​snej ak​cji za​bi​ła 7, w efek​cie wy​da​nia przez
miej​sco​wych – 84, z rąk chło​pów zgi​nę​ło 6 Ży​dów, z rąk gra​na​to​wej po​li​cji
w ak​cji wła​snej zo​sta​ło za​mor​do​wa​nych 11, zaś w wy​ni​ku de​nun​cja​cji miej​-
sco​wych gra​na​to​wi za​bi​li 82. Czter​dzie​stu dzie​wię​ciu Ży​dów zgi​nę​ło w oko​-

licz​no​ściach, któ​rych Gra​bow​skie​mu nie uda​ło się usta​lić
56

.
Te su​che licz​by po​ra​ża​ją – wy​ni​ka z nich, że chło​pi pol​scy i pol​ska gra​na​-

to​wa po​li​cja mia​ła więk​szy udział w wy​ła​py​wa​niu i mor​do​wa​niu Ży​dów niż
żan​dar​me​ria nie​miec​ka...

Żan​dar​me​ria do​ko​ny​wa​ła eg​ze​ku​cji na Ży​dach ru​ty​no​wo, nie zaj​mu​jąc
się spe​cjal​nie szu​ka​niem i wy​ła​py​wa​niem ofiar. Tę ro​bo​tę zle​ca​ła pol​skiej
gra​na​to​wej po​li​cji, któ​rej człon​ko​wie wie​dzie​li le​piej od Niem​ców, gdzie
mogą się ukry​wać Ży​dzi.

Jak pi​sze Gra​bow​ski:

Zło​wro​ga rola po​li ​cji gra​na​to​wej w dzie​le eks​ter​mi ​na​cji Ży​dów wy​ni ​ka​ła z jed​nej
stro​ny z do​sko​na​łej zna​jo​mo​ści te​re​nu, a z dru​giej zaś z sze​ro​ko roz​bu​do​wa​nej sie​ci
agen​tu​ral​nej.



I da​lej:

Moż​na wręcz rzec, że w po​szu​ki ​wa​niu, gra​bie​niu i mor​do​wa​niu ukry​wa​ją​cych się Ży​-
dów pol​scy po​li ​cjan​ci gra​na​to​wi kie​ro​wa​li się wła​sną ini ​cja​ty​wą, co za​da​je kłam
twier​dze​niom o ich bez​względ​nym pod​po​rząd​ko​wa​niu roz​ka​zom nie​miec​kim.
W mor​do​wa​niu Ży​dów kie​ro​wa​li się oni przede wszyst​kim swo​im in​te​re​sem; gra​bie​-

że i gwał​ty były na po​rząd​ku dzien​nym
57

.

Mor​do​wa​nie Ży​dów przez gra​na​to​wych po​li​cjan​tów było też ele​men​tem
pew​ne​go ro​dza​ju ini​cja​cji i ko​le​żeń​skiej so​li​dar​no​ści. Po​le​ce​nie eg​ze​ku​cji
do​sta​wa​li w pierw​szej ko​lej​no​ści po​li​cjan​ci, któ​rzy jesz​cze tego nie ro​bi ​li.

Wy​ka​zy​wa​li się przy tym nie​kie​dy wy​jąt​ko​wym sa​dy​zmem. Przy​kła​do​wo,
je​sie​nią 1942 r. w Byd​gosz​czy wy​da​no w ręce po​li​cji mło​dą Ży​dów​kę ukry​-
wa​ją​cą się wraz z ma​łym dziec​kiem. Pro​wa​dzo​na na stra​ce​nie bła​ga​ła pol​-
skie​go po​li​cjan​ta, aby ją za​bił pierw​szy, żeby nie mu​sia​ła pa​trzeć na śmierć
swo​je​go dziec​ka. Po​li​cjant jed​nak – jak wy​ni​ka z póź​niej​szych ze​znań –
„uczy​nił wręcz prze​ciw​nie, strze​la​jąc naj​pierw jej dziec​ko na oczach jej,

a póź​niej ją samą”
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.
Gra​na​to​wi po​li​cjan​ci za​bi​ja​li Ży​dów ru​ty​no​wo, nie​mal jak żan​dar​me​ria

nie​miec​ka. Bar​ba​ra En​gel​king kla​sy​fi​ku​je nie​któ​re mor​dy jako „in​sty​tu​cjo​-
nal​ne”, w któ​rych mor​der​cy – po​li​cja i gru​py kon​spi​ra​cyj​ne – za​bi​ja​li jako
człon​ko​wie in​sty​tu​cji, a nie jako „pry​wat​ni” oby​wa​te​le. I po​da​je przy​kła​dy
ta​kich mor​dów za​czerp​nię​te z po​wo​jen​nych roz​praw są​do​wych. Na przy​-
kład, spra​wę Cze​sła​wa Sklep​kow​skie​go, po​li​cjan​ta z po​ste​run​ku w Ster​dy​ni
(pow. So​ko​łów Pod​la​ski), oskar​żo​ne​go o dwa za​bój​stwa Ży​dów.

Ze​zna​je świa​dek Lu​dwik Sze​reć:

Pew​ne​go rana, nie pa​mię​tam w któ​rym roku, wi ​dzia​łem dwóch chło​pa​ków ży​dow​-
skich ucie​ka​ją​cych z aresz ​tu [...]. Oskar​żo​ny go​nił ich, strze​lał i wzy​wał do za​trzy​-
ma​nia się. Je​den sta​nął, dru​gi ucie​kał; oskar​żo​ny go​nił da​lej tego dru​gie​go i po​tem
ka​zał im obu po​ło​żyć się i za​strze​lił ich.

Świa​dek dru​gie​go za​bój​stwa, woź​ny z gmi​ny, To​masz Sin​czew​ski, ze​zna​-
wał:

Pew​ne​go ran​ka w 1943 r., kie​dy ja sprzą​ta​łem, przy​szedł po​li ​cjant, zda​je się, że to
był Sklep​kow​ski, ka​zał mi wziąć szpa​del i wsiąść na fur​man​kę. Wsie​dli ​śmy na furę,
było na niej już dwóch ży​dów, dwie ży​dów​ki i mały chło​piec. Po​je​cha​li ​śmy do lasu
koło miej​sco​wo​ści Bor​ki. Sam po​li ​cjant strze​lał do wszyst​kich pię​ciu ży​dów z ka​ra​bi ​-
nu. [...] Po za​bi ​ciu tych ży​dów oskar​żo​ny ka​zał mnie ich za​ko​pać, a sam z fur​ma​nem

Ki ​ry​łem od​je​chał fur​man​ką w stro​nę Ko​so​wa
59

.



W wie​lu re​gio​nach (np. świę​to​krzy​skim) gra​na​to​wi po​li​cjan​ci dzia​ła​li zu​-
peł​nie nie​za​leż​nie od Niem​ców i od dzia​ła​ją​cej na ich te​re​nie par​ty​zant​ki.
Sami wy​szu​ki​wa​li Ży​dów, szan​ta​żo​wa​li ich i mor​do​wa​li, ter​ro​ry​zu​jąc przy
oka​zji oko​li​cę. Kie​dy zna​leź​li Ży​dów ukry​tych po wsiach, nie za​wia​da​mia​li
Niem​ców, ale sami wy​mie​rza​li „spra​wie​dli​wość” ukry​wa​ją​cym się (roz​strze​-

li​wu​jąc ich) i tym, któ​rzy ich ukry​wa​li (bi​jąc i ogra​bia​jąc)
60

.
Two​rzo​no też wspól​ne ko​man​da, zwa​ne „Jagd​kom​man​dos”, któ​re w 80%

skła​da​ły się z pol​skich po​li​cjan​tów. W „po​lo​wa​niach” na Ży​dów po​ma​ga​ły
im war​ty chłop​skie, zło​żo​ne z miej​sco​wych chło​pów, czę​sto by​łych są​sia​-
dów ści ​ga​nych ofiar.

Wy​ła​py​wa​nie ukry​wa​ją​cych się Ży​dów przez gra​na​to​wych po​li​cjan​tów
i pol​skich „cy​wi​lów” wzmo​gło się po 11 mar​ca 1943 r., czy​li po roz​ka​zie,
któ​ry wy​dał do​wód​ca SS i po​li​cji w dys​tryk​cie war​szaw​skim:

[R]ozka​zu​ję, aby na​tych ​miast i jak naj​ener​gicz​niej wy​ła​pa​no Ży​dów i od​sta​wio​no
ich w celu li ​kwi ​da​cji na żan​dar​me​rię. Szcze​gól​nie idzie tu o Ży​dów prze​by​wa​ją​cych
w mia​stach oraz na wsi i po​ru​sza​ją​cych się bez opa​sek [z gwiaz​dą Da​wi ​da], któ​rym
uda​ło się do​tąd ujść wcze​śniej prze​pro​wa​dzo​nym ak​cjom wy​sie​dleń​czym. W tym
celu na​le​ży przede wszyst​kim włą​czyć do ak​cji Son​der​dienst, pol​ską po​li ​cję oraz in​-
for​ma​to​rów [V-Män​ner]. Na​le​ży rów​nież wcią​gnąć do tej ak​cji jak naj​szer​sze masy
pol​skie​go spo​łe​czeń​stwa. Po za​trzy​ma​niu Ży​dów całe ich mie​nie (ru​cho​mo​ści, go​-
tów​kę oraz po​zo​sta​łe przed​mio​ty) na​le​ży od​sta​wić do spe​cjal​nie w tym celu utwo​rzo​-
nej skład​ni ​cy mie​nia ży​dow​skie​go [Wer​ter​fas​sung]. Lo​kal​ni do​wód​cy żan​dar​me​rii
mają spo​rzą​dzić spi ​sy za​kwe​stio​no​wa​nych rze​czy i prze​cho​wy​wać je do mo​jej dys​po​-
zy​cji pod od​po​wied​nią stra​żą. Oso​by, któ​re przy​czy​ni ​ły się do uję​cia Ży​dów, mogą
zo​stać wy​na​gro​dzo​ne aż do 1/3 war​to​ści za​ję​te​go ma​jąt​ku. Tego ro​dza​ju żą​da​nia
trze​ba naj​pierw przed​ło​żyć do mej wia​do​mo​ści i zre​ali ​zo​wać po otrzy​ma​niu mo​jej

zgo​dy
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Po wy​da​niu tego roz​ka​zu po​szu​ki​wa​nie Ży​dów w War​sza​wie przy​bra​ło
ta​kie roz​mia​ry, że spę​dza​no przy​pad​ko​wych prze​chod​niów do pu​blicz​nych

to​a​let, aby spraw​dzić, któ​ry z nich jest ob ​rze​za​ny
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Z po​wo​jen​nych ze​znań kata war​szaw​skie​go get​ta, ge​ne​ra​ła SS Jür​ge​na

Stro​opa, rów​nież wy​ni​ka, iż roz​kaz na​gra​dza​nia pol​skich po​li​cjan​tów za zła​-
pa​nych Ży​dów się spraw​dził:

[...] pol​skiej po​li ​cji ze​zwo​lo​no na wy​pła​ca​nie jed​nej trze​ciej skon​fi ​sko​wa​nej go​tów​ki
każ​de​mu po​li ​cjan​to​wi, któ​ry aresz​tu​je Żyda w aryj​skiej czę​ści War​sza​wy. Te me​to​dy
od razu przy​nio​sły re​zul​ta​ty.

Pod​su​mo​wu​jąc, Stro​op stwier​dził, że:



w więk​szo​ści pol​skie spo​łe​czeń​stwo za​apro​bo​wa​ło środ​ki uży​te prze​ciw Ży​dom. Tuż
przed koń​cem wiel​kiej ope​ra​cji gu​ber​na​tor wy​dał spe​cjal​ną pro​kla​ma​cję [...] do pol​-
skie​go spo​łe​czeń​stwa, w któ​rym po​in​for​mo​wał o po​wo​dach znisz​cze​nia by​łe​go ży​-
dow​skie​go get​ta, wspo​mi ​na​jąc o za​bój​stwach, ja​kie ostat​nio mia​ły miej​sce w War​sza​-
wie oraz o ma​so​wych gro​bach zna​le​zio​nych w Ka​ty​niu; jed​no​cze​śnie po​pro​sił

o wspar​cie w wal​ce z ko​mu​ni ​sta​mi i ży​dow​ski ​mi agen​ta​mi
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.

Jak już się zdo​ła​li​śmy zo​rien​to​wać, owa proś​ba pa​dła, nie​ste​ty, na po​dat​-
ny grunt. Je​śli moż​na by wska​zać ja​kąś róż​ni​cę po​mię​dzy trak​to​wa​niem zła​-
pa​nych przez Po​la​ków Ży​dów w mia​stach i na wsi, to taką, że na wsiach Po​-
la​cy wy​jąt​ko​wo znę​ca​li się nad swo​imi wy​ję​ty​mi spod pra​wa ofia​ra​mi:

[...] jak je​stem w po​li ​cji 15 lat, tak jesz​cze cze​goś po​dob​ne​go nie wi ​dzia​łem. Żyd zo​-
stał w strasz​ny spo​sób zma​sa​kro​wa​ny przez chło​pów.

[...] za​sta​li ​śmy tyl​ko jed​ną masę mię​sa. Żyd był zbi ​ty, zma​sa​kro​wa​ny, za​krwa​wio​-

ny; była na nim za​sty​gła pia​na. W ogó​le nie ru​szał się, był zu​peł​nie czar​ny
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.

Po za​bi​ciu zwło​ki odzie​ra​no z ubra​nia, któ​re do​kład​nie prze​glą​da​no
w po​szu​ki​wa​niu ukry​tych pie​nię​dzy czy kosz​tow​no​ści.

Ży​dów wy​ła​py​wa​li rów​nież pol​scy stra​ża​cy z Ochot​ni​czej Stra​ży Po​żar​-
nej, któ​rzy nie tyl​ko byli do​brze wy​szko​le​ni do pra​cy w te​re​nie, ale i nie
obo​wią​zy​wa​ła ich go​dzi​na po​li​cyj​na.

Do ob ​ław na Ży​dów, or​ga​ni​zo​wa​nych przez gra​na​to​wą po​li​cję bez nie​-
miec​kiej in​spi​ra​cji, włą​cza​li się ga​jo​wi i le​śni ​cy, wy​szu​ku​ją​cy po la​sach
schro​nów ży​dow​skich. Oto po​wo​jen​na re​la​cja 10-let​nie​go Da​wid​ka Was​ser​-
ma​na, któ​ry ukry​wał się w jed​nej z ta​kich zie​mia​nek:

[...] ale póź​niej, gdy cio​cia mu​sia​ła cza​sa​mi cho​dzić do wsi [po żyw​ność], wy​szpie​-
go​wa​li nas [chło​pi] i spro​wa​dzi ​li po​li ​cję do lasu. Było to 10 lu​te​go [1944 r.]. Na
dwo​rze mróz, ale u nas w zie​mian​ce taki go​rąc, że wszy​scy by​li ​śmy ro​ze​bra​ni, a sio​-
stra boso, gdy nie​spo​dzie​wa​nie wpa​dła po​li ​cja. Ucie​kli ​śmy, jak sta​li ​śmy. Z na​szej
kry​jów​ki ura​to​wa​li się wszy​scy i prze​nie​śli ​śmy się do in​ne​go lasu. W są​sied​niej kry​-
jów​ce zgi ​nę​ło 8 osób, mię​dzy in​ny​mi mat​ka, któ​ra nie chcia​ła zo​sta​wić ku​la​wej cór​-
ki, i jej mąż.

Pod​czas ko​lej​nej ob ​ła​wy od​kry​to i dru​gą kry​jów​kę. Na trop wpadł ga​jo​-
wy, któ​ry za​wia​do​mił pol​ską po​li​cję i Niem​ców:

Strze​la​no za nami i wte​dy zgi ​nę​ły dwie moje sio​stry i kil​ka osób
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Gdy do po​lo​wań na Ży​dów bra​ko​wa​ło męż​czyzn, do na​gon​ki bra​no ko​-



bie​ty – szły ty​ra​lie​rą, jak przy oka​zji po​lo​wań na zwie​rzę​ta...
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Jan Gra​bow​ski uwa​ża, że nie było bez​stron​nych:

Gdzieś w 1942 r. ży​cie Żyda nie tyl​ko że prze​sta​ło być już co​kol​wiek war​te, lecz
rów​no​cze​śnie na​stą​pi ​ło przy​zwo​le​nie na jego śmierć. Nie​któ​rzy za​an​ga​żo​wa​li się
bez​po​śred​nio w po​lo​wa​nie, wy​ła​pu​jąc swe ofia​ry i od​sta​wia​jąc je w ręce po​li ​cji czy
żan​dar​me​rii. Inni, przy​mu​sze​ni przez za​kład​ni ​ków albo przez soł​ty​sa, bez en​tu​zja​-
zmu szli w trze​cim rzę​dzie na​gon​ki, jesz​cze inni wi ​dzie​li z brze​gu dro​gi czy też zza
fra​mu​gi, jak war​ty cią​gną schwy​ta​nych i po​wią​za​nych Ży​dów na miej​sce kaź​ni. Ale
nikt nie mógł być bez​stron​nym, emo​cjo​nal​nie nie​za​an​ga​żo​wa​nym świad​kiem. [...]
Skom​pli ​ko​wa​ny i wie​lo​płasz​czy​zno​wy sys​tem tro​pie​nia Ży​dów, w któ​rym kom ​pe​ten​-
cje po​szcze​gól​nych uczest​ni ​ków na​cho​dzi ​ły na sie​bie, przy​czy​nił się do tego, że
w tym strasz​nym te​atrze śmier​ci pra​wie każ​de​mu miesz​kań​co​wi wsi przy​pa​dła do

ode​gra​nia ja​kaś rola
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Zda​rza​ło się, że w fer​wo​rze po​lo​wa​nia chło​pi mor​do​wa​li Po​la​ków, bio​rąc
ich za Ży​dów. W pod​ziem​nej „In​for​ma​cji Bie​żą​cej” (nr 38 z 28.09.1943)
opu​bli​ko​wa​no ar​ty​kuł za​ty​tu​ło​wa​ny Chło​pi mor​du​ją pol​skich in​ży​nie​rów, za​-
wie​ra​ją​cy na​stę​pu​ją​cą re​la​cję:

W nie​dzie​lę 18 wrze​śnia [1943 r.] dwóch in​ży​nie​rów Po​la​ków wy​bra​ło się na wy​-
ciecz​kę z My​śle​nic. W Stró​ży ob​stą​pi ​ło ich kil​ku chło​pów, ka​żąc się wy​le​gi ​ty​mo​wać.
Mimo oka​za​nia przez przy​by​szów kart roz​po​znaw​czych chło​pi orze​kli, że za​trzy​ma​ni
są Ży​da​mi ukry​wa​ją​cy​mi się przed spra​wie​dli ​wo​ścią nie​miec​ką, a do​ku​men​ty są fał​-
szy​we. Nie po​mo​gły żad​ne tłu​ma​cze​nia – obu in​ży​nie​rów zma​sa​kro​wa​no, ła​ma​no im
że​bra i koń​czy​ny, roz​bi ​ja​jąc gło​wy. Nie​mal pół wsi zbie​gło się, by wziąć udział
w roz​pra​wie z rze​ko​my​mi Ży​da​mi. Jed​no​cze​śnie chło​pi za​wia​do​mi ​li żan​dar​me​rię
nie​miec​ką w My​śle​ni ​cach. Przy​by​li Niem ​cy za​bra​li obie ofia​ry. Je​den zmarł po dro​-
dze, dru​gie​go roz​strze​la​no w Kra​ko​wie. Po​nie​waż oka​za​ło się, że na​pad​nię​ci nie byli
Ży​da​mi, zro​bio​no z nich ko​mu​ni ​stów. Wieś kil​ka dni póź​niej zo​sta​ła na​gro​dzo​na do​-

dat​ko​wy​mi przy​dzia​ła​mi wód​ki i kar​ta​mi za​opa​trze​nia na ma​te​ria​ły włó​kien​ni ​cze
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Na mor​do​wa​niu Ży​dów chło​pi ko​rzy​sta​li fi ​nan​so​wo w dwój​na​sób: bez​po​-
śred​nią ko​rzy​ścią był ra​bu​nek, po​śred​nio zaś li​kwi​do​wa​li swo​ich wie​rzy​cie​-
li, a wraz z nimi swo​je dłu​gi.

Wie​le re​la​cji z ta​kich mor​dów przy​ta​cza w swo​ich pra​cach Bar​ba​ra En​-
gel​king.

Oto frag​ment ze​zna​nia Ka​zi​mie​rza Ma​cia​ka, któ​ry przy​znał się do winy
i na prze​słu​cha​niu 5 maja 1947 r. ze​znał, że 18 lip​ca 1943 r., po nie​dziel​nej
mszy i wy​pi ​ciu od​po​wied​niej por​cji spi​ry​tu​su, na​kło​nił gra​na​to​we​go po​li​-
cjan​ta Fran​cisz​ka Su​cho​dol​skie​go do za​bi​cia ukry​wa​ją​cej się w sto​do​le Jó​ze​-



fa Ba​na​siu​ka ży​dow​skiej ro ​dzi​ny Jan​klów. Po wej​ściu do sto​do​ły Su​cho​dol​-
ski za​strze​lił syn​ka Jan​kla i ra​nił jego żonę.

Po czym Su​cho​dol​ski Fran​ci ​szek zgwał​cił ją pierw​szy, ja by​łem dru​gi, zaś go​spo​darz
Ba​na​siuk był w po​dwór​ku. Ja się za​ła​twi ​łem z nią, i po​nie​waż ży​dów​ka ta już pra​wie
nic nie mó​wi ​ła, wy​sze​dłem ze sto​do​ły, a Ba​na​siuk i Su​cho​dol​ski we​szli i [...] Ba​na​-
siuk od​dał strzał w pier​si, wsku​tek cze​go na​stą​pi ​ła na​tych ​miast śmierć. Su​cho​dol​ski
szu​kał w sło​mie pie​nię​dzy, lecz nie zna​lazł. [...] Po za​mor​do​wa​niu uda​li ​śmy się do

domu
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A oto re​la​cja z wy​mor​do​wa​nia przez chło​pów na​le​żą​cych do BCh i AK, 30
paź​dzier​ni​ka 1943 r., ro​dzi​ny Ler​ne​rów, ukry​wa​ją​cej się u Fran​cisz​ka
Uzdow​skie​go w Prze​ga​li​nach (pow. Ra​dzyń Pod​la​ski) i pła​cą​cej za utrzy​ma​-
nie znacz​ną kwo​tę 10 tys. zł mie​sięcz​nie (Ler​ne​ro​wie mie​li rów​nież roz​ma​-
ite do​bra od​da​ne na prze​cho​wa​nie oko​licz​nym chło​pom). Re​la​cjo​nu​je Icek
Ler​ner:

[...] w nocy przy​szli do kry​jów​ki ro​dzi ​ny mo​jej uzbro​je​ni w pi ​sto​le​ty, gra​na​ty i au​to​-
ma​ty. We​zwa​li ro​dzi ​nę moją, żeby na​tych ​miast od​da​li wszyst​ką po​sia​da​ną go​tów​kę
i bi ​żu​te​rię. Ka​za​li im się po​ło​żyć na zie​mi i za​czę​li ich bić w strasz​nie sa​dy​stycz​ny
spo​sób, bar​dzo znę​ca​jąc się nad nimi. Po​prze​strze​li ​wa​li im ręce i nogi w kil​ku miej​-
scach i w dal​szym cią​gu znę​ca​li się nad nimi, aż ich na śmierć za​mę​czy​li. [...] Za​czę​li
wy​kra​jać ka​wał​ki mię​sa z ży​ją​cej sio​stry. Całą no​żem po​kra​ja​li, aż umar​ła. Resz​tę ro​-
dzi ​ny z re​wol​we​rów ko​lej​no po​za​bi ​ja​li, a ostat​nią za​bi ​li ma​mu​się moją. Za​mor​do​wa​-
nym wszyst​ko za​bra​li, łącz​nie z ich ubra​niem, na​stęp​nie wrzu​ci ​li cia​ła ich do kry​jów​-

ki, któ​rą zie​mią za​sy​pa​li
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Po mor​der​stwie, je​den z za​bój​ców, Jó​zef Rad​czuk (czło​nek pod​zie​mia, są​-
dzo​ny po woj​nie za „pró​bę oba​le​nia ustro​ju”), le​gi​ty​mu​jąc się za​bra​ny​mi
do​ku​men​ta​mi ro​dzi​ny, wy​mu​szał na prze​cho​wu​ją​cych ma​ją​tek Ler​ne​rów,

aby go od​da​li
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.
En​gel​king stwier​dza, że „jak wy​ni​ka z ba​dań, Ży​dów mor​do​wa​li par​ty​-

zan​ci z wszyst​kich or​ga​ni​za​cji kon​spi​ra​cyj​nych – za​rów​no AK, jak NSZ,

BCh, a tak​że ko​mu​ni ​ści”
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. Oto frag​ment przy​to​czo​nej przez nią re​la​cji Mor​-
de​cha​ja Gol​dhech ​ta:

Acz​kol​wiek AK nie mia​ło w pro​gra​mie li ​kwi ​da​cji Ży​dów, to te od​dzia​ły, któ​re gra​so​-
wa​ły w oko​li ​cy, tro​pi ​ły za​rów​no Ży​dów, jak i Ro​sjan, nie tyl​ko Niem​ców. Re​wi ​zję
prze​pro​wa​dzi ​li do​kład​niej​szą ani ​że​li Niem​cy. [...] Skwa​pli ​wie po​rwa​li do​la​ry, po
czem wy​da​li wy​rok: roz​strze​lać. O in​ter​wen​cji nie było mowy. Je​den z Akow​ców za​-
wo​łał: kto na ochot​ni ​ka? Pod​nio​sło się kil​ka rąk. Kat po​pro​wa​dził Ben​ka do piw​ni ​cy.



Usły​sza​łem dwa strza​ły [...]
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.

* * *

Uciec z get​ta czy obo​zu pra​cy było sto​sun​ko​wo ła​two. Pro​blem za​czy​nał się
póź​niej. Lasy Ge​ne​ral​nej Gu​ber​ni peł​ne były bo​wiem róż​nych grup zbroj​-
nych, od par​ty​zanc​kich wszel​kich od​cie​ni po zwy​kłe ban​dyc​kie. Łą​czy​ło ich
jed​no: wszyst​kie, poza par​ty​zant​ką skła​da​ją​cą się z by​łych jeń​ców ra​dziec​-
kich i sa​mych Ży​dów, a tak​że więk​szo​ścią od​dzia​łów le​wi​co​wych, były nie​-
chęt​nie lub wro​go na​sta​wio​ne do ży​dow​skich ucie​ki​nie​rów.

Chri​sto​pher R. Brow​ning opi​su​je hi​sto​rie kil​ku z nich, ucie​ki​nie​rów ze
sta​ra​cho​wic​kich obo​zów pra​cy. W jego książ​ce znaj​dzie​my peł​ną gamę za​-
cho​wań za​rów​no „miej​sco​wych”, jak i „le​śnych” w sto​sun​ku do ży​dow​skich
ucie​ki​nie​rów, a dzię​ki temu uda nam się zro​zu​mieć, dla​cze​go sto​sun​ko​wo
tak nie​wie​lu Ży​dów de​cy​do​wa​ło się na uciecz​kę.

Da​wid Sali był jed​nym z Ży​dów, któ​rzy ucie​kli z Tar​ta​ku [je​den z obo​zów pra​cy – S.
Z.] przed prze​wie​zie​niem więź​niów do obo​zu przy sta​ra​cho​wic​kiej fa​bry​ce. Jego gru​-
pa roz​ro​sła się li ​czeb​nie i miej​sco​wi chło​pi, któ​rych Ży​dzi pro​si ​li o je​dze​nie, po​skar​-
ży​li się po​bli ​skie​mu od​dzia​ło​wi AK, że nę​ka​ją ich ży​dow​scy par​ty​zan​ci. Żoł​nie​rze AK
okrą​ży​li ucie​ki ​nie​rów i za​gro​zi ​li, że ich za​bi ​ją, je​śli nie prze​sta​ną się do​ma​gać od
chło​pów żyw​no​ści. Sze​ściu Ży​dów wy​ra​zi ​ło chęć wstą​pie​nia do od​dzia​łu. Zo​sta​li
przy​ję​ci, ale czte​ry dni póź​niej ich zwło​ki zna​le​zio​no pod po​bli ​ską wsią. Wów​czas
ucie​ki ​nie​rzy pró​bo​wa​li przy​łą​czyć się do par​ty​zant​ki ko​mu​ni ​stycz​nej. Od​dział zwia​-
dow​czy, na któ​ry się na​tknę​li, ob​ra​bo​wał ich ze wszyst​kie​go, co mie​li. Do​wód​ca
zwró​cił im ich wła​sność, nie zgo​dził się jed​nak ich przy​jąć. Wresz​cie zna​leź​li trze​cią
gru​pę par​ty​zan​tów, któ​ra była go​to​wa ich przy​jąć pod wa​run​kiem, że będą mie​li
wła​sną broń. Uda​ło im się zdo​być pięć ka​ra​bi ​nów, któ​re ode​bra​li nie​ostroż​nym
Niem​com z od​dzia​łu re​kwi ​zy​cyj​ne​go, i całą gru​pą, li ​czą​cą trzy​dzie​stu sied​miu męż​-
czyzn i trzy dziew​czy​ny, wstą​pi ​li do par​ty​zant​ki. Tak​że w tym przy​pad​ku był to duży
od​dział ko​mu​ni ​sty Mie​czy​sła​wa Mo​cza​ra, zło​żo​ny z Po​la​ków, Ży​dów i zbie​głych ra​-
dziec​kich jeń​ców róż​nych na​ro​do​wo​ści. Mimo to, pod​czas wy​ko​ny​wa​nia ja​kie​goś za​-
da​nia, kil​ku Po​la​ków sko​rzy​sta​ło z oka​zji, żeby za​mor​do​wać ży​dow​skie​go to​wa​rzy​-
sza. Kie​dy spra​wa wy​szła na jaw, dwóch z nich zo​sta​ło roz​strze​la​nych. [...] Tak​że
Abra​ham Ro​sen​wald po uciecz​ce z Tar​ta​ku spo​tkał w le​sie zdu​mie​wa​ją​cą licz​bę roz​-
ma​itych ugru​po​wań par​ty​zanc​kich. Naj​pierw na​tknął się na Bol​ka, któ​ry nie zgo​dził
się przy​jąć gru​py Ży​dów, po​nie​waż nie mie​li bro​ni. Dru​gi od​dział par​ty​zan​tów ob​ra​-
bo​wał ich ze wszyst​kie​go, co im po​zo​sta​ło. Żeby prze​żyć „po​szli ​śmy na pola zbie​rać
kar​to​fle. Chło​pi za​sa​dzi ​li się na nas i po​bi ​li”. Ko​lej​ni na​po​tka​ni par​ty​zan​ci za​mor​do​-
wa​li jed​ne​go z to​wa​rzy​szy Abra​ha​ma, Isra​ela Ro​sen​ber​ga, po​nie​waż spodo ​ba​ło im
się jego ubra​nie. W ja​kiejś wsi Ży​dzi na​tknę​li się na czte​ro​oso​bo​wy od​dział, któ​re​go
do​wód​ca zwró​cił skra​dzio​ne przed​mio​ty. Szó​sta gru​pa zgo​dzi ​ła się przy​jąć Ży​dów,



któ​rzy mie​li do​świad​cze​nie bojowe, a na​stęp​nie ich za​mor​do​wa​ła. Abra​ha​mo​wi uda​-
ło się wresz​cie wstą​pić do siód​me​go od​dzia​łu, któ​ry spo​tkał w trak​cie swo​jej tu​łacz​ki
po le​sie. Na​uczył się strze​lać z ka​ra​bi ​nu, ale odłą​czył się od gru​py pod​czas wy​cho​-
dze​nia z okrą​że​nia. Ósma gru​pa, do​wo​dzo​na przez Pio​tra, przyj​mo​wa​ła Ży​dów, ale
po​wie​rza​ła im tyl​ko naj​gor​sze pra​ce w obo​zie, nie do​pusz​cza​jąc do czyn​nej wal​ki
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Pol​scy par​ty​zan​ci „czy​ści​li” lasy z ży​dow​skich nie​do​bit​ków. Ucie​ki​nier
z obo​zu śmier​ci w So​bi ​bo​rze, Fi ​szel Bia​ło​wicz (Phi​lip Bia​lo​witz), wspo​mi​na
swo​je spo​tka​nie z par​ty​zan​ta​mi (naj​praw​do​po​dob ​niej z AK), w wy​ni​ku któ​-

re​go omal nie stra​cił ży​cia
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Inny ucie​ki​nier z tego sa​me​go obo​zu, To​masz (Toj​wi) Blatt, tak opi​sy​wał

las, w któ​rym ukry​wa​ła się więk​szość ży​dow​skich ucie​ki​nie​rów z gett i obo​-
zów:

Las też nie da​wał bez​piecz​ne​go schro​nie​nia. W la​sach mia​ły swo​je bazy od​dzia​ły par​-
ty​zanc​kie, a po ca​łym kra​ju gra​so​wa​ły ban​dy ra​bu​siów. Dzia​ła​ła pol​ska par​ty​zant​ka
an​ty​nie​miec​ka, ko​mu​ni ​stycz​na i an​ty​ko​mu​ni ​stycz​na, a tak​że pro​nie​miec​kie ugru​po​-
wa​nia ukra​iń​skie, wal​czą​ce z par​ty​zan​ta​mi pol​ski ​mi i so​wiec​ki ​mi. Mimo wszel​kich
róż​nic par​ty​zan​tów łą​czy​ło jed​no – wszy​scy, z wy​jąt​kiem so​wiec​kich i nie​któ​rych le​-
wi ​co​wych od​dzia​łów pol​skich, ra​bo​wa​li i za​bi ​ja​li każ​de​go spo​tka​ne​go na dro​dze
Żyda. Bez bro​ni tyl​ko przed​się​bior​cze jed​nost​ki mia​ły ni ​kłą szan ​sę wy​mknąć się nie​-

przy​ja​cie​lo​wi i prze​żyć
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I przy​ta​cza li​stę swo​ich to​wa​rzy​szy obo​zo​wej nie​do​li, wal​ki i uciecz​ki –
za​mor​do​wa​nych przez pol​skich chło​pów i AK-owców. I re​la​cję jed​ne​go
z nich, Szlo​mo Szmaj​zne​ra, któ​ry wraz z gru​pą 21 ucie​ki​nie​rów z So​bi​bo​ru
zo​stał przez pol​skich par​ty​zan​tów oto​czo​ny i roz​bro​jo​ny. Wszyst​kich Ży​dów
ob ​ra​bo​wa​no, a więk​szość za​mor​do​wa​no:

Je​den z Po​la​ków, któ​ry wy​glą​dał na do​wód​cę, ka​zał nam pod​nieść ręce, żeby nas
spraw​dzić. Po​tem za​czę​ła się naj​zwy​klej​sza gra​bież. Ci, któ​rzy wciąż jesz​cze mie​li ja​-
kieś zło​to czy kosz​tow​no​ści, stra​ci ​li wszyst​ko. [...] Do​tar​ło wte​dy do mnie, że wpa​-
dli ​śmy w ręce wro​gów. Od razu po​my​śla​łem so​bie: „Ko​niec z nami!”. Padł pierw​szy
strzał. Bły​ska​wicz​nie rzu​ci ​łem się na zie​mię, strza​ły pa​da​ły co​raz gę​ściej. Le​ża​łem,
uda​jąc tru​pa, aż wresz​cie ban​dy​ci so​bie po​szli, prze​ko​na​ni, że za​koń​czy​li swą mor​-
der​czą ro​bo​tę. Gdy zo​rien​to​wa​łem się, że wo​kół pa​nu​je zu​peł​na ci ​sza, wol​no pod​nio​-
słem gło​wę. Ni ​ko​go nie było wi ​dać. Ku swe​mu ogrom ​ne​mu za​sko​cze​niu do​strze​głem,
że to samo zro​bi ​li Ma​jer i Jan​kiel, star​szy kra​wiec. Wszy​scy inni nie żyli. [...] Prze​ży​-
łem chy​ba cu​dem, bo strze​la​no z bar​dzo bli ​skiej od​le​gło​ści. Prze​ra​że​ni od razu opu​-
ści ​li ​śmy to prze​klę​te miej​sce, było nas te​raz tyl​ko trzech. Leon i inni chłop​cy prze​nie​-
śli się już do Wiecz​no​ści. Prze​trwa​li nie​miec​ką ty​ra​nię i na​wet So​bi ​bór ich nie wy​-

koń​czył, a zgi ​nę​li z rąk swo​ich pol​skich kra​ja​nów
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Jan Gra​bow​ski w swo​im ar​ty​ku​le, któ​re​go ty​tuł przy​bli​ża nam te​mat –
„Chcę nad​mie​nić, że nie by​łem uświa​do​mio​ny i wy​ko​ny​wa​łem za​da​nie jako żoł​-
nierz Ar​mii Kra​jo​wej”. O wy​mor​do​wa​niu ukry​wa​ją​cych się pod Ra​cła​wi​ca​mi Ży​-
dów przez kom​pa​nię mie​chow​skiej AK – opi​su​je ze szcze​gó​ła​mi jed​ną z wie​lu
an​ty​ży​dow​skich ak​cji pol​skie​go pod​zie​mia, któ​ra zo​sta​ła prze​pro​wa​dzo​na
„zgod​nie z pro​to​ko​łem i w ra​mach sche​ma​tu dzia​ła​nia zgod​ne​go ze szko​le​-

nia​mi Ar​mii Kra​jo​wej”
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W li​sto​pa​dzie 1943 r. Bo​le​sław Krzysz​kie​wicz ps. „Re​giń​ski”, ko​men​dant

pla​ców​ki AK w Ka​li​nie Wiel​kiej, roz​po​czął przy​go​to​wa​nia do li​kwi​da​cji
ukry​wa​ją​cych się na jego te​re​nie Ży​dów. W tym celu za​żą​dał m.in. po​sił​ków
od „Żbi​ka”, do​wód​cy Gru​py Dy​wer​syj​nej w po​wie​cie mie​chow​skim, któ​ry
do​słał mu 5 lu​dzi wraz z uzbro​je​niem. Do​je​chał rów​nież do​wód​ca pla​ców​ki
AK z Ksią​ża Wiel​kie​go wraz z 3 uzbro​jo​ny​mi żoł​nie​rza​mi.

Wzmoc​nio​na „mar​szem ubez​pie​czo​nym” kom​pa​nia uda​ła się na zbiór​kę,
na któ​rej Krzysz​kie​wicz roz​dał swo​im żoł​nie​rzom broń i po​in​for​mo​wał, że
idą „strze​lać Ży​dów, któ​rzy są w domu Szy​cha”. Tak opi​su​je atak na dom,
w któ​rym ukry​wa​li się Ży​dzi, je​den z jego uczest​ni​ków:

W tym to cza​sie dwóch nie​zna​nych mi osob​ni ​ków otwo​rzy​ło drzwi do ko​mo​ry,
w któ​rej znaj​do​wał się je​den żyd, resz​ta zaś była ukry​ta. W drzwiach sta​ną​łem ja
i „Re​giń​ski”, któ​ry wy​dał roz​kaz ży​do​wi, by pod​niósł ręce do góry, a gdy ten nie
chciał tego uczy​nić, „Re​giń​ski” wy​dał mi po​le​ce​nie, żeby strze​lać, ja wów​czas da​łem
strzał ostrze​gaw​czy, a gdy nie pod​niósł rąk do góry, da​łem dru​gi strzał w ko​la​no
i żyd ten zo​stał za​strze​lo​ny, resz​ta ży​dów i jed​na ży​dó​wecz​ka wy​szli z kry​jów​ki.
Dwaj nie​zna​ni mi cał​kiem człon​ko​wie AK wy​pro​wa​dzi ​li tych ży​dów do sie​ni i prze​-
pro​wa​dzi ​li re​wi ​zję, pod​czas któ​rej zo​sta​ły im za​bra​ne port​we​le [sic!], ze​gar​ki, ob​-
rącz​ki i pier​ścion​ki, rze​czy te za​bra​li ci wła​śnie dwaj nie​zna​ni mi cał​kiem osob​ni ​cy.
Gdy zo​sta​li zre​wi ​do​wa​ni, z sie​ni zo​sta​li wy​pro​wa​dze​ni z po​wro​tem do ko​mo​ry
i usta​wie​ni twa​rzą do ścia​ny. Wów​czas „Re​giń​ski” z pi ​sto​le​tem sta​nął pierw​szy obok
dwóch nie​zna​nych mi osob​ni ​ków, ja by​łem czwar​ty, a We​so​łow​ski pią​ty, a my by​li ​-
śmy z ka​ra​bi ​na​mi, ci dwaj zaś nie​zna​ni mi osob ​ni ​cy byli z pi ​sto​le​ta​mi. Gdy wszyst​ko
było go​to​we, ży​dzi ci pro​si ​li się i mó​wi ​li w te sło​wy: „da​ruj​cie nam ży​cie”, lecz po​-
mi ​mo to „Re​giń​ski” dał pierw​szy strzał w tył gło​wy ży​do​wi, a na​stęp​nie wszy​scy
z ko​lei strze​la​li ​śmy z tyłu w gło​wy. [...] Chcę przy tym nad​mie​nić, że nie by​łem
uświa​do​mio​ny, co czy​ni ​łem, gdyż do​wód​ca, ja​kim był „Re​giń​ski”, dał po​le​ce​nie i wy​-

ko​ny​wa​łem [je] tyl​ko jako żoł​nierz Ar​mii Kra​jo​wej
79

.

Po eg​ze​ku​cji „Re​giń​ski” spo​rzą​dził ra​port do Ko​men​dy Okrę​gu, z któ​re​go
wy​ni​ka, że ak​cja ta od​by​ła się na roz​kaz wy​da​ny przy​najm​niej na po​zio​mie
do​wódz​twa Okrę​gu. Po woj​nie, na sku​tek do​no​su, w 1949 r. mi​li​cja od​kry​ła
szcząt​ki za​mor​do​wa​nych Ży​dów i aresz​to​wa​ła Krzysz​kie​wi​cza. Do​stał wy​rok



śmier​ci. W 1951 r. pre​zy​dent Bie​rut za​mie​nił go na do​ży​wo​cie. Krzysz​kie​-
wicz wy​szedł na wol​ność do​pie​ro w 1965 roku. „Do​pie​ro”, bo więk​szość
ska​zy​wa​nych po woj​nie za mor​dy na Ży​dach (w tym wszy​scy współ​o​skar​że​-
ni „Re​giń​skie​go”) wy​cho​dzi​li na wol​ność w la​tach 1955–1957.

Trzy​dzie​ści lat póź​niej, już w III RP, Krzysz​kie​wicz wy​stą​pił do sądu o re​-
ha​bi​li​ta​cję jako ofia​ra ko​mu​ni​stycz​nych prze​śla​do​wań. Sąd od​rzu​cił te rosz​-
cze​nia, ale Woj​sko Pol​skie awan​so​wa​ło go w 2003 r. na sto​pień ma​jo​ra,

a dwa lata póź​niej – pod​puł​kow​ni​ka
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Na pod​sta​wie de​kre​tu z 31 sierp​nia 1944 r., po​zwa​la​ją​ce​go ka​rać zbrod​-

nie wo​jen​ne, ko​la​bo​ra​cję, zbrod​nie prze​ciw​ko ludz​ko​ści i prze​ciw​ko po​ko​jo​-
wi (udział w zbrod​ni​czych or​ga​ni​za​cjach), po​peł​nio​ne mię​dzy 1 wrze​śnia
1939 r. a 9 maja 1945 r., przed są​dem okrę​go​wym i ape​la​cyj​nym w Kiel​-
cach po​sta​wio​no po​nad 250 osób, któ​rych ofia​ra​mi było kil​ku​set Ży​dów.
Wy​ro​ki za mor​dy na Ży​dach były wy​jąt​ko​wo ła​god​ne – kil​ka lat za czę​sto
wie​lo​krot​ne mor​der​stwa.

Oto ze​zna​nie jed​ne​go z oskar​żo​nych, Zyg​mun​ta Wi​śniew​skie​go (za​cho​wa​-
na pi​sow​nia ory​gi ​nal​na):

Or​ga​ni ​za​cja NSZ, jak mó​wił mój brat Edward, mia​ła za​da​nie mor​do​wać oby​wa​te​li
pol​skich na​ro​do​wo​ści ży​dow​skiej; jaki jesz​cze cel mia​ła, nie jest mi wia​do​me. Przy​-
zna​ję się do tego, że bra​łem udział w mor​der​stwie ży​dów mię​dzy wsią Wy​so​kie Małe
a Śred​nie gm. Jur​ko​wie pow. San​do​mierz. Prze​bieg wspo​mnia​ne​go mor​der​stwa od​-
był się na​stę​pu​ją​co: dzia​ło się to w 1943 roku porą let​nią, ja w tym cza​sie by​łem
w domu i usły​sza​łem strzał, więc ja po tym strza​le wy​sze​dłem z domu i po​sze​dłem
w to miej​sce i na polu, gdy do​sze​dłem do tego miej​sca, za​uwa​ży​łem oko​ło 5-ciu lub
6-ciu Ży​dów za​strze​lo​nych, a jed​na ży​dów​ka i żyd stał jesz​cze nie za​strze​lo​ny.
W obec​no​ści mo​jej tej ży​dów​ce i temu ży​do​wi ka​za​li się od​su​nąć oko​ło 5-ciu kro​ków
i Do​ma​ga​ła Ka​zi ​mierz z pi ​sto​le​tu sys​te​mu nie znam strze​lił dwa razy do ży​dów​ki,
któ​ra po tych strza​łach upa​dła na zie​mię za​strze​lo​na, tra​fio​na po​ci ​ska​mi w brzuch.
Na​to​miast do żyda strze​lił oko​ło 4-ch razy z pi ​sto​le​tu Mro​czek Teo​fil zam. Mosz​ny
gm. Jur​ko​wi ​ce (za​strze​lo​ny w cza​sie oku​pa​cji), tra​fio​ny zo​stał dwa razy w gło​wę,
żyd ten jesz​cze nie upadł, to strze​lił trze​ci raz tra​fia​jąc w bok, żyd wte​dy osu​nął się
na zie​mię klę​ka​jąc na ko​la​nach, do​pie​ro za czwar​tym ra​zem strza​łem w brzuch
upadł na zie​mię. [...] Po​zo​sta​ło jesz​cze nie za​strze​lo​nych tro​je t.j. ży​dów​ka w wie​ku
lat ok. 50-ciu i jej cór​ka lat ok. 18-cie i żyd oko​ło 30-tu. Jak mi Do​ma​ga​ła Ka​zi ​mierz
oświad​czył, za​bra​kło amu​ni ​cji do za​strze​le​nia tych tro​je ży​dów. Więc Do​ma​ga​ła ka​-
zał mnie i So​snow​skie​mu iść po po​wro​zy ce​lem po​wie​sze​nia tych ​że tro​je ży​dów
i oby​dwóch po​szli ​śmy po po​wro​zy do go​spo​dar​stwa we wsi Wy​so​kie Małe, na​zwi ​ska
nie znam. Po przy​nie​sie​niu po​wro​zów [...] wzię​li ​śmy tych tro​je ży​dów pro​wa​dząc
ich w stro​nę Wy​so​kie Śred​nie. Po do​pro​wa​dze​niu ich do rowu, nad któ​rym ro​sną
wierz​by, za​trzy​ma​li ​śmy się. W tym cza​sie So​snow​ski Fran​ci ​szek wziął koł​ka, któ​rym
dwa razy ude​rzył tę star​szą ży​dów​kę raz w kark a dru​gi raz w ple​cy, na wsku​tek cze​-



go upa​dła na zie​mię za​mro​czo​na le​żąc oko​ło go​dzi ​ny jesz​cze. Gdy zo​ba​czy​ła jej cór​-
ka, upa​dła na ko​la​na przed So​snow​skim Fran​cisz​kiem pro​sząc go, żeby nie bił jej
mat​ki koł​kiem i nie znę​cał się, tyl​ko za​bił z bro​ni mó​wiąc: „Jaki pięk​ny ten świat i ja
je​stem mło​da i ja chcę żyć”. Na te sło​wa So​snow​ski mówi: ja ci dam żyć, i on ją
w tym cza​sie zła​pał za rękę po​cią​ga​jąc za sobą, ona w tym cza​sie za​wo​ła​ła da​ruj mi
ży​cie! A on mówi: dzi ​siaj musi się z tobą skoń​czyć! To ży​dów​ka pro​sząc się, mówi:
co pan bę​dzie chciał to ja panu dam a pan da​ru​je mi ży​cie. W tym cza​sie So​snow​ski
prze​wró​cił ją, ścią​gnął z niej su​kien​kę cał​ko​wi ​cie po​zo​sta​wia​jąc ją je​dy​nie w ko​szu​li
i za​czął gwał​cić. Ży​dów​ka ta nie bro​ni ​ła się mu w toku gwał​ce​nia, po​nie​waż li ​czy​ła,
że tym oca​li so​bie ży​cie. Po zgwał​ce​niu przy​pro​wa​dził ją do drze​wa, to jest do tej
wierz​by, gdzie by​li ​śmy wszy​scy, i za​rzu​cił po​wróz na drze​wo, ja pod​nio​słem za nogi,
gdyż pę​tli ​ca nie się​ga​ła, a So​snow​ski w tym mo​men​cie za​ło​żył pę​tli ​cę, [...] ja pu​ści ​-
łem i ona za​wi ​sła nie do​sta​jąc no​ga​mi do zie​mi i w ten spo​sób po upły​wie oko​ło 1,5
go​dzi ​ny od chwi ​li po​wie​sze​nia za​koń​czy​ła ży​cie. [...] Ja po za​strze​lo​nej Ży​dów​ce od
Do​ma​ga​ły do​sta​łem krót​kie pal​to, w któ​rym w koł​nie​rzu w domu zna​la​złem 110 do​-
la​rów, oraz do​sta​łem 10 do​la​rów od Do​ma​ga​ły, któ​re były wła​sno​ścią za​mor​do​wa​-
nych, na​to​miast Do​ma​ga​ła po​za​bie​rał tak​że odzież po za​mor​do​wa​nych i So​snow​ski.
Wszy​scy za​mor​do​wa​ni zo​sta​li ogra​bie​ni przez nas z odzie​ży a po​zo​sta​li tyl​ko w bie​-

liź​nie
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Bar​ba​ra En​gel​king kon​sta​tu​je z go​ry​czą, że:

Po​la​cy nie mu​sie​li ani wy​da​wać, ani mor​do​wać Ży​dów. A jed ​nak było to co​dzien​ne
zja​wi ​sko na pol​skiej wsi. Wy​da​wa​no ich we wszyst​kich re​jo​nach oku​po​wa​nej Pol​ski,
w przy​siół​kach, osa​dach i za​ścian​kach; za​bi ​ja​no, czym kto miał pod ręką – sie​kie​rą,
ki ​jem lub ka​mie​niem: w krza​kach, na po​lach, w la​sach i na dro​gach. Tru​py wrzu​ca​-
no do stud​ni, za​ko​py​wa​no w do​łach, zie​mian​kach, na „koń​skich mo​gił​kach” czy

w la​sach
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* * *

Wie​ści o mor​do​wa​niu ukry​wa​ją​cych się Ży​dów przez miej​sco​wą lud ​ność do​-
cie​ra​ły na​wet za dru​ty obo​zów za​gła​dy. Ri​chard Gla​zar, któ​re​mu uda​ło się
uciec z Tre​blin​ki bo bun​cie, któ​ry wy​buchł tam 2 sierp​nia 1943 r., wspo​mi ​-
nał, iż przy​by​li Ży​dzi ostrze​ga​li go przed Po​la​ka​mi:

Gdy​by ko​muś z was ja​kimś cu​dem uda​ło się stąd wy​do​stać, nie mo​że​cie nig​dzie dać
po so​bie po​znać, że ucie​kli ​ście z Tre​blin​ki [...]. Po ka​wał​ku ze​drą z was ubra​nie do

go​łe​go, za​bi ​ją, a po​tem jesz​cze spraw​dzą, czy nie ukry​li ​ście gdzieś zło​ta
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Gla​zar, po​cho​dzą​cy z za​sy​mi​lo​wa​nej pra​skiej ro​dzi​ny, przy​był do Tre​blin​-
ki z get​ta w Te​re​zi​nie. Jed​nym z jego naj​więk​szych od​kryć w Tre​blin​ce było



to, kie​dy pra​cu​jąc przy opróż​nia​niu kre​ma​to​riów ze zwłok za​ga​zo​wa​nych
Ży​dów, zna​lazł w rę​ka​wie za​mor​do​wa​nej dziew​czy​ny zdję​cie z za​pi​sa​nym
py​ta​niem: „Dla​cze​go ja mam od​dać swo​je mło​de ży​cie w Tre​blin​ce pod Mał​-
ki​nią?”.

– Da​wid, Da​wid, to zna​czy, że ta dziew​czy​na – że oni wie​dzie​li... Da​wid wie​dzie​li ​-
ście, do​kąd was wy​wo​żą?

– Prze​cież już wam mó​wi ​łem – wie​dzie​li ​śmy i nie wie​dzie​li ​śmy. Po tym wszyst​-
kim, co wy​pra​wia​li z nami w get​cie, mo​gli ​śmy coś po​dej​rze​wać. Wte​dy, na sa​mym
po​cząt​ku, kil​ku chło​pa​kom z Tre​blin​ki i jesz​cze skądś – uda​ło się uciec. Wró​ci ​li do
swo​ich gett i opo​wie​dzie​li wszyst​ko. A dla​cze​go wró​ci ​li, sko​ro wie​dzie​li, że zno​wu
ich stam​tąd wy​wio​zą na śmierć?

Da​wid uprze​dza py​ta​nie, któ​re przy​cho​dzi nam do gło​wy, i mówi:
– Bo chcie​li nas ostrzec, a poza tym i tak nie mie​li się już gdzie ukry​wać. Wszy​scy

Po​la​cy nie​na​wi ​dzą Niem​ców, ale na dzie​się​ciu z nich dzie​wię​ciu nie​na​wi ​dzi też Ży​-

dów i bez ce​re​gie​li wy​da​ło​by ich, a spe​cjal​nie za ja​kąś wy​so​ką na​gro​dę
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Wie​lu Ży​dów, ucie​ki​nie​rów z trans​por​tów do obo​zów za​gła​dy, szu​ka​ło
jed​nak schro​nie​nia na wsiach. W re​la​cjach lud​no​ści Bełż​ca mówi się
o uciecz​kach, w cza​sie któ​rych Ży​dzi ła​ma​li nogi i le​że​li wo​kół to​rów ko​le​-
jo​wych, a pol​scy chło​pi przy​cho​dzi ​li po​pa​trzeć, a i prze​szu​kać, czy nie mają
przy so​bie cze​goś cen​ne​go (choć cza​sem wy​star​czy​ło samo ubra​nie).

Oto re​la​cja chłop​ki spod Bełż​ca o Ży​dów​ce, któ​ra po​wie​si​ła się, nie zna​la​-
zł​szy schro​nie​nia na wsi:

Przy​szła, ale my mie​li na​ka​za​ne, że nie wol​no w ogó​le do miesz​ka​nia Ży​dów pusz​-
czać, bo jak ktoś zo​ba​czy, to cze​ka śmierć u Niem​ców. [...] ona mó​wi ​ła: „go​spo​da​-
rzu, ja je​stem Ży​dów​ka, puść​cie mnie do cha​łu​py”. On mówi: „ja cię nie pusz ​cze, bo
ja się boje, bo mnie tu za​bi ​ją, za​strze​lą” „Puść mnie na noc, ja tu prze​no​cu​ję”. No,
ale było tak su​ro​wo na​ka​za​ne, że my ją nie wpu​ści ​li, bo my się bali. [...] Da​li ​śmy jej
krom​kę chle​ba i ona po​szła. To było w wie​czór. Rano, pa​nie, tu była taka dro​ga, tam
u dru​gie​go są​sia​da wzię​ła się po​wie​si ​ła. [...] ona tak na sza​lu, na szyi i to był taki

wy​so​ki płot i na tym pło​cie się za​wie​si ​ła
85

.

Ukry​wa​ją​cy się Mar​kus Hal​pern re​la​cjo​no​wał:

W le​sie zo​sta​li ​śmy ob​ra​bo​wa​ni przez chło​pów, któ​rzy chcie​li nas wy​dać w ręce po​li ​-
cji. Po paru dniach [...] po​szli ​śmy w nocy do zna​jo​me​go chło​pa, któ​ry miał na​sze
pole, dom i by​dło. Nie chciał nam nic dać. Le​d​wie wy​pro​si ​li ​śmy u nie​go tro​chę mle​-
ka. Spa​li ​śmy cały dzień w polu. By​li ​śmy ukry​ci w krza​kach w na​szej wio​sce, ale wy​-
kry​li nas chło​pi, któ​rzy nas szu​ka​li spe​cjal​nie, za​wie​dli do soł​ty​sa, a stam​tąd ode​sła​-

no nas do ak​cji do Boch ​ni
86

.



Bran​dla Sie​kier​ka, ukry​wa​ją​ca się nie​da​le​ko Miń​ska Ma​zo​wiec​kie​go, tak
opi​sa​ła w swo​im dzien​ni​ku hi​sto​rię gru​py Ży​dów ukry​wa​ją​cych się w le​śnej
zie​mian​ce i ich ko​niec:

[M]ieli bun​kier wy​ko​pa​ny w zie​mi i tam żyli. Nie było wca​le znać, a na wierz​chu ro​-
sły krzacz​ki, na pew​no by​li ​by prze​ży​li, gdy​by ich nie oskar​ży​li. Oko​licz​ni chło​pi do​-
nie​śli żan​dar​mom, że w po​bli ​żu krę​cą się Ży​dzi. Na skut​ki nie dłu​go trze​ba było cze​-
kać. Na dru​gi dzień wi ​dzie​li ​śmy okien​kiem, jak dro​gą je ​cha​ły fur​man​ki z żan​dar​ma​-
mi. Stru​chle​li ​śmy ze stra​chu, my​śle​li ​śmy, że lada chwi ​la pad​ną strza​ły. Niem​cy nie
mo​gli jed​nak zna​leźć bun​kra. Ży​dzi my​śle​li, że je​że​li Niem​cy od​je​cha​li i nie zna​leź​li
ich, to już są bez​piecz​ni. Nie ucie​kli więc. Lu​dzie jed​nak nie mo​gli znieść my​śli, że
Ży​dzi żyją, i zno​wu po​je​cha​no po żan​dar​mów. Tym ra​zem ze skut​kiem, od​kry​to bun​-

kier i wszyst​kich wy​strze​la​no
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.

Ukry​wa​ją​cym chło​pom Ży​dzi naj​czę​ściej opła​ca​li się pie​niędz​mi, bi ​żu​te​-
rią, zło​tem, ubra​nia​mi bądź obiet​ni​cą prze​ka​za​nia po woj​nie nie​ru​cho​mo​ści
lub zie​mi. Nie było, tak jak w War​sza​wie, przy​ję​te​go „cen​ni​ka” za prze​cho​-

wy​wa​nie Ży​dów
88

. Dla​te​go też za​zdro​śni chło​pi, de​nun​cju​jąc Ży​dów, mie​li
sa​tys​fak​cję, że prze​szko​dzi ​li we wzbo​ga​ce​niu się są​sia​dów. Je​den z miesz​-
kań​ców pod​kra​kow​skiej wsi wy​tro​pił swo​ich ży​dow​skich zna​jo​mych ukry​-
wa​ją​cych się w są​sied​niej miej​sco​wo​ści u go​spo​da​rza, któ​re​mu obie ​ca​li zie ​-
mię. Po od​na​le​zie​niu i wy​wie​zie​niu Ży​dów na eg​ze​ku​cję, do ​no​si​ciel oznaj​-

mił go​spo​da​rzo​wi: „Masz cho​le​ro w du​pie 8 mor​gów”
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.
Dla w więk​szo​ści bied​nych rol​ni​ków pie​nią​dze bądź inne do​bra, ja​kie pła​-

ci​li Ży​dzi za swo​je ukry​wa​nie, były for​tu​ną
90

. Więk​szość z nich, bo​jąc się re​-
ak​cji czuj​nych i spo​strze​gaw​czych są​sia​dów, ukry​wa​ła swo​je do​cho​dy. He​le ​-
na Lip​szyc wspo​mi ​na​ła, że jej go​spo​darz „bał się ku​pić ka​wa​łek ma​sła na

wsi, że po​wie​dzą, że on ma Żyda”
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.
Ale byli też i tacy, któ​rzy nie zda​wa​li so​bie spra​wy z za​gro​że​nia. Świet ​-

nym stu​dium ta​kie​go przy​pad​ku, jak i w ogó​le ca​łe​go pro​ce​su ukry​wa​nia się
na wsi, jest pa​mięt​nik Ure​łe (Aro​na) Sztark​ma​na, ukry​wa​ją​ce​go się we wsi
My​dłów u go​spo​da​rza Paw​ła i jego żony Ma​ry​si. Oto jego frag​men​ty:

We wsi za​czy​na​ją gra​so​wać par​ty​zan​ci. Je​ste​śmy bar​dziej za​gro​że​ni przez par​ty​zan​-
tów z AK niż przez Niem​ców. Ze wszyst​kich stron je​ste​śmy oto​cze​ni przez wro​gów.
[...] Pie​nią​dze otwie​ra​ją na​sze​mu Paw​ło​wi oczy. Nasz go​spo​darz z każ​dym dniem
pod​no​si gło​wę wy​żej i wy​żej. [...] każe so​bie ku ​pić kil​ka mórg pola. Sta​ra​my się mu
wy​tłu​ma​czyć, że te​raz nie wol​no ku​po​wać, lu​dzie zro​zu​mie​ją, że on cho​wa u sie​bie
Ży​dów. Damy mu co in​ne​go. Da​je​my mu pie​nią​dze. Da​je​my mu róż​ne rze​czy.
Wszyst​ko, co przy​nie​śli ​śmy, bę​dzie jego. Nic nie po​trze​bu​je​my. Tyl​ko prze​trwać ten



czas. Każ​de​go dnia po​trze​bu​je no​wych pie​nię​dzy. Wy​my​śla róż​ne rze​czy, aby wy​cią​-
gnąć pie​nią​dze. [...] Mówi, że chce zro​bić nową sto​do​łę na zbo​że. Mó​wi ​my mu zno​-
wu, że te​raz nie moż​na. Chce więc so​bie te pie ​nią​dze scho​wać na po woj​nie. Te​raz
chce pie​nią​dze na parę mórg zie​mi też scho ​wać na po woj​nie. Chce od nas wy​cią​-
gnąć do ostat​nie​go gro​sza. Po to trzy​ma Ży​dów. Nasz go​spo​darz daje już nam do zro​-
zu​mie​nia, jak za​gro​żo​ne jest na​sze ży​cie. On już wie wszyst ​ko. I jego ży​cie też jest
za​gro​żo​ne. To zna​czy, że trze​ba nadal da​wać pie​nią​dze. A my sta​je​my przed py ​ta​-
niem, skąd wziąć tak dużo pie​nię​dzy. Le​ży​my prze​cież w ciem​nym bun​krze. Ma​ry​sia,
jego żona, też chce, jesz​cze sama nie wie co. [...] Nasz go​spo​darz ro​zu​mie, że w nie​-
dzie​lę nie wol​no mu za​ło​żyć ład​ne​go gar​ni ​tu​ru, żeby w ko​ście ​le nie wzbu​dzić po​dej​-
rzeń. Ale Ma​ry​sia nie chce o tym wie​dzieć. Ona chce w nie ​dzie​lę po ​chwa​lić się przed
swy​mi ku​zyn​ka​mi, że Pa​weł, go​spo​darz, ku​pił jej parę bu​tów wy​so​kich do ko ​lan,
sznu​ro​wa​nych. I jesz​cze uszył jej ład​ną su​kien​kę z kwie​ci ​stą chu​s​tą na gło ​wę. [...]
Gdy nad​szedł wie​czór, przy​szło 10 lub 15 par​ty​zan​tów z róż​ną bro​nią w ręce i za​czy ​-
na​ją wy​py​ty​wać na​sze​go go ​spo​da​rza, czy nie wie o ja​kichś Ży​dach, któ​rzy ukry​wa​ją
się na wsi. [...] Kil​ku par​ty​zan​tów pod​cho​dzi do okna, krzy​cząc: Da​waj Ży​dów, któ​-
rych masz u sie​bie, je​śli nie, zo​sta​niesz za​strze ​lo​ny. Le​ży​my na stry​chu pół​na​dzy, ro​-
ze​bra​ni. Nie wol​no nam się ru​szyć, żeby tam ​ci nie usły​sze​li. Sy​tu​acja jest bar​dzo nie​-
do​bra. Go​spo​darz mówi im: mo​że​cie szu​kać, gdzie chce​cie. Je ​śli znaj​dzie​cie u mnie
Ży​dów, za​strzel​cie mnie. [...] Nasz go ​spo​darz wszedł do nas roz​ra​do​wa​ny: Ru​ski jest,

Ru​ski jest!
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Szu​ka​nie ukry​wa​ją​cych się Ży​dów przez chło​pów i par​ty​zan​tów nie omi ​-
ja​ło na​wet ple​ba​nii. Ukry​wa​ją​ca się Zo​fia Zy​sman re​la​cjo​no​wa​ła, że dom
księ​dza Igna​ce​go Ży​ciń​skie​go z Trój​cy pod Za​wi ​cho​stem, któ​re​go pa​ra​fia​nie
do​my​śla​li się, że ukry​wa Ży​dów, był aż 19 razy na​cho​dzo​ny przez róż​ne

gru​py par​ty​zanc​ko-ban​dyc​kie
93

.
Ży​dzi, któ​rzy nie mie ​li nic, nie​kie​dy pra​co​wa​li na swo​je utrzy​ma​nie. Mar​-

cel Re​ich-Ra​nic​ki wspo​mi​na, jak po uciecz​ce wraz żoną z get​ta war​szaw​-
skie​go zna​leź​li schro​nie​nie w dom​ku poza mia​stem u go​spo​da​rzy, któ​rym
po​ma​ga​li pro​du​ko​wać pa​pie​ro​sy, a tak ​że od​ra​biać lek​cje oko​licz​nym dzie​-

ciom
94

.
Na wsi pol​skiej Niem​cy byli prak​tycz​nie nie​obec​ni. Nie było też szmal​-

cow​ni​ków. Wy​ła​py​wa​niem Ży​dów zaj​mo​wa​li się sami miesz​kań​cy, zaś de​-
nun​cjo​wa​niem ukry​wa​ją​cych się – są​sie ​dzi.

Je​den ze Spra​wie​dli ​wych, Sta​ni​sław Po​kor​ski, tak opi ​sy​wał swo​ją wieś
Pod​wierz​bie w po​wie ​cie Gar​wo​lin:

Tam Niem​ców to się raz na pół roku zo ​ba​czy​ło. [...] jak Niem ​co​wi nikt nie po ​skar​-

żył, to Nie​miec w ogó​le tam nie przy​je ​chał
95

.



I opo​wia​dał jak „NSZ czy WiN” szu​ka​ło u nie​go Ży​dów, gro​żąc śmier​cią
za... ukry​wa​nie Ży​dów:

Wy​da​li na mnie wy​rok śmier​ci. Nie wiem, czy to było NSZ, czy WiN. [...] Już się nie

ba​łem Niem​ców, ale się ba​łem tej or​ga​ni ​za​cji
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.

Jed ​nej z au​to​rek re​la​cji uda​ło się – prze​bra​nej za pol​ską chłop​kę – oszu​-
kać kon​tro​lu​ją​cych ją folks​doj​czów. Nie ​ste​ty, nie uda​ło się oszu​kać pol​skich
chło​pów. Po ode​bra​niu do​ku​men​tów usły​sza​ła od mi ​ja​nej na dro​dze chłop​-
ki:

Pa​trz​cie na Ży​dó​wę, w za​pa​skę się ubra​ła, tak się chce dziś ra​to​wać, że też się nie ma
kto wziąć za to.

Zaś póź​niej w po​cią​gu:

Je​den z są​sied​niej wsi – tępa, chy​tra zwie​rzę ​ca mor​da – przy​siadł się do nas [au​tor​ka
po​dró​żo​wa​ła z dziec​kiem] i za​py​tał drwią​co, do​kąd jadę. Po​wie ​dzia​łam... „do Prus”.
Po​sta​wi​łam wszyst ​ko na jed​ną kar​tę. Z po​gróż​ką w gło​sie po ​wie​dział: „No, nie wia​-
do​mo, czy się tak uda”, i wska​zał na żan​dar​mów. [...] Chłop ścią​gnął mi pacz​kę
z ubran​kiem dziec​ka. Nie po​wie​dzia​łam ani sło​wa. [...] Chwy​ci​łam się for​te​lu. Do​-
szłam do dwóch ele ​ganc​kich Po​lek i za​czę​łam z nimi roz​mo​wę. Chcia​łam, żeby chłop
my​ślał, że to moje zna ​jo​me i że mi po ​ma​ga​ją, a gdy​by mnie wy ​dał, to tym sa​mym
mu​siał​by i te Po​lki wy​dać. [...] Dwie przy​god​ne zna​jo ​me nie​świa​do​mie ura​to​wa​ły mi

ży​cie
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.

Zu​zan​na Schnepf-Ko​łacz, któ​ra ba​da​ła po​moc Po​la​ków dla Ży​dów na wsi,
pi​sze, że:

[...] głów​ny​mi po​ma​ga​ją​cy​mi na wsi byli jej prze ​cięt​ni miesz​kań​cy – rol​ni ​cy bez wy​-
kształ ​ce​nia, wła​dzy i wpły​wu na in​nych, nie ​przy​na​le​żą​cy do lo​kal​nych elit. W ra​to​-
wa​niu Ży​dów byli po​zo​sta​wie ​ni sami so​bie, nie mie​li opar ​cia w lo​kal​nej in​te​li ​gen​cji,
wła​dzach, Ko​ście​le czy or​ga​ni ​za​cjach pod​ziem ​nych. Ich po​ma​ga​nie było wy​izo​lo​wa​-
ne z oto​cze​nia, nie ist​nia​ła żad​na sieć kon​tak​tów w za​kre​sie ra​tow​nic​twa, po​wsta​ła
na wzór tej w du​żych mia​stach, zwłasz​cza w War​sza​wie. Je​dy​na for​ma zor​ga​ni ​zo​wa​-
nia ak​cji po ​mo​cy wy​stę​po​wa​ła na po​zio​mie ro ​dzi​ny, obej​mu ​jąc ewen​tu​al​nie parę go​-
spo​darstw. Co wię​cej, ra​to​wa​nie Ży​dów nie spo​tka​ło się z po​par​ciem lub choć​by ak​-
cep​ta​cją ze stro​ny in​nych miesz​kań​ców wsi. Osa​mot​nie​ni Spra​wie​dli ​wi bar ​dzo czę​sto

mu​sie​li sta​wić czo​ła wro​go​ści swo​ich są​sia​dów
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.

Abram Weit, ukry​wa​ją​cy się w staj​ni, za​uwa​żył, że jego do​bro​czyń​cy, Sta​-
ni​sław i Zo​fia Pa​go​so​wie, zmu​sze ​ni są pro​wa​dzić – ze wzglę ​du na są​sia​dów
– „po​dwój​ne ży​cie”. Nie tyl ​ko wszyst​ko wo​kół ukry​wa​ją​ce​go się ro​bi ​li



w ukry​ciu, ale jesz​cze mu​sie ​li uda​wać przed są​sia​da​mi, że „nie​na​wi ​dzą Ży​-
dów”. Po woj​nie są​sie​dzi nie zo​sta​wi ​li Pa​go​sów w spo​ko​ju. Jak re​la​cjo​nu​je
Weit:

Pa​gos i po woj​nie cier​piał za nas, bo mu do​ci​na​no we wsi od „ży​dow​skie​go wuj​ka”,

i nie​raz wra​cał sam z ko​ścio ​ła, bo inni uni​ka​li go dla​te​go, że prze​cho ​wy​wał Ży​dów
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.

Po​dob ​nie ura​to​wa​na Sa​bi ​na Sza​fir​man w 1950 r. mó​wi​ła o swo​jej wy​ba​-
wi ​ciel​ce, Sta​ni​sła​wie Bor​kow​skiej:

Gdy po wy​zwo​le ​niu spra​wa mo​je ​go ukry​wa​nia przez Bor​kow​ską na​bra​ła roz​gło​su,
są​sie ​dzi jej nie​jed​no​krot ​nie czy​ni ​li wy​mów​ki, że po​stę​po​wa​niem swo​im na​ra​ża​ła

cały dom na nie​ludz​kie re​pre ​sje ze stro​ny Niem​ców
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.

Kon​stan​ty Za​staw​ny, któ​ry w swo​im go​spo​dar​stwie ukry​wał Ży​dów, re​la​-
cjo​no​wał w 1948 r.:

Dzi​siaj na wsi mają żal do mnie, że ukry​wa​łem Ży​dów. Bo jak przy ​szli So​wie​ci, to
cała czwór​ka Ży​dów była u mnie i wszy​scy o tym wie​dzie​li. W 1947 w nocy ukra​dli
mi ja​łów​kę i zo​sta​wi ​li kart ​kę, że ja ja​dłem ludz​kie mię​so, a te​raz oni zje​dzą moje

(cho​dzi​ło im o to, że Ży​dzi kra​dli mię​so i no​si ​li je do mnie)”
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.

Ukry​wa​ją​cy Ży​dów bali się rów​nież zwy​kłe ​go ośmie​sze ​nia. Kie​dy Ma​rian
Ber​land wraz z in​ny​mi ukry​wa​ją​cy​mi się Ży​da​mi opusz​czał po wy​bu​chu po​-
wsta​nia war​szaw​skie​go swo​ją kry​jów​kę na Sien​nej w War​sza​wie, opie​ku​ją​-
cy się nimi (dla pie​nię​dzy) Zdzi​sio Krzycz​kow​ski, że​gnał ich sło​wa​mi:

Jak wyj​dzie​ta, już wię​cej do miesz​ka​nia nie wpusz​czę. Już wię​cej do mo​je​go miesz​-
ka​nia nie wej​dzie​ta. Nie chcę lu​dziom na śmiech się po​ka​zać, że Ży​dów u sie ​bie cho​-

wa​łem
102

.

Jesz​cze in​nym istot​nym ele​men​tem świa​to​po​glą​du, któ​rzy ra​tu​ją​cy Ży​-
dów mu​sie​li prze ​kro​czyć, a cza​sem prze​zwy​cię​żyć, był od​wiecz​ny an​ty​ju​da​-
izm – na​uka Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go o Ży​dach bo​go​bój​cach i wro​gach wszyst​-
kie​go, co pol​skie i ka​to​lic​kie. Czę ​sto mu​sie ​li się po​go​dzić we wła​snej świa​-
do​mo​ści z tym, że cięż​ko grze​szą... po​ma​ga​jąc Ży​dom.

Ukry​wa​ją​ca się w oko​li ​cach War​sza​wy i w sa​mej War​sza​wie Le ​oka​dia
Schmidt wspo​mi ​na, jak po​ma​ga​ją​ca jej Po​lka, Ma​ry​sia Mi​chal​ska

[...] za​wsze mia​ła wy​rzu​ty su​mie​nia, że nam udzie​li ​ła po ​mo​cy. [...] w roz ​mo​wie ze
mną nie​jed​no ​krot​nie za​zna​cza​ła, że mo​dli się, by Bóg jej nie uka​rał za to, że nam po​-



ma​ga
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.

Mar​cel Re​ich-Ra​nic​ki tak opi​su​je mo​ment wy​zwo​le ​nia i roz​sta​nia z parą
war​sza​wia​ków, dzię​ki któ​rym wraz z żoną prze ​ży​li woj​nę:

Za​mie​rza​li ​śmy już ru​szać, gdy ode​zwał się Bo​lek: „Mam tu tro​chę wód​ki, wy​pij​my
po kie​lisz​ku”. Czu ​łem, że chciał​by nam jesz​cze coś po​wie​dzieć. Mó​wił po​waż​nie i po​-
wo​li: „Bar​dzo was pro​szę, nie mów​cie ni ​ko​mu, że by​li ​ście u nas. Ja znam ten na​ród.
Nig​dy by nam nie wy​ba​czy​li, że ura​to​wa​li ​śmy dwo​je Ży​dów”.

Da​lej Ra​nic​ki pi ​sze:

Dłu​go wa​ha​łem się, czy mam tu przy​to​czyć ową prze ​ra​ża​ją​cą wy​po​wiedź. My, To​sia
[żona – S. Z.] i ja, nig​dy jej nie za​po​mnie​li ​śmy. Ale też nig​dy nie za​po​mnie​li ​śmy, że

ży​cie za​wdzię​cza​my dwoj​gu Po​la​kom, Bol​ko​wi i Geni
104

.

To​masz (Toj​wi) Blatt, ucie​ki​nier z So​bi​bo​ru, ukry​wa​ją​cy się (za pie​nią​dze
i kosz​tow​no​ści wy​nie​sio​ne z obo​zu) w sto​do​le, u swo​je​go by​łe​go są​sia​da,
Bo​jar​skie​go, w ro​dzin​nej Izbi ​cy, wspo​mi ​na jego la​men​ty:

– Boże – po​wie ​dział – co to był​by za wstyd i hań​ba dla mo ​jej ro​dzi ​ny, gdy​by lu​dzie

się do​wie ​dzie​li, że ukry​wam Ży ​dów!
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„Całe ży​cie cią​gnę​ły się za mną szep​ty: «to Ży ​dów​ka, sprzy​ja Ży​dom»

[...]. Mia​łam ety​kiet​kę «ży​dow​skiej mat​ki»”
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, mówi Ire​na Sen​dle ​ro​wa, któ​-
ra ura​to​wa​ła z get​ta war​szaw​skie​go dzie​siąt​ki ży​dow​skich dzie ​ci. Przez lata
na​wet cór​ce nie opo​wia​da​ła o swo​jej dzia​łal ​no​ści. Ale „grzech” po​mo​cy Ży​-
dom nie zo​stał za​po​mnia​ny.

W 1967 r. cór​ka Ire​ny [Sen​dle​ro​wej – S. Z.] zda​je eg​za​min na po​lo​ni ​sty​kę na Uni​-
wer​sy​te ​cie War​szaw​skim. Jest na li ​ście przy​ję​tych. Na​gle zni ​ka z li​sty. Ire ​na in​ter​we​-
niu​je u za​stęp​czy​ni dzie ​ka​na. Przyj​mu​je Ire​nę ser​decz​nie: – To ja​kieś nie​po​ro​zu​mie​-
nie – mówi cie​pło. Trzy dni póź​niej roz​ma​wia z Ire​ną na sto​ją​co: – Spra​wa bar​dzo
skom​pli ​ko​wa​na. Ire​na mdle​je pod jej ga​bi ​ne​tem. – Na Pa​wia​ku nie by ​łam tak za​ła​-
ma​na jak po tej roz​mo​wie – wspo​mi ​na dziś. W domu Jan​ka [cór​ka – S. Z.] pyta

z wy​rzu ​tem – Mamo, ja​kie ty grze​chy masz na su​mie​niu, że mnie skre​śli​li?
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Jak wspo​mi ​na Mi​chał Bor​wicz, dy​rek​tor Ży​dow​skiej Ko​mi ​sji Hi​sto​rycz​nej
w Kra​ko​wie, po woj​nie ukry​wa​ją​cy Ży​dów ro​bi ​li wszyst​ko, aby ich „zbrod ​-
nia” nie zo​sta​ła ujaw​nio​na:

Za​raz po uka​za​niu się pierw​sze​go ŻKH (Do​ku​men​ty i zbrod​nie mę​czeń​stwa) za​czę ​ły



się wi ​zy​ty pa​ra​dok​sal​ne. Lu​dzie cy​to​wa​ni po na​zwi​sku (i to wła​śnie do​bro​czyń​cy!)
przy​cho​dzi ​li przy​gnę​bie​ni, z wy​rzu​ta​mi: że pu​bli ​ku​jąc ich „zbrod​nię”, [...] wy​da​je ​my
ich na pa​stwę ze​msty są​sia​dów... i nie tyl​ko są​sia​dów. Z ko​lei z po​dob​ny​mi pre​ten​-
sja​mi za​czę​li się zja​wiać nie ​któ​rzy ura​to​wa​ni Ży​dzi, wy​sła​ni do nas przez swo​ich do​-
bro​czyń​ców. Inni jesz​cze (au ​to​rzy ze​znań spi ​sa​nych już, lecz na ra​zie jesz​cze nie
ogło​szo​nych) przy ​cho​dzi​li pre ​wen​cyj​nie, by za​bro ​nić ich ogła​sza​nia w przy​szło​ści

[...]. Sta​nę​li ​śmy, ja i moi współ​pra​cow​ni ​cy, przed kwa​dra​tu​rą koła
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.

Do​praw​dy, trud​no się tym lu​dziom dzi ​wić. Ry​zy​ko​wa​li ży​cie pod ​czas
oku​pa​cji, o czym wie​dzie​li, wkrót​ce zaś mia​ło się oka ​zać, iż po wy​zwo​le​niu
też nie są bez​piecz​ni. Bo ukry​wa​li Ży​dów. Na​pa​dy, po​bi ​cia i mor​der​stwa
były rze​czą na​gmin​ną. Oto opi​sy kil ​ku z nich:

[ko​lo​nia Ro​sol ​ty, bm. Zwy​ki, pow. Bia​ły​stok] W paź​dzier​ni ​ku 1945 ban​dy le ​śne do​-
wie ​dzia​ły się, że Po​go​rzel​ski ukry​wał mnie pod​czas oku​pa​cji i w nocy z nie​dzie​li na
po​nie​dzia​łek ban​da skła​da​ją​ca się z ośmiu lu​dzi za​pu​ka​ła do jego miesz​ka​nia. Go​spo​-
darz scho​wał się na stry​chu, żona otwo​rzy​ła drzwi. Od razu jej po​wie​dzie​li, „Daj
nam tego Żyda, jak ty, ka​to​lik, nie wsty​dzisz się prze​cho​wy​wać Żyda”. Po ​go​rzel​skie​-
go wzię​li do od​dziel​ne​go po​ko​ju, po​bi ​li, gro​zi​li, ale wi ​dząc, że mnie nie ma, za​pa​ko​-
wa​li cały do​by​tek, odzież w wor​ki i przy​rze​kli, że je ​śli do trzech dni osta​wi mnie na
umó​wio​ne miej​sce przy wsi Try​czow​ki przy ko ​ście​le, od​da​dzą jemu wszyst​kie rze​czy,
jego zwol​nią, tyl​ko mnie za​bio​rą. Nie wie ​dząc o ni​czym przy ​je​cha​łem na​za​jutrz do
Ro​sol ​ty. Go​spo​darz z żoną przy​ję​li mnie wiel​kim pła​czem, pro​si ​li, że​bym po ​je​chał do
Bia​łe​go​sto​ku, gdyż ban​dy le​śne mnie prze ​śla​du​ją i te ​raz po tylu cier​pie​niach mogą
mnie zgła​dzić. Po tym wy​pad​ku Bo​gu​sław Po​go​rzel​ski nie no​co​wał w domu przez
trzy mie ​sią​ce. Miesz​ka​jąc już w Bia​łym ​sto​ku go​spo​darz czę​sto do mnie przy​cho​dził,
skar​żył się i na​rze​kał, że ban​dy le​śne czę​sto go od​wie​dza​ją, szan​ta​żu​ją i śle​dzą [...]

Mój teść i te​ścio ​wa, Krzysz​tof i Emi​lia Dę ​bow​scy, za​miesz​ka​li w ko​lo ​nii Dłu​go​łę​ka,
7 km od Kny​szy​na, prze​cho​wa​li pod​czas nie​miec​kiej oku ​pa​cji ro​dzi​nę ży​dow​ską ra​-
bi ​na Abra​ma Kraw​ca z żoną, dzieć​mi, ra​zem 9 osób. Sie ​dzie​li oni skry​ci pod pod​ło​-
gą, w skle ​pie. [...] Przez cały okres oku​pa​cji nikt o tym nie wie ​dział, do​pie​ro gdy
front się przy​bli​żył ro​dzi ​na owa za​czę​ła czuć się swo​bod​niej. Są​siad Jan Cze​rech spo​-
tkał pew​ne​go razu żonę ra​bi​na, Szo​szę, gdy wy​szła po wodę. Od tego cza​su są​siad
ów szy​ka​no ​wał ro​dzi​nę mo​je ​go te​ścia. [Na​stę​pu​je opis de​nun​cja​cji Ży​dów Niem ​com,
któ​rych teść ze ​zna​ją​ce​go zdo​łał prze​ko​nać, że ukry​wa​ny ra​bin jest jego bra​tem].
W maju 1945 są​siad mo​jej te​ścio​wej, Cze ​rech Jan, wska ​zał ban​dzie le​śnej ro​dzi ​nę
Dę​bow ​skich, że ukry​wa​li Ży​dów. Pew ​nej nocy na​pa​dli, mój teść, Krzysz ​tof Dę​bow​-
ski, zo​stał za​bi​ty w łóż ​ku, a resz​ta człon​ków ro ​dzi ​ny zdo​ła​ła uciec. Cały do ​by​tek go​-
spo​dar​ski zo​stał roz​ra​bo​wa​ny. [...] Po za​mor​do​wa​niu te​ścia są​siad Cze ​rech Jan
(obec​nie miesz ​ka​niec ko​lo​nii Dłu ​go​łę ​ka) nie prze​stał mnie szy​ka​no​wać i moja sta​ra
te​ścio ​wa cią​gle po​wta​rza, że je​stem ży​dow​skim pa​choł​kiem i zgi ​nę tak samo, jak gi ​-
nę​li Ży ​dzi.

Po oswo​bo​dze ​niu po​wie​dzie​li mi, że nie będę mo​gła u nich po ​zo​stać, bo Akow​cy
od​wie ​dza​ją wieś czę​sto i prze​ze mnie ich za​bi ​ją. [...] O 12-tej od​wie ​dzi​li nas Akow​-



cy, było to w je​sie ​ni, parę mie​się​cy po oswo​bo​dze​niu. Na​stęp​ne ​go dnia rano mój go​-
spo​darz zmu​sił mnie do odej​ścia, bo mó​wił, że jego prze​ze mnie za​bi ​ją [...]. Bar​dzo

by​łam jesz​cze wy​stra​szo​na, ba​łam się każ​de​go Po​la​ka tak jak Niem ​ca
109

.

Mi ​riam (Ma​ria) Hoch ​berg-Ma​riań​ska – dzia​ła​ją​ca w cza​sie oku​pa​cji
w kra​kow​skim od ​dzia​le Że​go​ty, a po woj​nie jako przed​sta​wi ​ciel​ka Cen​tral​-
ne​go Ko​mi ​te​tu Ży​dów w Pol​sce szu​ka​ją​ca ży​dow​skich dzie​ci od ​da​nych na
prze​cho​wa​nie ka​to​lic​kim ro​dzi​nom lub in​sty​tu​cjom – przy​go​to​wu​jąc za​raz
po woj​nie do dru​ku re​la​cje ura​to​wa​nych dzie​ci ży​dow​skich, na​po​tka​ła
w wie​lu przy​pad​kach je​dy​nie ini​cja​ły ra​tu​ją​cych. Stąd w wy​da​nej dwa lata
po woj​nie ksią​żecz​ce Dzie​ci oskar​ża​ją na​pi ​sa​ła sło​wa, któ​re do dziś są przez
wie​lu Po​la​ków nie​zro​zu​mia​łe:

Nie wiem, czy ja​kiś czło​wiek poza gra​ni ​ca​mi Pol​ski poj ​mie i zro​zu​mie fakt, że ura​to ​-
wa​nie ży​cia ści ​ga​ne​mu przez zbrod​nia​rza, bez​bron​ne​mu dziec​ku – może okryć ko​goś

wsty​dem i hań​bą lub na​ra​zić na przy​kro​ści
110

.

Aby je zro​zu​mieć, po​trze​ba nam, Po​la​kom, cze ​goś wię​cej niż wie​dzy, któ​-
ra jest prze​cież na wy​cią​gnię​cie ręki. Po​trze​ba nam go​to​wo​ści, aby tę wie​-
dzę przy​jąć. Go​to​wo​ści, któ​ra wią​że się czę​sto z za​kwe​stio​no​wa​niem tego,
co okre​śla​my jako ru​dy​men​tar​ną świa​do​mość na​ro​do​wą i re​li ​gij​ną, a któ​rą
pro​fe​sor Lu​dwik Hirsz​feld tak opi​sał na przy​kła​dzie swo​ich go​spo​da​rzy –
zie​miań​skie​go mał ​żeń​stwa Grab ​kow​skich, w ma​jąt​ku któ​rych, w Wi​śli ​cy,
ukry​wał się wraz z żoną i cór​ką:

Ci lu​dzie nie byli zdol ​ni do nie​na​wi ​ści. Mie​li na​sta​wie ​nie życz​li ​we w sto​sun​ku do
wszyst​kich. [...] A jed​nak ci lu​dzie, do grun​tu do​brzy i spra​wie ​dli ​wi, gar​dzi​li Ży​da​mi
i im przy​pi​sy​wa​li wszyst​ko zło. Byli prze​ko​na​ni, że Ży​dzi są od​wiecz​ny​mi wro​ga​mi
Ko​ścio ​ła. Na​wet pro​te ​stan​tyzm był ich zda​niem skut ​kiem kno​wań ży ​dow​skich. [...]
Mimo ca​łej an​ty​pa​tii do Ży​dów, mimo chę​ci po​zby​cia się ich z Pol​ski, po​tę ​pia​li mor​-
der​stwa oku​pan​tów. Było wi ​dać, że u nas w kra​ju po​dob​ne me​to​dy po ​stę​po​wa​nia nie
by​ły​by moż​li ​we. I tu​taj po raz pierw​szy u tych lu​dzi do​brych i szla​chet​nych po​zna​-

łem prze​paść, któ​ra dzie​li Po​la​ków od Ży​dów
111

.
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IV. Na​za​jutrz

Po woj​nie dłu​go nie będą mo​gli lu​dzie pa​trzeć so​bie w oczy – żeby nie wy ​-

czy​tać py​ta​nia: jak to się sta​ło, że ży​jesz, że prze​trwa​łeś? Co ro​bi​łeś?
1

Ho​lo​caust prze​ży​ło 300–350 tys. pol​skich Ży​dów (8–10% przed​wo​jen​nej po​-
pu​la​cji) – 50 tys. na te​re​nach oku​po​wa​nych od 1939 r. przez Niem​ców, nie​-
wie​le wię​cej na te​re​nach za​ję​tych 17 wrze​śnia 1939 r. przez ZSRR (a póź​-
niej, po 22 czerw​ca 1941 r., przez Niem​cy), 177 604 (we​dług spi​sów Związ​-
ku Pa​trio​tów Pol​skich) w ZSRR, z któ​rych w pierw​szym eta​pie do koń​ca
1946 r. re​pa​trio​wa​no do Pol​ski 136 550 tys., 40 tys. zaś wró​ci​ło z Nie​miec
i in​nych kra​jów za​chod​niej Eu​ro​py. W su​mie do Pol​ski wró​ci​ło 240–250 tys.
Ży​dów, z któ​rych 353 za​mor​do​wa​no w 1945 roku. Po po​gro​mach w Kra​ko​-
wie (w sierp​niu 1945 r.), a szcze​gól​nie w Kiel​cach (w lip​cu 1946 r.) w cią​gu
2 lat Pol​skę opu​ści​ło ok. 200 tys., a do koń​ca 1950 r. – ko​lej​nych 30 ty​się​cy.
We​dług da​nych Cen​tral​ne​go Ko​mi​te​tu Ży​dów w Pol​sce, w 1946 r. w kra​ju
było 192 tys. Ży​dów, a w 1949 r. – 110 ty​się​cy. W po​ło​wie 1951 r. w Pol​sce

miesz​ka​ło już tyl​ko mię​dzy 57 a 80 tys. Ży​dów
2
.

Bli​sko 10% z oca​la​łych nie ujaw​ni​ło swo​je​go po​cho​dze​nia. Więk​szość zo ​-
sta​ła pod przy​bra​ny​mi, „aryj​ski​mi” na​zwi​ska​mi. Przy​pad​ki po​wro​tu do swo​-
ich praw​dzi​wych na​zwisk były nie​zmier​nie rzad​kie. Jed​nym z ta​kich przy​-
pad​ków był Na​than Gross:

[P]osze​dłem do za​rzą​du miej​skie​go [w Otwoc​ku], aby za​wia​do​mić wła​dzę, że je​stem
Ży​dem i pra​gnę wró​cić do mo​je​go na​zwi ​ska. Ku memu zdzi ​wie​niu po​ra​dzo​no mi
grzecz​nie, ale sta​now​czo za​trzy​mać moje aryj​skie pa​pie​ry, bo jesz​cze nie jest bez​-
piecz​nie być Ży​dem. Nie ro​zu​mia​łem, o co im cho​dzi. By​łem wol​ny, wy​zwo​lo​ny od

na​zi ​stow​skie​go kosz​ma​ru – cóż mi jesz​cze może gro​zić?
3

Nie mie​li jed​nak ani do kogo, ani do cze​go wra​cać.

Sta​nę​łam znów na war​szaw​skiej uli ​cy... Nie, nie zna​la​złam tu ni ​cze​go. Ni ​ko​go z mo​-
ich. Tłum ob​cych Po​la​ków niósł mnie jak ni ​ko​mu nie​po​trzeb​ne w tym od​ra​dza​ją​cym
się świe​cie zia​ren​ko. Do​kąd się zwró​cę, do kogo? Po co w ogó​le tu przy​szłam, po co
prze​ży​łam? [...] Wró​ciw​szy w ro​dzin​ne stro​ny, nie od​naj​dy​wa​li ni ​ko​go ze swo​ich,
a daw​ni są​sie​dzi pol​scy, zwłasz​cza w ma​łych mia​stecz​kach, nie oka​zy​wa​li ra​do​ści
z ich po​wro​tu. O, ty ży​jesz?! Ura​to​wa​łeś się?!... – i trze​ba było tłu​ma​czyć, że się żyje!



Na​wet gdy nie było złych in​ten​cji w tego ro​dza​ju py​ta​niach, spra​wia​ły one ból i żal.
Sta​ram się no​sić bluz​ki z dłu​gi ​mi rę​ka​wa​mi, aby ukryć oświę​cim​ski nu​mer na ra​mie​-
niu i unik​nąć ta​kich oto ko​men​ta​rzy: Spójrz​cie, Ży​dów​ka! Tyle ich za​bi ​ja​no, a tylu
ich jesz​cze jest!... Skąd się te​raz wszy​scy wzię​li?! Sło​wa te usły​sza​ne na uli ​cy bądź

w po​cią​gu pa​li ​ły jak ogień, wzbu​dza​ły strach, ból nie​zno​śny
4
.

Ja​ni​na Bau​man wspo​mi ​na​ła swój po​wrót do zbu​rzo​nej War​sza​wy i ko​-
men​ta​rze współ​pa​sa​że​rów cię​ża​rów​ki wio​zą​cej ją mo​stem pon​to​no​wym na
Pra​gę:

Pa​trz​cie, nie wszyst​kich ich nie​miec​cy par​ta​cze za​ga​zo​wa​li
5
.

Po​la​cy nie​chęt​nie spo​glą​da​li na po​wrót swo​ich ży​dow​skich współ​ro​da​-
ków, po​wrót po​mię​dzy ży​wych – z szop, stry​chów, zie​mia​nek i bun​krów,
a tak​że z emi​gra​cji – nie tyl​ko z po​wo​du an​ty​se​mi ​ty​zmu, któ​re​mu na​wet
Ho​lo​caust nie dał rady. Oba​wia​li się, że daw​ni wła​ści ​cie​le mogą chcieć się
upo​mnieć o za​gra​bio​ne bądź prze​ję​te ma​jąt​ki. A było tego dużo.

Już w ra​por​cie wy​sła​nym z kra​ju w 1943 r. do MSZ Rzą​du RP w Lon​dy​-
nie stwier​dzo​no ka​te​go​rycz​nie:

Po​wrót Ży​dów na ich daw​ne po​sa​dy oraz do daw​nych war​szta​tów jest nie​moż​li ​wy,
na​wet je​śli wziąć pod uwa​gę fakt, że zo​sta​li zdzie​siąt​ko​wa​ni. Lud​ność nie​ży​dow​ska
za​ję​ła ich miej​sce w mia​stecz​kach i mia​stach. Na prze​wa​ża​ją​cej czę​ści te​ry​to​rium
Pol​ski zmia​ny te mają cha​rak​ter osta​tecz​ny. Po​wrót mas Ży​dów po​strze​ga​no by nie
jako po​wrót do sta​nu rze​czy sprzed woj​ny, lecz jako agre​sję, przed któ​rą Po​la​cy są

go​to​wi się bro​nić, na​wet czyn​nie
6
.

Po​dob ​ne opi​nie prze​wi​ja​ły się w biu​le​ty​nach i mel​dun​kach AK:

[D]la ży​dów zaś jest pew​ne współ​czu​cie, ale le​piej, że ich nie ma i nikt ich nie pra​-
gnie wi ​dzieć po woj​nie.

Po​wszech ​nie spo​łe​czeń​stwo czu​je się jed​nak do​brze bez ży​dów i wca​le do nich nie
tę​sk​ni.

Naj​licz​niej​szą mniej​szo​ścią byli Ży​dzi, ale tych oku​pant zli ​kwi ​do​wał, z cze​go lud
nasz jest za​do​wo​lo​ny.

Wszyst​kie więk​sze za​kła​dy rze​mieśl​ni ​cze ży​dow​skie zo​sta​ły prze​ka​za​ne rze​mieśl​ni ​-
kom pol​skim, któ​rzy pra​cu​ją te​raz jako wła​ści ​cie​le po wy​ku​pie​niu od Niem ​ców na​-
rzę​dzi oraz urzą​dzeń. Opła​ty za warsz​ta​ty były b. ni ​skie. Zo​sta​ły one po​więk​szo​ne
i od​no​wio​ne przez no​wych na​byw​ców i nad​zo​ru nie​miec​kie​go do​tych ​czas nad nimi
nie roz​cią​gnię​to.



Uby​tek Ży​dów zmie​ni grun​tow​nie ustrój na​sze​go han​dlu, rze​mio​sła i drob​ne​go prze​-
my​słu. Wie​lu lu​dzi, któ​rzy do​tąd tło​czy​li się na ma​łych skraw​kach zie​mi, znaj​dzie
w Pol​sce nowe miej​sce pra​cy po sto​sun​ko​wo nie​dłu​gim okre​sie szko​le​nia za​wo​do​we​-

go
7
.

W lip​cu 1945 r. ostat​ni de​le​gat rzą​du lon​dyń​skie​go na kraj, Je​rzy Braun,
oce​niał:

[N]a wsi i w mia​stecz​kach nie ma dziś miej​sca dla Żyda. W cią​gu ubie​głych sze​ściu
lat w Pol​sce wy​two​rzył się (na​resz​cie!) nie​ist​nie​ją​cy przed​tem pol​ski stan trze​ci,
prze​jął cał​ko​wi ​cie pro​win​cjo​nal​ny han​del, po​śred​nic​two, do​sta​wy, lo​kal​ną wy​twór​-
czość [...] oraz wszel​kie rę​ko​dzie​ło. Ci mło​dzi sy​no​wie chłop​scy i daw​ny pro​le​ta​riat
miej​ski wy​słu​gu​ją​cy się Ży​dom – sta​no​wią ele​ment za​wzię​ty, wy​trwa​ły, chci ​wy, po​-
zba​wio​ny do​szczęt​nie wszel​kich skru​pu​łów mo​ral​nych w han​dlu, gó​ru​ją​cy nad Ży​da​-
mi od​wa​gą, ini ​cja​ty​wą i rzut​ko​ścią. [...] Te masy z tych te​re​nów nie ustą​pią. Nie ma
siły, któ​ra by je usu​nę​ła. W tej sy​tu​acji zro​zu​mia​łe jest, że oca​le​ni z po​gro​mu Ży​dzi
nie mogą po​wró​cić w swe ro​dzin​ne stro​ny i „ruj​no​wa​ni i za​ła​ma​ni wy​jeż​dża​ją, gło​-
sząc na cały świat, że Po​la​cy są an​ty​se​mi ​ta​mi”. Jed​nak to, co bio​rą za an​ty​se​mi ​tyzm,

to „tyl​ko pra​wo eko​no​micz​ne, na któ​re nie ma rady”
8
.

O tym, że na „pra​wa eko​no​micz​ne” nie ma rady, sły​szy​my do dziś. Jed ​-
nak dla po​wra​ca​ją​cych Ży​dów, któ​rzy nie​raz ca​ły​mi ro​dzi​na​mi pa​da​li ofia​rą
mor​dów, kwe​stia przy​czy​ny – „praw eko​no​micz​nych” czy an​ty​se​mi ​ty​zmu –
była za​pew​ne spra​wą dru​go​rzęd​ną. Fakt po​zo​sta​je fak​tem, że po​wo​jen​na
Pol​ska była kra​jem, w któ​rym nadal mor​do​wa​no Ży​dów, dla​te​go że byli Ży​-
da​mi.

Jest jesz​cze je​den „po​za​eko​no​micz​ny” aspekt po​wo​jen​ne​go za​bi​ja​nia Ży​-
dów przez Po​la​ków. Zwra​ca na nie​go uwa​gę Jan T. Gross, a za nim m.in.
Chri​sto​pher R. Brow​ning. Cho​dzi o to, że Po​la​cy mie​li po​czu​cie winy, iż byli
obo​jęt​ni wo​bec Za​gła​dy lub bra​li w niej udział, i że wina ta ka​za​ła im prze​-
pę​dzać bądź mor​do​wać tych, któ​rych skrzyw​dzi​li.

Opo​wieść wspo​mnia​ne​go już Fi​sze​la Bia​ło​wi​cza (Phi​li​pa Bia​lo​wit​za)
o tym, jak wró​cił ze swo​im bra​tem, Sym​chą, po wy​zwo​le​niu do ro​dzin​nej
wsi, jest ni​czym hi​sto​ria z Dzi​kie​go Za​cho​du. Wszy​scy chcie​li ich za​bić; za
każ​dym ro​giem cza​iła się śmierć ​– a to pod po​sta​cią kuli, a to gra​na​tu wrzu ​-
co​ne​go w nocy do izby, a to pol​skie​go mi​li​cjan​ta wy​da​ją​ce​go ich żoł ​nie​-
rzom ra​dziec​kim jako... nie​miec​kich szpie​gów.

Nig​dzie nie czu​li się bez​piecz​nie. Po​sta​no​wi​li więc do​trzeć do ów​cze​snej
sto​li​cy Pol​ski – Lu​bli​na, łu​dząc się, że tam Po​la​cy nie za​bi​ja​ją Ży​dów.

Do Lu​bli ​na po​je​cha​li ​śmy au​to​bu​sem. Tuż przed przy​jaz​dem na miej​sce nasz au​to​bus



zo​stał za​trzy​ma​ny przez ja​kiś nie​re​gu​lar​ny pol​ski od​dział. Au​to​bu​sy ja​dą​ce przed
nami tak​że za​trzy​ma​no. Wy​chy​la​jąc się przez okno, zo​ba​czy​łem, że z po​jaz​dów są
wy​pro​wa​dza​ni lu​dzie, któ​rzy wy​glą​da​li na Ży​dów. Za​strze​lo​no ich. Nie wia​do​mo
dla​cze​go, nikt nie pod​szedł do na​sze​go po​jaz​du i po oko​ło dzie​się​cio​mi ​nu​to​wym

ocze​ki ​wa​niu po​zwo​lo​no nam je​chać da​lej
9
.

W re​zul​ta​cie Bia​ło​wicz uciekł z Pol​ski do... Nie​miec, do obo​zu dla di ​pi​-
sów (di​spla​ced per​sons). Od​wie​dzić Pol​skę przy​je​chał do​pie​ro wie​le lat póź​-
niej.

Inny oca​le​niec, Ba​ruch Milch, któ​ry pod​czas oku​pa​cji stra​cił żonę, syn​ka
i pra​wie całą swo​ją ro​dzi​nę, mu​siał rów​nież ucie​kać po woj​nie z Pol​ski
z oba​wy o swo​je ży​cie. W 1946 r. pra​co​wał w Opo​lu jako le​karz pod na​zwi​-
skiem Jan Zie​liń​ski, gdyż bał się uży​wać praw​dzi​we​go ze wzglę​du na tuż​po​-
wo​jen​ne an​ty​se​mic​kie zaj​ścia, któ​rych był świad​kiem. To jed​nak nie po​mo​-
gło. Pew​ne​go dnia do​stał list pod​pi ​sa​ny przez Na​ro​do​we Siły Zbroj​ne na​ka​-
zu​ją​cy mu na​tych ​mia​sto​we opusz​cze​nie mia​sta, gdyż jest Ży​dem. W li ​ście
wiel​ko​dusz​nie wspo​mnia​no, że ostrze​że​nie to do​sta​je tyl​ko dla​te​go, że su​-

mien​nie le​czył Po​la​ków
10

.
Chri​sto​pher R. Brow​ning przy​ta​cza kil​ka re​la​cji ży​dow​skich oca​leń​ców

z Wierzb ​ni​ka, mia​stecz​ka pod Sta​ra​cho​wi​ca​mi, któ​rzy po woj​nie usi ​ło​wa​li
po​wró​cić do swo​ich ro​dzin​nych do​mów. Ich re​la​cje, jak i re​ak​cje pol​skich
są​sia​dów są bar​dzo ty​po​we:

[Ma​nię Is​ser] ostrze​ga​no, że po​wrót do Sta​ra​cho​wic jest nie​bez​piecz​ny. Mimo to pro​-
sto z dwor​ca po​szła do swo​je​go domu, gdzie za​sta​ła Po​lkę, któ​ra za​py​ta​ła ją, co tu
robi. Kie​dy Ma​nia od​po​wie​dzia​ła, że to jest jej dom, usły​sza​ła: „Gów​no, a nie twój
dom! Ra​dzę ci się stąd szyb​ko za​bie​rać”. Rów​nież inni po​wta​rza​li jej, że po​nie​waż
po​cho​dzi z jed​nej z za​moż​niej​szych ro​dzin w mie​ście, jest na​ra​żo​na na szcze​gól​ne
nie​bez​pie​czeń​stwo. Po​słu​cha​ła ich i wy​je​cha​ła do Ło​dzi w przeded​niu pierw​szych
mor​dów. Na​than Gel​bard tak​że zo​stał po po​wro​cie do Wierzb​ni ​ka „chłod​no” po​wi ​ta​-
ny przez Po​la​ków, któ​rzy po​ra​dzi ​li mu żeby opu​ścił mia​sto. Po​trak​to​wał ich sło​wa

po​waż​nie i wy​je​chał do Ło​dzi
11

.

Inni, bar​dziej upar​ci bądź zde​spe​ro​wa​ni, nie mie​li tyle szczę​ścia. W po​ło​-
wie maja 1945 r. w Wierzb ​ni​ku było już ok. 60 jego przed​wo​jen​nych ży​-
dow​skich miesz​kań​ców. Je​de​na​stu z nich (a tak​że z po​bli ​skie​go Wą​choc​ka
i Bo​dzen​ty​na) zo​sta​ło po po​wro​cie za​mor​do​wa​nych. Nie​któ​re mor​dy, koń​-
czą​ce się np. de​ka​pi​ta​cją ofiar i za​tknię​ciem na kiju od​cię​tej gło​wy, mia​ły
mo​tyw wy​raź​nie od​stra​sza​ją​cy.

Jak pi​sze Brow​ning:



Ży​dow​ska spo​łecz​ność Wierzb​ni ​ka osta​tecz​nie prze​sta​ła ist​nieć, a ostat​ni Żyd, któ​ry
umarł w mia​stecz​ku, zo​stał za​mor​do​wa​ny przez Po​la​ków, a nie przez na​zi ​stów. [...]
Zbież​ne cele pol​skie​go pod​zie​mia z jed​nej stro​ny i miej​sco​wych Po​la​ków z dru​giej –
za​po​bie​że​nie od​ro​dze​niu się spo​łecz​no​ści ży​dow​skiej w Pol​sce oraz nie​do​pusz​cze​nie

do zwro​tu Ży​dom ich mie​nia – zo​sta​ły osią​gnię​te
12

.

Dru​gie​go maja 1946 r. dzia​ła​ją​ca na Pod​ha​lu ban​da Jó​ze​fa Ku​ra​sia
„Ognia” za​trzy​ma​ła pod Kro​ścien​kiem au​to​bus z 26 Ży​da​mi, z któ​rych za​-
strze​li​ła 11 i ra​ni​ła 7 (8 ucie​kło). To tyl​ko je​den z wie​lu an​ty​se​mic​kich mor​-
dów „Ognia” na tym te​re​nie, któ​re​mu przy​pi​su​je się rów​nież kil​ku​krot​ne
ostrze​la​nie sa​na​to​rium w Rab ​ce w sierp​niu 1945 r., gdzie prze​by​wa​ły cho​re

na gruź​li​cę ży​dow​skie sie​ro​ty
13

.
W jed​nej z ulo​tek „Ognia” pi ​sa​no:

Ży​do​stwo, któ​re​go ce​lem jest wy​tę​pie​nie praw​dzi ​we​go ele​men​tu pol​skie​go, nie ma
ra​cji bytu. [...] Na pod​sta​wie wy​wia​du i do​wo​dów P.D.P. stwier​dzo​no, że w skład
UBP wcho​dzą SS-mani, Volks​deut​sche, kry​mi ​na​li ​ści, ban​dy​ci i zło​dzie​je, na cze​le

z Ży​da​mi i bol​sze​wi ​ka​mi
14

.

Ku​raś, któ​ry w 1945 r. zdą​żył być na​wet sze​fem UB w No​wym Tar​gu, do​-
cze​kał się za swo​ją „an​ty​ko​mu​ni​stycz​ną dzia​łal​ność” po​mni​ka w Za​ko​pa​-
nem, któ​ry od​sło​nię​to 13 sierp​nia 2006 r. w obec​no​ści pre​zy​den​ta RP Le​cha
Ka​czyń​skie​go.

Jan T. Gross sza​cu​je, że w la​tach 1945–1948 z Pol​ski „na łeb na szy​ję”
ucie​kło z Pol​ski ok. 200 tys. Ży​dów. I co naj​bar​dziej szo​ku​ją​ce – do obo​zów
bez​pań​stwow​ców w Niem​czech! Przy​ta​cza też frag​ment li​stu, jaki 11 paź​-
dzier​ni​ka 1945 r. wy​słał do swo​jej żony ame​ry​kań​ski ma​jor Irving Hey​-
mont, ko​men​dant obo​zu dla uchodź​ców w Lands​ber​gu w Niem​czech:

Więk​szość z nich [Ży​dów – S. Z.] po wy​zwo​le​niu z obo​zów kon​cen​tra​cyj​nych wró​ci ​ła
do Pol​ski, ale tam zno​wu do​tknę​ły ich prze​śla​do​wa​nia. Pró​by od​zy​ska​nia przed​wo​-
jen​nej wła​sno​ści spo​ty​ka​ły się z gwał​tow​nym sprze​ci ​wem obec​nych wła​ści ​cie​li. Miej​-
sco​wa po​li ​cja, we​dle tego, co mó​wią, za​zwy​czaj nic nie ro​bi ​ła, żeby im po​móc, albo

na​wet prze​ciw​nie, utrud​nia​ła im od​zy​ska​nie wła​sno​ści
15

.

Na​le​ży przy​po​mnieć, że dzia​ła​nia te, w świe​tle obo​wią​zu​ją​ce​go po woj​nie
pra​wa, były nie​le​gal​ne. Wszak już w Ma​ni​fe​ście PKWN za​pi​sa​no, że „Ży​dom
po be​stial​sku tę​pio​nym przez oku​pan​ta za​pew​nio​na zo​sta​nie od​bu​do​wa ich

eg​zy​sten​cji oraz praw​ne i fak​tycz​ne rów​no​upraw​nie​nie”
16

. Jak to jed​nak
zwy​kle mia​ło miej​sce w PRL, li​te​ra pra​wa mia​ła się ni ​jak do rze​czy​wi​sto​-



ści
17

.
Pod​czas woj​ny 19-let​ni Abram Lip​cer ukry​wał się w go​spo​dar​stwie Wa​-

cła​wa An​dre​sie​wi​cza, we wsi Ja​nów, koło Bia​łe​go​sto​ku. Po wy​zwo​le​niu Lip​-
cer chciał od​zy​skać swo ​ją wła​sność od​da​ną na prze​cho​wa​nie in​ne​mu go​spo​-
da​rzo​wi, ale uprze​dzo​ny przez zna​jo​me​go mi ​li​cjan​ta o szy​ko​wa​nym nań za​-
ma​chu, zre​zy​gno​wał. Do​sta​ło się za to jego wy​ba​wi​cie​lo​wi – An​dre​sie​wi​czo​-
wi. Z pro​to​ko​łów moż​na się do​wie​dzieć, że:

Po uciecz​ce Lip​ce​ra mi ​li ​cja szu​ka​ła go w Tro​fi ​mów​ce, po​bi ​ła go​spo​da​rza An​dre​sie​wi ​-
cza, „po co ty prze​cho​wał Żyda”, i po​ła​ma​li mu dwa że​bra (za​świad​cze​nie le​kar​skie
z Ja​no​wa). Parę dni póź​niej zno​wu byli u nie​go i zno​wu po​bi ​li. Za pierw​szym ra​zem
też ob​ra​bo​wa​li, ty​dzień temu zno​wu byli, po​rwa​li mu kla​pę fu​ter​ka, „po coś ty Żyda
wy​cho​wał”. Dwaj mi ​li ​cjan​ci zo​sta​li po in​ter​wen​cji Lip​ce​ra w Wo​jew. Mi ​li ​cji w Bia​-

łym​sto​ku usu​nię​ci
18

.

W 1984 r. Ali​na Cała wpro​wa​dzi​ła do swo​ich ba​dań an​kie​to​wych prze​-
pro​wa​dza​nych w po​łu​dnio​wo-wschod​niej Pol​sce py​ta​nie o losy po​wra​ca​ją​-
cych Ży​dów. Od​po​wie​dzi, ja​kie uzy​ska​ła, bar​dzo ją zszo​ko​wa​ły. Oto kil​ka
z nich:

Po woj​nie wró​ci ​li tu dwaj Ży​dzi i chcie​li sprze​dać przed​wo​jen​ną cha​łu​pę, to par​ty​-
zant​ka ich roz​strze​la​ła.

Po woj​nie wró​ci ​ło tu 7 ro​dzin. Za​czę​li całą Kań​czu​gą trząść. Z po​cząt​ku mie​li wła​-
dzę. Ko​mu​ni ​sty były z Ży​da​mi. Mie​li broń. Zbie​ra​li ma​jąt​ki po Ży​dach, po wszyst​kich
chcie​li mieć. Przy​cho​dzi ​li na​wet do do​mów i za​bie​ra​li me​ble. Wia​do​mo, jak było za​-
raz po woj​nie. Lu​dzie ro​ze​bra​li. Do mnie też kie​dyś przy​szli po sza​fę, bo ja miesz​kam
w domu po Ży​dach do dzi ​siaj. Nie pa​trzy​li, czy​je to kie​dyś było. Jak tyl​ko ży​dow​-
skie, to już ich. Byli sa​mo​wol​ni. Tak było do Wiel​ka​no​cy 1945 r. Hu​la​ła wte​dy par​ty​-
zant​ka. W Wiel​ką So​bo​tę AK wy ​rą​ba​ła wszyst​kich. Le​ża​ły tak wszyst​kie za​mor​do​wa​-
ne na pod​ło​dze. Wszy​scy w Kań​czu​dze się bali, że Ro​sja i Żydy naj​dą.

Po woj​nie nie​zi ​den​ty​fi ​ko​wa​ni osob​ni ​cy prze​śla​do​wa​li Ży​dów, któ​rzy wró​ci ​li. Czte​-
rech Ży​dów, znaj​du​ją​cych się na po​ste​run​ku MO, ob​rzu​co​no gra​na​ta​mi. Po​tem Ży​dzi
ci zo​sta​li wy​mor​do​wa​ni w nie​ja​snych oko​licz​no​ściach. Po​dob​nie Icek, któ​re​mu wrzu​-
co​no do miesz​ka​nia gra​nat. Mu​siał go do​brze znać, że mu otwo​rzył.

Wszy​scy im współ​czu​li, ale po woj​nie, jak się za​czę​li pchać do rzą​du, to już było
in​a​czej. Wte​dy AK-owcy strze​la​li do Ży​dów, jak w Kań​czu​dze.

Więc oni się nie​ste​ty bali lu​dzi. Nie do​wie​rza​li, bo były ta​kie wy​pad​ki: prze​cież
tego Fi ​tel​ber​ga, co w ta​kim ko​żu​chu cho​dził, to tak mó​wi ​li, że on pod ko​żu​chem te
pie​nią​dze, do​la​ry, że miał. I za​strze​li ​li go, po woj​nie, już chy​ba był 1946 r.

Po sa​mej woj​nie par​ty​zant​ka za​bi ​ła Żyda, bo kogo się mie​li cze​piać.
Paru wró​ci ​ło tu... W Pol​sce było le​piej niż w Pa​le​sty​nie. Mój oj​ciec po Ży​dach do​-

stał miesz​ka​nie. Par​ty​zant​ka AK wy​mor​do​wa​ła Ży​dów po woj​nie, bo za​czę​li się pa​-



no​szyć i wy​pę​dzi ​li nas z domu. Nie ma Ży​dów i jest spo​kój.
Po woj​nie zo​stał za​bi ​ty je​den Żyd – do​brze mu tak.
Po woj​nie Ży​dzi wra​ca​li do Prze​wor​ska, ale dwaj zo​sta​li za​strze​le​ni, nie wia​do​mo

przez kogo. Była nie​chęć do Ży​dów. Może z chę​ci zy​sku za​bi ​li tych dwóch? Nie było
śledz​twa w tej spra​wie, ale to ta​kie cza​sy były.

Ura​to​wa​łem ży​cie jed​ne​mu Ży​do​wi, on był przy​cho​dzą​cy, to już było po wy​zwo​le​-
niu. Jego chcie​li za​strze​lić z AK, a ja pod​słu​cha​łem i po​sze​dłem i mu po​wie​dzia​łem,
że jak on jest Izra​eli ​ta, to niech stąd ucie​ka, bo go za​bi ​ją. On się nie przy​zna​wał, że
jest Ży​dem, zmie​nił na​zwi ​sko, na​zy​wał się Sie​niaw​ski. Dru​gi, co tu zgi ​nął po wy​zwo​-
le​niu, to jak wra​cał po pra​cy z PGR-u z Krze​co​wic. Zo​stał za​strze​lo​ny. Ja ich zna​łem,
bom tu był soł​ty​sem w cza​sie woj​ny i tro​chę po... Oni byli stąd, ze wsi i z oko​lic. To
ja im mó​wi ​łem: „ży​cie mu nie od​bie​raj, boś mu nie dał”.

Jest ich tro​chę w Pol​sce. Na​wet tu w Lu​ba​czo​wie. Na po​czcie po woj​nie przy​cho​-
dzi ​ły li ​sty z Izra​ela, ja je wszyst​kie pa​li ​łam, bo co mie​li tu jesz​cze mie​szać. Chcie​li
na​wią​zać kon​tak​ty. Tu w Lu​ba​czo​wie mia​łam ko​le​żan​kę Ży​dów​kę, to pod jej dom
w 1947 r. par​ty​zant​ka pol​ska czy ukra​iń​ska pod​ło​ży​ła bom​bę. Wszy​scy, cała ro​dzi ​na

zgi ​nę​ła
19

.

Jan To​masz Gross po​da​je – za Lu​cja​nem Do​bro​szyc​kim – że po woj​nie za​-

mor​do​wa​no w Pol​sce 1500 Ży​dów
20

.

* * *

Je​de​na​ste​go sierp​nia 1945 r. miał miej​sce po​grom kra​kow​ski, w wy​ni​ku
któ​re​go za​mor​do​wa​no od 1 do 5 Ży​dów, a wie​lu po​bi​to, po​ra​nio​no i ogra​-
bio​no. An​ty​ży​dow​ską agre​sję tłu​mu wy​wo​ła​ły po​gło​ski o po​ry​wa​niu i za​bi​-
ja​niu przez Ży​dów chrze​ści​jań​skich dzie​ci – „na macę”. Za​ata​ko​wa​no sy​na​-
go​gę (miej​sce, gdzie ja​ko​by do​ko​nu​je się ten pro​ce​der), Ka​zi​mierz i inne

dziel​ni​ce
21

. Oto re​la​cja jed​nej z cięż​ko po​bi​tych ofiar po​gro​mu, Hani Zajd​-
man, zło​żo​na 20 sierp​nia 1945 r. przed Ży​dow​ską Ko​mi​sją Hi​sto​rycz​ną
w Kra​ko​wie:

Za​nie​sio​no mnie do II Ko​mi ​sa​ria​tu M.O. gdzie za​te​le​fo​no​wa​no po ka​ret​kę po​go​to​wia.
Było tam jesz​cze pięć osób, mię​dzy in​ny​mi jed​na cięż​ko po​ra​nio​na Po​lka. W ka​ret​ce
po​go​to​wia sły​sza​łam uwa​gi sa​ni ​ta​riu​sza i żoł​nie​rza eskor​tu​ją​ce​go, któ​rzy się wy​ra​ża​-
li o nas jako o ży​dow​skich ścier​wach, któ​re mu​szą ra​to​wać, że nie po​win​ni tego ro​-
bić, że​śmy dzie​ci po​mor​do​wa​li, że trze​ba by nas wszyst​kich po​wy​strze​lać. Za​wie​zio​-
no nas do Szpi ​ta​la Świę​te​go Ła​za​rza przy uli ​cy Ko​per​ni ​ka. Pierw​sza po​szłam na salę
ope​ra​cyj​ną. Tuż po ope​ra​cji zja​wił się żoł​nierz, któ​ry twier​dził, że wszyst​kich po ope​-
ra​cji za​bie​rze do wię​zie​nia. Ten​że bił jed​ne​go z po​ra​nio​nych Ży​dów cze​ka​ją​cych na
ope​ra​cję. Trzy​mał nas pod od​bez​pie​czo​nym ka​ra​bi ​nem i nie po​zwo​lił na​pić się wody.



Po chwi ​li przy​szli dwaj ko​le​ja​rze, z któ​rych je​den po​wie​dział: „To skan​dal, żeby Po​-
lak nie miał od​wa​gi cy​wil​nej ude​rzyć bez​bron​ne​go czło​wie​ka”, i ude​rzył ran​ne​go
Żyda. Je​den ze szpi ​tal​nych cho​rych ude​rzył mnie szczu​dłem. Ko​bie​ty, mię​dzy in​ny​mi
pie​lę​gniar​ki, sta​ły za drzwia​mi, od​gra​ża​jąc się i mó​wiąc, że cze​ka​ją na za​koń​cze​nie
ope​ra​cji, aby nas roz​szar​pać

22
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W maju 1946 r. Wła​dy​sław Bro​niew​ski w przed​mo​wie do książ​ki Ju​lia​na
Ben​dy An​ty​se​mi​ta z prze​ko​na​nia, w któ​rej jed​nym z bo​ha​te​rów jest fa​szy​sta,
fran​cu​ski po​rucz​nik Che​va​nard, pi​sał:

Na szo​sach pol​skich, dziś, po wie​lo​mi ​lio​no​wej ma​sa​krze Ży​dów, do​ko​na​nej przez hi ​-
tle​ryzm, pol​scy po​rucz​ni ​cy Che​na​vard mor​du​ją Ży​dów. Mor​du​ją ich me​to​dycz​nie,

bez​na​mięt​nie, na roz​kaz swo​ich władz zwierzch ​nich
23

.

W tym sa​mym cza​sie, dwa mie​sią​ce przed po​gro​mem w Kra​ko​wie, wo​je​-
wo​da kra​kow​ski tak pi​sał w swo​im Spra​woz​da​niu sy​tu​acyj​nym z czerw​ca
1945 r.:

W ubie​głym mie​sią​cu nie do​szło na te​re​nie wo​je​wódz​twa do po​waż​niej​szych wy​stą​-
pień an​ty​ży​dow​skich. Mimo to jed​nak nic nie wska​zu​je na to, by na​sta​wie​nie spo​łe​-
czeń​stwa do Ży​dów ule​gło zmia​nie. Jest ono nadal tego ro​dza​ju, że wy​star​czy, by za​-
szedł ja​kiś naj​zu​peł​niej bła​hy in​cy​dent, lub by się po​ja​wi ​ła naj​bar​dziej nie​praw​do​po​-

dob​na plot​ka, aże​by wy​wo​łać po​waż​ne eks​ce​sy
24

.

W ty​dzień po po​gro​mie, 19 sierp​nia 1945 r., spra​woz​daw​ca Urzę​du Wo​je​-
wódz​kie​go tak opi​sy​wał at​mos​fe​rę na po​wia​to​wym zjeź​dzie Stron​nic​twa Lu​-
do​we​go w ki​nie „Raj” w Boch ​ni, w któ​rym uczest​ni​czy​ła lo​kal​na eli​ta mi​ko​-
łaj​czy​kow​skiej opo​zy​cji:

Z ko​lei za​brał głos trze​ci mów​ca (nie​zna​ne​go na​zwi ​ska), któ​ry na​wią​zu​jąc do re​fe​ra​-
tu Kier​ni ​ka, że Pol​ska ma być Pań​stwem jed​no​li ​tym na​ro​do​wo [cho​dzi ​ło o wy​sie​dle​-
nia Niem​ców z ziem wcie​lo​nych] – po​sta​wił wnio​sek, aby rów​nież Ży​dów wy​sie​dlo​-
no z Pol​ski, przy czym za​zna​cza, że Hi ​tle​ro​wi na​le​ża​ło​by po​dzię​ko​wać za wy​nisz​cze​-
nie Ży​dów (burz​li ​we okla​ski i bra​wa). Na po​wyż​sze prze​mó​wie​nie prze​wod​ni ​czą​cy
ob. Ryn​carz Wła​dy​sław na​tych ​miast re​agu​je od​bie​ra​jąc mu głos i po​tę​pia​jąc jego

prze​mó​wie​nie
25

.

A jak ta sy​tu​acja ja​wi​ła się przed oczy​ma naj​bar​dziej za​in​te​re​so​wa​nych,
czy​li sa​mych Ży​dów? Przy​tocz​my frag​ment li​stu prze​wod​ni​czą​ce​go Ko​mi​te​-
tu Ży​dow​skie​go w Czę​sto​cho​wie, człon​ka CK Bun​du, Bre​ne​ra, opi​su​ją​cy po​-
wo​jen​ną hi​sto​rię czę​sto​chow​skich Ży​dów, któ​ry uka​zał się w pierw​szym nu​-
me​rze „Gło​su Bun​du”, 1 sierp​nia 1946 r.:



Lecz wkrót​ce za​czę​li po​wra​cać czę​sto​cho​wia​nie z obo​zów i w lip​cu było już w Czę​-
sto​cho​wie osie​dle ży​dow​skie li ​czą​ce 6000 osób. [...] Lecz stop​nio​wo sy​tu​acja za​czy​-
na zmie​niać się na gor​sze. Mor​do​wa​nie Ży​dów w róż​nych mia​stach i mia​stecz​kach
pol​skich od​dzia​ły​wu​je na psy​chi ​kę Ży​dów i roz​po​czy​na się exo​dus z Czę​sto​cho​wy.
Osie​dle ży​dow​skie za​czy​na się kur​czyć. Jak grom spa​da wieść o po​gro​mie Ży​dów
w Kra​ko​wie. Roz​po​czy​na się opusz​cza​nie Czę​sto​cho​wy więk​szy​mi gru​pa​mi. Jesz​cze
sil​niej od​dzia​ły​wu​ją wy​pad​ki mor​derstw Ży​dów w sa​mej Czę​sto​cho​wie. Te​raz za​czy​-
na się ma​so​wa i cha​otycz​na uciecz​ka. Kur​czą się in​sty​tu​cje, li ​kwi ​du​ją się skle​py,
i do​brze pro​spe​ru​ją​ce warsz​ta​ty. Z dnia na dzień ma​le​je licz​ba Ży​dów. Ku koń​co​wi
roku 1945 po​zo​sta​je jesz​cze oko​ło 3000 Ży​dów. Emi ​gra​cja z Czę​sto​cho​wy za​trzy​mu​-
je się na kil​ka mie​się​cy. Lecz w mie​sią​cu mar ​cu 1946 uciecz​ka z Czę​sto​cho​wy za​czy​-
na się na nowo z tych sa​mych po​wo​dów. Licz​ba Ży​dów spa​da do 1200 osób...

Na​stę​pu​je re​pa​tria​cja ze Związ​ku Ra​dziec​kie​go. Licz​ba Ży​dów za​czy​na znów szyb​-
ko ro​snąć. Jesz​cze raz, za​ka​saw​szy rę​ka​wy, za​bie​ra​my się do ugrun​to​wa​nia ośrod​ka
ży​dow​skie​go w Czę​sto​cho​wie. Znów roz​bu​do​wu​je się in​sty​tu​cje. Już w maju 46 osią​-
ga​ją Ży​dzi licz​bę 2500. Wia​ra w trwa​łe osie​dle ro​śnie i ogar​nia nowy za​pał do pra​cy.
Lecz w koń​cu czerw​ca roz​po​czy​na się agi ​ta​cja wśród lud​no​ści pol​skiej Czę​sto​cho​wy,
że Ży​dzi mor​du​ją pol​skie dzie​ci dla ce​lów ry​tu​al​nych. Garst​ka Ży​dów w Czę​sto​cho​-
wie zo​sta​je ze​lek​try​zo​wa​na. Kie​row​nic​two Ko​mi ​te​tu Ży​dow​skie​go na​tych ​miast na​-
wią​zu​je łącz​ność z miej​sco​wy​mi wła​dza​mi bez​pie​czeń​stwa... 4 lip​ca spa​dła na nas
jak pio​run strasz​na wieść o po​gro​mie w Kiel​cach...

Ostat​nio 11-let​nie dziec​ko chrze​ści ​jań​skie za swo​ją mat​ką cho​dzi ​ło po ul. Ga​ri ​bal​-
die​go, za​miesz​ka​łej przez licz​nych Ży​dów i wska​zy​wa​ło dom, w któ​rym mie​li go rze​-
ko​mo Ży​dzi wię​zić przez dwie doby. Tym ra​zem chrze​ści ​jań​scy są​sie​dzi domu wy​kpi ​-
li chłop​ca i wy​pę​dzi ​li... Acz​kol​wiek nie​bez​pie​czeń​stwo nie​mal już mi ​nę​ło, a umy​sły
za​czy​na​ją się uspo​ka​jać, wy​da​rze​nie to od​bi ​ło się fa​tal​nie na na​szym osie​dlu. Za​czę​-
to szyb​ko li ​kwi ​do​wać miesz​ka​nia, in​te​re​sy, warsz​ta​ty pra​cy i ucie​kać. Do​kąd? Nikt

nie wie i nie daje ja​snej od​po​wie​dzi...
26

Ma​rek Edel​man bez sen​ty​men​tu wspo​mi​na po​wo​jen​ne lata w Pol​sce:

Był po​grom w Kiel​cach, był po​grom w Kra​ko​wie, zresz​tą i gdzie in​dziej za​bi ​ja​no Ży​-
dów. Moją ko​le​żan​kę za​bi ​li, jak je​cha​ła sa​mo​cho​dem – miesz​ka​ła w Pa​bia​ni ​cach,
a nie było in​nej ko​mu​ni ​ka​cji, tyl​ko cię​ża​rów​ki. Ją jed​ną wy​cią​gnę​li i za​strze​li ​li na
dro​dze. Za​trzy​my​wa​li po​cią​gi: wcho​dzi ​li i kogo uzna​li za Żyda, za​bi ​ja​li. Jed​ne​go po
dru​gim. Tzw. ak​cja wa​go​no​wa po​chło​nę​ła kil​ka​set osób. Jak je​cha​łem do Kielc po
po​gro​mie po​cią​giem sa​ni ​tar​nym, to po dro​dze na sta​cjach le​że​li za​bi ​ci Ży​dzi. Mó​wię

wam, że to było po​wszech ​ne
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Wła​śnie z po​wo​du wspo​mnia​nej przez Edel​ma​na „ak​cji wa​go​no​wej”, po​-
dró​żo​wa​nie Ży​dów ko​le​ją było szcze​gól​nie nie​bez​piecz​ne. Oto jed​na z re​la​-
cji:



Wsia​dłam dn. 3 X [1946 r.] o godz. 7-ej wie​czo​rem do po​cią​gu zdą​ża​ją​ce​go z War​-
sza​wy do Kra​ko​wa. W moim to​wa​rzy​stwie znaj​do​wał się mój mąż Hen​ryk Li ​ber​-
freund oraz Schen​ker Amal​ja. Je​cha​li ​śmy w prze​dzia​le, w któ​rym było jesz​cze kil​ka
osób (jed​na za​kon​ni ​ca). W prze​dzia​le świe​ci ​ła się świe​ca. Je​cha​li ​śmy zu​peł​nie spo​-
koj​nie aż do sta​cji Ka​mińsk koło Ra​dom ​ska. W mię​dzy​cza​sie świe​ca zga​sła, w prze​-
dzia​le było ciem​no i wszy​scy pa​sa​że​ro​wie spa​li. Pod​czas po ​sto​ju po​cią​gu na sta​cji
Ka​mińsk wszedł do prze​dzia​łu męż​czy​zna w cy​wi ​lu w czap​ce woj​sko​wej z orzeł​kiem
oraz au​to​ma​tem. Ob​cho​dził pa​sa​że​rów świe​cąc la​tar​ką. Gdy do​szedł do mego śpią​ce​-
go męża za​kry​te​go płasz​czem, ze​rwał z nie​go płaszcz i ode​zwał się: „mam cię Moś​ku,
he​raus, he​raus, aus​ste​igen”. Mąż szar​pał się nie chcąc wy​siąść, na to na​past​nik cią​-
gnął go za ra​mię, jed​nak nie mógł go wy​cią​gnąć. Wte​dy na​past​nik za​gwiz​dał i od
razu zja​wił się dru​gi męż​czy​zna, któ​re​go do​brze nie za​uwa​ży​łam, w asy​ście kon​duk​-
to​ra. Ja za​czę​łam okrop​nie krzy​czeć, wte​dy pierw​szy na​past​nik za​czął się sza​mo​tać
ze mną uży​wa​jąc słów: „he​raus, aus​ste​igen”. Ja mu się wy​rwa​łam w mię​dzy​cza​sie
po​ciąg ru​szył i na​past​nik wy​pchnął męża z wa​go​nu i za nim wy​sko​czył. Ja da​lej
krzy​cza​łam i nie wiem, co się da​lej sta​ło. Nad​mie​niam, że ni ​ko​go nie le​gi ​ty​mo​wa​no,
męża też nie. Pa​sa​że​ro​wie jak rów​nież kon​duk​tor w ogól​no​ści nie re​ago​wa​li na cały

wy​pa​dek, wręcz prze​ciw​nie śmia​li się i za​cho​wy​wa​li dość nie​przy​zwo​icie
28
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Kra​wiec Elias Ma​gid tak opi​su​je swo​ją po​dróż do Mię​dzy​rze​ca i roz​mo​wę
z trze​ma nie​zna​jo​my​mi:

Z mo​je​go ak​cen​tu zo​rien​to​wa​li się, że je​stem Ży​dem. Kie​dy po​ciąg był w peł​nym bie​-
gu, po​wie​dzie​li mi, że do Mię​dzy​rze​ca nie do​ja​dę, gdyż je​stem Ży​dem. Za​nim zdą​ży​-
łem coś po​wie​dzieć, ude​rzy​li mnie ja​kimś że​la​zem po gło​wie i nie​przy​tom​ne​go wy​-
rzu​ci ​li z ja​dą​ce​go po​cią​gu. Do​sta​łem się pod koła wa​go​nu. Cu​dem nie zgi ​ną​łem, ale

po​stra​da​łem nogi. Le​ża​łem dzie​więć mie​się​cy w szpi ​ta​lu i te​raz je​stem ka​le​ką
29
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Wi​told Kula w od​rzu​co​nym przez re​dak​cję „Kuź​ni​cy” ar​ty​ku​le, na​pi​sa​-
nym bez​po​śred​nio po po​gro​mie kie​lec​kim, stwier​dził, że „sy​tu​acja pa​nu​ją​ca
w Pol​sce jest dla Ży​dów nie do znie​sie​nia”. I da​lej:

 

Je​cha​łem nie​daw​no po​cią​giem na tra​sie Łódź–Wro​cław. Obok mnie je​cha​ła ja​kaś ro​-
dzi ​na ży​dow​ska. Do​praw​dy nie prze​sa​dzę, je​że​li po​wiem, że nie było pięt​na​stu mi ​-
nut, w cią​gu któ​rych nie sły​szał​bym z tej czy tam​tej stro​ny pod ich ad​re​sem ja​kichś
przy​cin​ków, dow​cip​ków, uwag, mo​ni ​tów, uda​wa​ne​go żar​go​nu czy ży​dła​cze​nia [...].
Pa​trza​łem na nich, gdy wy​sia​da​li na sta​cji w Wał​brzy​chu. Wi ​dzia​łem, jak męż​czy​zna
wy​pro​sto​wał się i po​wo​li prze​cią​gnął ręką po czo​le. Dzie​więć go​dzin! Cie​ka​we, na ile

go​dzin pod prę​gie​rzem ska​zy​wa​no w Śre​dnio​wie​czu zbrod​nia​rzy?
30

Jak​że nie​po​ko​ją​co zna​jo​mo brzmią te re​la​cje. Przy​po​mi​na​ją jako żywo
opi​sy po​lo​wa​nia na Ży​dów i re​ak​cje pol​skich współ​pa​sa​że​rów przy​ta​cza​ne



prze​ze mnie cho​ciaż​by ze wspo​mnień Ha​li​ny Za​wadz​kiej. Tyle że jej wspo​-
mnie​nia do​ty​czy​ły Pol​ski pod oku​pa​cją nie​miec​ką... Róż​ni​ca zda​wa​ła​by się
fun​da​men​tal​na, ale ko​niec woj​ny i hi​tle​row​skie​go En​dlösung nie ozna​czał
dla Ży​dów w Pol​sce koń​ca nie​bez​pie​czeń​stwa. To po​czu​cie za​gro​że​nia po​tę​-
go​wa​ły inne prak​ty​ki żyw​cem wy​ję​te z okre​su oku​pa​cji – ot, cho​ciaż​by dys ​-
kry​mi​na​cja Ży​dów na ryn​ku pra​cy po​przez wy​da​wa​nie w nie ​któ​rych mia​-

stach skie​ro​wań do pra​cy i in​nych za​świad​czeń z pie​cząt​ką „Ż”
31

...
Mało opty​mi​stycz​nie brzmią rów​nież wspo​mnie​nia dzie​ci ży​dow​skich.

Oka​zu​je się, że an​ty​se​mi​tyzm nie jest je​dy​nie aber​ra​cją do​ro​słych
32

. Sa​mu​el
Bak, któ​ry wraz z mat​ką uciekł z Pol​ski do obo​zu uchodź​ców w Niem​czech,
tak wspo​mi​nał swój po​byt w łódz​kiej szko​le je​sie​nią 1945 r.:

Naj​mniej przy​jem​ne mo​men​ty zda​rza​ły się pod​czas przerw, kie​dy nie było w bez​po​-
śred​niej oko​li ​cy na​uczy​cie​la. Ko​le​dzy z kla​sy pod​cho​dzi ​li do mnie i wą​cha​li mnie,

mam​ro​cząc, że jak na „gu​dła​ja”, to na​wet pach ​nę jako tako
33

.

Han​na Kirch​ner ko​men​tu​ją​ca wi​zy​tę Zo​fii Nał​kow​skiej w otwoc​kim sie​ro​-
ciń​cu pi​sze, iż po​sła​nie oca​la​łych dzie​ci ży​dow​skich do szko​ły oka​za​ło się
od razu „trud​no​ścią nie​mal nie do po​ko​na​nia”:

Żad​na ze szkół otwoc​kich nie chcia​ła bo​wiem przy​jąć ży​dow​skich dzie​ci, bo​jąc się

eks​ce​sów ze stro​ny in​nych uczniów
34

.

I zno​wu przy​po​mi​na​ją się wspo​mnie​nia ży​dow​skie ze szkół II Rzecz​po​-
spo​li​tej...

* * *

Czwar​te​go lip​ca 1946 r. w Kiel​cach, w od​po​wie​dzi na (fał​szy​wy) za​rzut
prze​trzy​my​wa​nia chrze​ści​jań​skie​go dziec​ka z za​mia​rem wy​to​cze​nia jego
krwi „na macę”, tłum kiel​czan (Wi​told Kula oce​niał go na 1/4 miesz​kań​ców
mia​sta!), wśród któ​rych byli żoł​nie​rze i ofi ​ce​ro​wie Woj​ska Pol​skie​go oraz
Kor​pu​su Bez​pie​czeń​stwa, przez 6 go​dzin wy​ła​py​wał i mor​do​wał Ży​dów:
męż​czyzn, ko​bie​ty, dzie​ci, nie​mow​lę​ta...

Opi​sy mor​dów po​gro​mu kie​lec​kie​go nie róż​nią się wie​le od przy​to​czo​-
nych re​la​cji z Je​dwab ​ne​go i in​nych miejsc kaź​ni Ży​dów. Je​dy​ną, ale jak​że
istot​ną róż​ni​cę sta​no​wi czas jej po​peł​nie​nia – po​woj​nie. Nie może być już
więc mowy o „in​spi​ra​cji nie​miec​kiej”, „za​gro​że​niu ży​cia”, „od​ru​chu ze​msty”
(za rze​ko​mą ko​la​bo​ra​cję z „bol​sze​wi​ka​mi”)... Pra​wi​co​wi po​li​ty​cy i hi​sto​ry​-



cy, któ​rych po​czyt​ność i po​pu​lar​ność opie​ra się na po​wta​rza​niu kłamstw,
klisz i ste​reo​ty​pów o szla​chet​no​ści na​sze​go na​ro​du i prze​wrot​no​ści ob ​cych,
zna​leź​li jed​nak od​po​wied​nie wy​tłu​ma​cze​nie: toż to była ubec​ka pro​wo​ka​-
cja! Tak czy siak – Po​la​cy są za​wsze nie​win​ni

35
. Po​ziom ar​gu​men​ta​cji tych

na​ro​do​wych fał​sze​rzy nie od​bie​ga od ro​zu​mo​wa​nia przy​wo​ły​wa​ne​go już ne​-
ga​cjo​ni​sty Da​vi​da Irvin​ga, któ​ry za​ofe​ro​wał ty​siąc do​la​rów temu, kto przed​-
sta​wi ja​ki​kol​wiek pi​sem​ny roz​kaz Hi​tle​ra do​ty​czą​cy eks​ter​mi​na​cji Ży​dów.
A że nikt ta​kie​go Irvin​go​wi nie po​ka​zał, stąd lan​su​je on tezę, że Ho​lo​caust
wy​da​rzył się za ple​ca​mi Hi​tle​ra...

Daj​my jed​nak spo​kój tym pra​cu​ją​cym czę​sto na pań​stwo​wych eta​tach
„hi​sto​ry​kom”, a od​daj​my głos świad​kom mor​dów w Kiel​cach:

[Kie​dy] na pla​cu zja​wi ​ło się woj​sko, ode​tchnę​li ​śmy, prze​ko​na​ni, że to oca​le​nie. I za​-
czę​ła się strze​la​ni ​na, ale nie do na​past​ni ​ków, lecz do nas! Żoł​nie​rze za​czę​li strze​lać
w na​sze okna [...]. Pod ​kre​ślam to, co wi ​dzia​łem na wła​sne oczy. W sa ​mym domu
[przy uli ​cy] Plan​ty 7 w Kiel​cach Ży​dów mor​do​wa​ło woj​sko. Do ki ​bu​cu żoł​nie​rze naj​-
pierw strze​la​li przez drzwi, a po​tem wdar​li się, strze​la​li do lu​dzi i rzu​ca​li ofia​ry
w tłum, któ​ry je do​bi ​jał.

Ka​za​li nam wyjść, utwo​rzy​li szpa​ler. Na scho​dach już byli cy ​wi ​le i ko​bie​ty też. Żoł​-
nie​rze bili nas kol​ba​mi. Cy​wi ​le, męż​czyź​ni i ko​bie​ty też nas bili. Ja mia​łem na so​bie
kurt​kę mun​du​ro​wą, może dla​te​go mnie wte​dy nie ude​rzy​li. Ze ​szli ​śmy na plac. Tam
in​nych, wy​pro​wa​dzo​nych ze mną, kłu​li ba​gne​ta​mi, strze​la​li do nich, wa​li ​li w nas ka​-
mie​nia​mi. Rów​nież wte​dy nic mi się nie sta​ło. Prze​do​sta​łem się przez ten plac do
wyj​ścia, mu​sia​łem mieć jed​nak taki wy​raz twa​rzy, że po​zna​li, iż je​stem Ży​dem wy​-
pro​wa​dzo​nym z tego domu, bo je​den cy​wil krzyk​nął „Żyd”. I wte​dy do​pie​ro rzu​ci ​li
się na mnie.

Po​le​cia​ły ka​mie​nie, do​sta​łem kol​ba​mi. Upa​dłem, stra​ci ​łem przy​tom​ność. Chwi ​la​mi
ją od​zy​ski ​wa​łem, to mi do​kła​da​li ra​zów ka​mie​nia​mi i kol​ba​mi. Je​den chciał do mnie
strze​lić, kie​dy le​ża​łem na zie​mi, ale usły​sza​łem głos in​ne​go: „Nie strze​laj i tak zdech ​-
nie!”. Znów stra​ci ​łem przy​tom​ność. Gdy się ock​ną​łem, ktoś mnie cią​gnął za nogi
i rzu​cił na ja​kiś sa​mo​chód.

[...] luź​ny tłum, [któ​ry] już po kil​ku go​dzi ​nach tych eks​ce​sów stał wo​kół Żyda. Dwu​-
dzie​sto​pa​ro​let​ni męż​czy​zna, już moc​no po​krwa​wio​ny, pa​mię​tam, że był w ka​mi ​zel​ce
i bia​łej ko​szu​li, stał na środ​ku tej rzecz​ki w wo​dzie i na​oko​ło stał ten tłum, któ​ry rzu​-
cał ka​mie​nia​mi, i to rzu​cał w taki spo​sób bez​na​mięt​ny. Le​ciał ka​mień i tłum się pa​-
trzył, czy już się prze​wra​ca, czy jesz​cze nie.

Tam był taki tro​chę na​strój, nie pik​ni ​ku, ale ja​kie​goś ta​kie​go roz​ga​da​nia lu​dzi po
ja​kimś wiel​kim wstrzą​sie, i tam dzie​lo​no się uwa​ga​mi, prze​ży​cia​mi, jak to ten do​padł
tego Żyda tam, tam​ten gdzie in​dziej. [...] Wła​ści ​wie naj​tra​gicz​niej​sze było to, że ten
tłum ro​bił to już na spo​koj​nie, że tam nie było w tym już żad​ne​go pod​nie​ce​nia. Po
paru go​dzi ​nach tych wy​da​rzeń wszy​scy wła​ści ​wie już byli zmę​cze​ni, a mimo to pod​-



no​si ​li ka​mie​nie i rzu​ca​li tak ja​koś spo​koj​nie, jak​by to nie cho​dzi ​ło o śmierć, o za​bi ​cie
czło​wie​ka [...].

Z chwi ​lą gdy po​ciąg wjeż​dżał na sta​cję, za​czę​to z wa​go​nów wy​py​chać lu​dzi, opie​ra​-
ją​cych się wy​cią​ga​li znaj​du​ją​cy się na pe​ro​nie męż​czyź​ni [...]. Za​raz po wy​cią​gnię ​ciu
lu​dzi za​czę​to ich za​bi ​jać. Za​bi ​ja​nie od​by​wa​ło się w ten spo​sób, że rzu​ca​no w bie​ga​ją​-
cych bez​rad​nie po pe​ro​nach i to​ro​wi ​skach Ży​dów ka​mie​nia​mi, aż pa​dli. Gdy ofia​ra
upa​dła, do​bi ​ja​no le​żą​ce​go że​la​zny​mi kloc​ka​mi ha​mul​co​wy​mi. Na ten wi ​dok ja i in​ży​-
nier El​ża​now​ski rzu​ci ​li ​śmy się w tym kie​run​ku, wo​ła​jąc: „Lu​dzie, co wy ro​bi​cie,
Boga się nie bo​icie” i tym po​dob​ne sło​wa. [...] w tym mo​men​cie wy​two​rzy​ła się dla
nas groź​na sy​tu​acja. Tłum zwró ​cił się do nas z unie​sio​ny​mi ka​mie​nia​mi, wy​krzy​ku​-
jąc groź​nie: „Wy, pa​choł​ki ży​dow​skie, Ży​dzi wy​mor​do​wa​li na​sze dzie​ci, a wy ich
jesz​cze bro​ni ​cie?”.

Sy​tu​acja moja po​gor​szy​ła się jesz​cze bar​dziej, gdy je​den z do​bi ​ja​nych lu​dzi, mło​dy
i sil​ny męż​czy​zna, wi ​dząc, że sta​ra​my się ich bro​nić, do​padł do mo​ich nóg i le​żąc,
ob​jął mnie sil​nie za ko​la​na. Opraw​cy do​pa​dli go jed​nak i we dwóch za​czę​li za nogi
od​cią​gać. Wy​da​wa​ło mi się, że nie utrzy​mam się na no​gach i runę. Le ​żą​ce​go, nie ​-
chyb​nie by mnie do​bi ​to. Ale ra​tun​ku szu​ka​ją​cy Żyd bro ​czył sil​nie krwią z ran gło​wy
i w pew​nej chwi ​li osłabł, i ucisk jego rąk ze​lżał. Zbi ​ry od​cią​gnę​ły go kil​ka kro​ków
i w tym mo​men​cie do​padł trze​ci osob​nik, ukląkł przy le​żą​cym i cięż​kim kloc​kiem ha​-
mul​co​wym sys​te​ma​tycz​nie miaż​dżył gło​wę ofie​rze. Do​bi ​ja​ją​cy mor​der​ca był sto​sun​-
ko​wo mło​dym i sła​bym chłop​cem, więc tłu​kąc cięż​kim kloc​kiem że​liw​nym, na​chy​lał
się ni ​sko nad gło​wą mor​do​wa​ne​go. Gdy mor​der​ca się pod​niósł, zo​ba​czy ​łem, że ma
twarz po​cęt​ko​wa​ną jak​by pie​ga​mi – od krwa​wej mia​zgi z gło​wy ofia​ry. Czu​jąc wi ​-
docz​nie coś wil​got​ne​go na twa​rzy, ob​cie​rał twarz ma​chi ​nal​nie ręką, tak samo usta,
ob​li ​zu​jąc je przy tym. Był to ohyd​ny wi ​dok, któ​re​go nig​dy nie za​po​mnę [...].

W cza​sie tych mor​dów na dwor​cu nie moż​na się było zni ​kąd spo​dzie​wać po​mo​cy.
Pod​czas mor​do​wa​nia wi ​dzia​łem, nie​ste​ty, osob​ni ​ków w mun​du​rach pol​skich for​ma​-
cji woj​sko​wych czy mi ​li ​tar​nych, któ​rzy z prze​wie​szo​ny​mi przez ple​cy ka​ra​bi ​na​mi
tłu​kli kloc​ka​mi le​żą​cych Ży​dów po gło​wie. [...] Tru​pów le​żą​cych na te​re​nie dwor​ca

na​li ​czy​łem sie​dem
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.

W po​gro​mie kie​lec​kim za​mor​do​wa​no 39 Ży​dów, ok. 100 ra​nio​no. Zgi ​nę​ło
też 3 Po​la​ków. Samo to wy​li​cze​nie robi po​nu​re wra​że​nie. I nie cho​dzi mi
o same licz​by, a bar​dziej to​wa​rzy​szą​ce im roz​róż​nie​nie, kto Żyd, a kto Po​-
lak. Nie​istot​ne, czy za​mor​do​wa​ni Ży​dzi, oby​wa​te​le pol​scy, byli ko​mu​ni​sta​-
mi, sy​jo​ni​sta​mi, bun​dow​ca​mi, re​li ​gij​ny​mi czy też nie. Nie byli Po​la​ka​mi.
I je​śli na​wet ta​ki​mi się czu​li i za ta​kich uwa​ża​li, nie mie​li cze​go w Pol​sce
szu​kać. Opraw​ca​mi z ko​lei byli Po​la​cy. Praw​dzi​wi.

Idzie Ger​st​man uda​ło się uciec z Kielc. Oto jej re​la​cja z jed​nej z pod ​kie​-
lec​kich wsi:

Do​tar​łam do Sło​wik o go​dzi ​nie pią​tej nad ra​nem. Przy sta​cji sły​sza​łam, jak jed​na



z bab mó​wi ​ła: „jadę w dro​gę, za​bie ​ram nóż, jak zła​pię Żyda lub Ży​dów​kę, będę kra​-
jać z nie ​go ka​wał ​ki mię ​sa i so​lić”. [...] W po​cią​gu za​uwa​ży​łam, że ob​ser​wu​ją mnie.
Jed​na z ko​biet wska ​za​ła na mnie: „to jest Ży​dó​wi ​ca par​szy​wa, wrzu​cić ją pod po​-
ciąg”. Na to dru​ga: „od​da​my ją na na​stęp​nej sta​cji na mi ​li ​cją – niech ją za​strze​lą”.
Przy na​stęp​nej sta​cji ko​bie ​ty chwy​ci ​ły mnie za gło​wę i za nogi, cią​gnę​ły mnie na tor,
by mnie rzu​cić pod po​ciąg. Pro​si ​łam, by mi ży​cie da​ro​wa​ły, na co od​po​wie ​dzia​ły, że
je​stem Ży​dów​ką, więc mu​szę ko​nać. Dzie​ci za​czę​ły mnie ob​rzu​cać ka​mie​nia​mi. Pro​-
si ​łam ko​le ​ja​rza, żeby mnie za​strze​lił, bo nie mogę się tak mę​czyć, od​po​wie ​dział:
„lek​ką śmier​cią chcesz ko​nać, po​ma​łu, jesz​cze się tro​chę po​mę​czysz”. Na szczę​ście
prze ​cho​dził mi ​li ​cjant, roz​ka​zał mnie pu​ścić, z tym że sam zro​bi ze mną po​rzą​dek.
Pu​ści ​li mnie, a mi ​li ​cjant za​żą​dał, bym mu dała na piwo. Od​da​łam ostat​nie 500 zł.
Pu​ścił mnie wol​no. Wsia​dłam do po​cią​gu i zno​wu baby mnie roz​po​zna​ły i od​da​ły na
mi​li ​cję z krzy ​ka​mi „za​mor​do​wać Ży​dó​wi ​cę”. Mi​li ​cjant ko ​le​jo ​wy za​pro​wa​dził mnie
do ko​le ​jo​we​go wię​zie ​nia. To było w Ję​drze​jo​wie. Za​pro​wa​dzo​no mnie do celi, gdzie
przy​pro​wa​dzo​no jed​ne​go Żyda, któ​re​go rów​nież ścią​gnię​to z po​cią​gu po stwier​dze​-
niu, że jest Ży​dem. W mo​ich oczach mi ​li ​cjant go ko​pał, a cy​wil w kan​ce​la​rii bił go
w twarz. Przez otwar​te okno gru​pa dzie ​ci rzu​ca​ła w nas ka​mie​nia​mi [...]. Mło​da
dziew​czy​na w płasz​czy​ku szkol​nym krzy​cza​ła: „wy​łaź spod łóż​ka, to cię uka​mie​nu​je ​-
my, skoń​czy​ły się te wa​sze do​bre cza​sy, mu​si​cie wszy​scy te ​raz ko​nać za na​szą krew.
Hi ​tle​ro​wi po​sta​wi ​my zło​ty po​mnik i pro​si ​my Boga, by po​wstał no ​wo​na​ro​dzo​ny Hi ​-

tler”
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.

Nowa, ko​mu​ni​stycz​na wła​dza chcia​ła dać od​pór odium an​ty​se​mic​kie​go
po​gro​mu w kra​ju de​mo​kra​cji lu​do​wej, zwo​łu​jąc po​tę​pia​ją​ce po​gro​mow​ców
par​tyj​ne i ro​bot​ni​cze ma​sów​ki. Śro​do​wi ​ska in​te​li ​gen​cji ka​to​lic​kiej sta​ra​ły
się na​to​miast o po​tę​pie​nie mor​du ze stro​ny epi​sko​pa​tu. Obie stro​ny sro​dze
się za​wio​dły. Za​rów​no ak​tyw Pol​skiej Par​tii Ro​bot​ni​czej, jak i hie ​rar​chia
Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go prze​siąk ​nię ​te były an​ty​se​mi​ty​zmem – ak​cje po​tę​pie​nia
po​gro​mu prze​isto​czy​ły się w po​gro​mo​we ma​ni​fe​sta​cje.

Na or​ga​ni​zo​wa​nych w Kiel ​cach, Ło​dzi, Skar​ży​sku-Ka​mien​nej czy Ostrow​-
cu ma​sów​kach re​zo​lu​cji po​tę​pia​ją​cych po​grom ro​bot​ni​cy nie przy​ję​li. Ba!
W Ło​dzi za​straj​ko​wa​ło 16 tys. ro​bot​ni​ków, obu​rzo​nych, że wła​dza chce im

wmó​wić współ​czu​cie dla po​mor​do​wa​nych Ży​dów
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. Do cen​tral par​tyj​nych
szły mel​dun​ki typu: „Fakt po​gro​mu Ży​dów w Kiel​cach spo​tkał się z mo​ral​ną
apro​ba​tą bar​dzo wie​lu grup na​sze ​go spo​łe​czeń​stwa”. Dzia​ła​cze PPR-owscy
oba​wia​li się wręcz „aże​by [nie] mó​wio​no, że Pol​ska Par​tia Ro​bot​ni​cza jest
obroń​cą Ży​dów”, zaś ich so​jusz​ni​cy do​da​wa​li: „my nie czu​je​my sym​pa​tii do
na​ro​du ży​dow​skie​go i ża​den na​ród jej nie czu​je, chcie​li ​by​śmy ich wi ​dzieć

gdzie in​dziej”
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.
Na wie​cu w Dę​bli​nie, zor​ga​ni​zo​wa​nym przez PPR w lip​cu 1946 r., na​strój



więk ​szo​ści z 1,5 tys. uczest​ni​ków był wy​raź​nie prze​ciw​ny po​tę​pia​ją​cym po​-
grom pre​lek ​cjom, któ​re co chwi​la prze ​ry​wa​no okrzy​ka​mi: „precz z Ży​da​mi”,
„przy​je​cha​li bro​nić Ży​dów, hań​ba”, „Ży​dzi za​mor​do​wa​li 13 dzie ​ci pol​skich,
a oni [...] przy​je​cha​li ich bro​nić”, „Bie​rut nie od ​wa​ży się ich [uczest​ni​ków
po​gro​mu] ska​zać na śmierć”, „Ży​dzi na cze​le UB”, „Chce ​my de​mo​kra​cji, ale

bez Ży​dów”
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Na wrze​śnio​wej se​sji Kra​jo​wej Rady Na​ro​do​wej Adolf Ber​man, po ​seł sy​jo​-

ni​stycz​ny, tak sko​men​to​wał te wy​da​rze​nia:

Dla nas, przed​sta​wi​cie ​li ro​bot​ni ​ków ży​dow​skich, wy​da​rze​nia w Ło ​dzi i w Ostrow​cu
kie​lec​kim na sze​re​gu fa​bryk po wy​ro​ku w pro​ce​sie kie​lec​kim to był wiel​ki wstrząs, to

był dru​gi po​grom kie​lec​ki
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.

Prze​ko​na​nie pol​skich mas lu​do​wych, że Ży​dzi po​win​ni opu​ścić Pol ​skę
było po​wszech​ne. Ha​sło to wy​su​nę​ło się rów​nież na czo​ło w pra​sie i dru​-
kach kon​spi ​ra​cyj​nych. Przed re ​fe​ren​dum czerw​co​wym w 1946 r. po​akow​ska
or​ga​ni​za​cja pod ​ziem​na Wol​ność i Nie ​za​wi ​słość sy​gno​wa​ła w woj. lu​bel​skim
ulot​kę, w któ​rej py​ta​no:

Po​la​cy!!! Chce​cie dal​szej oku​pa​cji Pol​ski? Chce​cie w gra​ni ​cach pań​stwa pol​skie​go
wojsk so​wiec​kich? Chce ​cie, by z na​szej żyw​no​ści, na​sze ​go ma ​jąt​ku za​bie ​ra​ła Ro​sja
so​wiec​ka, wy​twa​rza​jąc w ten spo​sób u nas głód i dro​ży​znę? Chce​cie, by in​te​li ​gen​cja
Pol​ska za​stą​pio​na zo​sta​ła przez ży​dów? Chce ​cie, by pol​ski ro ​bot​nik był nie ​wol​ni ​kiem

władz so​wiec​ko-ko​mu​ni ​stycz​no-ży​dow​skich?
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”

Po po​gro​mie kie​lec​kim w Wał​brzy​chu roz​po​wszech​nia​no ulot​kę na​stę​pu​-
ją​cej tre​ści:

Niech żyje An​ders i jego żoł​nie​rze!
Cześć bo​ha​te ​rom la​sów kie ​lec​kich.
Precz z Ży​da​mi! Pol​ska dla Po​la​ków!

AK czu​wa i wal ​czy!
43

W Ka​li ​szu wy​sto​so​wa​no apel do lo​kal​ne​go ko​mi ​te​tu ży​dow​skie​go, pod ​pi​-
sa​ny przez „mło​dzież pra​cu​ją​cą”, w któ​rym gro​żo​no, że „je​śli bę​dzie​cie nad ​-
uży​wać praw w Pol​sce, tak was wszyst​kich wy​rżnie​my”, oraz „Pol​ska jest
dla Po​la​ków, nie dla Ży​dów czy in​nych na​ro​do​wo​ści. Precz z Ży​da​mi z Pol​-

ski, precz z ko​mu​ni​zmem”
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.
Roz​cza​ro​wa​nie „nową” Pol​ską wi​dać w li ​stach żoł​nie​rzy ar​mii Ber​lin​ga,



z któ​rych część była ży​dow​skie​go po​cho​dze ​nia. W li​ście jed ​ne​go z nich,
z 16 sierp​nia 1945 r., czy​ta​my:

Tu​taj nie mam miej​sca dla nas. Przy​czy​ną tego jest an​ty​se​mi ​tyzm pol​skich re​ak​cjo​ni ​-
stów, któ​rzy jesz​cze mają wpływ na nie ​uświa​do​mio​ne masy. [...] W związ ​ku z tem
pa​nu ​ją emi ​gra​cyj​ne na​stro​je wśród lud​no​ści ży​dow​skiej.

Zaś w in​nym:

To nie ta​jem​ni ​ca, że an​ty​se​mi​tyzm w Pol​sce da​le ​ko się po​su​nął, że by ​wa​ją w nie​któ​-
rych mia​stach jaw​ne po ​gro​my. Prócz tego nie ma dnia, żeby nie było za​bi​tych i ran​-
nych. Ta garst​ka ży​dów, któ​ra się ura​to​wa​ła od band hi ​tle​row​skich, te​raz gi​nie na
każ​dej uli​cy, w róż​nych mia​stach. Mnie wstyd pi​sać, prze ​cież ja wal​czy​łem za wol ​-

ność Pol​ski, gdzie by moż​na spo​koj​nie żyć
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.

* * *
Już po po​gro​mie kra​kow​skim przy​go​to​wy​wa​no w Kra​jo​wej Ra​dzie Na​ro​do​-
wej (KRN) spe​cjal​ny de​kret o zwal ​cza​niu an​ty​se​mi ​ty​zmu. Jed​nak po po​gro​-
mie kie​lec​kim, a szcze​gól​nie po tym, co wy​da​rzy​ło się póź​niej, czy​li po
sprzy​ja​ją​cej mu re ​ak​cji par​tyj​nych do​łów i du​żej czę​ści spo ​łe​czeń​stwa, 26
sierp​nia 1946 r., po ne ​ga​tyw​nej opi ​nii Wy​dzia​łu Praw​ne​go Biu​ra Pre​zy​dial​-
ne​go KRN, Pre​zy​dium KRN zdję​ło roz​pa​trze​nie tego de​kre​tu z po​rząd​ku
dzien​ne​go. Na​czel​nik owe​go wy​dzia​łu, Iza​ak Klaj​ner​man, na​pi​sał w swo​jej
opi​nii m.in.:

Jest to nie tyle zbęd​ne, ale wręcz nie​ce​lo​we, a być może na​wet szko​dli ​we, gdyż de​-
kret taki nie​wąt ​pli ​wie sta​nie się do​sko​na​łą po​żyw​ką dla wzmo ​żo​nej agi ​ta​cji, skie​ro​-
wa​nej prze​ciw​ko Ży​dom i prze​ciw​ko Rzą​do​wi. Pod​zie ​mie re​ak​cyj​ne bę​dzie ope​ro​wa​-
ło ar​gu​men​ta​mi o uprzy​wi ​le​jo ​wa​niu Ży​dów, a rząd bę​dzie po ​ma​wia​ny o ota​cza​nie

Ży​dów spe​cjal​ną tro ​ską
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.

Jak​że po​dob ​nie brzmia​ły pół wie​ku póź​niej, w „wol ​nej Pol ​sce”, sło​wa na​-
szych elit, w tym by​łe​go i urzę​du​ją​ce​go pre​zy​den​ta o tym, że książ​ki Jana
T. Gros​sa (przy​po​mnij​my – o mor​dach po​peł​nia​nych przez Po​la​ków na Ży​-
dach, a nie przez Ży​dów na Po​la​kach) mogą pod ​sy​cać an​ty​se​mi​tyzm...

Re​ak​cja hie​rar​chów Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go na po​grom kie​lec​ki była bar​-
dziej niż po​wścią​gli​wa – je​dy​nie bi ​skup czę​sto​chow​ski, Teo​dor Ku​bi​na, jed ​-
no​znacz​nie po​tę​pił an​ty​se​mi​tyzm w Kiel ​cach oraz ab​surd prze​są​du o po​ry​-
wa​niu dzie​ci „na macę”. Zo​stał zresz​tą za to skry​ty​ko​wa​ny przez po​zo​sta​-
łych bi ​sku​pów.



Świe​żo upie​czo​ny bi​skup lu​bel​ski, Ste​fan Wy​szyń​ski, przy​szły „Pry​mas
Ty​siąc​le​cia”, de fac​to od​mó​wił po​tę​pie​nia po​gro​mu, o któ​re za​bie​ga​li u nie​-
go człon​ko​wie lu​bel​skie​go Ko​mi​te​tu Ży​dow​skie​go. Po​wie​dział:

Przy​czy​ny (po​gro​mu) są znacz​nie głęb ​sze, wy​ni ​ka​ją z ogól ​nej nie​na​wi ​ści do Ży​dów,
po​nie​waż Ży​dzi bio​rą czyn​ny udział w ak​tu​al​nym ży​ciu po​li ​tycz​nym Pol​ski. [...]
Niem​cy chcie​li wy​tę ​pić na​ród ży​dow​ski, po​nie​waż Ży ​dzi są kol​por​te​ra​mi ko​mu​ni ​-
zmu. [...] Co zaś się ty​czy Kielc, nie mam nic do do​da​nia lub nie mam co spe​cjal​nie
po​tę​piać, po​nie​waż ideę po​tę​pia​nia zła Ko​ściół gło​si nie ​ustan​nie.

Na py​ta​nie de​le​ga​cji o sto​su​nek do oskar​żeń o ży​dow​ski mord ry​tu​al ​ny
Wy​szyń​ski zaś od ​po​wie ​dział:

W pro​ce​sie Bej​li ​sa [unie ​win​nio​ne​go w 1913 r. przez ro ​syj​ski sąd od za​rzu​tu o mord
ry​tu​al​ny – przyp. S. Z.] ze​bra​no licz​ne książ​ki ży​dow​skie za​rów ​no sta​re, jak i nowe,
ale py​ta​nia do​ty​czą​ce​go uży​wa​nia krwi przez Ży​dów nie wy ​ja​śnio​no do​tych ​czas

w spo​sób osta​tecz​ny
47

.

Pry​mas Hlond, py​ta​ny na kon​fe​ren​cji pra​so​wej po po​gro​mie, dla​cze​go do
tej pory nie za​re​ago​wał li ​stem po​tę​pia​ją​cym an​ty​se​mi ​tyzm, od​po​wie​dział,

że do tej pory nie wi​dział ku temu do​sta​tecz​nych po​wo​dów
48

.
Ty​dzień po po​gro​mie Hlond wy​dał oświad​cze​nie dla dzien​ni​ka​rzy za​gra​-

nicz​nych, z któ​re​go wy​ni​ka​ło, że Ży​dzi sami pro​si​li się o po​grom, gdyż to
oni ja​ko​by ob​sa​dza​li klu​czo​we sta​no​wi ​ska w znie​na​wi ​dzo​nej przez więk​-

szość Po​la​ków no​wej ad​mi ​ni​stra​cji po​li​tycz​nej
49

.
Me​tro​po​li​ta kra​kow​ski, Adam Sa​pie​ha, któ​ry pod​czas oku​pa​cji ani razu

nie za​pro​te​sto​wał u gu​ber​na​to​ra Han​sa Fran​ka w spra​wie mor​do​wa​nych
w Ge​ne​ral​nym Gu​ber​na​to​ro​stwie Ży​dów, na mie​siąc przed po​gro​mem kie​-
lec​kim, na spo​tka​niu z gru ​pą fran​cu​skich ka​to​li ​ków, wśród któ ​rych był
m.in. Em​ma​nu​el Mo​unier, wy​padł – we​dług re​la​cji Ta​de​usza Bre ​zy – na an​-
ty​se​mi ​tę. Bre​za tak pi ​sał w li​ście do Zo​fii Nał ​kow​skiej o tej wi​zy​cie:

[W]ypa​dła fa​tal ​nie. Kar​dy​nał zro​bił wra​że​nie czło​wie ​ka złe​go, bez ​li ​to​sne​go (ksiądz
Glas​berg do Sa​pie​hy: „Ży​dów zo​sta​ło w Pol ​sce 60 000”. Sa​pie​ha: „No, no, niech no
ksiądz doda jesz​cze jed​no zero”). No i an​ty​se​mi ​ty. Był źle uspo​so​bio​ny i opry​skli ​wy.

Po tej wi​zy​cie zszo​ko​wa​ny Mo​unier pi ​sał w „Esprit” o „ja​skra​wym an​ty​-
se​mi​ty​zmie tak​że wśród naj​wyż​szych hie ​rar​chów Ko​ścio​ła ka​to​lic​kie​go, jak ​-

by eks​ter​mi ​na​cja Ży​dów nig​dy się nie wy​da​rzy​ła”
50

.
Am​ba​sa​dor bry​tyj​ski w Pol​sce, Vic​tor Ca​ven​dish-Ben​tinck, pro​sił pol ​skich



bi​sku​pów o po​tę​pie​nie an​ty​se​mi ​ty​zmu, a przy​najm​niej uprze​dzeń ra​so​wych.
Od ​po​wiedź, jaką do​stał od bi​sku​pa po​moc​ni​cze​go Gór​ne​go Ślą​ska, Ju​liu​sza
Bień​ka, naj​bliż​sze​go współ​pra​cow​ni​ka kar​dy​na​ła Sa​pie​hy, była dla nie​go
szo​kiem. Od​po​wie​dzia​no mu, że „ze wzglę​du na głę​bo​ko za​ko​rze​nio​ne na​-
stro​je an​ty​se​mic​kie w Pol​sce bi ​sku​pi lę​ka​ją się, że otwar ​te po​tę​pie​nie an​ty​-

se​mi​ty​zmu mo​gło​by osła​bić wpły​wy Ko​ścio​ła”
51

.
W swo​im ra​por​cie wy​sła​nym do Lon​dy​nu bry​tyj​ski am​ba​sa​dor pi ​sze

wprost: „Oba​wiam się, że pol​ski kler jest za​sad​ni​czo an​ty​se​mic​ki”, a Po​la​cy
„wy​da​wa​li się go​to​wi do​koń​czyć dzie​ła Niem ​ców”. Wy​ra​ża też zdu​mie​nie,
że bi​skup Bie​niek jest prze​ko​na​ny, iż rze​czy​wi​ście do​szło do po​rwa​nia

dziec​ka i wy​to​cze​nia mu krwi przez Ży​dów
52

.
W oce​nie „kwe​stii ży​dow​skiej” w po​wo​jen​nej Pol​sce mię ​dzy pol​skim epi​-

sko​pa​tem a Wa​ty​ka​nem pa​pie​ża Piu​sa XII nie było żad​nych roz​bież​no​ści.
Dwu​dzie​ste​go sierp​nia 1946 r. za​stęp​ca wa​ty​kań​skie​go se​kre​ta​rza sta​nu po​-
in​for​mo​wał dy​plo​ma​cję bry​tyj​ską, że wzrost an​ty​se​mi ​ty​zmu w Pol​sce jest
kon​se​kwen​cją wy​sła​nia do niej przez Ro​sjan 500 tys. Ży​dów-bol​sze ​wi ​ków,
któ​rzy na​stęp​nie ob​ję​li póź​niej wy​so​kie sta​no​wi​ska w ad​mi ​ni​stra​cji.

Wer​sja po​gro​mu kie ​lec​kie​go przed​sta​wio​na przez Wa​ty​kan była taka: na​-
pływ ży​dow​skich bol​sze​wi ​ków rzą​dzą​cych Pol ​ską i znie​na​wi​dzo​nych przez
ka​to​lic​kie spo​łe​czeń​stwo „zbiegł się w cza​sie z ta​jem​ni​czy​mi znik​nię​cia​mi
chrze​ści​jań​skich dzie​ci”. A je​śli cho​dzi o kon​kret​ny przy​pa​dek Kielc, to po​-
szu​ku​ją​ca za​gi​nio​nych dzie​ci mi​li ​cja na​po​tka​ła opór uzbro​jo​nych w ka​ra​bi​-
ny i gra​na​ty Ży​dów. Licz​bę za​bi ​tych Ży​dów Wa​ty​kan rów​nież kwe​stio​no​wał

– ob ​sta​wał przy 11 na​zwi ​skach i cały po​grom na​zy​wał „in​cy​den​tem”
53

.
Na pa​lą​cy pro​blem pol​skie​go po​wo​jen​ne​go an​ty​se​mi ​ty​zmu wska​zy​wa​ła

wą​ska gru​pa wy​bit​nych in​te​lek ​tu​ali​stów, sku​pio​na wo​kół pism „Kuź​ni​ca”
i „Od​ro​dze​nie” – m.in. wspo​mnia​ny już Wi​told Kula, a tak ​że Ka​zi ​mierz
Wyka, Je​rzy An​drze​jew​ski, Sta​ni​sław Ossow​ski czy Mie​czy​sław Ja​strun, któ​-
ry w ar​ty​ku​le za​ty​tu​ło​wa​nym Po​tę​ga ciem ​no​ści, opu​bli​ko​wa​nym w „Od ​ro​-
dze​niu” 17 czerw​ca 1945 r. (a więc jesz​cze przed po​gro​ma​mi w Kra​ko​wie
i Kiel​cach), na​pi​sał:

An​ty​se​mi​tyzm w Pol​sce, sil​nie za​ko​rze​nio​ny przed obec​ną woj​ną, nie osłabł – mimo
że z górą trzy mi ​lio​ny Ży ​dów i tak zwa​nych Ży​dów zo​sta​ły wy​mor​do​wa​ne przez in​-
kwi ​zy​cję hi ​tle​row ​ską. Fakt ten jest w sfe​rze mo​ral​nej nie mniej po ​twor​ny od fak​tu
ma​so​wej zbrod​ni hi ​tle​row​skiej [...].

Wy​da​wa​ło​by się, że ten nie​sły​cha​ny w dzie ​jach mord, do​ko​na​ny przez znie ​na​wi ​-
dzo​ne​go wro​ga, któ​ry z taką bez ​względ​no​ścią i okru​cień​stwem tę ​pił lud​ność pol ​ską,
wy​wo​ła w spo​łe ​czeń​stwie pol​skim, udrę ​czo​nym i ska​to​wa​nym, ja​kiś zbio ​ro​wy od​-



ruch współ ​czu​cia, bra​ter​stwa w cier ​pie​niu. [...] Tym ​cza​sem krew ży ​dow​ska, wy​la​na
tak ob​fi​cie przez bar​ba​rzyń​skie ​go wro​ga na​ro​du pol​skie ​go i ludz​ko​ści wol​nej, pod​-
nie​ci​ła jesz​cze drze ​mią​ce in​stynk​ty tłu​mu [...].

„Spra​wa ży​dow​ska” da​lej roz​pa​la umy​sły w nie​na​wi​ści – do kogo? Do cie​nia, wid​-

ma, do garst​ki oca​la​łych ze strasz​li ​we​go po​gro ​mu
54

.

* * *

Cy​to​wa​ny już An​drzej Kop​ciow​ski, opi​su​jąc po​wo​jen​ną sy​tu​ację Ży​dów na
Lu​belsz​czyź​nie, do​li ​czył się 118 za​mor​do​wa​nych Ży​dów w okre​sie od lata

1944 r. do je​sie​ni 1946 roku
55

.
Utoż​sa​mie​nie re​żi​mu ko​mu​ni​stycz​ne​go z Ży​da​mi, a więc i zbrod​ni ka​tyń​-

skiej, na czym tak za​le​ża​ło pro​pa​gan​dzie hi​tle​row​skiej, zna​la​zło swo​je od​bi ​-
cie w an​ty​ko​mu​ni​stycz​nej pra​sie pod ​ziem​nej po​woj​nia. Kop​ciow​ski przy​ta​-
cza treść jed​nej z ulo​tek, roz​pla​ka​to​wa​nej w Lu​bli​nie, pod ​pi​sa​nej przez
„Żoł​nie​rzy pod ​zie​mia”:

Sześć lat mi ​nę ​ło od chwi​li, kie ​dy Na​ród Pol​ski stra​ciw ​szy Nie​pod​le​głość, po ​grą​żo​ny
zo​stał w od​mę​tach cięż​kiej nie​wo ​li. Do dziś dnia cier ​pie​nia trwa​ją. Je​dy​nie opraw​cy
się zmie​ni ​li. Ter​ror hi ​tle​row​ski za​stą​pił zna​ne nam pod​łe, zdrad​liwe i bar​ba​rzyń​skie
me​to​dy ży​dow​sko-bol​sze ​wic​kich zwy​rod​nial​ców. [...] Ży​dzi jako wy​ko​naw​cy obec​-

nych prze​śla​dow​ców są głów​ny ​mi współ​wi ​no​waj​ca​mi na​szych cier​pień
56

.

Je​den z od​dzia​łów owych „żoł ​nie​rzy pod ​zie​mia” – NSZ-owski, do​wo​dzo​-
ny przez Mie​czy​sła​wa Paz​der​skie​go „Sza​re​go” (od ​po​wie ​dzial​ne​go za póź​-
niej​szy mord na pra​wie 200 Ukra​iń​cach ze wsi Wierz​cho​wi ​ny, w czerw​cu
1945 r.) – w dru​giej po​ło​wie kwiet​nia 1945 r. w miej​sco​wo​ści Ka​nie w po​-
wie​cie chełm​skim roz​bro​ił jed​nost​kę Woj​ska Pol ​skie​go, li ​czą​cą 50 żoł​nie ​rzy.
Pię​ciu z roz​bro​jo​nych, któ​rych zi ​den​ty​fi ​ko​wa​no jako Ży​dów, hi​tle​row​skim

zwy​cza​jem roz​strze ​la​no na miej​scu
57

.
Kop​ciow​ski przy​ta​cza sze​reg przy​pad​ków mor​derstw na po​wra​ca​ją​cych

z obo​zów bądź z ukry​cia Ży​dach. Mo​ty​wy tych za​bójstw czę​sto mia​ły pod​ło​-
że eko​no​micz​ne (nie cho​dzi ​ło już o ra​bu​nek, jak pod ​czas oku​pa​cji, ale
o obro​nę za​gar​nię​te​go mie​nia ży​dow​skie​go). Jed ​ną z ofiar była za​mor​do​wa​-
na na po​cząt​ku czerw​ca 1945 r. Faj​ga Hi​mel​bau. Za​bi ​to ją we wsi Sto​czek,
kie​dy pró​bo​wa​ła od​zy​skać swo​ją ma​szy​nę do szy​cia. Jak wy​ni​ka z in​for​ma​-
cji Wo​je​wódz​kie​go Ko​mi​te​tu Ży​dow​skie​go w Lu​bli ​nie, spraw​cy za​bój​stwa
„nie​szczę​śli​wą przed za​mor​do​wa​niem okrop​nie mę ​czy​li i ka​to​wa​li”. Hi ​mel​-
bau le​d​wie kil​ka ty​go​dni wcze​śniej po​wró​ci ​ła z nie​miec​kie​go obo​zu kon​cen​-



tra​cyj​ne​go
58

.
Ra​bu​nek mie ​nia ży​dow​skie​go na Lu​belsz​czyź​nie przy​brał jesz​cze na sile

po wy​co​fa​niu się Niem​ców. Te​ren wo​kół by​łe​go obo​zu za​gła​dy w Bełż​cu był
nie​ustan​nie roz​ko​py​wa​ny przez miej​sco​wych chło​pów, szu​ka​ją​cych ży​dow​-
skie​go zło​ta i in​nych kosz​tow​no​ści. Prze​wod​ni​czą​cy Ko​mi ​te​tu Ży​dow​skie​go
w To​ma​szo​wie, Szmul Pelc, któ​ry in​for​mo​wał wła​dze o tym pro​ce​de​rze, zo​-
stał przez tych ​że chło​pów za​mor​do​wa​ny w oko​li ​cach Bełż​ca je​sie​nią 1945

roku
59

.
W po​ło​wie sierp​nia 1945 r. w Cheł​mie miał miej​sce 6-go​dzin​ny po​grom,

w cza​sie któ​re​go gru​pa kom​ba​tan​tów gra​bi​ła i biła Ży​dów naj​pierw w Ko​-
mi ​te​cie Ży​dow​skim, a póź​niej na uli ​cach mia​sta. Pięć osób zo​sta​ło cięż​ko
po​bi ​tych. Nocą z 19 na 20 czerw​ca uzbro​jo​na ban ​da chcia​ła wy​wo​łać po​-
grom w Ry​kach. Na​past​ni​cy zo​sta​li od​par​ci przez miej​sco​we MO, ale zdo​ła​li
za​bić czwo​ro Ży​dów – dwóch bra​ci Naj​ta​ler i dwie mło​de Ży​dów​ki oca​la​łe

z obo​zu kon​cen​tra​cyj​ne​go
60

.
Pią​te​go lu​te​go 1946 r. od​dział WiN (Wol​ność i Nie ​za​wi ​słość) opa​no​wał

mia​stecz​ko Par​czew. Ra​bo​wa​no mie​nie ży​dow​skie, a par​ty​zan​ci mie​li roz​-
kaz udać się do miesz​kań „waż​niej​szych asów ży​dow​skich, aby ich po​jąć”.
Za​bi​to 3 Ży​dów. Do​wód​ca od ​dzia​łu WiN Ob​wo​du Wło​da​wa, Edward Ta​rasz​-
kie​wicz „Że​la​zny”, wspo​mi ​na w swo​im pa​mięt​ni​ku o po​mo​cy udzie​la​nej od​-
dzia​ło​wi w tro​pie​niu i ra​bo​wa​niu Ży​dów przez Par​cze​wian:

Miej​sco​wa lud​ność zo​rien​to​waw ​szy się, co się dzie​je, nie ba​cząc na strza​ły, wy​cho​dzi
ra​do​śnie na uli ​ce, by zo​ba​czyć „chło ​pa​ków z lasu”. Mło​dzież par​czew​ska, prze​waż ​nie
ucznio​wie z gim​na​zjum miej​sco​we​go, bra​wu​ro​wo po​ma​ga nam w szu​ka​niu Ży​dów,
ła​do​wa​niu sa​mo​cho​dów, itd. Po 4–5 go​dzi ​nach, na umó ​wio​ne sy​gna​ły ra​kie ​to​we,

zbie​ra​ją się wszy​scy. [...] Wy​jeż​dża​my w we ​so​łym na ​stro​ju z Par​cze ​wa
61

.

Po tym na​jeź​dzie z Par​cze​wa ucie​kli nie​mal wszy​scy Ży​dzi (200 osób).
Dwu​na​ste​go maja 1946 r. od​dział WiN pod do​wódz​twem Le​ona Ta​rasz​-

kie​wi​cza „Ja​strzę​bia” za​ata​ko​wał w miej​sco​wo​ści Gró​dek w po​wie​cie wło​-
daw​skim po​ciąg z prze​sył​ka​mi pie​nięż​ny​mi. Za​bi ​to 9 żoł​nie​rzy NKWD i 4
pra​cow​ni​ków UB. Po wy​le​gi​ty​mo​wa​niu po​dróż​nych zi​den​ty​fi ​ko​wa​no 2 Ży​-

dów, któ​rych na miej​scu roz​strze ​la​no
62

.
Osiem​na​ste​go wrze​śnia 1946 r. we wsi So​ku​la w po ​wie​cie ra​dzyń​skim

100-oso​bo​wy od ​dział par​ty​zanc​ki Sta​ni​sła​wa Misz​czu​ka „Kło​sa” za​trzy​mał
po​ciąg re​la​cji War​sza​wa–Te​re​spol. Z okrzy​ka​mi: „Wy​dać Ży​dów i So​wie​-
tów!” wy​pę​dzo​no pa​sa​że​rów i ka​za​no im się wy​le ​gi​ty​mo​wać. Kop​ciow​ski



przy​ta​cza re​la​cję Lejb​ka Gold​ber​ga z tego zda​rze​nia:

Je​den z Ży​dów, Sru​lek Zyl ​ber​ste​in (brał udział w par​ty​zant​ce pod Miń​skiem), bo ​jąc
się, że go za​bi ​ją, za​czął ucie​kać. Ban​dy​ci za​strze ​li ​li go w uciecz​ce. Za​bi ​li rów​nież ko​-
bie​tę Gi ​nię Ader​ste​in z Bia​łej Pod​la​skiej (b. wię​zień Oświę​ci​mia) wy​le​gi ​ty​mo​waw ​szy
ją przed tym. Pew​na har​cer​ka pol​ska ja​dą​ca w tym sa​mym roz​dzia​le po​wie​dzia​ła
ban​dy​tom, że po​cią​giem je​cha​ło czte​rech Ży​dów. Ra​bi ​no​wi z Bia​łej Pod​la​skiej Au​er​-
ba​cho​wi uda​ło się ura​to​wać, po​nie​waż miał „aryj​ski” wy​gląd i od​po​wied​nie pa​pie​ry.
Czwar​ty Żyd, Sru​lek Be​ker​man, tak​że o wy​glą​dzie aryj​skim, zo​stał po​zna​ny przez
jed​ne ​go ze zbi ​rów, uda​ło mu się wy​ku​pić od nie​go pie​niędz​mi. Ofia​ry zo​sta​ły ogra​-
bio​ne ze wszyst​kie​go i ro​ze​bra​ne do naga. Za​bi ​tych przy​wieź​li Ro​sja​nie z lasu do
Bia​łej Pod​la​skiej, a stam​tąd do Mię ​dzy​rze​ca prze​trans​por​to​wał ich Ko ​mi​tet Ży​dow​-

ski
63

.
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Za​koń​cze​nie

W od​róż​nie​niu od zda​nia „Ukra​iń​cy mor ​do​wa​li Ży​dów pod​czas oku​pa​cji” – któ​re
jest zwy​kłym zda​niem oznaj​mu​ją​cym, od​bie​ra​nym tak samo jak zda​nie „Po​la​cy
po​ma​ga​li Ży​dom w cza​sie oku​pa​cji” albo „na środ​ku po​ko​ju stoi stół” (nie​za​leż​nie
od tego, czy stół rze​czy​wi​ście stoi na środ​ku po​ko​ju) – zda​nie „Po​la​cy mor​do​wa​li
Ży​dów pod​czas oku​pa​cji” po​zo​sta​wio​ne bez do​dat​ko​wych wy​ja​śnień (jacy Po​la​cy,
w ja​kich oko​licz​no​ściach, ja​kich Ży​dów i tak da​lej) jest nie​zro​zu​mia​łe. Nie dla​te​go
że sze​ro​ka pu​blicz​ność wy​ma​ga od hi​sto​ry​ków do​kład​no​ści, ale dla​te​go że po​słu​-
gu​je się po​ję​cia​mi o usta​lo​nym zna​cze​niu i pod​czas gdy w polu se​man​tycz​nym po​-
ję​cia „Po​lak”, szcze​gól​nie kie​dy go uży​wa​my w kon​tek​ście oku​pa​cji, mie​ści się by​-
cie ofia​rą albo bo​ha​te​rem, to przy​pi​sa​nie Po​la​kom roli prze​śla​dow​ców w cza​sie
woj​ny jest nad​uży​ciem ję​zy​ko​wym. Zda​nie „Po​la​cy mor​do​wa​li...” wy​wo​łu​je głę​bo​-
ki nie​po​kój jesz​cze w roku 2000, po​nie​waż ła​mie usta​lo​ne prak​ty​ką re​gu​ły uży​wa​-
nia po​jęć i przy​ję​cie jego sen​su do wia​do​mo​ści po​cią​ga​ło​by za sobą re​wi​zję ca​łej

do​tych​cza​so​wej struk​tu​ry nar​ra​cyj​nej na te​mat oku​pa​cji
1
.

„Zda​nie Po​la​cy mor​do​wa​li... wy​wo​łu​je głę​bo​ki nie​po​kój jesz​cze w roku
2000” – pi​sze Gross, jak​by li​cząc na to, że za ja​kiś czas to się zmie​ni. Dziś
mamy rok 2013 i nic się nie zmie​ni​ło, a je​że​li już – to na gor​sze. Jak już
wspo​mi​na​łem, 18 paź​dzier​ni​ka 2006 r. pol​scy par​la​men​ta​rzy​ści przy​ję​li
usta​wę, któ​rej je​den z ar​ty​ku​łów gło​si: „Kto pu​blicz​nie po​ma​wia Na​ród Pol​-
ski o udział, or​ga​ni​zo​wa​nie lub od​po​wie​dzial​ność za zbrod​nie ko​mu​ni​stycz​-

ne lub na​zi​stow​skie, pod​le​ga ka​rze po​zba​wie​nia wol​no​ści do lat 3”
2
.

Mó​wie​nie więc o tym, jak Po​la​cy po​ma​ga​li Niem​com mor​do​wać Ży​dów
albo jak czy​ni​li to bez ich udzia​łu, sa​mo​dziel​nie, w 70 lat po tych wy​da​rze​-
niach, w wol​nej Pol​sce, gro​zi wię​zie​niem. Trzy​let​nim wy​ro​kiem za​gro​żo​ne
są nie tyl​ko ba​da​nia na​uko​we, ale i lo​gicz​ne my​śle​nie. Mimo to po​myśl​my.
W cza​sie kam​pa​nii wrze​śnio​wej 1939 r. stra​ty oso​bo​we Niem​ców wy​nio​sły
bli​sko 17 tys. W sierp​niu–wrze​śniu 1944 r. po​wstań​cy war​szaw​scy za​bi​li
naj​praw​do​po​dob ​niej od 3 do 17 tys. żoł​nie​rzy w nie​miec​kich mun​du​rach.
Jak sza​cu​ją ba​da​cze sku​pie​ni w Cen​trum Ba​dań nad Za​gła​dą Ży​dów przy In​-
sty​tu​cie Fi​lo​zo​fii i So​cjo​lo​gii Pol​skiej Aka​de​mii Nauk, za​mor​do​wa​nych
przez Po​la​ków Ży​dów pod ​czas oku​pa​cji było co naj​mniej kil​ka​dzie​siąt ty​się​-
cy. I to tyl​ko je​śli cho​dzi o te​re​ny rdzen​nie pol​skie, bo na ob ​sza​rze przed​wo​-
jen​nej Rze​czy​po​spo​li​tej licz​ba Ży​dów za​mor​do​wa​nych przez ich współ ​o​by​-



wa​te​li może być jesz​cze wyż​sza
3
.

 
Dla​te​go też lo​gi​ka każe za​dać py​ta​nie: z kim przede wszyst​kim wal​czy​li

Po​la​cy pod​czas ostat​niej woj​ny – z oku​pan​tem, czy też ze swo​imi ży​dow​ski​-
mi są​sia​da​mi i współ​o​by​wa​te​la​mi?

* * *

Na in​ter​ne​to​wej wi​zy​tów​ce Grój​ca nie ma ani sło​wa o „sztetl Gri ​ce”, czy​li
po​nad 5-ty​sięcz​nej spo​łecz​no​ści ży​dow​skiej, za​miesz​ku​ją​cej od po​ko​leń Gró​-
jec, wy​mor​do​wa​nej pod​czas woj​ny w 95%. Czy​ta​my na​to​miast:

Okres woj​ny mia​sto prze​ży​ło dość spo​koj​nie, za​opa​tru​jąc sto​li ​cę w żyw​ność i udzie​-
la​jąc schro​nie​nia jej miesz​kań​com. W prze​ra​że​nie wpra​wia​ły ogni ​ste łuny nad War​-
sza​wą i do​cho​dzą​ce stam ​tąd nie​sa​mo​wi ​te wie​ści. W mie​ście i oko​li ​cy two​rzy się ruch
opo​ru. Prze​pro​wa​dza​ne są uda​ne ak​cje zbroj​ne. Mia​sto ma​rzy o wy​zwo​le​niu. Nie​spo​-
dzie​wa​na ofen​sy​wa wojsk ra​dziec​kich wy​zwa​la mia​sto w dniu 15 stycz​nia 1945

roku
4
.

Po​dob ​ny los spo​tkał całą po​nad 3-mi​lio​no​wą spo​łecz​ność pol​skich Ży​-
dów. Za​po​mnie​nie. Za​po​mnie​nie pod​szy​te bo​jaź​nią przed ujaw​nie​niem wy​-
par​tych zbrod​ni i ulgi, z jaką więk ​szość Po​la​ków przy​ję​ła nie​obec​ność
mniej​szo​ści, sta​no​wią​cej ja​ko​by kon​ku​ren​cję i za​po​rę przed roz​wo​jem pol​-
skie​go prze​my​słu, han​dlu i na​uki. To, co po​zo​sta​ło dziś w Pol​sce po Ży​dach,
to głów​nie an​ty​se​mi​tyzm.
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1 Jan T. Gross, Strach, op. cit., s. 241.
2 Ar​ty​kuł 55a Usta​wy o ujaw​nia​niu in​for​ma​cji o do​ku​men​tach or​ga​nów bez​pie​-

czeń​stwa pań​stwa z lat 1944–1990 oraz tre​ści tych do​ku​men​tów.
3 „Ilu Ży​dów za​mor​do​wa​li współ​o​by​wa​te​le na ob ​sza​rze przed​wo​jen​nej Rze​-

czy​po​spo​li​tej?” – pyta Jan T. Gross. I od​po​wia​da: „Przy​pusz​czal​nie bę​dzie
to licz​ba się​ga​ją​ca kil​ku​set ty​się​cy. A ilu Ży​dów wy​mor​do​wa​li są​sie​dzi
i współ​o​by​wa​te​le na te​re​nach rdzen​nie pol​skich? Ba​da​nia na ten te​mat
wciąż są pro​wa​dzo​ne i z do​kład​niej​szą oce​ną za​po​zna​my się do​pie​ro
w przy​szło​ści, tym​cza​sem licz​bę ofiar moż​na sza​co​wać na kil​ka​dzie​siąt ty​-
się​cy” (zob. Zło​te żni​wa, op. cit., s. 83).

4 Cyt. za: Ka​ro​li​na Panz, Za​gła​da sztetl Gri​ce, „Za​gła​da Ży​dów”, 3/2007, s.
41.
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